
zno-

I

i

r ■

t

s

I

i ■•i

ii

8

-
*>

i
■

i

;7

i

u
FI

'^'.'W.w.^rłsr.-w.^r-Tz ’ Mftsuwuaoicu

S»I4T I
NOWEOu)

■ TjJ1

II
§
8
*

I
w
V
I
1I
I
£
&
u

Ji

i$
I
i■IiII
Il
$

III
gI• I

H I
K
'? \
H3_
^..'JhSS

k'k-7":

!**•' .^ramMHur,

iJ ' \ \

J ■ |
' J i

kW 14' I)

b

W numerze święteca
noworocznym:

3 Nie popuszczę!

C Rodzi się dom

O) leki z ula
■©> Witamina P

■©■' Kres monopolu
© Mały tani domek

O Dziewczynka
z zabawkami

Prawo - pochodna
życiowych realiów

Podwójny ślub

© Niedokończona
Wigilia

© Tae-kwon-do
© Piotr i inni

© Dwa horoskopy
C Konkursy

i krzyżówka - gigant
z cennymi
nagrodami

nie poświęcano im dawniej aż tyle uwagi co 1115 dzisiaj. Ważniejsze b\ ly inne obyczaje.

Pod choinkę
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konkrety tygodnia

plenarnym posiedzeniu MK ZSL

r

7-
© Chocianów

:: I fahn t

n ■
Fot. Wincenty Kołodziejski

W«
delludziom

(a)

PZPR w GJogowie49-lecśa
(jaz)

@ Prochowic

Cś dśa iur/stów

(jaz)

Komunikat WPK

Fot. Wincenty Kołodziejski
© Legnica

strażacy górą
ne I sekretarza KM PZPR.

Konkurs(k).

Ptenum RW PRCN

(AS)
(a)

PrzysłonaPomoc dfa ofiar trzęsienia zeroziemi

z

niejsze

Redakcja

(a)

Konkrety2

I
i

okazji Świąt i No­

wego Roku

i
Legnicy — odzież
..Wysoka Cerkiew”

-

repre-
województw
Legnickiego
Ochotnicza

Prze-

ii
Udanie

dwaj
klubu

roc­

kowego
TZKTiR

W dowód pamięci i

Jednym zdaniem

najserdecz-

życzenia ślemy

tym wszystkim, którzy

współtworzą nasze pismo,

szczególnie Towarzyszom

Sztuki Drukarskiej i Kol­

porterom.

© Legnica

Modelarze

bywając mi_ j-
strzowski tytuł za
model bojowego
śmigłowca.

tej
co

kolega.
klub

18 bm. w ■ Prochowickim O-
środku Kultury obradował Sej­
mik Służby Kultury na Śląsku.
Głównym przedmiotem obrad
było zagadnienie oznakowania
starych i nowych szlaków tu­
rystycznych. We współzawodnic­
twie wojewódzkim dbałością o
wygląd tras turystycznych wy­
różnia się oddział ' PTTK w
Głogowie i jemu też przyznano
pierwszą nagrodę. (as)

Obchcd;

Wpisani do księgi ..Zasłużonych dla wojewódzkiej organizacji
partyjnej” wręczyli legitymacje kandydatów młodym ludziom
przyjętym niedawno w szeregi PZPR. (Na zdjęciu).

I

■■Osi®

14 marca 1894 toku we Lwo­
wie na stadionie „Sokola” od­
był się pierwszy oficjalny mecz
piłki nożnej pomiędzy drużyna-
m: Krakowa i Lwowa. Pierw­
szą bramkę w historii polskiej
piłki nożnej zdobył Włodzimierz
Chomicki. Później wojenne losy
rzuciły pana Włodzimierza do
Chocianowa i tutaj doczekał.
kresu dni swoich. Po wiełu la­
tach władze miejskie ufundo­
wały byłemu piłkarzowi i wzo­
rowemu obywatelowi okazały
nagrobek. Jednocześnie trwają
starania, by od przyszłego roku
do kalendarza imprez wszedł
piłkarski turniej z udziałem
reprezentacji Krakowa, Lwowa
i Chocianowa.

to wspomnieć, że
tegoroczny worek
z sukcesarm o-
tworżył Tadeusz
Mazowiecki zdo-

razem nic podajemy
tak „apetycznie”
śmy, że dzieje się

24 grudnia br. do godz. 1S autobusy linii miejskich i zamiej­
skich będą kursowały jak w dm wolne od pracy, a od godz. 18
autobusy linii miejskich — z częstotliwością co 60 minut, za­
miejskich i międzymiastowych jak w dni wolne od pracy.’25 i

. grudnia br. częstotliwość kursowania autobusów na liniach
miejskich co 60 minut, liniach zamiejskich jak w dni wolne od
pracy.

31 grudnia br. autobusy będą kursowały jak 2-4 grudnia br., a
1 stycznia 19S9 r. — jak 25 i 26 grudnia br

Z uwagi na Ograniczenie czasu pracy kiosków ■..Ruchu" prosi
się pasażerów o wcześniejsze zaopatrzenie się w bilety.

40. rocznica Kon:nre<*j
Zjjedn jcze.iio wego

nazwy placówki handlowej; w której
ta? y "■’ eksuono"'a,"v k“h - bo zauwaiyli-
Uk prawie we wszystkich legnickich sklepać11-

(a)

16 bm. w siedzibie Urzędu Wojewódzkiego w Legnicy odbyło
się plenarne posiedzenie Rady Wojewódzkiej Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego. Tematem posiedzenia była ocena
działalności programowej RW i jej organów w mijającym roku
na tle realizacji uchwały II Wojewódzkiego Zjazdu Delegatów
PRON. RW dokonała oceny pracy jej organów i określiła główne
kierunki dalszej ich działalności.

J

Jak informowaliśmy w ubiegłym tygodniu, odbyły się woje­
wódzkie obchody 40 rocznicy zjednoczenia PPR i PPS. W uro­
czystościach udział wzięli m. in. uczestnicy Kongresu Zjednocze­
niowego: Stefan Antolski z Lubina, Zofia Kurlandzka z Jawora
i Albin Przychodni z Legnicy.

Na początku listopada w
miejscowości Siedlec (woj. zie­
lonogórskie) odbyły się elimi­
nacje strefowe do mistrzostw
świata w sporcie pożarniczym
W zawodach startowały
zentacje sześciu
Re prezentantem
była Zakładowa
Straż Pożarna Fabryki
wodów Nawojowych w Legni­
cy. szkolona przez druha Au­
gustyna Zwolaka. która zajęła
w swojej klasie pierwsze miej­
sce i reprezentować będzie
nasz region w finałach mi­
strzostw Polski. (epika)

W Kłodzku od­
były się mistrzo­
stwa Polski mo­
deli redukcyjnych
kolo ćyćh j okrę­
towych.
startowali
członkowie
miłośników

. delarstwa plasty-
pnzy

„Dzie­
wiarz” w Legnicy.
Jan Buza za mo-

niemieckiego
działa samojezdne­
go zdobył pierw­
sze miejsce i tytuł

Polski
modeli

Natomiast
Lata

Z całego świata płyną dary serca dla ofiar kataklizmu w Ar­
menii. Także w naszym województwie akcja niesienia pomocy
dla poszkodowanych przyniosła widoczne efekty. Nie sposób wy­
liczyć wszystkich ofiarodawców, podajemy więc tylko kilka przy­
kładów I tak: Zakłady Obuwnicze w Złotoryi przekazały obuwie
wartości 10 573 000 zł (dary do punktu zbiórki w Warszawie prze­
wiozła SP „Transped” w Legnicy). SP „Wiktoria” w Złotoryi —
odzież, ręczniki i narzuty o wartości 42 065 z! KPTS „Transkom”
w Legnicy — odzież Wartości 298 250 zł, hotel „Pod Basztą” w
Złotoryi — koce, pościel i ręczniki wartości 126 200 zł, OSP „Jed­
ność” w Legnicy — odzież wartości 331 950 zł ZPDz Milana” —
odzież wartości 314 958 zł. PSS „Społem” w ’
wartości 497 400 zł, parafia rzymskokatolicka uentrew
w Głogowie odzież wartości 31.700 zł, Przedsiębiorstwo Ro­
bot Wiertniczych i Górniczych w Legnicy — odzież wartości
160 580 zł. Zakład Transportu KGHM w Lubinie — odzież war­
tości 1 200 000 zł. cukrownia „Jawor” — 10 ton cukru. Jaworskie
Zakłady Chemii Gospodarczej „Pollena” w Jaworze — 2 tony
środków piorących. Oddział Wojewódzki BGZ w ł>”nicv _
300 000 zł, garnizon legnicki MO i SB — 340 000 zł i 46,3 litrów
krwi.

mistrza
w klasie
1/72.
Kazimierz
wywalczył czwar­
ta lokatę konstru­
ując model pol­
skiego czołgu pły­
wającego w
samej skali
klubowy
Mimo, że
przy „Dziewiarzu”
działa dopiero
drugi rok, nie
brakuje sukcesów
będących efektem
żmudnej . pracy
pasjonatów klejo­
nych modeli. War-

16 grudnia w siedzibie KM PZPR w Głogowie odbyło się spot­
kanie z byłymi pracownikami głogowskiej instancji partyjnej. W
ciągu minionych 40 lat pracownikami instancji było 117 towarzy­
szy. Większość z nich przybyła na spotkanie. Wspominano pionier­
skie. powojenne lata, a uroczystość zakończył koncert w wykona­
niu pedagogów i uczniów głogowskiej Szkoły Muzycznej.

Towarzyszom obecnym na spotkaniu wręczono listy gnatulacyj-

„okiem fotografa"
s7^sWprVfOtneP°rterZy ir,f.ot°g1'arowie-amatorzy! Liga Stowarzy­
szeń PCK i Czerwonego Półksiężyca z okazji 125 rocznicy dzia­
łalności ogłasza międzynarodowy konkurs fotograficzny o tema­
tyce związanej z hasłem „Ochrona ludzkiego życia”. Zdjęcia na-
j?oyAnadsy ac do 31 grudnia b1’-, pod adres: LOELL DU PHOTO-
GRAPHE Magazine CROIX-ROUGE. CROISSANT-RÓUGE. Ligue
379 "121ietCe de a Cr°lxrRouSe et du Croissant-Rouge, case postale
ku"r'»u“ 19’ SHlsse- Eliższe informacje o warunkach kon-
w Leo® otrzymać w biurze Zarządu Wojewódzkiego PCK

Leonicy i w każdej placówce terenowej PCK;

15.1Z. — na plenarnym posadzeniu MK ZSL w Legnicy podsumowano działalność miejskiej
nsjancji w roku bieżącym i oceniono realizację uchwał 3. Plenum Naczelnego Komitetu ZSL. @
1642. — prezydium MGK ZSL w Chocianowie podsumowało plan społeczno-gospodarczy i finan­
sowy miasta i gminy, na plenarnym posiedzeniu MK i GK ZSl w Głogowie dokonano oceny dzia­
łalności samorządu, w siedzibie WK SD w Legnicy odbył się 2. Środowiskowy Zjazd Młodych De­
legatów, na którym wybrano m.in. nowego przewodniczącego SKMD.

Prezydium GK ZSL w Lubinie oceniło, pracę gminnej instancji oraz przyjęło plan pracy na rok
przyszły. © 20.12. — KG PZPR w Udaninie, Radwanicach, Rudnej. Chocianowie i Miłkowicach na
plenarnych posiedzeniach postanowiły wejść w skład Komitetów Rejonowych i jednocześnie de­
sygnować swoich członków w skład Komitetów Rejonowych i ich egzekutyw, prezydium GK
ZSL w Warcie Bolesławieckiej podsumowało pracę GK ZSL na rok bieżący i przyjęło plan pracy
na rok 1989.

nazwy placówki handlowej;

tak prawie
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W poszukiwaniu
skutecznych metod
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— musimy
polityki
system,
się ”TC’
my

wypowiedziało
mówców pre-

z

W dyskusji
się
zentujących
prac 2 _

kluczowym
obecnie
w 2

2j. zwalczać
którego płaci

formy organi-

I
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Polem przychodzą dwa święta Bożego Narodzenia. Na stole
następne przysmaki, elekt zabiegów i trudu pani domu (na nie
doroczne apele żeby oszczędziła sobie szalonej krzątaniny —
tradycja jest silniejsza). Rodzina odwiedza rodzinę, przyjaciele
— przyjaciół. Świętują prawie wszyscy, więc na przystankach
komunikacji miejskiej czeka się długo, bardzo długo. Z radia
płyną życzenia dla tych,'którzy „mimo świąt stoją na posterun-

dziewięciu
rn.in. wniasfci

' zespołów przygotowują­
cych obrady plenarne-

czynach
wanych zadań
dukcji
nowe,
przedsiębiorstw
handlowych

>

5

Ale wszystko co przykre, jak zaroszę, ustępuje miejsca temu
co przyjemne. Panie, panny i panienki są śliczne, panowie wy­
tworni, prywatki i zabawy pełne światła, muzyki : wesołości,
w programie TV same hity. Punkt o północy, wśród życzeń,
wiwatów i uścisków, gong wybija uroczyście koniec starego i
początek nowego roku 1989.

pokoju choinka lasem pachnąca, na
oczy dzieci wypatrują

_stół._tata i
$

16 grudnia, pod przewodni­
ctwem I sekretarza KW PZPR
Henryka Nowaka odbyło się
plenarne posiedzenie Komitetu
Wojewódzkiego PZPR, na któ­
rym omawiano funkcjonowa­
nie gospodarki i rolę PZPR w
nowej strategii gospodarczej.
W referacie Egzekutywy KW,
wygłoszonym przez sekretarza
KW Krzysztofa Jeża uwagę
zwracają następujące tezy:

Franci- §
o pro-
Z wrócił

że niewłaściwie reali­
zowane s<ą zadania inwestycyj- •
ne, postępuje dekapitalizacja.
taboru i ciągle nie jest uregu­
lowany system wynagrodzeń. ,

I se-
kreiarż” Km' PZPR w Legnicy
Bogdan Dziwak mówił o przy-

niewykonania plano-
w zakresie pro­

rynkowej. Przedstawił
oryginalne inicjatywy

i organizacji
mające na celu

wzbogacenie oferty rynkowej.
Podkreślił, że warunkiem po­
lepszenia pracy handlu jest

— w rolnictwie nastąpił
spadek pogłowia bydła: z 200
tys. w 1987 roku do 128 tys. w
roku ubiegłym, na to nakłada
się zły stan przetwórstwa i
przechowalnictwa, zła struktu­
ra i lokalizacja przetwórni po­
woduje niepełne wykorzystanie
surowców;

można w
wiele dokonać dzię-

członków
na

ad-

i

S
i'
‘i

zmieniać za,sat^
placowej. ł—- .

według l'x
wszystkim równo; po.piera-
brygadowe formy organi­

zacji pracy.
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I sekretarz KM w Lubinie
Władysław Bartkowiak , refe­
rując wyniki prac zespołu zaj­
mującego się budownictwem,
podkreślił, że należy pełniej
wykorzystać istniejący, znacz­
ny potencjał firm budowla­
nych. Warunkiem postępu są
stabilne, jednakowe dla wszy­
stkich sektorów zasady podat­
kowe. Zygmunt Wolak, dyrek­
tor izby skarbowej, w szer­
szym wystąpieniu (które o-
publikujemy w
numerze tygodnika
przedstawił L
obecnego
gospodarki województwa.

Tadeusi Dutkiewicz, dyrek­
tor PGR w Legnicy zwrócił
uwagę na potrzebę intensyfi­
kacji produkcji rolnej. Są tu­
taj — podkreślił — dobre zie­
mie i dogodne warunki klima­
tyczne oraz spory potencjał
techniczny. Barierą jest nadal
przetwórstwo, a przecież tona
mrożonych warzyw jest na ’
rynkach światowych warta ty­
le samo, co tona miedzi elek­
trolitycznej.

może
łamaniu

zasta-
nawyków i układów w

u drogi ludziom i
innowacyjnym;

— w transporcie nie wyko­
rzystuje się w pełni zelektry­
fikowanych linii kolejowych;
ciągle też nie można dopro­
wadzić do skojarzonej obsługi
pasażerskiej w miastach; połą-

Panowie, miejmy nadzieję, już sobie poradzili z kupnem al-1
J koholu, jedynym jaki ich obciąża. Za to panie... Od dawna są t

zapisane w karnetach swoich fryzjerek (za mojej młodości vt
; karnetach — balowych! — wpisywało się zamówione tańce), ale j

o której godzinie uda im się siąść na fotelu? O której wyjdą z\
zakładu, aby jeszcze coś kupić dla domu? Przecież w pierwszy

: tydzień stycznia znów będzie śioięto, a i drugiego z nabiałemj
i mlekiem może być różnie. W dodatku handel w ostatnim dniui

’ roku znów pracuje krócej (biblijne przekleństwo).

— w budownictwie występu­
je wyraźne, defensywne po­
dejście do planów i w kon­
sekwencji zmniejsza się ilość
efektów; w 1985 roku wybu­
dowaliśmy 3700 mieszkań, w
1987 — prawie 3.900. a w ro­
ku bieżącym obniżono plan do
3400 i jest duże zagrożenie je­
go wykonania;

Prezydent Legnicy,
szek Stasiak mówił
blemach transportu.
uwagę,

czenie PKS i WPK w Lubi­
nie zbyt długo czeka na reali­
zację;

— pojawiają się
„odpolitycznienie"
pracy, negujące ic...
w miejscu pracy,
więc pytanie: kto
skuteczni1.
skostnialych
nych i------
torowaniu
grupom i—-

Czego ćhcemy w nim życzyć nie tylko sobie, ale i wszystkim ■
rodakom w kraju i na świecie? Wyraźmy to jednym słowem: i
OTWARCIA. OTWARCIA na mądre myśli i posunięcia, skąd by |
nie pochodziły. OTWARCIA na cele dalsze niż zasięg ręki. |
OTWARCIA na głosy, z zewnątrz i z własnego serca, które |
przypominają, że ojczyzna to zbiorowy narodu obowiązek, j
OTWARCIA na troski drugiego człowieka. OTWARCIA na własne ;
lepsze, szlachetniejsze, mniej, interesowne odruchy, które nie .
zawsze dopuszczamy do głosu. OTWARCIA na etos pracy, ber |

którego człowiek nic stałby się człowiekiem.

Te życzenia mogą się spełnić bez uszczuplenia jakichkolwiek j
dóbr materialnych, a przyczynić do ich wielkiego pomnożenia.

Ii W !•

-Święta wziąłem m diesiEjZRó& tylko cw dojedzenia.

większa samodzielność samych b
handlowców. Jerzy Rukawicz-I
kin, I sekretarz KMG w Pro-«
chowicach zabrał głos w |
imieniu zespołu ds. drobnej s
wytwórczości. Pomimo dobrych. |
wyników tego przemysłu, jego
rozwój jest wolniejszy niż ■
przemysłu kluczowego. O pro­
blemach przemysłu rolno-śpo- [
żywczego i przetwórczego mó- ’
wił Ryszard Słonina, dyrektor
Legnickich Zakładów Mięs- ?
nych. Podkreślił, że konieczne J
jest wprowadzenie stabilnych § (
regulacji prawnych, co powin- •
no przyczynić się do rozwińię- :
cia zdrowej konkurencji w 1
interesie rynku i konsumentów. |

Prezes OW PTE, dyrektor |
HM „Głogów” Jan Bisztyga s
przedstawił działalność środo-I
wiska ekonomistów w zakresie ;■
upowszechniania wiedzy w ;-
społeczeństwie. Podkreślił, że ?
ekonomiści są często bezza- ł
sądnie obwiniani o niepowo- i
dzenia w reformowaniu
spodarki narodowej-

głosy o
zakładów

istnienie partii
postawmy
nas mczc

skutecznie zastąpić w
struktur

Spośród pięćdziesięciu dwóch tygodni roku, jeden jest szcze­
gólny: ostatni.

Zaczyna 'się—......................................-
niej świecidełka, pod nią^pou.^^ ...........
na niebie pierwszej gwiazdki. Mamażu^.
dobiera napoje. Jeszcze chwila, a zacznie się wigilijna wieczerza,
na którą, oprócz najbliższych, zaprosi się BRATA. Człowieka
samotnego, któremu w ten niepowtarzalny wieczór stworzy się
dom rodzinny. Jego wspomnienie będzie mu towarzyszyć... oby
jak najdłużej!

ku'. Czyzbyśmy, w tysiące lat po biblijnym przekleństwie,
dal oficjalnie uważali pracę za najgorszy dopust?

Święta, święta — i po świętach. Handel zbiera się z trudem,
jego dostawcy — szkoda mówić. W urzędach dosypiają urzęd-
niczki: szczęściem dla nich klienci też są nieskorzy do załatwia­
nia czegokolwiek. Przecież nadchodzi drugi biegun tygodnia: i
sylwester.

— zgodnie z priorytetami
planu konsolidacji na pierw­
szym miejscu trzeba postawić
kompleks gospodarki żywnoś­
ciowej i zaopatrywanie ryiiku;
trzeba zapewnić większe środ­
ki na zaopatrzenie w wodę
wsi, gospodarkę ściekową i
meliorację; należy lepiej wy­
korzystać potencjał w prze­
twórstwie rolno-spożywczym
i przechowalnictwie; należy
znacznie zwiększyć produkcję
rynkową m.in. przez tworze­
nie nowych przedsiębiorstw;
konieczna jest lepsza współ­
praca handlowców z produ­
centami. szczególnie z naszego
województwa; w dotychczaso­
wym modelu budownictwa
mieszkaniowego jest wiele sła­
bości, . należy zdecydowanie
wprowadzić nowe technologie,
zwiększyć potencjał produkcyj­
ny przemysłu materiałów bu­
dowlanych;

, £następnym i
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główne problemy •'
etapu reformowania J (

— musimy inaczej spojrzeć
na problem ochrony środowi­
ska; byliśmy najbardziej za­
grożonym regionem w kraju,
od 1982 roku wyraźnie zmniej­
szyło się zanieczyszczenie wo­
dy, powietrza i ziemi; ukoń­
czono pierwszy etap budowy
fabryki kwasu siarkowego w
HM „Legnica”, oddano do n-
żytku nową oczyszczalnię ście­
ków przy HM ,,Głogów”, za-
gosipodarowane są strefy o-
chronne wokół hut; opłaty 1
kary za zanieczyszczenia śro­
dowiska powinny pozostać w
dyspozycji władz wojewódz­
kich; należy rozwijać poten­
cjał przedsiębiorstw pracują­
cych na rzecz ochrony środo­
wiska; kary za zanieczyszcza­
nie środowiska powinny być
rygorystycznie egzekwowane;

problemem
jest obecnie nasza skutecz­
ność w zaspokajaniu społecz­
nych potrzeb: można w te]
dziedzinie
ki polepszeniu pracy
PZPR rekomendowanych
kierownicze stanowiska w
ministracji i gospodarce;

— w przemyśle, od kilku
lat przyrost, produkcji jest po­
nad dwukrotnie wyższy od
określonego w CPR-ach;? war­
tość produkcji za U miesięcy
br. wynosi ponad 820 mld zł,
co da je nam 11 pozycję w kra­
ju; wskaźnik opłacania wy­
dajności jest zdecydowanie
najlepszy w kraju; przedsię-

. biorstwa nasze wypracowują
ponad połowę eksportu Dolne­
go Śląska;

— od 1986 roku wybudowa­
liśmy blisko 9100 mieszkań,

. czyli ponad osiem mieszkań na
1000 mieszkańców rocznie,
co daje nam pierwsze miej-

’ sce w kraju; w budownictwie
towarzyszącym odrabiamy o-
późnienia realizując ilości naj­
większe w historii wojewódz­
twa; od początku tej pięcio­
latki przekazaliśmy blisko 100
tys. m kw- powierzchni użyt­
kowej; zakończono inwestycje:
centralne ciepłownie w Leg­
nicy i Lubinie, system „wiel­
ka woda”, przychodnia w
szpitalu wojewódzkim;

— o pozycji województwa
decyduje również wysoki po­
ziom rolnictwa, plony czterech
zbóż od lat należą do najwyż­
szych w kraju;

— transport zaspokaja pod­
stawowe potrzeby przewozowe;
najważniejsze szlaki kolejowe
są zelektryfikowane; utrzymy­
wany jest niezły stan dróg,

— naszą główną słabością
je^t rynek; likwidacja cen­
tralnego rozdzielnictwa nie
wyzwoliła oczekiwanej inicja­
tywy i operatywności naszych
handlowców; przyrost tzw.
wolnej gotówki wynosi w tym
roku ponad 13 mld zł, a kwo­
ta odłożona w bankach — po­
nad 40 mld zł i przewyższa
dwukrotnie zapasy w handlu;
dochody coraz bardziej prze­
kraczają możliwości wydatków,
rośnie więc nierównowaga;

i o-
kreślającą główne kierunki
działania w najbliższym on.łC- >
sie rozwoju rolnictwa i gospo-
darki żywnościowej oraz po-
prawy zaopatrzenia rynku, bu- ,
downictwa i ochrony środo­
wiska naturalnego* W. r.

W czasie obrad glos zabrał ;
także sekretarz KW Piotr Cza- i
ja. który poinformował o prze­
biegu kampanii sprawozdaw­
czej w wojewódzkiej organi- ;
zacji partyjnej, wynikach roz- ;■
mów indywidualnych w partii .
i przygotowaniach do woje- j
wódzkiej konferencji sprawo- ,
zdawczej, która odbędzie się -
24 lutego 1989 roku.

Plenum przyjęło uchwalę

okre- '
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zyskania wyłącznie
przedsiębiorstwa wielozakła-

mo-
na-
jest

rządu załogi ale treść listu temu za-
cza. Już na samym wstępie bowiem
ta o praktyczną swobodę wyboru przez
zakłady KGHM swoich partnerów gos­
podarczych. Chyba nie chodzi autorowi
o ciąg technologiczny, bo trudno sobie
wyobrazić aby kopalnia sprzedawała
koncentrat miedzi piekarni? A więc
członek rady pracowniczej nie wie. że
właśnie w zakresie wyboru partnerów
samodzielność zakładów jest pełna? Ró­
wnie dramatycznie rozważa pan T.K.
sprawę teoretycznego wystąpienia z
kombinatu któregoś z zakładów Takie-

Dobrzańsk^^,, ‘ z“^ow™

•criai, którego trzy kolejne odcinki za­
mieszczone w „Konkretach” można było­
by sprowadzić tylko do pierwszej części
tytułu, tj. „rozwalić”.

Doprowadzenie niemal do dogmatu
przekonania, że tylko konkurencja oraz
funkcjonowanie małych przedsiębiorstw
prowadzi do poprawy efektywności go­
spodarowania jest najogólniej biorąc je­
dyną argumentacją takiego stanowiska.
Rozumiem, że pomijanie w dotychcza­
sowym rozwoju gospodarczym roli kon­
kurencji oraz forsowanie megalomanii
może wywoływać wiarę, że wszystko się
zmieni za sprawą powszechnej konku­
rencji i dzielenia podmiotów gospodar­
czych. Problem jest jednak w tym> że
nie wiara i dogmat powinny stanowić
przesłankę decyzji gospodarczych, lecz
zbilansowanie korzyści i strat wyboru
konkretnej struktury organizacyjnej.

Zgodnie z sugestią panów Stanisława
Czai i Zbigniewa Jakubczyka („Zbadać
i zadecydować”) sprawą zasadniczą w
każdej dyskusji jest precyzyjne określe­
nie pojęć i od tego chciałbym rozpocząć
prezentowanie mojego stanowiska.

Zamysł likwidacji czy też ogranicze­
nia monopolizacji życia gospodarczego
był podstawą ogłoszenia pół roku temu
tzw. „Listy 87”, na której oprócz wielu
przedsiębiorstw wielozakładowych zna­
lazł się również Kombinat Górniczo-
-Hutniczy Miedzi w Lubinie. Z tym jed­
nak. że użycie argumentu demonopoliza­
cji dla zmiany struktury organizacyjnej
kombinatu miedziowego (podobnie jak
wielu innych przedsiębiorstw) od począt­
ku jest czystym nieporozumieniem.

Nie wnikając w teoretyczne wywody,
czy skupienie prawie całości produkcji
miedzi w jednym organizmie gospodar­
czym jest monopolem naturalnym czy
też zwykłym monopolem, należy wyja­
śnić, że fakt ten w konkretnym przy­
padku nie powoduje opanowania przez
kombinat rynku miedziowego w celu u-
stalenia dogodnych dla siebie cen. Ceny
na miedź, podobnie jak ceny ha wszyst­
kie pozostałe surowce, kształtowane są
w 'oparciu o ceny osiągane w handlu
zagranicznym (ceny transakcyjne) i pó­
ki co odbywa się to ze znaczną ingeren­
cją centrum. Nie można zatem utoż­
samiać kombinatu miedziowego ze zgru­
powaniem wytwórców obuwia, którzy
np. monopolizując rynek mogą oddzia­
ływać na kształtowanie dogodnych dla
siebie cen wyrobów.

Natomiast jeżeli sens monopolu bę­
dziemy utożsamiać z faktem zgrupowa­
nia w jednej jednostce organizacyjnej
ciągu technologicznego wytwarzającego
wspólnie produkt finalny, to podział tej
jednostki nie wyeliminuje monopolu, a
w miejsce jednej powstanie kilka jed­
nostek „monopolistycznych”. Dlatego też
uważam, że rozpoczęcie dyskusji na te­
mat struktur organizacyjnych pod ogól­
nym hasłem demonopolizacji jest błęd­
ne, co nie zmienia faktu, że na ten te­
mat należy dyskutować.

Drugim błędnym założeniem rozwija­
nym przez wspomnianych autorów jest
przyjęcie tezy, że jednym z celów wie­
lozakładowej struktury zarządzania jest
utrzymywanie nierentownych zakładów
kosztem innych. Deficytowość kopalni
„Konrad” (podobnie jak deficytowość w
przyszłości poszczególnych, kopalń obec­
nie dobrze prosperujących) wynika głó­
wnie z jakości złoża. Jest to zjawisko w
górnictwie nieuniknione, ponieważ rzeczą
praktycznie niemożliwą jest zakończenie
eksploatacji złoża z chwilą przekrocze­
nia przez kopalnię krańcowych kosztów
wydobycia. Procesu likwidacji nie
żna dokonać w ciągu miesiąca czy
wet roku. Zupełnie już naiwny
pogląd, że podział obszaru górniczego
oraz utworzenie konkurujących ze sobą
kopalń poprawi efektywność eksploata­
cji całego obszaru górniczego.

Ten podział dokonuje się poprzez
przyporządkowanie obszarów górniczych
do poszczególnych kopalń. Trzeba tylko
sobie uświadomić, że na ogólną efekty­
wność kopalń dominujący wpływ ma­
ją warunki złożowe oraz warunki eks­
ploatacyjne. Czterokrotnie niższy zysk,
jaki osiąga w chwili obecnej kopalnia
„Lubin” w stosunku do kopalni „Rud­
na” nie jest rezultatem kiepskiej pracy
tej pierwszej, lecz warunków, jakimi na­
tura wyposażyła złoża eksploatowane w
kopalni „Rudna”.

Dlatego jako naiwny traktuję pogląd,
ie tylko konkurencja pozwoli wyzwolić
tajemne siły w kopalni „Lubin” umożli­
wiające osiągnięcie lepszej kondycji eko­
nomicznej. niż w bliźniaczej kopalni
„Rudna” Panowie Czaja i Jakubczyk w
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Potrzeba zdrowego rozsądku
tym miejscu starają się dać receptę.
gdzie tej poprawy efekty w.iości szukać.
Ich zdaniem głębokie przetwórstwo mie­
dzi i wykorzystanie odpadów poflota­
cyjnych to jest kierunek działań, który
da olbrzymie efekty z chwilą decentra­
lizacji przemysłu miedziowego.

W rzeczywistości są to zupełnie od­
rębne zagadnienia. Czynienie zarzutów
kombinatowi, że produkuje miedź za­
miast potrzebnych na rynku krajowym
i eksportowym wyrobów z miedzi to tak,
jakby rolnikowi posiadającemu fermę
wysokomlecznych krów wytykać, że mle­
ka produkuje za dużo, ale przecież bar­
dziej . opłacalna jest produkcja prze­
tworów mlecznych. A już użycie tego ar­
gumentu dla uzasadnienia decentralizacji
przemysłu miedziowego musi budzić co
najmniej zdziwienie. Przetwórstwo —
jest to problem wyboru działalności e-
konomicznie opłacalnej oraz możliwości
inwestowania. I jeżeli już koniecznie
chcemy widzieć przetwórstwo miedzi ze­
spolone z przemysłem surowcowym, to
na pewno możliwości rozwoju tego prze­
twórstwa będą większe w przypadKu
koncentracji kapitału, stwarzającego wię­
ksze możliwości celowego inwestowania.

Natomiast wykorzystanie odpadów
produkcyjnych musi być podporządko­
wane opłacalności takiego działania i w
tym chyba się zgadzamy. Gołosłowne
twierdzenie, że w obecnej strukturze
koncern .nie dba o ich wykorzystanie jest
równe zarzutowi, który można byłoby
formułować w stosunku do np. Stoczni
Gdańskiej, że nie uruchomiła dla popra­
wy rentowności instalacji-do odzysku
złota z wody morskiej Wracając nato­
miast do realiów przemysłu miedzio­
wego, to właściwie integracja tego prze­
mysłu pozwoliła bardziej skutecznie roz­
wiązywać problemy zw’ązane z zagospo­
darowaniem np. żużli hutniczych oraz
stwarza 'realną możliwość zagospodaro­
wania szlamów olowiowonośnych. Roz­
wiązanie tych problemów dotyczących w
zasadzie ekologii i ochrony środowiska
byłoby praktycznie niemożliwe przy de­
koncentracji kapitału.

Kończą panowie Czaja i Jakubczyk
rozważaniami, że rachunek efektywności
przemysłu miedziowego nie obejmuje ko­
sztów ekologicznych. Jest to sformuło­
wanie dyskusyjne". A jaki ma to związek
z ewentualną strukturą zarządzania? Jest
to kolejny temat — może i bardzo istot­
ny dla oce-ny opłacalności górnictwa i
hutnictwa miedziowego, ale nie związany
z tematem. Przecież samodzielne funk­
cjonowanie poszczególnych kopalń i hut
nie spowoduje nagle i niespodziewanie
urealnienia tego rachunku. Na jakiej
podstawie autorzy sugerują, że inna for­
mula (zdecentralizowana) przemysłu mie­
dziowego stanowiłaby mniejsze zagroże­
nie środowiska naturalnego, nie zechcie-
li ujawnić.

W ramach dyskusji o pożądanym
kształcie przemysłu miedziowego znalazł
się również list autora ukrywającego się
za inicjałami T.K., pt. „Potrzebna nowa
struktura”. -Z deklaracji złożonych na
wstępie wynika, że jest członkiem samo-

zaprze-
py-

go wniosku ani oficjalnego ani nieoficjal­
nego nie znam. Natomiast są konkretne
trzy przykłady przedsiębiorstw działają­
cych niegdyś jako samodzielne podmioty
gospodarcze które samodzielnie i sku­
tecznie zabiegały o włączenie ich do
struktury kombinatu oraz kilkanaście
innych, którym się to nie udało.

To są fakty i to z okresu, kiedy nie
można tego było dokonać w sposób ad­
ministracyjny. Jako członek rady praco­
wniczej pan T.K. powinien znać fakty i
liczby, jeżeli nimi publicznie operuję.
Chodzi mi o zatrudnienie, które rzekomo
w zarządzie KGHM wynosi. 400 osób. W
administracji zarządu KGHM zatrudnio­
nych jest dokładnie 159 osób. Rzeczą
spektakularną jest traktowanie praco­
wników Okręgowej Stacji Ratownictwa
Górniczego, Ośrodka Informatyki i Tele­
komunikacji czy też pomocniczego per­
sonelu Górniczo-Hutniczego Specjalisty­
cznego Zespołu Opieki Zdrowotnej jako
urzędników zarządu.

Z pozostałymi tezami zawartymi w liś­
cie trudno nawet polemizować. Bo cóż
można odpowiedzieć na stwierdzenie, że
szczęśliwy układ cen na rynkach świa­
towych pozwala ukryć marnotrawstwo?

Jedynym autorem w serialu na te­
mat kombinatu miedziowego. który
przedstawia w miarę rzeczowe argumen­
ty uzasadniające, decentralizację jest p.
Sławomir Strzelec („Im później tym go-

. rzej"). Bezwzględne stosowanie rygorów
przymusu ekonomicznego. odstąpienie
od uznaniowości w dysponowaniu środ­
kami scentralizowanymi oraz ścisłe
przestrzeganie, zasady samofinansowania
przez zakłady jest podstawowym warun­
kiem rozwoju przedsiębiorczości i popra­
wy efektywności gospodarowania. Z
tym się zgadzam i zgadzam się. że de­
centralizacja lub inaczej mówiąc „roz­
walenie” kombinatu siłą rzeczy warunki
takie dla wszystkich zakładów stworzy­
łaby. Tylko, że te wszystkie efekty mo­
żna również uzyskać w ramach istnie­
jącej struktury kombinatu. Rzecz polega
na konsekwentnym przyjęciu zasad funk­
cjonowania zakładów i wyeliminowania
tych elementów uznaniowości, które je­
szcze występują. Stąd też upierałbym
się, że te dolegliwości funkcjonowania
przemysłu miedziowego można skutecznie
eliminować. Skoro przeszedłem do wspo­
mnianego na wstępie bilansu korzyści i
strat, to trzeba odnotować, że niewątpli­
wą korzyścią pełnej decentralizacji by­
łoby zmniejszenie zatrudnienia
dzie kombinatu (Wspomniane 159 osób)
oraz kosztów utrzymania tej instytucji
(około 500 min zł rocznie).

Teraz, aby bilans był pełny chciałbym
przedstawić, jakie moim zdaniem argu­
menty przemawiają za obecną strukturą
zarządzania. Optymalizowanie produkcji
dla otrzymania maksymalnego wyniku
finansowego jest możliwe wyłącznie w
ramach jednego przedsiębiorstwa wielo­
zakładowego. Aby nie być gołosłownym,
przedstawię konkretny przykład. W o-
statnich miesiącach br. ceny w ekspor­
cie miedzi katodowej przewyższały śre­
dnio o około 300 USD możliwą do osiąg­
nięcia cenę walcówki miedzianej. Sta­
nowiło to podstawę dla podjęcia doraź­
nej decyzji wstrzymania produkcji 5.500
ton walcówki oraz dokonania zamienne­
go eksportu miedzi blokowej. Taka ope­
ratywna decyzja pozwoliła na zwięk­
szenie przychodu dewizowego o ponad
1,6 min dolarów, co stanowi równowar­
tość prawie 800 min złotych.' Zysk z ■
takiej operacji jest jeszcze wyższy, bp
oprócz wymienionej kwoty obejmuje za­
niechanie zużycia energii i innych czyn­
ników produkcji związanych z produk­
cją walcówki.

Może ktoś powiedzieć, że przecież po­
wyższe logiczne działania efektywnoś­
ciowe można przeprowadzić pomiędzy
samodzielnymi przedsiębiorstwami. Jest
to tylko teoria, której zaprzeczeniem
w praktyce są przepływy miedzi do kab-
lowni, o których szeroko pisałem na ła­
mach tego tygodnika, („Polska miedź,
czyli dziwny eksport”). Demagogią jest/
twierdzenie, że przepływ' miedzi do te­
go rzekomo bardzo opłacalnego prze­
twórstwa jest ograniczony przez prze­
mysł miedziowy, który woli eksportować
surowiec.

W bieżącym roku kombinat postawił
do dyspozycji przetwórców miedź w
ilościach praktycznie nieograniczonych.
Z tym tylko, że te dodatkowe przepły­
wy surowca powinny być rozliczane na
zdrowych ekonomicznie zasadach. Jak
zatem interpretować fakt, że żaden
przetwórca nie skorzystał z tej szansy?

Drugim istotnym czynnikiem przema­
wiającym za wspólną działalnością gos­
podarczą jest kompensowanie koniunk­
turalnych zmian rentowności w poszcze­
gólnych fazach produkcji oraz stwarza­
nie równomierności rozwoju całego
przemysłu. Chodzi mi tutaj nie tylko o
znane powszechnie zróżnicowanie rento­
wności poszczególnych kopalń wynika­
jące z jakości złoża i warunków, eks­
ploatacyjnych. ale również okresowy,
niezależny wzrost lub spadek rentowno­
ści produkcji. Przykładem może być tu­
taj tegoroczna sytuacja finansowa HM
„Cedynia”, w której dzięki układowi cen
surowca oraz wyrobu gotowego zysk bę­
dzie się kształtował w granicach 32 mld
złotych, (tj. będzie ponad czterokrotnie
wyższy niż w ZG „Lubin”). Czy ten
fakt ma stancwć podstawę dla np. dal­
szej rozbudowy walcowni? Jeżeli taki
bedzie tok rozumowania, to za kilka łat
nie tylko kopalnię „Lubin” trzeba bę­
dzie zlikwidować, ale również i nowo­
czesna walcownia nie bedzie miała co
przerabiać.

Trzecim argumentem uzasadniającym
funkcjonowanie koncernowego układu
zarządzania jest możliwość koncentracji
kapitału. Ta koncentracja kapitału jest
moim zdaniem właśnie w tych bardzo
kapitałochłonnych (ale opłacalnych) prze­
mysłach górniczym i hutniczym miedzi
szczególnie ważna. Realizacja wspólnych
inwestycji z zakresu • ochrony środowis­
ka czy też udział wspólnych środków
w różnego rodzaju przedsięwzięciach
przysparza korzyści całemu przemysło­
wi. Niech przykładem będzie realizacja
przez Zakład Budowy Kopalń wielkiego
kontraktu eksportowego dotyczącego bu­
dowy tuneli w Algierii. Bez pomocy ka­
pitałowej przed rozpoczęciem kontraktu
oraz późniejszej pomocy rzeczowej W
dostawach sprzętu świadczonej przez po­
zostałe zakłady przedsiębiorstwa, reali­
zacja tego opłacalnego eksportowego
kontraktu byłaby mało realna.

Wreszcie na koniec jest jeszcze jeden
argument przemawiający za funkcjono­
waniem przemysłu miedziowego w do­
tychczasowej formie zintegrowanego
przedsiębiorstwa wielozakładowego. Jest
to sprawa możliwości obniżenia zapasów
produkcji nie zakończonej. Technologicz­
ne zapasy półfabrykatów oraz produkcja
w toku wynosiły w zakładach kombina­
tu w 1988 roku około 60 mld zł. Istnie­
je możliwość obniżenia wartościowego
stanu zapasów produkcji nie zakończonej, .
(a tym samym wycofania z obrotu ka­
pitałowego części środków obrotowych)
poprzez dokonywanie wyceny produkcji
nie zakończonej nie wg cen rozliczenio­
wych, ale kosztów własnych. Pozwoliło­
by to na obniżenie zaangażowania w
procesie produkcyjnym kapitału obroto­
wego i tym samym zmniejszenie kosztów
własnych równych stopie kredytowej od
wartości obniżenia tych zanasów Jest to
potencjalny efekt będący możliwy 'do u-
zyskania wyłącznie w przvnadku funk­
cjonowania “ - ■ - ■
dowego.

Takie widzę efekty funkcjonowania
przemysłu miedziowego w zintegrowanej
formie. Nie wymieniam trudnych do
skwantyfikowania korzyści oraz tych
wszystkich funkcji realizowanych obec­
nie w zarządzie kombinatu, których u-
niknać sie nie da. a ostatecznie ktoś
musiałby je realizować. Dlatego też są-
„Zj'ze,w s*l',ul:turze organizacyjnej dc-
.jaowac, nowinien rachunek ekonomicz­
ny i zdrowy rozsądek Tego rozsądku
nie może zastan’ć w drugim i nasteo-
’?'5’ e*apac’' reformy moda na wielkie
lub małe. Przecież małe rozwijając sie
ied.<e duże Czy jest to równoznac’--

ne, ze —- również
JERZY

necmlk prasowy KGHM
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Nie Szambopopuszczę — Na tobie.
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© Nie rozumiem.
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© Co tam Karolu słychać w polityce?

bowiem do

© A co Ty sądzisz ten temat?na

w

© No to po co te paszporty?

— Dla lepszego samopoczucia.

Mówisz poważnie

— Oczywiście. Nie wie&zys-z?

• Nie.

© Ale butów w sklepach nie ma?

programu

© I co, to by coś zmieniło?

© Kto to powiedział?

taki samochodzik to pięć

w

© No, ale przecież inflacja... — Ja też. Cześć.

© Cześć.

Konkrety

L

Z felietonistą „Konkretów” KAROLEM KŁEPJ
rozmawia Zygmunt Szczeciński

— Czytałem w gazecie, że jest dobrze,
a nawet bardzo dobrze. Jesteśmy pra-,
wie we wszystkim na czołowych pozy­
cjach w kraju.

— To jesteś niedowiarek. A w .to co
mówi Urban wierzysz?

cic budowlanym. On sporo wic, bo jest
nawet we władzach województwa.

© Na kim się wzorujesz pisząc felie­
tony do „Konkretów”?

— Wręcz przeciwnie, znacznie gorzej.
Nie bidzie talonów na samochody. Mie-

© Jak sądzisz, czy w 1989 roku bę­
dzie się nam żyło lepiej?

® A, zapomniałem. A jak bym chciał
wyjechać do RFN?

Nie kokietuj mnie.
-—..„„z miniony

jest,
tego.

takie
tygodniu,

należałoby
to

na świeżo
kierownika

(w

podglądy

i

— A to już inna spr.awa. Wszystkie­
mu winni są handlowcy. W ogóle to za­
stanawiam się czy nie zająć się opra­
cowaniem programu zreformowania
handlu.

© To nie ja jestem
ale t

— Nie wiem, ale warto popróbować.
A’ propos reformowania to słyszałem
ostatnio opinię, że gdyby naszej gospo­
darki w ogóle nie reformowano była­
by w tej chwili w lepszym stanie.

— Właśnie o to chodzi. Za jakiś rok
miał byś połowę z tego i wtedy zanvast
kolorowego telewizora kupiłbyś sobie
żelazko. To też potrzebne.

© No, no. co też ludzie nie wymyś­
lają. A jak mają się sprawy w budow­
nictwie?

— Jak to po co. Tam są najlepsze
ceny na polski dżins.

„Konkretów"

— Defetyzm. Mamy jeszcze do koń­
ca roku około 300 godzin. Wiele da się
nadrobić.

— Ja też nie, ale tak mówili w te­
lewizji. Ja mam dwóch kolegów, któ­
rzy pracują w telewizji. Jest tak a
tak. Będzie może nawet lepiej. Będzie­
my mieli wszyscy w domu paszporty
i będziemy mogli jeździć gdzie tylko
dusza zapragnie. Nawet na Syberię.

© A po co na Syberię?

— Proste. Idzie się do kolejki w skle­
pie mięsnym i słucha co ludzie mówią.
Potem trzeba to opowiedzieć komuś kto
jest blisko władzy i też posłuchać co
on o tym sądzn. Debrze przy takiej o-
kazji wypić dwa trzy kieliszki mocne­
go trunku (najlepiej samogonu). Po
tym wszystkim można już siadać do pi­
sania. A, byłbym zapomniał — trzeba
się też rano pokłócić z żoną, bo wtedy
człowiek jest bardziej złośliwy, a
to bardzo potrzebne, przy takiej pracy.

— Klienci są wszystkiemu winni. La­
tają po sklepach z tymi swoimi 'pie-
niąchami jakby pogłupieli. Nie lepie’
to zanieść te tysiące do PKO?

— Też możesz. Ale tam nic kupie
nie chcą, a do roboty już jest tylu Po­
laków, że więcej nie potrzeba.

przednie wina (bez siarki).
sposobem warzone piwa, mleko,
(oczywiście pitny) i czasami
własnoręcznie pędzony samogon.

A teraz? A teraz powszechnym
szym napitkiem stały się napoje ;
dy. Pi jemy więc
kawę (oczywiście
ł.. -------21'

• Skoro tak łatwo pracuje się
handlu, to czc.nu jest tak ile?

® O. dziękuję. L';„
Powiedz lepiej, jak oceniasz
rok?
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Ale nawet gdyby ów grabarz, albo tet
kierownik sklepu z telewizorami chciał
wywieźć swoje g.... to i tak nie ma ich
gdzie wylać ’ najczęściej trafiają one
do rowu, albo do lasu. Stamtąd też do
wód podskórnych, czyli mniej więcej
tam. gdzie w przypadku pierwszym.

Czy jest wyjście z tego obłędu dziu-
rowo-szambowego? A jakże! — Trzeba
budować kanalizację Gdybym w tym
miejscu skończył mógłbym stwierdzić, że
dyskusja o kanalizacjach jest, że tak po­
wiem. na wyższym poziomie od dysku­
sji o szambach Ale zabijeie mnie alt
nie skończę. Muszę bowiem odpowiedzieć,
że nie wszędzie kanalizację da się bu­
dować. Dlaczego? A to nie ma pienię­
dzy. a to nie ma rur. a to brakuje wy­
konawcy, a to wcięło dokumentację, *
to ktoś o czymś zapomniał, a to mamy
krótką kołdrę, a to kapitaliści nam
przeszkadzają, a to znowu nie ma stali,
a... co to mnie wszystko obchodzi.

KAROL KIEŁ

5

— Jak to co? Płacz! Reformujemy się,
a nie wszystkim to w smak. Jeden to­
warzysz dojeżdżać będzie teraz musial
z Bolesławca do Chojnowa
nic/ do Prochowic. a j,
A mniejsza z tym. On
samochód.

— A co. chciałbyś donieść? Nie uda
ci się. Słyszeli to wszyscy, bo wypowie­
dziane zostało z trybuny plenarnego
posiedzenia KW PZPR

i
i|

Ii
'S.
IIIIii.
l
&
3
&
ii
A

A
1
8
si j

dyskusja
w dość

i wcale

— „W tym temacie” maimy określone
trudności, choć ciągle jesteśmy dobrej
myśli. W ogóle to jesteśmy na pierw­
szym miejscu -w kraju, bo budujemy 8
mieszkań na tysiąc mieszkańców rocz­
nie. Mamy dobry program i będziemy
go realizować z całą konsekwencją.

© A mnie mówił jeden budowlaniec.
ie w tym roku będzie krucho na frou-

— Mnie się to bardzo podoba. A
oeóle lubię, gdy się coś zmienia, a już
osobliwie, gdy zmieniają się struktury.
Z poziomych na pionowe, z pionowych
na poziome. Każda zmiana wprowadza
coś nowego. Gdy komuś coś nie wycho­
dzi — reorganizuje się. T.ak jak w leg­
nickim PSS-de.

li nam dać a nie dali, bo inni byli waż­
niejsi A tera? t--.« ------------
milionów w łapkę.

© A może podwyższą wierszówki?

I tak

— Był to rok przemian. Wszystko się
zmieniło, a jest tak samo.

Problem sprowadza się
tego że w szambach, za przeproszeniem
jest nie tylko g...., ale i detergenty i in­
ne świństwa, znacznie zresztą gorsze od
przysłowiowego g.... I otóż owe deter­
genty z szamb trafiają najczęściej do
rzek, strumyków, albo wód podskór­
nych z których później czerpiemy wodę
i spożywamy ja. z konieczności, bo inne
napoje w dzisiejszych czasach są za
drogie No. bo kto kiedyś pił wodę?
Tylko mnisi, i to jedynie ci, którzy
chcieli się szczególnie umartwiać, osob­
liwie w obecności obcych, bo wieczora­
mi. w samotności, też sobie chlapnąć lu­
bili. Pozostała część społeczeństwa piła

domowym
miód
także

A wszystko przez te szamba. Nie ma
bowiem szamba bez dziury, jak za prze­
proszeniem kobiety bez._ szminki marki
..Comindex”. Dziury te są różne różnia-
ste Jedni w ogóle w szambach nie bu­
dują dna. a inni, którzy nie mają zna­
jomych inspektorów nadzoru budowla­
nego robią dziury w betonie nocą w z
góry upatrzonych miejscach. Inaczej
być nie może, bo obywatel średnio zu­
żywa tyle wody, że trzeba by

kszambo opróżniać dwa razy w
a to oznacza, że miesięcznie za wywóz
tzw. nieczystości płynnych
zapłacić około 30 tys. zł. Kogo na
stać? Tylko grabarza, i to
otwartym cmentarzu, albo
sklepu z telewizorami kolorowymi
szczególności marki Schneider — tak, tak
Kotuś’). Z konieczności więc każdy oby­
watel robi dziurę i jakoś tam
choć przecież musi być świadom
że owa dziura i jemu na dobre nie wy­
chodzi. bo sam pije tę wstrętną berbe-

, luchę. która znajduje się pod stałą kon­
trolą sanepidu (ukłony dla pana inspek­
tora!).

© No, dosyć już o polityce. Podobno
znasz receptę na dobry felieton?

Po ćo jest szambo każdy wie, ale jak
świat światem tego rodzaju zbiornik ni­
czego jeszcze nie rozwiązał to już inny
problem, którego w zasadzie przed świę­
tami rozpatrywać się nie powinna. Ja
jednak, jako dewiant od urodzenia, po­
stanowiłem właśnie napisać coś o wyż­
szości dyskusji o kanalizacjach nad dys­
kusjami o szambach. Paka
ostatnio bowiem toczyła się 1
kompetentnym gronie, ale była
niekompetentna, aż do tego stopnia, że
niektórzy jej uczestnicy byli mocno zde­
nerwowani.

na-
z wo-

od rana do wieczora
z prywatnego impor­

tu, bo państwowy nawala) herbatkę (w
to już nas zaopatrują przyjaciele i to
wcale nie za dolary), a także wódę. Ta
ostatnia produkowana jest przez pań­
stwowy monopol, a i tak jest bardziej
trująca niż każdy samogon, nawet ten
pędzony z żyta i melasy 'przepisy prze­
syłam za zaliczeniem pocztowym). Na­
wet piwo mamy bylejakie, bo robi się
je właśnie ze złej wody.

© Czasami. Ale przejdźmy do spraw
ważniejszych. Co sądzisz o stanie gos­
podarki w Lcgniokiem?

© Wracając d-o handlu, to wydaje
mi się, że rzeczywiście jest kiepsko.
Czy widzisz jakieś możliwości wyjścia
z impasu?

..L malkontentem
_ _ ty. Zegnani ozięble i zapewniam.
że już się więcej na takie wywiady nie
nabiorę.

Bolesławca do Chojnowa. winy z Leg-
jeszcze inny z...
.1 ma służbowy

wić. żeby cokolwiek sprzedać. A teraz
wystarczy umieć dodać dwa do dwóch
i można być prezesem lub dyrektorem
w handlu.

— I co z tego, że podwyższą.
nie będzie co za to kupić.

— Sądzę, że handlowcem trzeba się
narodzić, albo też wyuczyć. Szefowie
większości firm handlowych nie pod­
padają pod żadną z tych możliwości. Są
to często tzw. działacze. Tu podziałali.
tam podziałali. Tu s»ię sprawdzili, tam
nie, ale w handlu jakoś się utrzymują.
Jest to o tyle łaŁ a?. że praktycznie
każdy towar u nas idzie, bo pieniędzy
mamy pod dostatkiem. Prawdziwy han.
del i pole do popisu dla handlowców
byłyby wtedy, gdyby na rynku był nad­
miar towarów. Wtedy trzeba się nagło-
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Potem pojadą na pasterkę, no
to za święta bez pasterki. Mama
okrywa swoich religijnych uczuć, cho­
ciaż mówi o nich rzadko. Nic w słowach
wiara. Gdy czasem słyszy głośne dekla­
racje „kocham Boga”, pyta: — Czy na
pewno, skoro nic kochasz człowieka? Jej
zdaniem dcwocyjnc hasła i demonstra­
cje przed ołtarzem kłócą się z prawdzi­
wym katolicyzmem.

Tomek i Radek
Ania dociera do szkoły, gdy budzą się

chłopcy. Na stole paruje mleczna zupa,
a w woreczkach czeka już drugie śnia­
danie. Ania pierwsza pojawiła się w
tym domu, zaraz na początku listopada.
tuż po uroczystym otwarciu, a chłopcy
kilkanaście dni potem. Dwa połączone
mieszkania na ulicy Miedzianej w Lu­
binie przygotowane są na przyjęcie
ośmiu podopiecznych w wieku od trzech
do osiemnastu lat. Mama Bożena czeka
więc na następnych wychowanków.

Tomek i Radek od razu przypadli jej
do serca. Tak bardzo przypominają wła­
snych synów. Nawet, gdy kopną kamień
na chodniku, gdy ..spierają się lub krę­
cą przy niej w kuchni. Są bliźniakami.
ale co jeden, to inny. Tomek odważnie
odpowiada na pytania, Radek skwapli­
wie przytakuje bratu: — Fajnie tu. Ma­
my swój pokój. W pogotowiu pani mu-
siała troszczyć się o wszystkich, tutaj
mama jest tylko nasza. Wszystko nam
się w niej podoba, dobrze gotuje i pie­
cze, najlepiej jabłecznik. Ńo! — zga­
dza się Radek.

Pokazują swoje skarby, wycięte z ga­
zet fotograficzne portrety znanych ze­
społów i gwiazd. — To Bee Gees. Lady
Pank, Europę, a tu Arnold Schwarzeneg-
ger i Tina Turner — wymieniają bez
pudla.

Chodzą już do szóstej klasy. Tomek

LŹ....1.1, która po porodzie na powrót
trafiła do pogotowia, a jej dziecko do

mama wie,
mnie rezy-

chce koniecznie kopać piłkę w Za.glę-
biu albo grać na gitarze. Mamę cieszą
zainteresowania muzyczne bliźniaków,
już snuje plany związane z ich artysty­
czną edukacją. Może uda się podtrzy­
mać i w tej dziedzinie rodziinne trady­
cje. Przecież sama gra na mandolinie,
utkała sporo obrazów na kilimach, a
młodszy syn już od dawna zbiera 'aury
w wielu fotograficznych konkursach.

Z obiadem zwykle czeka się na Anię,
która wraca ze szkoły w Legnicy póź­
nym popołudniem. Potem chłopcy chwy­
tają za kubeł ze śmieciami lub biegną z
siatką po zakupy. Czasem, gdy Taurik,
krzykliwy mieszaniec, głośno domaga się
spaceru, wychodzą z psem na podwórko.
— Są uczynni, troskliwi — chwali ma­
ma.

Wieczorem siadają przy dużym stole
w jadalni. Dzisiaj biała kawa i kanapki.
Po kolacji babcia Cecylia zaprasza dzie­
ci do swojego pokoju. — Bo codziennie
trzeba znaleźć chociaż chwilkę na mo­
dlitwę — tłumaczy.

Tak mija dzień za dniem. Jak w każ­
dej rodzinie.

I inni
Dom na Miedzianej to już czwarty ro­

dzinny dom dziecka w Le.gnickiem. Już
albo tylko, ponieważ plany władz woje­
wódzkich były znacznie bogatsze. Otwar­
cie (w. październiku br.) zbiegło się z
dziesięcioleciem istnienia tego typu pla­
cówek — bezsprzecznie najdoskonal­
szych wśród innych instytucji zastępują­
cych dom sierotom społecznym i natu­
ralnym. W Legnicy, w rodzinie Stefanii'
Czajkowskiej wychowuje się dziewięcio­
ro dzieci. Trójka już usamodzielniła
się, a w sierpniu mama przeżyła pierw­
sze wesele. W Głogowie Maria i Józef
Zylakowie roztoczyli opiekę nad sied­
mioma chłopcami. Dwóch uczęszcza do
szkoły zawodowej, a wszyscy wraz z ro­
dzicami namiętnie uprawiają działkę. W
Lubinie, niedaleko Miedzianej, w domu
małżeństwa Czajkowskich odnalazło ma­
mę i tatę siedmioro następnych sierot.
Wśród nich niepełnosprawna Ania.
Szczególną kuratelę nad tą rodziną roz­
toczył Zakład Transportu KGHM, w
którym pracuje tata Czajkowski. Przy­
kład bezcenny, ponieważ zakłady coraz
częściej bronią się przed podobnym me­
cenatem.

W liczbach zdecydowanie przoduje
Lubin — aż dwa rodzinne domy dziecka
spośród czterech w województwie. Ale
czy tylko w liczbach? Sądzę, że więcej
w tym mieście i dobrej woli, i starania
zwłaszcza ze strony władz oświatowych,
TPD. a także Spółdzielni Mieszkaniowej
„Zagłębia Miedziowego”.

— Bałam się, że spotka mnie los ko­
leżanki, która po porodzie

11: ~-z
domu małego dziecka. Moja
że jej nie ufam, dlatego ze
gnuje — zwierza się cicho.

W przedpokoju na desce do prasowa­
nia piętrzą się niemowlęce fatalas.zki.
Pani Bożena powoli przygotowuje .wy­
prawkę, bo też szkrab może spłatać fi­
gla i pojawić się znacznie wcześniej.
Przyjaciele podrzucają używane (ale jak
nowe) śpiochy i kaftaniki. Za 35 tys.
rocznej dotacji na odzież dla jednego
członka rodziny trudno będzie wypo­
sażyć noworodka.- Stawka na wyżywie­
nie też niezbyt wysoka — 325 zł dzien­
nie, czyli około 10 tys. miesięcznie. Trze­
ba tęgiej głowy, by za tę sumę zaspo­
koić potrzeby ciężarnej kobiety.

prania, gotowania, wychowania. Na eg­
zaminach wypadała nie. najgorzej: chłop­
cy rośli, mężnieli. A młodszy wystawia
jej dzisiaj cenzurę celującą. — Nadaje
się, bo jest wyjątkową mamą. Widzę jak
przy dzieciach z dnia na dzień odżywa
— tłumaczy.

O pracy Wśród salezjańskich pomocni­
ków Kościoła Bożena Wacowska nie ch-ce
mówić. Salezjańska etyka nakazuje skro­
mność i pokorę. Każde słowo może za­
brzmieć fałszywie, więc po co słowa.
Twórcą idei jest św. Jan Bo,sko. który
całe swoje życie poświęcił najmniej­
szym z najmniejszych. Skupiał wokół
siebie głodujących, odrzuconych, zdemo­
ralizowanych. Służył im i pomagał
wspierany przez świeckich zwolenników
Kościoła. Idea przetrwała do dzisiaj.
Księża .salezjanie mają wielu współpra­
cowników wśród osób świeckich, dla
których pomoc bliźniemu jest wartością
najwyższą.

— Uważamy, że nie ma złych ludzi,
a zwłaszcza złych dzieci. Człowiek je­
dynie zaraża się ziem w życiu. Zakaże­
nie złem to stan groźny, ale przecież nie
beznadziejny — mówi pani Bożena.

w

Będą dwie choinki. A w wigilijny
wieczór na stole koniecznie dwanaście
potraw: barszcz z uszkami, zupa i'ybna,
pierożki z grzybami, groch z kapustą,
śledź i ziemniaki w łupinach, smażone
karpie, ciasto... Przyjdzie Gwiazdor z
workiem niespodzianek, bo taka była
tradycja w domu mamy. Nic kładło się
prezentów pod choinkę, lecz każdy cze­
kał, aż Gwiazdor zapuka do drzwi. Na
pewno zabłysną świeczki, a po kolacji
mama wyciągnie z szafy, po raz pierw­
szy w tym domu, swoją starą mandoli­
nę. I popłyną kolędy: „Wśród nocnej
ciszy”........Pójdźmy wszyscy do stajen­
ki”... „Lulajże Jczuniu”.„

Mama zaczyna dzień bladym świtem.
Ania wychodzi z domu zaraz po piątej,
bo do szkoły ponad dwadzieścia kilome­
trów. Ma dopiero szesnaście lat, ale za
kilka tygodni wyda na świat potomka.
Już kobieta i jeszcze dziecko — tak
bardzo złaknione matczynych uczuć. Nic
dziwnego, że zadecydowano, by umieś­
cić dziewczynę w rodzinnym do-mu- dzie­
cka.

Ania trafiła do pogotowia opiekuń­
czego w Legnicy trzy lata temu i w
czasie pobytu w tej placówce zaszła w
ciążę (!). Był jeszcze czas, by uporać się
z kłopotem, ale sama zadecydowała ina­
czej. Nie' żałuje, cieszy się, czeka na
syna lub córkę, wszystko jedno. Pobyt
w rodzinnym domu dziecka to wyba­
wienie Chłopak nie przyznaje się do
ojcostwa, więc sprawa chyba trafi do
sądu Naturalni rodzice pozbawieni praw
rodzicielskich do Ani i dwójki jej ro­
dzeństwa nie bardzo przejmują się cór­
ką ani przyszłym wnukiem.

Dom państwa Wacowskicli przy ul. Miedzianej to już czwarty rodzinny dom dziecka w Legnickiem Już
nie bogatsze.

6 Konkrety

Mama
Decyzja nie zapadła z dnia na dzień.

pod wpływem impulsu czy nagłych u-
czuć. Wychowała dwóch dorosłych sy­
nów i przez lata przygotowywała się do
swojej życiowej misji. Tak — to miała
być misja. Całkowite oddanie drugiemu
człowiekowi, nawet w najodleglejszym
zakątku świata. Sposób na zrealizowanie
planów podsunął przypadek, a wlr.ic:
wie młodszy syn. Któregoś dnia
z gazety ogłoszenie, w którym Wydział
Oświaty w Lubinie i Towarzystwo Przy­
jaciół Dzieci poszukiwały rodziców do
powstającego w Lubinie, kolejnego ro­
dzinnego domu dziecka. — Mamo, na-
dajesz się jak rzadko kto —■ podszep-
nąl.

Pedagogicznej wiedzy i doświadczenia
dostarczyły jej własne życie i społeczna
działalność w Kościele. Przez dwa lata
była instruktorem w Poradni Rodzinnej
działającej przy parafii Matki Boskiej
Częstochowskiej w Lubinie. Ukończyła
nawet studium poradnictwa rodzinnego
we wrocławskiej kurii. Sześć lat temu
przypisała się do grupy salezjańskich
pomocników Kościoła. W poradni i w
czasie katechetycznych spotkań rozma­
wiała z młodzieżą o problemach rodziny.
Mówiła o miłości i obowiązkach wo­
bec dzieci, żon, mężów Łowiła w mło-’
dych duszach najgłębiej skrywane kom­
pleksy i uczucia Prostowała charakte­
ry. W swoim życiu poświęciła ambicje
zawodowe plany synom. Zamiast stu­
diów na uniwersytecie wybrała studia
w domowym gospodarstwie: fakultety z
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W kartotekach Domu Pszczelarza
Kamiannej koło Nowego
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Konferencja pszczelarzy i apiterapeu-
tów to dopiero początek długich poszu­
kiwań metod i szans uzdrowienia czło­
wieka. ?

II

- Przykłady można mnożyć. Nauka do­
starcza coraz więcej dowodów potwier­
dzając, ch bezcenne wartości zarówno
miodu, jak i propolisu, mleczka pszcze-

— Z tego punktu w Kamiannej
my bombardować wiadomościami
Polskę, by apiterapię stosowano w
dej placówce służby zdrowia —
wiada.

wielu sponsorów. Czy zaufają pszczo­
łom i zainwestują w zdrowie? Na razie
ks. Ostach krąży niestrudzenie po kra­
ju i pozyskuje coraz więcej zwolenni­
ków — nie tylko sanatorium, ale i api-
terapii.

Fakty coraz częściej potwierdzają mi
ty. Ąpiterapia przestaje być szarlatane­
rią, a miodowe kuracjeK — cudami. Me­
dycyna szafująca bez opamiętania i bez­
karnie antybiotykami, coraz częściej
wraca z pokorą do domowych apteczek,
przyrody i pszczół. \
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Pszczelarze walczą, by preparaty
pszczele znalazły się w każdej aptece.
w powszechnej produkcji i użyciu Oczy­
wiście miodowymi ku rac H mi muszą ste­
rować lekarze. Ąpiterapia nic konku-

— Mój mąż żyjc dzięki pszczołom.
Gdybym zaufała lekarzom, jue w maju
powinno go nic być. Rak — najzłośliw-
szy ze złośliwych. Nie było rainnku ani
żadnej nadziei. Gdy już nikt nic wie­
rzył, ja uwierzyłam w lekarstwo z ula.
I wygrałam...

pszczelarze i naukowcy jeszcze nie poz­
nali do końca tajemnic pszczół. Dotych­
czasowa wiedza upoważnia jednak api-
terapeutów do zdecydowanego działania.
Bo czy nie warto wykorzystać bezcen­
nych składników mineralnych witamin
i aminokwasów zawartych w propolisie,
albo białek, tłuszczów, węglowodanów.
witamin i biopierwiastków wchodzących
w skład mleczka pszczelego? Tylko w
mleczku są witaminy Blf B», Bc, B12. PP,
kwas patontenowy, kwas foliowy, bioty-
na, niacyna, sód, potas, mangan glin,
arsen, chrom, żelazo, magnez... itd. War­
tość kaloryczna jednego kilograma mio­
du odpowiada wartości kalorycznej —
4 kg ziemniaków. 3 1 mleka, 2 kg jaj,
2,1 kg cielęciny... itd.

Miód ze względu na dużą zawartość
glukozy i fruktozy wzmacnia serce. W
wielu radzieckich szpitalach (jak pisze
M. Wojtacki w książce „Produkty
pszczele i przetwory miodowe”) lekarze
stosują miód w leczeniu chorób ------
dowych żołądka i dwunastnicy.
wiennie działa również na __ ,
gruźlicę skóry, choroby oczu i zakaźne
biegunki. Profesor Tabershow z uniwer­
sytetu w stanie .Georgia, specjalista cho­
rób zawodowych udowodnił doświad­
czalnie, że zapobiega także pylicy. Cho­
rym na cukrzycę rnoże zastąpić nieo
siągalną w sklepach fruktozę Zdaniem
francuskiego psychiatry Pierre Reu-
naud regeneruje siły psychiczne, wypro­
wadza pacjentów ze stanów apatii, otę­
pienia. psychicznego wyczerpania. .

Pszczoła budzi coraz większe nadzie­
je, gdy tymczasem wiedzie się jej nie
najlepiej, również w Legnickiem. Ra­
port wygłoszony przez prezesa Wacław­
ka w czasie konferencji zabrzmiał jak
alarm. W ostatnich latach w Legni­
ckiem coraz mniej pasiek i rodzin
pszczelich. Głównie z powodu pasożyta
warrozy ale również w wyniku równie
groźnej ludzkiej głupoty i bezmyślności.
W ciągu dwóch lat zaledwie- (od 1985
do 1987 r.) z 2491 pasiek zostało 1673,
z ponad 40 tys. rodzin pszczelich tylko
26 tys. z okładem. Pszczoły zabija war-
roza. ale także środki chemiczne nadu­
żywane w opryskach pól i sadów przez
rolników indywidualnych i państwowe
gospodarstwa rolne. Z pożytkami dla
pszczół w Legnickiem również krucho.
Poza pszczelarzami tak naprawdę nikt
nie przejmuje się sadzeniem miododaj-
nych krzewów i drzew. Nawet pegeery
niechętnie goszczą pszczoły na rzepako­
wych plantacjach. Coraz mniejsze zbio­
ry i coraz większe straty. Także w api-
terapii.

— Trzeba było tylu lat. tylu błędów
i zniszczeń, by pojąć, że w naturze
tkwi antidotum na wiele ludzkich dole­
gliwości. Każda pszczoła i gram miodu
są na wagę złota — przekonuje ksiądz
dr Henryk Ostach, prezes Polskiego
Związku Pszczelarskiego. wiceprezes
Pszczelniczego Towarzystwa Naukowego,
członek egzekutywy Zrzeszenia Świa­
towych Organizacji Pszczelarskich ,Api
mondia’’, a przede wszystkim wielki mi­
łośnik pszczół.

W czasie ubiegłorocznego Światowego
Kongresu Apiterapii w Warszawie doj­
rzała myśl, by wybudować w Polsce,
właśnie w Kamiannej sanatorium w
którym chorych leczyć się będzie głów­
nie miodem i produktami pszczelimi.
Budowa rozpocznie się w przyszłym
roku. Za trzy lata placówka z 250 łóż­
kami (w znacznej części przeznaczony­
mi dla dzieci) powinna przyjąć pierw­
szych pacjentów. Plany i terminy am­
bitne. Powodzenie zależy od dobrej woli

Był to najmocniejszy akord kilku­
godzinnej konferencji pn. „Produkty
pszczelnicze w życiu i zdrowiu czło­
wieka”. Nawet ostrożni sceptycy jakby
uwierzyli w cudotwórczą moc pracowi­
tego owada. Zwolennicy apiterapii tyl­
ko utwierdzili się w pewności, że w po­
tyczkach z dolegliwościami współcze­
snego człowieka pszczoła coraz częściej
wychodzi zwycięsko. Ze stoiska z mio­
dami, ustawionego w holu zarządu
KGHM, znikały ostatnie słoiki dostar­
czone przez spółdzielnię ogrodniczą w
Poznaniu. Była to jedna z niewielu de­
bat, z której niemal wszyscy wychodzili
przekonani o słuszności głoszonych przed
chwilą racji. Ze powrót do pszczoły i
natury to szansa dla człowieka przytło­
czonego chemią, techniką, technologią...

— Szklanka wody z łyżką miodu to
eliksir życia. Przygotowywać codziennie
przed snem i wypijać rano, na czczo —
radzi ksiądz Ostach.

lego, pyłku, wosku, pierzgi a
mikroklimatu wytwarzanego przez
dzinę pszczelą.

ruje z medycyną lecz jedynie ją uzu­
pełnia i wspiera. Niekontrolowane obja­
danie się propolisem, pyłkiem, mlecz­
kiem lub obkładanie obolałych kości ja­
dem pszcelim może przynieść
odwrotny, a nawet tragiczny
Apiterapeuci mówią o konieczności
wprowadzenia miodu i produktów
pszczelich do napojów i posiłków rege­
neracyjnych serwowanych robotnikom
pracującym w trudnych warunkach,
zwłaszcza górnikom i hutnikom. Są już
pozytywne wyniki uzyskiwane przez dr.
Artura Stojko (przewodniczącego Świa­
towej Komisji Apiterapii). który miodo­
wy profilaktykę zastosował w jednej z
kopalń węgla na Górnym Śląsku. Być
może przekona się do niej również Ed­
ward Rippel, dyrektor pracowniczy
KGHM, który z uwagą przysłuchiwał
się rozważaniom pszczelarzy.

Człowiek i pszczoła od dawna żyją
w wyjątkowej symbiozie. Chociaż me­
dycyna ludowa od wieków zna i prze­
kazuje z pokolenia na pokolenie prze­
pisy na leki z dodatkiem miodu, w ap­
tekach królują proszki pigułki i miks­
tury produkowane w chemicznych la­
boratoriach i na fabrycznej taśmie.
leczniczych właściwościach miodu i
wią dokumenty sprzed czterech tysięcy
lat. Lekarstwa z ula stosowali Egipcja­
nie, starożytni Rzymianie i Grecy, któ­
rzy, opracowali ponad trzysta miodo­
wych recept. Nie jest tajemnicą (twier­
dzi dr Ostach), że podstawowym skład­
nikiem używanym w mumifikacji
propolis czyli kit pszczeli. Dzięki
mu szczątki faraonów zachowywały bar­
wę. kształt, elastyczność. Egipcjanie sto­
sowali wosk pszczeli do tamowania
krwi. Dzisiaj do tych praktyk wracają
lekarze w Hiszpanii, wykorzystując
wosk z dzikiego pszczelego plastra w
operacjach mózgu. Woskiem czopują i
łączą naczynia.

— Nie bez powodu zorganizowaliś­
my tę konferencję w siedzibie zarządu
KGHM — tłumaczy Alojzy Wacławek
prezes Wojewódzkiego Związku Pszcze­
larskiego w Legnicy. — Już w lutym
w Lubinie odbędzie się wyjazdowe po­
siedzenie Komisji Apiterapii. na które
zaprosimy miejscowych lekarzy. Chcie-
libyśmy, by właśnie w Górniczo-Hutni­
czym Zespole Opieki Zdrowotnej pow­
stał ośrodek apiterapii utrzymujący sta­
ły kontakt z Kamianną. Mamy już za­
pewnienie o współpracy akademii medycz­
nych w Poznaniu i Krakowie. Chcemy
także otworzyć w województwie sklep
z miodami i produktami pszczelimi, a
w najbliższych miesiącach w Lubinie
przynajmniej specjalne stoisko.

Współorganizatorem konferencji (która
odbyła się 8 grudnia br.) był również
Oddział Wojewódzki Stowarzyszenia
„Zdrowy Człowiek”. Stowarzyszenie pow­
stało zaledwie w sierpniu ubiegłego ro­
ku. a już skupia ponad cztery tysiące
członków, ludzi którzy chcą aktywnie
przeciwstawić się wielu niepokojącym
zjawiskom. Przede wszystkim degrada­
cji środowiska naturalnego, utrwalaniu
się złych obyczajów społecznych, coraz
gorszej żywności, patologiom itp. Od­
dział legnicki (z siedzibą w Lubinie)
rozpoczął działalność dopiera w grud­
niu ub. roku, a ma już na swoim
koncie wiele interesujących dokonań.
Spotkania i rozmowy z prof. Januszem
Bielawskim o urazowości w Legnickiem,
z prof. Władysławem Biedą o roli mik­
roelementów w życiu człowieka, z dr.
Zbigniewem Szajkowskim o zdrowej
żywności, z dr. Krystyną Dlużniewską
o żywieniu i ochronie zdrowia człowie­
ka. Do oddziału przypisało się już 137
osób. Prezesuje dr Andrea Gagaczow-
ski, a wspierają go w zarządzie dr
Zygmunt Zdanowicz, Henryka Szczupa-
kiewicz i Agnieszka Głodowska.

stoi także pasieka ks. Ostacha) nazbie­
rało się już ponad 10 tys. kart. Nakaz
dej z nich historie chorób, z którymi
skutecznie uporała się pszczoła. Dr
Ostach wymienia wielu polskich leka­
rzy (wciąż jednak nielicznych), współ­
pracujących z Domem Pszczelarza i
stosujących z powodzeniem miód i pro­
dukty pszczele w kilkunastu dziedzi­
nach medycyny. Na przykład w okuli­
styce (przed i po zabiegach), w laryn­
gologii (na sto zachorowań, sto wyle­
czeń), w stomatologii (w owrzodzeniach
jamy ustnej i nowotworach dziąseł) w
kardiologii, w ginekologii (w leczeniu
nadżerek), w dermatologii (w owrzodze­
niach skóry), w ortopedii (przy '
zrastających się złamaniach), 'w
gii. reumatologii itd.

W czasie ostatniej wojny ks. Ostach
widział na własne oczy, jak żydowski
lekarz opatrywał miodem ranę postrza­
łową u dziecka. Nawet najznakomitsi

Górnym Śląsku.
. /-i.-. _____

dyrektor
z uwagą
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Im wcześniej przystąpi się do hamo­
wania procesu starzenia, tym skutecz­
niejsze będą działania. Do zapobiegania
starzeniu się powinniśmy przystąpić już
koło czterdziestki.
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„Zdrowie jest najpienu-
szym dobrem, uroda aru-
gim, bogactwo trzecim”,

(Platon)

Przede wszystkim powinniśmy zrezy­
gnować z palenia tytoniu i unikać prze­
bywania w zadymionej atmosferze. Po­
winniśmy również zrezygnować z wyso­
koprocentowych napojów alkoholowych.
Ważnym—zaleceniem jest prowadzenie
aktywnego życia, uprawianie gimnasty­
ki i sportu, a także racjonalne odżywia­
nie się. Powinno ono być pozbawione
nadmiernych ilości tłuszczu, soli, cukru,

• a bogate w warzywa, jarzyny, owoce i

Powyższe zalecenia s ____
, bukareszteńskim.

w nim jest
•w wyniku
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dawno przeżywszy 92 lata). Twórca
założyciel tego znanego
ośrodka walki ze starością
Constantin Parhoń. Obecnie
wspaniale
funkcjonująca placówka
współczesnej,- przyciągająca
prawie z całego świata. Pracują w niej
doświadczeni specjaliści z różnych dzie­
dzin wiedzy.

Głównym celem gerontologii jest u-
trzymanie sprawności psychofizycznej

' człowieka i przedłużanie jego życia. In­
stytut Gerontologiczny podlega bezpoś­
rednio Ministerstwu Zdrowia. Jego osią­
gnięcia wykorzystywane są nie tylko
w leczeniu przebywających tam pacjen­
tów i kuracjuszy, ale także rozpow­
szechniane w wielu przychodniach na
terenie Rumunii., Metody terapeutyczne i
zapobiegawcze są stosowane szczególnie
w sanatoriach nadmorskich, gdzie prze­
bywa wiele osób pragnących podrepe­
rować swój stan zdrowia. Kuracje
trwają przeciętnie dwa tygodnie. Podda­
wane są im osoby z różnymi dolegli­
wościami reumatycznymi,, neurologiczny­
mi, dermatologicznymi, przeważnie w
wieku od 40 do 70 lat i więcej. W więk­
szości przypadków efekty leczenia są
pomyślne.

staną spełnione, federacja wystąpi z
OPZZ". W kuluarach mówiono o geście
rozpaczy — nisze dziennikarz „Prze­
glądu”.

Tadeusz Rutkowski porządkuje ostat­
nie wymarzenia: uchwale o sporze z rzą­
dem Rada Krajowa federacji podjęła 23
listopada, br. W czasie obrad III Zgro­
madzenia \ Lodzi (26 i 27 listopada
br.) przedstawiła plany, cele i warun­
ki. Drugiego grudnia odbyły się pierw­
sze rozmowy federacji z przedstawicie­
lami resortów zdrowia, pracy i finan­
sów. Bez rezultatów. Siódmego grudnia
w całym kraju rozpoczęła się akcja
protestacyjna pracowników służby zdro­
wia. Również w Legn.ckicm. 10 grud­
nia — nic nie słychać o wystąpieniu
z OPZZ. 12 grudnia — teren czeka.

Chodzi o pieniądze. Z powodu pie­
niędzy nastroje w służbie zdrowia były
i są zle. Niektórzy mówią, że wrze od
czterdziestu lat. ale tym razem para
rozsadza kocioł. Na razie związkowy, bo
związki wysuwają się na czoło walki.
Chodzi o trzy sprawy. Po pierwsze —■
o podwyższenie olać w służbie zdrowia
w tym roku zgodnie z założeniami CPR.
Po drugie — o zrównanie w. roku przy­
szłym średniego uposażenia w służbie
zdrowia ze śrecl.mm iroósażeftiem pra­
cowników sfery’..Produkcji materialnej.
Po trzecie — o ■ skierowanie do Sejmu
Ustawy regulującej w przyszłości wy­
nagrodzenia : w-‘.sferze budżetowej-. Tyl­
ko bowiem’ rozwiązania systemowe, zda-.
niejn. związkowców. .gwarantują utrzy­
manie rozsądnej relacji między płacami
pracowników . budżetowych i produkcyj­
nych. Sfera-budżetowa tó nie tylko -le­
karze i pielęgniarki. Niedobór witami­
ny P odęzu-wąja także pracownicy o-
ś wiaty. kultury, sądownictwa... Sejm
może i ■ powinien położyć tamę przy­
szłym płacowym konfliktom. W Komi­
tecie Wykonawczym OPZZ — jak re­
lacjonuje . PT” — dominują racje prze­
mysłu. „Dlatego w czasie glosowania
nad v.otum zaufania dla komitetu 273
osoby wstrz.rmąly eię od głosu, 10 było
nrzeciw. Zdaniem Anny Kwietniewskiej
(wiceprzewodniczącej Rady Krajowej fe­
deracji) lak glosowała oświata i służba
zdrow:a” — ptsze Krzysztof Spychalski
w .IPT”.

Wielokrotnie słyszałem powyższe
stwierdzenie podczas ostatniej wizyty w
Instytucie Gerontologicznym pod Buka­
resztem. Jego wieloletnim dyrektorem
była prof. Anna Aslan (zmarła ona nie-

w świecie
był prof.

jest to
zorganizowana i doskonale

medycyny
pacjentów

Flagi wisialy tylko jeden dzień. Znik­
nęły, gdy Tadeusz Rutkowski, przewod­
niczący Rady Wojewódzkiej Federacji
Związków Zawodowych Pracowników
Ochrony Zdrowia w Legnicy otrzymał
z centrali wiadomość, że oflagowanie
to błąd w związkowej instrukcji. Jesz­
cze nie czas. Dwunastego grudnia żą Ja­
nie witaminy P (pieniędzy) jeszcze krzy­
czy tylko ze ścian w placówkach służby
zdrowia Jak na przykład w siedzibie
Wojewódzkiego Szpitala przy ulicy J.
Iwaszkiewicza w Legnicy, gdzie wisi
hasło: „Chorej służbie zdrowia potrzeb­
na jest witamina P”. W dyrekcji legni­
ckiego Zespołu Opieki Zdrowotnej na­
stępne hasło: ..Godność pracy i życia
pracowników służby zdrowia naszym na­
czelnym celem”. Są jeszcze inne wezwa­
nia wydrukowane w ulotkach przekazy­
wanych z rąk do rąk: „Odpowiedzial­
ność za zdrowie i życic narodu nie mo­
le być najniżej opłacana”, „Pracownicy
służby zdrowia wszystkie swoje siły
przekazują społeczeństwu”, „Żądamy
podwyżki plac”!

W Legnickicm pracownicy służby
zdrowia zrzeszają się w około dwudzie­
stu organizacjach związkowych. Prote­
stują członkowie dwunastu organizacji
wpisanych do Federacji Związków Za;
wodówych Pracowników Ochrony Zdro­
wia; zespoły o-pieki zdrowotnej w Le­
gnicy. Złojoryi. Głogowie. Lubinie. Wo­
jewódzka . Stacja Sanitarno-Ępidęmiolo;
gieżna. państwowe doimy pomocy spo­
łecznej w Jaworze. Przaśńiku i Legni­
ckim Polu, Górniczo-jlutnieżyt Zesóół-
Opieki Zdrowotnej w .Lubinie-, .Wojen
wódzki Szpila! w Legnicy-...

— Placówki te zatrudniają około 8 5
tys. osób, połowa na leżv dó związków
1 połowa DTOłestuje — wyliczą Rutkow-
ski.

główną metodą stosowaną
txw. kuracją, gerokainowa
której ulega poprawie zdrowie i

Pacjenta, zwiększą się odpor-
cidWi—J ule£a» ztagodaeniuro„ne dolegliwości.

Nie wolno zapominać o wypoczynku po
wyczerpującym dniu, zmianie otoczenia,
udziale w koncertach, przedstawieniach,
spotkaniach towarzyskich i innych im­
prezach. Bardzo cenna dla relaksu psy­
chicznego bywa lekka praca w ogródku
działkowym lub gospodarstwie domo­
wym. Pozytywną rolę w zapobieganiu
starzeniu się odgrywa także właściwe
wykorzystanie urlopu. W wieku emery­
talnym korzystne są zabiegi hydrotera­
pii, fizykoterapii i inne oraz pobyt w sa­
natorium lub domu wypoczynkowym.
Godne polecenia są także: czytanie
książek, czyli tzw. biblioterapia i biblio-
profilaktyka, oglądanie wybranych pro­
gramów telewizyjnych, słuchanie cieka­
wych audycji radiowych. Nie mniej cen­
ną funkcję mają do spełnienia kontakty
z miłymi ludźmi, śledzenie biegu różnych
wydarzeń społecznych, ekonomicznych
politycznych.

Kuracje tego typu stosowane
nv,4> WiC\U plac6wkach gerontólogicz-”ne?iJnfg01n-vch W nauym kraju' Naspecjalną uwagę zasługuje fakt że na-
wiązujaPr°£. A‘ Aslan duż* przy-

u4 00 wychowania zdrowotnego
, Podopiecznych. Zdawałoby się,

„,,,„wyc A°wame zdrowotne osób w za-
\n?°wanym wieku jest działaniem

SPÓŹmonym. Okazuje się jednak, ie jest
ono bardzo potrzebne. Nigdy nie może
“Je za poźno
bycie wiedzy
bhisUcK Włąsne 2dr°wie' 'i 'swoich 'iii* j-

Rutkowski cytuje stanowisko zgroma­
dzenia OPZZ: ....problematyka szeroko
rozumianej nauki, oświaty, _ kultury i
sztuki, duchowego rozwoju jednostek i
całego społeczeństwa jest tak samo waz
na jak problematyka gospodarcza (...)•
Zdrowie jest podstawowym dobrem każ­
dego z nas i całego społeczeństwa. Nie
ma nic ważniejszego do załatwienia jak
jednoznaczne i szybkie rozwiązanie tych
problemów. Zgromadzenie stwierdza, ze
wobec pracowników zatrudnionych w
tych dziedzinach życia społecznego mu­
szą być podjęte natychmiastowe działa­
nia doraźne i systemowe likwidujące
upośledzenie materialne tych gruip pra­
cowniczych...”.

aly związkowców poparł row
oficjalnym piśmie Włodzimierz

wiceprzewodniczący OPZZ.
To fakt, „płace muszą wpływać zrówno
na łagodzenie kosztów utrzymania, jak
i umacniać prestiż zawodu.
wodować wzrost 1------ -
nych...”. ,

Liczby cytowane przez -prasę central
ną bija na alarm. Zdaniem FZZPOZ w
tym roku za chlebem wyjechało z kra­
ju 2,5 tysiąca lekarzy, to jest więcej
niż roczna liczba absolwentów wszyst­
kich polskich akademii medycznych.

— Z Legnicy. Jawora, Lubina, w tym
roku wyjechało już pięciu lekarzy. O*
czywiście nie chodzi tu o pracę w ra­
mach legalnych kontraktów — doda-je
Rut-ko-wski.

Leczenie chorych w kraju po prostu
się nie opłaca. Według związkowych ą-
naliz tegoroczne regulacje placowe w
służbie zdrowia tylko podsyciły nastro­
je. Po trzech kwartałach średnia płaca
w sferze produkcji przekracza 46 tysię­
cy, w lecznictwie — 37 tysięcy. W Le­
gnickiem pielęgniarki i lekarze oczywi­
ście. najczęściej porównują się z górni­
kami. I w porównaniach tych wypadają
gorzej niż mizernie. Ucieczka każdego
specjalisty tworzy lukę, którą nie tak
łatwo wypełnić. Pozyskanie nawet świe­
żego absolwenta wymaga wiele trudu.
Tyle, starań, mieszkań, małych i więk­
szych przywilejów, by ^lasycić wykwa-
lifikowaną kadrą deficytowe wojewódz­
two.

Wśród pracowników służby zdrowia
odzywają się również głosy wą.tipiące w
sens związkowego protestu. Na jak dłu­
go wyższa „średnia” przytłumi złe ną-
stroje. Ich zdaniem systemowe rozwią­
zania to nie groszowe rewaloryzacje,
ale ekonomia, która nasyci witaminą
„P” zarówno sferę produkcji, jak i sfe­
rę budżetu.

P.S. 20 grudnia br. akcja protestacyj­
na pracowników służby zdrowia została
zawieszona. E!

★
Na zewnątrz nie widać, że wrze jak

w kotle. Głównie w biurach związko­
wych zarządu. Tu najczęściej dzwonią
telefony i roztrząsa się słowo po słowie
najświeższe informacje. Protest i cze­
kanie. Czekanie — na kolejny ruch „gó­
ry”. Oby skuteczny!

Pięć dni po ogłoszeniu akcji Rutkow­
ski pilnie wczytuje się w centralną pra­
sę, mówi o ślimaczym tempie pertrak­
tacji. Jak tak dalej pójdzie, mogą so­
bie protestować — nawet pół roku. O
strajku nie ma mowy. Lekarz nie rzuci
słuchawek, ani pielęgniarka strzykawki.
bo zbyt wysoką cenę zapłaciłby czło­
wiek za taki gest. Strzykawka to nie
łopata. Na pewno w gabinetach i szpi­
talach pacjenci nie no-parzą się wrząt­
kiem kipiącym ze związkowego kotła.

— Pracujemy normalnie, tak jak co
dzień. Oczywiście rozmawiamy o proble­
mie, bo przecież chodzi o pieniądze, a
one interesują każdego z nas — prze­
konuje Jadwiga Ziółko z zarządu związ­
ków zawodowych w Szpitalu Wojewódz­
kim w Legnicy.

-— Do lubińskiego Górniczo-Hutniczego
Zespołu Opieki Zdrowotnej w Lubinie
w środę (14 grudnia) wybiera się dzien­
nikarz z radiowej „Trójki”. — Chce po­
znać nastroje w służbie zdrowia — in­
formuje przez telefon Więcława Regul­
ska. wiceprzewodnicząca RW FZZPOZ,
która w ubiegłym tygodniu przedstawi­
ła placowy problem egząlcutywię KW
PZPR w Legnicy.

O nastrojach wśród załóg podobno
związkowcy grzmieli często i głośno,
łecz bezskutecznie. Przynajmniej tak
przekonywali uczestnicy spotkań z deje-
<atami Legnickiego na III Zgromadze­
nie OPZZ. Wśród delegatów- nie było
«ni jednego reprezentanta legnickiej służ­
by zdrowia, więc Tadeusz Rulfcowski
■wystąpienie szefa federacji zna z gazet
i relacji kolegów.

★
JaŁ informuje „Przegląd Tygodniowy".

Iw numerze 50 z 11 grudnia br.), tyoj--
«iech Guglas, przewodniczący IUi
FZZPOZ z łódzkiej mównicy wyliczył,
racje i warunki środowiska, które po-
dtabno nigdy nie było tak zdetermino­
wane. Przed .salą obrad rozdawano uloć ■
ki: „Spór zbiorowy! Rada Krajowa
FZZPOZ (...) podejmuje decyzję o wstą­
pieniu w spór zbiorowy ■ z rządem PRL.
Przedmiotem sporu jest istotne zagr«-
ienie interesów ekonomicznych i socjal­
nych pracowników służby, zdrowia (...).
Sytuacja materialna pracowników jest
aktualnie .poniżej stanu krytycznego, po
niżej poziomu gwarantującego przetfiwu-
«Se”. Z mównicy Wojciech Guglas do-
nucił równice warunek: „Jeśli do 10
irudnia postulaty śęodo-wirika ni« »>-
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— Mleko kupujemy po takich cenach, jakie nam państwo podyktuje, chcielibyśmy
robić śmietankę-kremówkę — nie wolno, albo pclnotłusly twaróg — też nie wol­
no — mówi prezes Związku Spółdzielni Mleczarskich w

.1I

— Mówią
rza się Kryspim Szymański, prezes
Związku Spółdzielni Mleczarskich w Le-

— Zjazd rozczarował — tw’erdz; Jon
Kwakszyc. — Oczekiwaliśmy czegoś in­
nego. Delegaci wysuwali swoje żądania.
pogadali, ponarzekali i n:c konstruktyw­
nego się z tego nie urodziło.

I
«I
i

I

— Finansowo jesteśmy słabi — przy-
znaje Kryspin Szymański — ' dlatego
też będziemy’ musieli ustalić odpłatność
za tzw. usługi niewymierne, które
tej pory świadczyliśmy gratisowo.
szkolenie, załatwianie sanatoriów,
moc w opracowywaniu bilansów
zakupie paliwa.
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16 listopada na bramie Okręgowej
Spółdzielni Mleczarskiej ,w Legnicy po-
jau :l> się flagi i hasła: „Dotacje wypa­
czają rachunek ekonomiczny!”, .Doma­
gamy się płacy, » nie lapomogi!”...

Mleczarzy boli to, że w społeczeństwie
jakby zapomniano o ich istnieniu. Kiedy
przy okazji Wigilii, czy Nowego Roku
wspomina się o tych, którzy trwają na
stanowiskach pracy, gdy inni świętują,
wymienia się zwykle górników, hutni­
ków. nigdy mleczarzy. — Przecież my
także pracujemy na okrągło — mówią
— a jeżeli już ktoś sobie o nas przy­
pomni, to tylko po to, żeby nam doło­
żyć, za braki na rynku, za jakość. Nikt
nie widzi lego w jakich warunkach my
pracujemy i ?a i’-'

— Dni wypłat są dla nas szczególnie
przykre — mówi Barbara Gągato, szefo­
wa związków zawodowych w legnickiej
mleczarni. — Ludzie są rozdrażnieni.
Przy kasie — łzy i przekleństwa. My
nic chcemy porównywać «ię z górnika­
mi. ale nasze płace, to zaledwie jedna
trzecia tego, oo można zarobić w prze­
myśle.

— Nasz zysk —• kijem na wodzie pi­
sany — mówi Gągalowa. — To co do­
staliśmy za zeszły rek, to śmiechu war­
te. Mnie, kierownikowi dzzalu przypadłe
17 tys., dyrektorowi 30. a pracownik xn
13—14 tys. zł.

W dzisiejszych czasach — mówi pre­
zes Szymański — w pojedynkę znacznie
trudniej. Działacze .spółdzielń są rozsąd­
ni i doskonale to rozumieją.

— Wszyscy Czekamy na nowy rok —
mówi Barbara Gągi'’owa. — Ma się
przecież wiele znrenić: system podatko­
wy. 'zasady dotacji. wynagradzania, itd.
Zobaczymy.

W przyszłym" roku, w Legnickiem,
fundusz ziemi niechcianej wzrośnie o
ponad 2 tys. hektarów. Pogłowie krów
spada tu bodaj najszybciej w kraju.
Brakuje nam mleka. dlatego artykuły
nabiałowe mus i my kupować w sąsie­
dnich województwach. A jak ubogie jest
zaopatrzenie w nabiał każdy widzi na co
dzień, w sklepie.

Bo jakie prawa ma dziś na przykład
zarząd? Żadne! Wszystko z góry ściśle
określono:- co i jak robić, jak dzielić
zysk, ile płacić, itp., Spółdzielnia jest
całkowicie uzależniona od państwa: Jak
nie dadzą dotacji, to leżymy.

W marcu tego roku odbył się w Le­
gnickiem 111 Nadzwyczajny Zjazd Dele­
gatów Spółdzielni Mleczarskich. Delegaci
dokładnie przyjrzeli się swojej woje-
wódzk.ej nadbudowie i doszli do wnio­
sku. że trzeba ją zmienić, tym bardziej,
że ciężar utrzymania szczebla wojewódz­
kiego spadał na Okręgowe Spóldzielne
Mleczarskie. Podjęto uchwały ■ zobo­
wiązano nowego prezesa do ich realiza­
cji. a w grudniu rozliczano przed radą
nadzorczą.

— Sprawa naszych płac ciągnęła się
od maja tego roku — wyjaśnia Gąga-
łowa. członek Zarządu Krajowego
Związków Zawodowych , Pracowników
Spółdzielczości Mleczarskiej. — Ale nikt
nie chciał z nami rozmawiać. Toczyła
się gra na zwlokę. Pod koniec paździer-

-^ium naszej federacji przed­
stawiło Centralnej Radzie Związku Spół­
dzielni Mleczarskich ultimatum: jeżeli
do 3 listopada nic się nie zmieni, to 10
zaczynamy protest. Przetrzymano nas do.
2 listopada. W tym dniu centralny zwią­
zek podjął rozmowy z ministrem Ole­
siakiem. ale bez wyraźnych rezultatów.
9. prezydium krajowej federacji na­
szych związków podjęło uchwałę o pro­
teście. O strajku nie było mowy, gdyż
nasz statut nie dopuszcza tej formy
sprzeć wu.

Spółdzielnie skupują mleko po 110 zł
(3,5 proc, tłuszczu) za litr, a. sprzedają w
sklepie po 33 zł (pełne). Różnicę pokry­
wa państwo. W ten sposób, pośrednio,
do kieszeni każdego konsumenta artyku­
łów nabiałowych, czyli do każdego z nas.
państwo dokłada ok. 17 tys. zł roczn e.
Mleczarze generalnie są przeciwni do­
towaniu przemysłu mleczarskiego.
Przedsiębiorstwo musi mieć jasny obraź
swojej sytuacji ekonomicznej, argumen­
tują. Jeżeli dotować, to 'rolników, albo
konsumentów, nie przetwórstwo. Niewie­
le mówiono o dotacjach na krajowym
zjeżdzie. Ze strony rządowej była tylko
ogólnikowa zapowiedź zmian.—■’ Z mleczarstwem — mówi Jan

Kwakszyc — związany jestem od 1935
roku. Wiem jak działały wtedy spół­
dzielnie mleczarskie na Wileńszczyźnie.
To był wzór autentycznej samorządności.
Po wojnie, w 1946 r. we czterech zakła­
daliśmy spółdzielnię mleczarską w Zło­
toryi. Była ona rzeczywiście niezależna
od wszelkich czynników. Spółdzielnia •
skupowała mleko, godziwie za nie pła­
ciła, dywidendy były wysoko oprocento­
wane: a podatek nie rujnował. Doroczny
zjazd był najwyższą władzą spółdzielni.
Potem nastały niepomyślne dla nas czą-
sy. * Wszystko na hura zabrano, upan-
-śtwcw:cno i zniszczono. .Reaktywowane
po 1956 roku spółdzielnie niewiele już .
miały wspólnego z ich pierwotną ideą.

ZSM odchudził swój skład osobowy, z
32 etatów do 11,5. zmienił szyld, z na­
zwy wypadł „wojewódzki”, żeby nie ko­
jarzyło się to z dawną ..czapką” woje­
wódzką i co najważniejsze zmienił swo­
ją rolę, z nadrzędnej na usługową Od­
tąd prezes związku* me jest już zwierzch­
nikiem. tylko partnerem; Na- dodatek
ZSM rnu.si na siebie zarobić. Spółdziel­
nie mogą go oczywiście finansować, ale
wyłącznie z zysku. Tylko kto na to pój­
dzie?

— Zmieniliśmy statut — .mormuje
Kryspin Szymański. prezes. Związku
Spółdzielni Mleczarskicn w Legnicy —
rozwijamy usługi i reprezentujemy OSiM
wobec władz wojewodzkicn i central­
nych. To nasze główne zadanie.

czości mleczarskiej niewiele wolno. A
jeżeJi już zaczyna się coś dziać, to w
sensacyjnej atmosferze. Przykładem jest
wyłamanie <ńę Zamościa z obowiązującej
struktury mleczarstwa, czy tez mleko
prosto od krowy po 120 zł z podwar­
szawskiej Baniochy. Wielka, biurokraty­
czna machina spółdzielcza nic je. po­
datna na zmiany. Na krajowym zjeździć
sekretarz Micnałek zapewniał, że me
będzie administracyjnych ingerencji w
struktury organizacyjne. To samorządy
zadecydują o kształcie spółdzielczości
mleczarskiej. Ale jak na razie na rewo­
lucję się tu nie zapowiada. Chociaż kto
wie. czy do radykalnych zmian nie
skłoni- konkurencja. Jak wiadomo, rząd
zapowiedział, że od 1 Zstycznia każdy
będzie mógł kontraktować. skupować,
przetwarzać ! sprzedawać produkty ro-l-
ne.

Rolnik chcąc sprzedawać mleko musi
należeć do spółdzielni mleczarskiej. Nie
ma wyboru, gdyż w zasadzie jest to je­
dyna możliwość zbytu mleka. Zdany jest
ńa jej łaskę i niełaskę, a spółdzielnia na
to co jej rolnik zaoferuje (jakość mle­
ka). ’ Są na siebe skazani. Często e{°
kłócą, ale obejść się bez siebie
mogą.

Co dalej ze spółdzielczością mleczar­
ska? Czy ma szanse na to. zęby tyć
spółdzielczością nie tylko z nazwy?

Wojewódzki związek dobrze zda je so­
bie sprawę z tego, że jak nie zarobi, to
nie przeżyje, bo na zysk z OSM trudno
liczyć. A zarobić można świadcząc cho­
ciażby usługi. Trafionym pomysłem o-
kazało się powołanie przy ZSM Ze­
społu Usług Inwestycyjnych dla potrzeb
mleczarstwa i nie tylko. Mniejsze po­
wodzenie ma natomiast laboratorium o-
chrony środowiska, na razie trzeba do
niego dopłacać. W planie, może już w
przyszłym roku, sklep specjalistyczny z
towarami potrzebnymi producentom
mleka.

A jeżeli OSM nie spodoba się płacić
za to wszystko? Prezes nie upiera
przy tym. że związek musi istnieć.
miejsce ZSM może powstać Spółdzielnia
Usług Mleczarskich, gospodarczo całko­
wicie niezależna od spółdzielń, a może
być i tak. że spółdzielcy dojdą do wnio­
sku iż żaden twór na szczeblu woje­
wódzkim nie jest im potrzebny i prze­
głosują likwidację związku. Jest to mo­
żliwe t zgodne z założeniami reformy.
I tak też zdarzyło się z w jednym z
północnych województw w kraju. Na ra­
zie jednak Rada Nadzorcza ZSM na
swoim grudirowym posiedzeniu opow.e-
dz;ala się za utrzymaniem związku w
jego nowej formie.

Dlaczego spółdzielcze zakłady mleczar­
skie muszą szukać pieniędzy dla' swoich

■ pracowników aż. w rządzie? Przecież
spółdzielnia, to ze swojej istoty jednost­
ka samodzielna i samorządna. Jan
Kwakszyc. rolnik, przewodniczący Ko­
misji Rolnictwa Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, za najważniejszą rzecz uważa
odbudowanie niezależności spółdzielń
mleczarskich.

— A któż ma tych zwinęn d-ikon?^? —
pyta Danuta Lękawa. — W rMi ob ' 1

— Mało było głosów na lemat prze­
twórstwa, plac i warunków pracy w
mleczarniach. Nie zauważano, że z mle­
czarstwa uciekają fachowcy — mówi.
Danuta Lękawa, ‘delegatka z Legrnck e-
go. wybrana podczas zjazdu do Rady
Nadzorczej CZSM.

Pro testowa ly wszys Łkie
młeczarsk:e w Legnickiem, które
jedyne na Dolnym Śląsku przyłączyło
się do ogó’rokrajowej akcji. Nie trwała
ona’ długo. W drugim dniu protestu. 18
listopada flagi i hasła zniknęły z bram
zakładów mleczarskich. Na szczeblu rzą­
dowym pc-djęto bowiem decyzję placową
przyznając 112 tys. zatrudnionym w
mleczarstwie 4.5 mld zł na podwyżki.
Spodziewano .się. znacznie więcej, mimo
tego związkowcy poszli na kompromis.
Ze wstępnych obliczeń wynika, że te­
raz/ średnia płaca w Okręgowej Spół­
dzielni Mleczarskiej w Legnicy będzie
wynosiła 44 tys. zł, w innych OSM —

'różnie, n.p. w Złotoryi — 38 tys., wlicza­
jąc w to zapłatę za pracę w soboty i w
niedziele.

Zbuntowali się w połowie listopa­
da. tuż przed IX Krajowym Zjazdem
Delegatóy/ Spółdzielczości Mleczarskiej.
Postanowili przypomnieć się ze swoimi
problemami i zaprotestować.
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l o nas monopolista — obu-
Kryspin Szymański,

gnicy. — Ale to jest* monopolista z przy­
musu i na dodatek ubezwłasnowolniony.
Mleko kupujemy po takich cenach, jakie
nam państwo podyktuje. chcielibyśmy
robić śmietankę-kremówkę — nie wolno,
albo pełnotlusty twaróg (w sprzedaży
jest tylko tłusty) — leż nie wolno, po­
dobnie jest z innymi artykukuni. Same
ograniczenia..

Miiuo reformy gospodarczej *sipóktaiel-
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Zaczęliśmy rzekomo
nałogiem palenia, ale

upowszechnia się, to tylko ogól-
prawdę o wpły-

zna

autobusach, i '
niektórych restauracjach,

pracy, gdzie obowiązuje
palenie wyłącznie w miejscach wydzie­
lonych.

strony z '
itów (w .1700
kolegium),
w 1708

Osiągnięcie takich wyników nie przy­
szło łatwo. Są one rezultatem odpowie­
dniego ustawodawstwa, polityki cenowej,
nawet restrykcji. Także- — szerokiej ak­
cji informacyjnej i wychowawczej, pro­
wadzonej zwłaszcza w szkołach i wśród
młodzieży. Nie bez. znaczenia był po­
nadto zakaz reklamowania wyrobów ty­
toniowych. Jak również konsekwentne
egzekwowanie przepisów, które zobowią­
zują producentów tychże wyrobów do
podawania danych o zawartości w nich
tlenku węgla, smoły oraz nikotyny, a
tak-że do umieszczania na opakowaniach
ostrzeżeń informujących o szkodliwości
palenia. (Przy czym w Szwecji obowią­
zuje, na przykład, 16 różnych standardo­
wych sformułowań, ponieważ fachowcy
uznali, iż będzie to skuteczniejsze od
powtarzania stale tej samej formuły).
Do. sukcesu kampanii antynikotynowej
przyczyniły się w końcu także i swoiste
szykany, jakie spotykają palących, a po­
legają one m.in. na zakazie palenia ty­
toniu w miejscach publicznych: w tea­
trach, kinach, autobusach, pociągach
podmiejskich, niektórych restauracjach,
w zakładach pracy, gdzie obowiązuje

' Józefa nastąpiło pewnie
kontrreformacyjnych.

Polityka absolutystyczna cesarza i
kontrreformacja nie pozostawały bez
wpływu na demograficzny i gospodar­
czy rozwój miasta. Wielu protestantów
opuściło Legnicę udając się do Sakso­
nii i Brandenburgii, a także do nad­
granicznych miast polskich, gdzie mieli
zapewnioną swobodę praktyk
nych. ffirrtc
wiele lat nie zdołało nadrobić
związanych z wojną
Niski przyrost r.?.i
śmiertelność dzieci, nawet w
kiedy nie było epidemii,
bardzo niekorzystnie na jego
Prowadzona przez Habsburgów polity­
ka popierania szlachty i ograniczania
miast także przyczyniła się do zaha­
mowania rozwoju Legnicy. Najbardziej
dotkliwe okazało się ograniczenie
przywileju piwnego poprzez znaczne
zmnieiszenie liczby okolicznych wsi,
w którym, on obowiązywał, w wyniku
czego produkcja piwa w mieście spa-

ro-
w

został w 1664
r. syn-
opraco-

Jahr-Biiher” —

; ce-
warunki, a
j przedsta-

——w—a ślą-

dla o 2/3. Spowodowało to zamknięcie
kilku browarów i znaczny spadek licz­
by miejsc pracy, a nadto spadek do­
chodów mieszkańców o ponad 2600 ta­
larów rocznie. Szlachta łamała rów­
nież przywilej solny i zatrudniała w
swoich dobrach rzemieślników nie na­
leżących do cechów — tzw. partaczy.
Skargi składane do starosty przez radę
miejską pozostawały bez odpowiedzi.
Pomimo wielu lat trwającego pokoju
był to więc dla Legnicy bardzo trudny
okres.

Dopiero w pierwszej połowie XVIII
wieku nastąpiła pewna korzystna zmia-

w.polityce gospodarczej Habsbur-
Kolegium

manufak-
Legnicy

ale na dodatek robią to
Palą podczas godzin
lach, przychodniach,

Kolejny problem.
prowadzić walkę z
to CO U"-----
niki. Udokumentowaną
wie palenia na zdrowie zna w Polsce
niewielki krąg ludzi. Wiele tego typu
wia omości znajduje się wprawdzie w
Piśmiennictwie światowym, ale jak wie­
my. iteratura obcojęzyczna to u nas co­
raz większy rarytas. Natomiast krajo­
wych monografii na ten temat - nie
ma. Co gorsza, rzetelnych informacji o"

(Dokończenie na str, 11)

Polskiej „kampanii antynikotynowej”
podobnych rezultatów jednak nie wró­
żę. Prowadzona jest bowiem z podobną,
jak wiele innych akcji i przedsięwzięć,
„konsekwencją”. Istnieje, na przykład',
ustawa sejmowa z 30 marca 1965 r. o
bezpieczeństwie -i higienie pracy (Dz.
Urż. PRL nr 13 z 6. 04. 65 r.) oraz u-
stawa z 21 kwietnia 1966 r. o ochronie
powietrza, atmosferycznego przed zanie­
czyszczeniami (Dz. Urz. nr 14 z 29. 04.
66 r.), ich zapisy powinny więc co naj­
mniej ograniczać możliwości palenia w
miejscu pracy i miejscach publicznych,
chroniąc tym samym zdrowie palących
i przede wszystkim niepalących, ale ko- -
ma z rzędem temu, kto mi pokaźe za-
kład pracy, który ma wydzielone pomiesz­
czenia na palarnię i przestrzega zakazu
palenia poza tymi miejscami. ’

Lekarze przestrzegają coraz częściej
przed paleniem tytoniu, przed „ciałami
smołowatymi, nikotyną, tlenkiem węgla,
cyjanowodorem, formaldehydami, oło­
wiem i kadmem”, jakimi to substanc­
jami nafaszerowane są papierosy. Jed­
nocześnie jednak nie tylko sami palą,

j przy pacjentach.
pracy: w szpita-

sanatoriach...

działalnością oświatową jeżu- .
1729 r. utworzono 7-klasowe

. a z drugiej z powstaniem
r. tzw. Akademii Rycerskiej —

szkoły średniej dla młodzieży szlachec­
kiej _ obu grup wyznaniowych. Szcze­
gólnie Akademia Rycerska odegrała
dużą rolę, znacznie przekraczającą lo­
kalne znaczenie. O niej i o jej sław­
nych nauczycielach i uczniach napi-
szemy więc osobno.

Nie można zakończyć tego opowia­
dania nie wspominając przynajmniej
o kilku wybitnych mieszkańcach mia­
sta. Chyba najbardziej znanym był
i , Zbebesius’ żyjsicy w latach
1636—1688 archeolog, historyk i kroni­
karz. Pochodził ze starej, śląskiej
dżiny mieszczańskiej. Po studiach
Lipsku i Wittenbęrdze l_
r. pisarzem miejskim, a w 1672
dykiem. Badał dzieje miasta,
wywał genealogię
Legnicy („Lignitsche _
Jawor 1733 r.). Prowadził badania ar­
cheologiczne stosując na owe czasy no­
woczesne metody. Znanym numizmaty­
kiem, „autorem dzieła „Silesia numis-
r bw w dworze w 1711r. bvł Gotfryd Dewerdeck. Legnicza-
nmem był tez głośny poeta, profesor
uniwersytetu w Jenie Gotfryd Stolle.
XVIIk 1 'y?gl?dala .Legnica w końcu
*Vn ’ Plerwsze3 połowie XVIII wie-

as*0 .mI,ało iuż w całości cha­
rakter niemiecki, chociaż '
z Polską — te oparte na
handlowych i te związane
przejazdami królów polskich
II i Augusta III, były ciągle

na
gów. W 1716 r. utworzono Kolegium
Handlowe, którego głównym zadaniem
było stymulowanie rozwoju
tur i ożywianie handlu. W __o._„J
dwóch sukienników Jerzy Taube i Jan
Kasper utworzyło nowoczesne, wzoro­
wane na angielskich, warsztaty tkac­
kie. Była to jednak chyba jedyna pró­
ba ożywienia koniunktury w mieście.

Bardzo negatywnie na życiu miesz­
kańców miasta odbijały się często prze­
marsze wojsk, nie tylko zresztą au­
striackich, połączone z trwającym nie­
jednokrotnie bardzo długo kwaterun­
kiem. Obciążało to nadmiernie budżet
miasta, a częste awantury podpitych
żołnierzy zakłócały spokój mieszkań­
ców. Z drugiej jednak strony zamó­
wienia władz wojskowych i zakupy do­
konywane przez samych żołnierzy nie
były bez znaczenia dla ciągle ubożeją­
cego miasta Jeżeli dodać do tego ciągle
zwiększające się zaległości podatkowe.
a nadto liczne klęski żywiołowe
powodzie, pożary i ]■'—

Śmierć Jerzego Wilhelma zakończyła
trwające siedem wieków panowanie
Piastów na ziemi legnickiej. Stany
księstwa na żądanie przedstawicieli
Urzędu Zwierzchniego we Wrocławiu
złożyły wprawdzie przysięgę na wier­
ność cesarzowi Leopoldowi I, ale ciągle
trwały jeszcze spory co do lego czy
księstwo ma podlegać bezpośrednio }
cesarzowi, czy leż lak jak dotychczas
rządzić w nim będzie poddany mu
książę. Cesarz domagał się włączenia
księstwa do korony. Przedstawiciele
mieszkańców w zasadzie skłonni byli
wyrazić zgodę na to żądanie cesarza,
domagali się jednak w zamian potwier­
dzenia, a w niektórych wypadkach roz-
szwzenia posiadanych dotychczas przy­
wilejów? a nade wszystko upewnienia
ieh, że nadal będą mogli swobodnie
wyznawać religię protestancką.
traktacie trwały kilka miesięcy,
końcu jednak specjalna delegacja
słana do Wiednia uzyskała, wprawdzie
wyrażoną bardzo niechętnie, zgodę
sarza na przedstawione warunki,
nadto jeszcze dopuszczenie j...
wicieli księstwa do obrad sejmu
skiego we Wrocławiu. Wyglądało więc
na to, że wszystko pozostanie po sta­
remu.

Co innego jednak przynosiło życie.
Urzędujący na legnickim zamku staro­
stowie cesarscy respektowali dotych­
czasowe przywileje stanów i nabyte
przez mieszkańców prawa tylko w
takim. stopniu, w jakim musieli, coraz
bardziej starając się ograniczać wszy­
stkie objawy samodzielności. Wypeł­
niali zresztą w tej mierze wolę cesarza.
W pierwszej kolejności zaprzestano wy­
bierać rajców do rady miejskiej. Wy­
bory w 1675 r. były ostatnimi, w któ­
rych mieszczanie mogli decydować o
tym kto będzie nimi rządził i repre­
zentował ich interesy. Odtąd rajcowie
byli mianowani przez starostów i peł­
nili swoje stanowisko dożywotnie. Byli
oni coraz bardziej zależni od władzy
administracyjnej i autorytet ich malał
z roku na rok. Ograniczono prawo
miasta do wysyłania posłów do sejmu
śląskiego. Zabroniono wysyłania depu-
tacji na dwór cesarski, a wysyłane bez
zezwolenia delegacje nie były' tam po
prostu przyjmowane. Jednym słowem
zrobiono wszystko aby ograniczyć swo­
body polityczne mieszkańców i poddać
ich samowolnej władzy królewskich
starostów.

Te poczynania władz administracyj­
nych wynikały nie tylko z prowadzo­
nej przez dwór cesarski polityki rzą­
dów absolutnych, opierającej się wy­
łącznie na sżlachcie i arystokracji i
traktującej miasta instrumentalnie.
jako organizm zapewniający niezbędną
produkcję towarową, handel i dostar­
czającą dochodów pochodzących z bez­
względnie pobieranych podatków. Nie
należy zapomnieć, że był to już okres
kontrreformacji i że cesarz Leopold z
dużym niepokojem patrzył na istnie­
jące w granicach państwa księstwa
protestanckie. Wprawdzie sytuacja mię­
dzynarodowa ukształtowana po pokoju
weśtfa!ck:m umemożliwiała mu na­
wracanie innowierców silą, ale tam
gdzie to okazywało się możliwe pró­
bowano utrudnić protestantom życie i
ograniczyć ich wpływy. Starosta kró­
lewski dbał o to aby wszystkie urzędy
w księstwie zajmowali wyłącznie kato­
licy i to jeszcze dostatecznie gorliwi
w wierze. Zdecydowanie odrzucono
kandydatury protestantów do rady miej­
skiej. Odbierano protestantom świąty­
nie, które niegdyś należały do Kościoła
katolickiego. Najpierw w 1676 r. zam­
knięto kaplicę zamkową (starosta, któ­
ry tam teraz rezydował był przecież
katolikiem). W 1689 r. przekazano spro­
wadzonym do Legnicy jezuitom kościół
Sw. Jana. Zabroniono katolikom apo-
stazji tj. przechodzenia na inne wy­
znanie i za przekroczenie tego zakazu
groziła nawet kara śmierci. Nakazano
protestantom świętowanie świąt kato­
lickich, a dzieci zrodzone z małżeństw
mieszanych musiały być obowiązkowo
chrzczone w Kościele katolickim i wy­
chowywane następnie w tej wierze.
Zrobiono więc wszystko aby uprzy-

, krzyć protestantom życie i pokazać im,
że w krajach cesarskich są, zaledwie
tolerowanymi, poddanymi drugiej ka­
tegorii. Dopiero po śmierci cesarza
Leopolda I. za panowania jego syna

10 # Konkrety

Palimy ponoć nieco mniej niż-kilka lat
temu, ale osobiście wątpię, by był to
skutek zrozumienia przez Polaków szko­
dliwości tytoniu. Bezpośrednia zależność
wielu chorób, a także długości życia i
liczby zgonów od liczby palaczy ■ i ilo­
ści wypalanych przez nich papierosów —
— jest już naukowo i statystycznie dość
dawno udowodniona. Mówią o tym fa­
chowcy coraz częściej, także u nas. Wie-

’ le państw rozpoczęło w związku z tym
konsekwentne kampanie antynikotynowe,
do prowadzenia .których zaangażowano
mass media, oświatę, służbę zdrowia, a
nawet prawo. W kilku z nich walka z
paleniem przyniosła już .wymierne efek­
ty. W Wielkiej Brytanii, na przykład, w
roku 1980 sprzedano 137 mld papiero­
sów, a w 5 lat później o 37 mld sztuk
mniej. Przed 10 laty jeszcze 2/3 angiel­
skiego społeczeństwa paliło nałogowo
dziś liczba palących zmniejszyła się o
ponad połowę. Podobnie w Szwecji. Po
20 latach celowego działania liczba pa­
lących mężczyzn zmniejszyła się z po­
nad 50 proc, do 30 proc.

to otrzymamy prawdziwy obraz Legni­
cy na przełomie XVII i XVIII wieku.

W pierwszej połowie XVIII wieku w
Legnicy przeważała jeszcze zabudowa
drewniana. Wprawdzie już w 1674 r.
rada miejska nakazała wyposażyć nowo
budowane domy w ozdobne fasady . i
niektóre z nich możemy jeszcze dzisiaj
oglądać, to jednak za tymi pięknymi
fasadami kryły się często prymitywne
budynki drewniane. Tylko bowiem na
takie stać było mieszkańców. Budo­
wnictwo jednak nieco się ożywiło.
Szczególnie budownictwo sakralne i
związane z potrzebami Kościoła ka­
tolickiego. Poza mauzoleum Piastów,
wspomnianym w poprzednim opowia­
daniu wybudowano w pobliżu kościoła
Sw. Jakuba kolegium jezuickie. Wznie­
siono nowy budynek kościoła Sw. Ja­
na, a nadto budynek seminarium jezu­
ickiego. Wreszcie w 1727 r. zakończono
budowę kościoła Sw. Nepomucena.

Na przełomie XVII i XVIII wieku
nastąpił w Leśnicy. znaczny rozwój
szkolnictwa: . Wiązało się to z jednej
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zebranie założycielskie £ zależy także jakość papierosów
więc nawet nie wspomnę.

do składowania tytoniu itp.). O stanie
maszyn i urządzeń pracujących w prze­
myśle tytoniowym — a od nich przecież

...  c^c---------- j — już

Któż nie marzy o własnym domku?
Tyle, że dla przeciętnego obywatela bu­
dującego się tylko z kredytów, taka de­
cyzja oznacza kilka lat obłędnej harów­
ki i nerwowej szamotaniny związanej ze
zdobyciem materiałów i pieniędzy. Mi­
mo wszystko la czarna wizja, powsze­
chnie znana, nie każdego odstrasza. Pra­
gnienie posiadania własnego domu jest
T:’n'.:jzzz, nawet za tak wygórowaną
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nie, to jakby układanie klocków
żadnej zaprawy. Pojedynczy
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na zewnątrz, a
np. tapetą. Kształtki styroporowe
również do montowania stropów,
jasna. . nie same — niezbędne są
kształtowniki ’z l*’*-’\ ___
makie zbrojenie i beton. Jest to także

przy stawia-
- -- i odpo-

’ lrł-A_

mocuje się dachówki.
-..'ych jest ocieplony i

może służyć jako mieszkanie. Inżynier
Siedlak gwarantuje, że przy pomocy
styroporu można — w wielu istnieją­
cych już budynkach — uzyskać dodat­
kową powierzchnię mieszkalną na stry­
chach. Nie udało się. niestety, spółce, za­
interesować spółdzielń styroporem jako
materiałem ocieplającym przemarzające
budynki. Podobno z niechęci do nowości.

Zwykły termos

i _.
i j micznego nie wynikło. Ani dla produkcji
?’ | ani propagandy. Tyle tylko, że podnie-

y
:: ; pobytu w szpitalach, przejścia na wcze-
? ' śniejsze renty itp. osób palących — na
‘i | ponad 120 mld złotych).

Nic przecież konkretnego z tego jedno­
znacznego w wymowie rachunku ekono-

• trzydziestoletnie domy na Zachodzie nieł
wykazują żadnych niepokojących oznak
nietrwalości. Czyli — same zalety. Sty-'
ropor zaakceptowały nawet pszczoły, do-/
skonale czując się w ulach zbudowa-;
hych z tego* materiału.

Firma poleca go także do budowy
magazynów, warsztatów i małych chło­
dni na warzywa czy owoce. Thermomur
jest doskonałym izolatorem i działa jak

<1111 pi ... —------------

■; j siono ceny papierosów i nie uznaje się
j ■ ich za

.* bynajmniej nie przeszkadza, że

Mówi się, że produkcja i sprzedaż pa­
pierosów przynosi Skarbowi Państwa du­
ży zysk, że przemysł tytoniowy jest jed­
nym z filarów budżetu państwa i stąd
niekonsekwencje w ograniczaniu pro-

j dukcji papierosów i prowadzeniu kam­
panii antynikotynowej. Nie będę docie­
kała, czy jest tak rzeczywiście, czy nie
— na jedno tylko zwrócę uwagę. Kilka
lat temu. (po raz pierwszy i jedyny!)

i| pokuszono się i u nas o zestawienie bi-
l w skali państwa

za pomocą tej tech-
i energooszczędny

... 0.28 W/m Kkw), co
przy kredytowaniu. Ważne jest
J to. że dom można zbudować'

j bez
„klocek”

. ------ ma po 5
grubości), połączonych wewnętrzny-
przegrodami. Po zmontowaniu ścia-
w jej środku zostają puste kanały,

’e wypełnia się betonem. W ten spo­
sób powstaje mur: 5 cm styropianu, 15
cm betonu, 5 cm styropianu. Styropor
jest jednocześnie i szalunkiem, i izola­
torem.

Mur wymaga oczywiście, otynkowania
wewnątrz wykończenia,

służą
rzecz

------ ----- wą tu
blachy stalowej, mini-

bardzo wygodny materiał przy
niu dachu. Wystarczą krokwie i odpo­
wiednie kształtki styroporowe, do któ­
rych bezpośrednio mccujc
Tym sposobem strych 'jest

Firma kupiła' licencję. Rzecz teraz w
uruchomieniu produkcji. Na przełomie
kwietnia — maja nadejdą maszyny z
RFN i -w połowie roku produkcja po­
winna już ruszyć pełną parą. Pod wa­
runkiem, że spółka zdobędzie dewizy na
zakup granulatu do styroporu, gdyż ta­
kie wymagania stawiają Zakłady Che­
miczne Oświęcim.

Spółkę interesuje przede wszystkim
produkcja elementów. Jednak, na po­
czątek. musi także zająć się etapem
wdrożeniowym i rozkręcić produkcję u-
zupełniającą. Potrzebni są producenci
dachówek, stolarki, okien. (Prezesowi
Siedlakowi marzą się potrójne szyby, bo
tędy głównie ucieka ciepło.) <»

— . Chcemy technologię wzbogacić, do­
pracować i dostosować do naszych wa­
runków — mówi prezes. Jest szansa, że
w przyszłym roku w Polsce staną pier­
wsze domy „ze styropianu”.' Także w
waszym województwie.

Systemem „Thermomur” można wzno­
sić nie tylko domki jednorodzinne, lecz
także inne budowle do wysokości 25 m,
z wyjątkiem szpitali, żłobków i domów
starców, gdyż tam obowiązują szczegól­
ne rygory, gdy chodzi o odporność o-
gniową. Comiesięczne badania w Insty­
tucie Techniki Budowlanej wypadły po-
~,,ł,w,,,------- materiałem sa-

, nie rozprzestrzenia ognia.
palenia nie wydziela ' gazów
nie jest toksyczny, nie wchła­

nia wody, ale „oddycha”, czyli przepusz­
cza powietrze. Odporny na starzenie się.

Zjawili się, tłumnie. W małej salce w
budynku Lubińskiego Przedsiębiorstwa
Budowlanego zabrakło miejsc. Trzeba
było po sąsiedzku skorzystać z. gościn­
ności szkoły górniczej. Magnesem tego
zebrania. była informacja o spotkaniu w
dniu 29 listopada br. z przedstawicie­
lem firmy, która podjęła się produkcji
elementów umożliwiających postawienie
domu szybko i w miarę tanio.

Przeważnie jest tak, że jeśli już ktoś
stawia dom, to z myślą o następnych
pokoleniach. Musi więc on być duży i
solidny, najlepiej z cegły. Mówi się o
tradycjonalizmie Polaków, o niechęci do
nowoczesnych technologii w budowni­
ctwie. A kto taką technologię zapropo­
nował? Od czasu do czasu pojawiają się
jakieś nowinki, ale zwykle słuch o nich
ginie, bo albo nie sprawdzają się. albo
nie. są na tyle atrakcyjne, by „chwyci­
ły”. Jak dotąd, żadna nowoczesna tech­
nologia budowy domków nie zrobiła w
Polsce kariery. Może więc ją zrobi
„Thermomur”? Tak jak ją zrobił trzy­
dzieści lat temu na Zachodzie!

artykuł pierwszej potrzeby. Co
w dal-

!• szym ciągu palimy bardzo dużo, że znaj-
I dujemy się już tradycyjnie na jednej z
i czołowych lokat na liście krajów palą-
I. cych najwięcej. A konkretnie oznacza to

z 12 min palących rodaków
dymem ponad 7 ty­

sięcy papierosów, że każdy z nich po­
chłania codziennie dawkę 0.05 g nikoty­
ny. Silnej trucizny, której ta sama ilość

| podana jednorazowo powoduje śmierć
; człowieka wskutek porażenia ośrodka

oddechowego. Ale to przecież już się nie
? libzy, to każdy z palących bierze na
i swój własny rachunek.

Dom zbudowany
nologii jest ciepły
(współczynnik K =
ważne [----- 1—
również i _
systemeńi gospodarczym, (wyjątkowa ła-i
twość montażu) i to w rewelacyjnie i
krótkim czasie. Na Zachodzie trwa top
tylko trzy miesiące. W naszych warun-S
kach prawdopodobnie — dwa razy dlu-J
żej. A co do kosztów, to przy-1 .
szły producent na razie nie wypo-nimi gatunkami
wiada się. bo nie wiadomo co p—
sie następny rok. Według cen z bieżą-!'
cego roku jeden metr kwadratowy ele­
mentu, bez wypełnienia betonem, skal­
kulowano na około 7.000 zł. Szacunko­
wo dom budowany technologią „Ther-i
momur” będzie o około -30 proc, tańszy j
niż tradycyjną.

Inżynier Siedlak mówiąc o kupionej
przez jego firmę technologii, nie. popa­
da w euforię:

— To nie jest sposób na rozwiązanie t
problemu głodu mieszkaniowego. To al-ij
ternatywa. Chcemy tylko wzbogacić ry-5
nek materiałowy. Stworzyć możliwości J
wyboru.

I uczciwie przyznaje, że na Zachodzie | .
minął już boom na tego rodzaju tech- j toniu), c ’
nologie. Tam rynek mieszkaniowy jest« do produkcji (tytoń wyższej jakości
na tyle różnorodny i bogaty, że tzas w | jasny powinien stanowić, ale u na-
budownictwie nie jest już aż tak iśto- 'ńtny. Obserwuje się nawet powrót do I . . ! jmniej 2o proc, wk
tradycyjnych materiałów, jak drewno, I 1 w*as(ńwego przerobu liści tytoniom.
kamień, cegła. My jednak nie mamy? (Proces suszenia liści, ich fermentacji,
czasu do stracenia. Dlatego ta alterna­
tywa może okazać się cenna. Byle po­
konać opory w stosunku do nowych i
niekonwencjonalnych metod.

PS. 1) Miejmy nadzieję, że za rok
tej porze będzie można już napisać
tym, jaki ten dom faktycznie jest ■" ~

Na ideę „Thermomuru” stawia Woje­
wódzka Federacja NSZZ Pracowników
Budownictwa, a osobiście jej szef Zdzi­
sław Regulanty:

— W ciągu pięciu lat rozwiążemy pro7
blem mieszkaniowy w województwie —
zapewnia Regulanty, organizator tego
spotkania. — Preferować będziemy bu­
downictwo wielorodzinne, towarzyszące
i jednorodzinne’. Wkrótce powstanie na
naszym, terenie sześć międzyzakładowych
spółdzielni mieszkaniowych „Związko­
wiec”, obejmujących swym zasięgiem
dawne powiaty, a' więc także wieś.

Entuzjazm Regulantego nie ogranicza
się tylko do deklaracji. Są już efekty.
W Lubinie i w Legnicy powołane zo­
stały komitety założycielskie spółdzielń.
W połowie grudnia dokumenty przyszłej
legnickiej spółdzielni trafią do sądu, w
celu rejestracji. Także w grudniu za-
cznie kiełkować spółdzielnia w Jaworze,

w pierwszym kwartale przyszłego ro-
( w Głogowie, Złotoryi i Chojnowie.

Związkowcy liczą na system „Thermo­
mur” i spójkę .-.Unin-Stalbet”.

Ińżynier Bolesław Siedlak — prezes
Przedsiębiorstwa Produkcyjno-Budowla­
nego „Unin-Stalbet”, spółki z ograniczo­
ną* odpowiedzialnością, studzi nieco za­
pały:

— Jesteśmy powołani do obsługiwania
całego kraju i nasze możliwości są o-
graniczone. Chyba, że na waszym tere­
nie powstanie zakład produkujący, ele­
menty systemu „Thermomur”. Na razie
rozmowy z kombinatem nie przyniosły
nic konkretnego. Sprawa utknęła w

■ martwym punkcie.
Spółkę „Unin-Stalbet” założyły trzy

warszawskie przedsiębiorstwa państwo­
we: „Iństal-Eksport”, „Żelbet” i „Unin-
-Bet”. Spółka kupiła w RFN licencję
firmy MBS na . produkcję materiałów
budowlanych ze styroporu.

Co to jest styropor? W uproszczeniu
— styropian. A dokładniej — odpowie-

. dnio spieniony polistyren, wytwarzany z
granulatu OWIPIAN E przez Nakłady
Chemiczne w Oświęcimiu, w oparciu o
licencję Schella. Struktura styroporu w
przekroju przypomina strukturę kory
drzewa, która także pełni funkcję izo­
latora. Pomysł na styropor zrodził się
więc z podpatrywania przyrody.

Jest to materiał lekki — jeden ele­
ment o wymiarach 120X25X25 cm wa­
ży zaledwie 0,7 kg — przy czym bardzo
twardy i wytrzymały, jednocześnie po­
datny na obróbkę. Kształtki styroporo­
we przypominają kldeki LEGO, każdy
wyposażony jest w ząbki-zaczepy, fa­
chowo — zamki, dokładnie dopasowane.
Dzięki temu sczdpione elementy ściśle
i mocno do siebie przylegają. Budowa­

li lansu zysków i strat
spowodowanych paleniem tytoniu. I oka-

j zalo się wówczas, że gdy dochód Skarbu
g 1 Państwa ze sprzedaży wyrobów tytonio-

| wych wyniósł ok. 64 mld zł — straty
ł « przewyższyły tę kwotę o ponad 100 mld.

(W tym straty w produkcji spowodowa­
ne absencją chorobową mającą związek
z nałogowym paleniem obliczono na 42
mld złotych, a koszty opieki lekarskiej,

(Ciąg dalszy ze str. 10)

tym problemie nie ma też w podręcz­
nikach dla studentów medycyny.

Ponad 55 proc, wypalanych w Pol­
sce papierosów stanowią tanie, niskiej
jakości papierosy bez filtra, głównie
„Popularne ’. O ich „atrakcyjności” de­
cyduje oczywiście nie jakość, lecz cena.
Przy czym polityka cenowa na wyroby
tytoniowe jest u nas zdecydowanie róż­
na od polityki większości krajów Wszę­
dzie rozpiętości pomiędzy drogimi a ta-

wjhw.s o—..„wini papierosów są znacznie
przyme-l mniejsze, wynoszą ok. 50 proc. U nas
z >ezą-,. najtańsze, właśnie „Popularne”, są kil­

kakrotnie tańsze od najdroższych —
„Marlboro”. Nie sprzyja to przechodze­
niu palaczy na „zdrowsze” papierosy
wyższej jakości czy papierosy z filtrem.

„Oszczędzanie” przez państwo na palą­
cych polega nie tylko na polityce ce­
nowej. Jakość produkowanych w kraju
papierosów zależy m.in. od gatunku ro-
ślin uprawianych na plantacjach (niedo-
statecznie preferuje się poprzez manipu-

| lowanie cenami skupu lepsze gatunki ty-
od proporcji tytoniu używanego

i tzw.
nas nie

co najmniej 25 proc, wkładu)
w i właściwego przerobu liści tytoniowych.

(Proces suszenia liści, ich fermentacji, a
potem dojrzewania w klimatyzowanych
magazynach powinien być nie krótszy
niż 12 miesięcy. U nas jednak ten reżim

1 technologiczny nie jest przestrzegany, •
i ponieważ brakuje surowca, magazynów

w na- i]
szych polskich realiach. A nic jaki bę- I
dzie. I

PS. 2) 7 grudnia odbyło się w Jawo- 5
rzc pierwsze i
Spółdzielni Mieszkaniowej „Związkó- )
wiec”. Zainteresowanie członkostwem ł
wyraziło 10 zakładów pracy.

12 grudnia br. w Legnicy powstała j
Międzyzakładowa Spółdzielnia Mieszka- '
niowa „Związkowiec”, założona przez . 21
zakładów pracy. Zebranie założycielskie
uchwaliło statut i-wybrało władze spół­
dzielni. Przewodniczącym rady nadzor­
czej został Stanisław Batog, prawnik w
PGR Kunice, zastępcą Kazimierz Drozd,
ekonomista z Legnickiego Przedsiębior- ‘j
stwa Remontowo-Budowlanego, a sekre-

• tarzem Andrzej Duszczak z Inżynierii 'j
Miejskiej w Legnicy. Powołano także
zarząd. Prezesem wybrano Krystynę Su­
rową, wiceprezesem — Stefanię Kubi­
cką, a wiceprezesem (społecznym) ds.
związków zawodowych — Jerzego Li-
chościa.



sport

Optymistyczna jesieńZaczęliśmy od bah

w w

k
Ł 1Futboliści w akcji

istny

1 J

Remanent (sportowy) na plus
Zbigniew Jakubowski

4<TI r 11.ijl, At.'IB

Smutek
Jeszcze niedawno świętowaliśmy awans

szczypiornistów Chrobrego do pierwszej
ligi, a już w połowie czerwca trzeba

eii

Za kilka, dni powitamy Nowy Kok —
mamy nadzieję równie obfity w sporto­
we sukcesy jak kończący się 1988. Z
okien redakcji widać legniczan biegają­
cych z choinkami i robiących ostatnie
przedświąteczne zakupy. Tego rodzaju
„bieg po zdrowie” nic bardzo nas inte­
resuje, więc przy mocnej herbacie posta­
nowiliśmy powspominać sobie co nieco...

Kolarski ma0
Cieszyliśmy się z tego wszyscy. Jacek

Bodyk, kolarz z Polkowic wystartował
w Wyścigu Pokoju Trener Ryszard
Szurkowski wielokrotnie powtarzał, że
rola Jacka Bodyka to wygrywanie koń­
cówek. W Legnicy i w całym woje-
wództwie wielkie przygotowania do przy­
jęcia' kolarskiego peletonu. I było to
wielkie święto dla regionu. „Nasz” ko­
larz wprawdzie wyścigu nie wygrał, ale
.kilka razy pokazał na co go stać.

W cieniu kolarskiego szalu bokserzy
z naszych klubów startowali w mistrzo­
stwach Dolnego Śląska zdobywając aż 9
medali. Coraz lepiej poczynali sobie cię­
żarowcy Górnika Polkowice, a „najle­
piej” pewien miody, utalentowany pię­
ściarz Miedzi, który czas wolny wyko­
rzystywał do okradania samochodów. A
ponieważ milicjantom sztuka szermierki
na pięści też nie była obca, więc mło­
dzian ów ma dwa lata na przemyślenie
swojego błędu...

Piłkarzom Zagłębia - nadal szło jak po
grudzie, a tenisistom ziemnym jak po
maśle. Podopieczni trenera Maruniaka
wygrywali co tylko, było do wygrania
i pod koniec maja właściwie byli już
w pierwszej lidze.- Uszczęśliwiony szef
tenisistów Piotr Rojek zapowiedział, że
za kilka lat doczekamy się w woje­
wództwie następcy Fibaka, a póki co

było wiadomo, gdzie chce grać Wąlow-
ski. Sporymi- walorami- pieniężnymi ku.L
szono go i w .'Głogowie -i w Legnicy, ale
on był wciąż niezdecydowany. Dopiero

- w którymś z rzędu meczów zagrał w
Miedzi. Ta ostatnia niezbyt pewnie wy­
startowała' w lidze i znów odżyły plotki
o konflikcie. Nieźle rozpoczęli futboliści
Zagłębia. Artur Szostaczko wygrał teni­
sową spartakiadę, ' .

Ale prawdziwą sensacją był występ
chojnowskich woltyżerek na MS w Au­
strii. Podopieczne Hanny -Kaczyńskiej:
Anna Wójcik, Anna. Repa, Jolanta Kru­
pa, Ewelina Mazurkiewicz, Żaneta Her-
ba. Renata Wózich, Marzena Truszkow­
ska i Ahgela Janeczko wywalczyły brą­
zowy medal. Jakby tęgo- było mało —
modelarz z Lubina, Jan Urbanek, zdobył
mistrzostwo świata w swej specjalności.

trzeba doprowadzić do pomyślnego fi­
nału budowę kortów w Legnicy. Złośliwi.
twierdzą, że nie budowę, lecz... odbudo­
wę. I chyba w tej złośliwości jest sporo
racji. Tylko, że chcielibyśmy poznać
winnych takiego stanu rzeczy.

Jubileusz 20-lecia obchodził Aeroklub
Zagłębia Miedziowego. Dziennikarze po
zaciętym pojedynku pokonali reprezen­
tację NOT-u i chociaż w eter poszedł
wynik remisowy, to był to efekt opil­
stwa naszego sprawozdawcy. Postanowi­
liśmy, że w przyszłym roku nie pozo­
stawimy rywalom żadnych złudzeń ani
też piwa... A tak na poważnie, znów zna­
komicie „wstrzelił” się w termin 1 czerw­
ca OZPN organizując wespół z „Konkre­
tami” turniej dla , wychowanków z do­
mów dziecka. Legnicka Miedź, mimo
zwycięstwa nad Victorią 3:1, nie ma już
szans na awans, a w Lubinie byli pewni
baraży.

Lubińscy piłkarze mocno usadowili się
na szczycie tabeli i do Końca rozgrywek
nie oddali przodownictwa. Pięściarze
spokojnie wchodzili do pierwszej ligi,, a
nas najbardziej frapowały występy pił-
karzy-transferowców Górnika Polkowice,
którzy grali odwrotnie proporcjonalnie
do pieniędzy za które grali. Ale to wszy­
stko znalazło się w cieniu olimpiady.

Po raz pierwszy Legnickie miało
dwóch swoich przedstawicieli - w spor­
tach letnich. Zarenkiewicz wywalczył
brązowy medal i kto wie, czy gdyby
kontuzja okazała się mniej groźna, to
nie miałby medalu -z innego kruszcu. Nie
zawiódł także Bodyk. chociaż do mety
przyjechał na dość odległym miejscu.

A w kraju Paweł Czopek, kolega
klubowy Bodyka wygrał mistrzostwa
kraki organizowane w Polkowicach. A
podobną udaną imprezą okazał się lek­
koatletyczny Mityng Polskiej Miedzi
Szkoda, że legniczanie stanowili tlo dla
innych. Powiało aferką w Chocianowie,
gdzie piłkarze próbowali podyktować wa­
runki „zabawy” działaczom. Były dy­
skwalifikacje. zmieniono trenera, ale ze­
spól nie grał- wcale olśniewającej piłki
i spokojnie zmierza do klasy okręgowej.
' Ruszyła całym frontem liga szczypior-
niaka. Chrobry już bez Marka Wojcie­
chowskiego, , po początkowym zrywie,
uplasował się w ogonie ligi, co specjal­
nie nie zaskoczyło trenera Nosili, który,
jako fachowiec, doskonale wie, ile dzieli
jego zespół od najlepszych w kraju.
Zresztą mecze w takiej hali, w jakiej
grają głogowianie, to prawdziwa mor­
dęga. Rewelacją ligi drugiej były pod­
opieczne Romana Jezierskiego czyli za­
wodniczki Zagłębia. Gdyby nie fatalne
mecze ze Startem Elbląg, już dziś trze­
ba by mrozić szampany. Panowie na
drugim froncie, niestety, rozczarowali.
Zagłębie zostało bez graczy, a w Miedzi
szepcze się o konflikcie zawodników z
trenerem, o podziale na tych ze Złotoryi
i resztę. W sekcji futbolowej tego klubu
najgłośniej było o meczu z Mictorią. Czo­
łowy zawodnik klubu nie zamierzał dłu­
żej czekać na przydział poloneza i naj­
normalniej w święcie nie przyszedł na
stadion. Jego kolega natomiast nie strze­
lił karnego i... Dwa punkty przewagi nie
zapewnią spokojnej zimy. Mamy nadzie­
ję, że trener Konsewicz potrafi wyegzek­
wować od graczy maksimum umiejęt­
ności i maksimum ofiarności na boisku.

Koniec września przyniósł -dobrze zor­
ganizowany turniej w tenisie stołowym,
a coroczne podsumowanie Dni Turysty­
ki, także wypadło okazale. Ciężarowcy
Górnika Polkowice , po awansie czują się
coraz pewniej w roli pierwszoligowców,
a młodzi lekkoatleci Zagłębia mocnym
akcentem, tj. rekordem Rgmualda Kółko
zakończyli przygodę ze sportem. W Pro­
chowicach trwa „intensywny kurs ama-
torstwa”, w Złotoryi Kowalski wespół
z Lorencem zastanawiają sie jak udo­
bruchać naczelnika, wreszcie zabrać się
do budowy hali i pomyśleć o przygoto­
wywaniu czwórki akrobatycznej na Bar-

Caissy zameldowali sie
nallż^ dn Ze- a 1Ch ko!edzy z Miedzi
należą do krajowej czołówki Pięścia-
f®5 ?a?łęb.la w-vwalczyli awans i... Bvlby
gdyby nie°nrC *p°r,tow>’ch wspomiiień,
£?Aby n e akrobatyka. Znów siostry
Europ°yWSa M 2d,oby’y bl'lz Mistrzostw
^.uropj, a Marek Haczkiewicz był drugi
na ważnych zawodach w Pradze.
cie n^eC’ez nie wsPominaliśmy o spor-rnnge w n?’m’ ktÓry “,ala2! bale^tą
pr^fęrPk ’ ym reg‘<mie. Dziesiątki im-
dla dzt7- y3nych’ sPartak’ad, zawodów
wsnominCLmusi cies2yć 1 cieszy. Nie
rayPnie n^Smy ° setkach działaczy, któ-
oXszemP zdZąC ?a 2egarok -robią” spost.
sprawy nienrrZ^‘y Się ’ niepowodzenie..

dobnych nastrojach, t wdobnmi

Zaczęły pilkarki nożne startując. w
turnieju halowym z okazji Święta Ko­
biet. Startowało sześć zespołów, emocji
nie brakowało, a najlepsze okazały
się dziewczęta z Zespołu Szkół Spożyw­
czych w Legnicy. Znakomita organiza­
cja (brawo OZPN) turnieju, a na trybu­
nach zaobserwowaliśmy szkoleniowców
z Wrocławia i Jaworzyny Sl. Był to wi­
domy znak, że najlepsze w turnieju nie­
bawem zasilą znane ligowe drużyny.
Legnicki OSiR powrócił do pomysłu or­
ganizowania zawodów pod nazwą „Wie­
lobój Oldboya”. W połowie marca na
czele ligi szczypiorniaka byli glogowia-
nie, a działacze futbolowi zawzięcie dys­
kutowali, który wariant reformy ligi
wybrać jako najlepszy. Póki co nadal
nie wiodło się piłkarzom Zagłębia. Prze­
grana w Łodzi z ŁKS 1:2 stawiała
podopiecznych Alojzego Lyski w niewe­
sołej sytuacji. Dla odmiany znakomicie
na pływackich mistrzostwach kraju za­
prezentowali się pływacy Piasta Gło- ■
gów. Agata Jankowska i Wojciech
Pryszczewski udowodnili, że Legnickie
może zabłysnąć i w tej dyscyplinie.
Start futbolowej trzeciej ligi, to istny
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Rzecz jasna — Balu Sportowca wień­
czącego plebiscyt na najpopularniejsze­
go. najlepszego sportowca i szkoleniow­
ca roku. Górą byli bokserzy. Wygrał Ja­
nusz Zarenkiewicz, który wprawdzie byl
chwilowo poza kadrą narodową, ale w
kuluarach baru zwierzał się, że . jego
marzeniem jest medal w Seulu. Na siód­
mym miejscu uplasował się Wojtek Mi­
siak, a trener Mieczysław Massier wy­
grał rywalizację trenerów przysłowio­
wym rzutem na taśmę. Drugi byl Hen­
ryk Wożniak który obiecywał, że kola­
rze Górnika Polkowice będą „rządzić”
na krajowych i nie tylko krajowych,
trasach.

Bal balem, a sportowa rzeczywistość
toczyła się dalej. W legnickiej Miedzi
stopniowo wygaszano pożar wywołany
niesnaskami między niektórymi zawod­
nikami a kierownictwem klubu. Były
spore zastrzeżenia co do realizacji pod­
pisanych umów. Wierni słowom trenera
kolarze z Polkowic mocno rozpoczęli se­
zon w. wyścigach przełajowych — Kory­
cki byl 11 w mistrzostwach kraju, a
Bodyk i Czopek przywdziali reprezen­
tacyjne dresy. W drużynie piłki ręcznej
juniorek Zagłębia coraz lepiej poczynała
sobie Renata Zukiel, która niebawem
miała stać się lubińską Mierzejewską.
W lidze MW siatkarzy dzielnie poczyna­
li sobie zawodnicy Chrobrego Giogów.
Podsumowano również rywalizację za­
kładów KGHM. Triumfował Zakład Re-
montowo-Montażowy w Lubinie przed
„Legmetem” i ZG „Rudną”. Cieszył fakt
udziału aż 21 zakładów kombinackich.

Luty zaczął się nieźle. Szczypiorniści
Miedzi po efektownym zwycięstwie nad
Zagłębiem utrzymali przodownictwo w
tabeli. Wiceliderem był Chrobry i już
wtedy- było wiadome, że z tej dwój­
ki poznamy nowego pierwszoligowca.
Legnicki" OZPN rozpoczął przygotowania
do 'piłkarskiego Turnieju Przyjaźni.

Rozpoczęli sezon sportowcy, amatorzy
biegania. I Bieg Wyzwolenia Legnicy
na dystansie 12 km wygrał Igor Jefi-
mow (ZSRR). W Głogowie rozpoczęli
świętowanie członkowie Turystycznego
Klubu Kolarskiego „Budrysi”, a w Leg­
nicy było coraz głośniej o trudnościach
legnickiego Klubu Karate.

Na mistrzostwach Polski w tenisie
stołowym Dorota Djaczyńska zdobyła
brązowy medal w singlu i złoty w deb­
lu. Bokserzy Zagłębia umiejętnie stero­
wali w kierunku pierwszej ligi, a wszy­
stkich „zakasowali” legniccy strażacy,
którzy awansowali do finałów MP w
siatkówce. Znany sędzia piłkarski, Ry­
szard Wdowiak zapewniał nas, że jest
uczciwy, za co w rezultacie władze Pol­
skiego Kolegium Sędziów zdegradowały
go do niższej klasy.

było przełknąć gorzkie pigułki. Szćzy-
piornisci Zagłębia nie dali rady Górni­
kowi Sosnowiec
dynku o ligę, a ------------
spadli z ligi będąc gorszymi w dwdme-
czu z Górnikiem Wałbrzych 1:2 i 2:2. Z
drużyną rozstał się Łysko i kilku piłka­
rzy. Nie było wprawdzie polowania na
czarownice, ale kilku ludziom się dosta­
ło. Nowymi sternikami klubu zostali, dy­
rektorem Edmund Halamski, a jego za­
stępcą ds. futbolu Jerzy Koziński. Czy
były to pociągnięcia słuszne, na 100 pro­
cent przekonamy się w roku przyszłym.

Nie zabrakło jednak ,i w czerwcu nuty
optymistycznej. Więcej niż dobrze wy­
pad! II Festiwal Piłki Ręcznej w Choj­
nowie, Krzysztof Kopczyński, ciężarowiec
z Polkowic, zdobył złoty medal podczas
Ogólnopolskiej Spartakiady z Młodzieży,
drugie miejsce w Szczecinie na zawo­
dach triathlonowych wywalczy! Jerzy
Górski. W Lubinie i Legnicy rozegrano
międzypaństwowe mecze juniorek i ju­
niorów Polska — NRD w piłce ręcznej.
a w trzeciej lidze „kopanej” utrzymały
się wszystkie legnickie teamy. Piątym
zespołem został Górnik Polkowice', acz­
kolwiek działacze Chojnowiankj twier­
dzili, że nie wszystko odbyło się w
duchu fair play...

Kanikuły w sporcie niemalże nie za­
uważyliśmy. Na początku lipca w mi­
strzostwach kraju w kick-boxingu zloty
medal wywalczył reprezentant-legnickie­
go Klubu Karate Witold Idczak, a brąz
przypadl w udziale Marcinowi Frąszczy-
kowi. W indywidualnych turniejach te­
nisowych pokazali się z dobrej strony
podopieczni Martiniaka, a lekkoatleci z
naszego regionu w eliminacjach do OSM
zdobyli aż 22 medale. Rewelacją turnie­
ju piłkarskiego o Puchar Wacława Ku-
chara są reprezentanci woj. legnickie­
go. Na Igrzyskach Młodzieży Szkolnej
zawodniczki Relaxu Chojnów zdobywają
srebrny medal w piłce ręcznej, a w
wielkim meczu KW PZPR — Urząd Wo­
jewódzki, ci drudzy wygrywają 3:2.

Koniec lipca to superprzyjemna in­
formacja z Kielc. Młodzi akrobaci Au-
rum Złotoryja wygrywają spartakiadę
wyprzedzając... Yictorię Jawor. W klasy­
fikacji województw Legnica jest bez­
konkurencyjna. W „Kucharze” zdobywa­

my srebrny medal. A piłkarze dorośli
sposobią się do startu. Zmian kadrowych
sporo — ale największe bodaj w Pol­
kowicach. Zakupiono raptem 11 zawod­
ników Poważnie wzmocniło się Zagłę­
bie i Międż.

Sierpień przeżyliśmy na piłkarsko.
Turniej Przyjaźni zaprzątał uwagę nie­
mal wszystkich. Nie brakowało sporto­
wych emocji, ale także małych aferek.
Młodzi piłkarze wielokrotnie ' zacho­
wywali się skandalicznie. Były bójki
i kradzieże. Dobrze, że organizacyjnie
wypadliśmy dobrze. Najlepiej w Złoto­
ryi i Chocianowie. Tymczasem, przez wo­
jewództwo przemknął Wyścig Dookoła
Polski, w którym Jacek Bodyk okazał
się najaktywniejszy. Coraz głośniej o
tym, że miody kolarz ppjedzie do Seulu.
Po pokonaniu przeszkód eliminacyjnych
pewnym kandydatem na igrzyska olim­
pijskie jest lubiński superciężki — Ja­
nusz Zarenkiewicz.

A później nastał czas nieporozumień.
Chrobry i Górnik Polkowice targowały
się o młodego kolarza Krzyżostaniaka a

Wo przy tym tyle, co w finale
piłkarskich Mistrzostw Świata. Dalej nie
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koszmar. Beznadziejnie grała Miedzian­
ka. Coraz głośniej o tym. że nie wszy­
stkim zależy na awansie. Nowy wice­
prezes WFS, Ryszard Matuszak zapo­
wiedział gruntowne zmiany w szkoleniu.
Podstawą sukcesów ma być właściwe
szkolenie młodzieży.

Przełom kwietnia i maja obfituje w
medalowe zdobycze. Mistrzem Polski w
kulturystyce został Mirosław Daszkie­
wicz brązowe zdobyli Małgorzata Król
i Włodzimierz Sabat z Jawora. Z MP
w akrobatyce trzy medale w, trzecli róż­
nych odcieniach przywożą siostry Ewe­
lina i Elwira Wiśniowskie, a srebrne
Sławek Miloń i Marek Haczkiewicz.
Poprawiły się humory kibiców piłkar­
skich w trzeciej lidze, chociaż przewaga
Victorii Wałbrzych nad Miedzią wydaje
się nie do odrobienia.

było przełknąć gorzkie pigułki.

w barażowym" poje-
futboliści tego klubu
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Któregoś dnia zobaczyła Andrzeja. Nie.
mógł • nie wpaść w oko. Wysoki, smu­
kły, o orientalnej urodzie zwracał na
siebie uwagę dziewcząt. Po raz pierw­
szy w życiu Hani zabiło mocniej ser­
ce. Ale że sztukę zewnętrznego opano­
wywania emocji posiadła w stopniu ide­
alnym, więc nikt niczego nie zauważył.
Potem Hania dowiedziała się, że An­
drzej to chłopiec z marginesu, że ma
za sobą kryminalną przeszłość. Nie po­
trafiła tego zaakceptować, albo raczej
— ona sama skłonna byłaby się z tvm
pogodzić, ale jej rodzina?! Nigdy! Więc

Chory człowiek jest dla nas szczegól­
nie szanowanym i cenionym klientem.

MARIAN ŻURAWIŃSKI
dyrektor

Biura Handlu i Usług
PSS „Społem” *
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go! — powiedziała głośno i pomyślała:
— Jeszcze nie teraz! Przyznam się ma­
mie do wszystkiego przed samym pój­
ściem do szpitala. Mam jeszcze czas!

Tym razem matka przyjęła słowa
córki za dobrą monetę, ale w miarę u-
pływu czasu wygląd Hani nie pozwalał
na dalsze złudzenia, choć dziewczyna
ściskała się do granic wytrzymałości.
Raz, drugi i trzeci wracała do tamtego
pytania, ale kiedy padało zdecydowane
Hanine „nic!” rezygnowała z dalszej roz­
mowy.

Także w pracy koleżanki pc-brriktcwa­
ły jednoznacznie zmianę wyglądu Ha­
ni. Wiedziano tutaj wprawdzie więcej
o jej charakterze — o niedojrzałości e-
mocjdnalnej, o pewnej niezaradności ży­
ciowej. braku zdecydowania — lubiano

■ ją, ale nikt nie próbował o widocznych
przecież kłopotach porozmawiać...

Któregoś dnia Hania poczuła się bar-
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„Bez wytycznych i z góry”

Zanim przyzwyczajono się do jej skry-
tosci — popatrywano z pewną nieufno­
ścią na Hanię — tak różną od swojego
rodzeństwa, tak odbijającą od rówieś­
nic. Zastanawiano się nawet czy aby
przypadkiem nie jest odrobinkę zapóż-
niona w rozwoju. Kiedy jednak Hania
poszła do szkoły, zapomniano o wszy­
stkich obawach — dziewczynka uczyła
się dobrze, a nauczyciele nic mogli się
nachwalić, że taka pilna, grzeczna, po­
słuszna i że nigdy nie trzeba jej upo­
minać, bo na lekcjach i przerwach za­
chowuje się jak myszka. Z każdej ko­
lejnej wywiadówki matka wracała więc
promieniejąc z zadowolenia i dumy, a
w domu niezmiennie powtarzała Hani:
— Tak ma być zawsze. Zawsze masz
być właśnie taka. Nigdy nie możesz za­
wieść naszego zaufania! I tak będzie,
prawda, córeczko? Nic zrobisz nam nig-#
dy, ani ojcu, ani mnie, żadnej przykroś­
ci...?
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Od. red.: Czyli jest dobrze. Lepiej —
już było...

w naszym demu.
☆

Minęło kilka miesięcy. Hania oczeku­
je teraz na proces przed sądem. Wie
już, że nasze prawo nie jest surowe dla
matek, które zabijają swe dziecko w
okresie .po red u pod wpływem jego prze­
biegu. Wysokość kary jest zresztą Hani
obojętna. Najgorsza dla niej jest bowiem
pustka, jaką czuje wewnątrz siebie i
wokół. Nie, nikt jej nie dokucza, wręcz
przeciwnie — wszyscy są bardzo mili i
udają,- że właściwie nic się takiego nie
stało. Czasem tylko matka zagadnie o
to, co było, ale Hania nic nic może po­
wiedzieć, bo ogarnia ją okropny płacz,
że tak zawiodła no i że nie są nikomu
potrzebne te kaftaniki i koszulki zdo­
bione, w które miała wystroić swoje
dziecko...

A tak przecież chciała, żeby wszystko
ułożyło się dobrze! I zupełnie nie może
zrozumieć, dlaczego psycholog mówi, o
niedojrzałości emocjonalnej, koleżanki
że jest dziecinna, a bratowa — że Ha­
nia' po prostu nie dorosła do swojego
wieku, że ciągle jeszcze jest m?.łą
dziewczynką, bawiącą się grzecznie za­
bawkami w dziecinnym rpc;kóju.

Rodzice Hani też zresztą nie rozu­
mieją tego wszystkiego i nie mogą po­
godzić się z ciosem, jaki zburzył ich
spokojne do tej pory życie. I nikt nie
.potrafi im wytłumaczyć co nagle stało
się z Hanią — takim zawsze grzecznym
i posłusznym dzieckiem...

Jednocześnie wystąpiłem do prezesa
Gminnej Spółdzielni o opracowanie pro­
gramu funkcjonowania i należytego za­
opatrzenia placówek handlowych, który
rozpatrzony zostanie przez Komisję
Handlu, Usług i Rzemiosła Rady Na­
rodowej Miasta i Gminy w Ścinawie.

Przyzna jemy, że we wrześniu i paź­
dzierniku br. wynikły pewne braki
głównie w zaopatrzeniu w olej sojowy
i słonecznikowy oraz masło roślinne
i ..bobo-fruty” (szczególnie w sklepie
przy ul. Jaworzyńskiej), ale wynikło to
z zakłóceń w dostawach z tzw. rozdziel­
nika centralnego, na co nasza spółdziel­
nia nie miała wpływu. Od listopada br.
sytuacja zaopatrzeniowa w artykuły
pierwszej potrzeby dla chorych na cu­
krzycę uległa znacznej poprawie. W skle­
pie przy ul. Jaworzyńskiej znajduje się

5 aktualnie m.in. olej, masło roślinne, od­
żywki i milupa. Oczekujemy dostaw
kakao i pasztetów drobiowych, które
jeszcze w listopadzie powinni znaleźć
chorzy na swoich stolach. Na ciągle
i rytmiczne dostawy towarów spółdziel­
nia posiada ograniczony wpływ, gdyż
część ich przewidzianych do sprzedaży
dla chorych na cukrzycę jest rozdziela­
na centralnie.

*
W odpowiedzi na list ob. Barbary Ko_

sik z Legnicy („Konkrety” nr 45) uprzej­
mie informujemy, że Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców „Społem” w na­
szym mieście jest odpowiedzialna za
zaopatarzenie sklepów (przy ul. Jawo­
rzyńskiej, Wrocławskiej i Megasamie)
m.in. w artykuły spożywcze dla cho­
rych na celiakię ,i chorych na cukrzycę.
Od kilku już lat spółdzielnia jako je­
dyna placówka handlowa w Legnicy pa­
mięta o ludziach chorych i pozorów w
tym względzie nigdy nie stwarzała, tym
bardziej że o otworzenie specjalnych
stoisk dla chorych sama zabiegała. SpóL
dzielnia na bieżąco utrzymuje robocze
kontakty ze Stowarzyszeniem Chorych
na Cukrzycę a przewodniczący stowa­
rzyszenia jest stałym gościem naszej
placówki zgłaszając potrzeby swoich
członków.

„Pozorne przywileje"

Odpowiadając na J ,,„v
gniewa Poraszki, zamieszczony
merze 44 Waszego pisma —
mie informuję, ’ że temat
nie rozpatrzony zostanie
siedzeniu Prezydium Rady
wej Miasta i Gminy w f
w dniu 23 listopada br.
naczelnika miasta i

— To już?! Ja przecież rodzę! — to
była ostatnia myśl, jaką zapamiętała z
tamtego dnia Hania. Potem jest tylko-
pustka, którą wypełnia sporządzony
przez prokuratora akt oskarżenia, za­
rzucający Hani, iż „mając w znacznym
stopniu ograniczoną zdolność rozpozna­
nia znaczenia ' czynu i pokierowania
swym postępowaniem w okresie porodu
i pod wpływem jego przebiegu zadała
noworodkowi narzędziem ostrokończa-
stym rany kłute klatki piersiowej (...),
w następstwie czego • nastąpił zgon
dziecka”.

Dziewczyna nie pamięta, że urodziła
żywe dziecko, że sama przerwała pępo­
winę, że potem chwyciła coś ostrego
(nożyk, scyzoryk, pilniczek?) i pewnie z
pasją, bo wielokrotnie, cięła okolice ser­
ca własnego dziecka, a później tym sa­
mym narzędziem próbowała podciąć no­
worodkowi gardło... Nie pamięta, jak
uspokojona bezruchem zawinęła synka
w ręcznik, wyniosła z łazienki i scho­
wała zawiniątko na dnie wypełnionej
rupieciami szafy. Nie pamięta swej roz­
mowy z matką przerażoną widokiem
zalanej krwią łazienki i przedpokoju.
Nic pamięta, że kiedy przyjechało we­
zwane przez matkę pogotowie, lekarzowi
podejrzewającemu poronienie, a nawet
poród, odpowiedziała ’ stanowczo: — To
niemożliwe! Nigdy nie spałam z żad­
nym chłopcem!

Hanię zabrano do szpitala.
Następnego -dnia, w szafie znaleziono

zwłoki noworodka. Na widok maleńkie­
go, pokrwawionego ciałka ojciec Hani
zemdlał.

j Potem’ rodzice Hani oświadczyli soli­
darnie: — Nie : wiemy skąd się wzięło
nieżywe dziecko

z. kkkkkk y-k\j — — j~

drugi koniec Polski? Ale gdzie

żołądek. — Coś mi zaszkodziło — po­
myślała i zwolniła się z pracy. Nawet
jej przez myśl’ nie przeszło, że
się poród — przeczytała przecież
nie książkę i w oparciu o nią w>
ła, że „to” nastąpi dopiero za miesiąc...
Poszła do domu. Zażyła dwie czy trzy
tabletki przeciwbólowe, potem jeszcze
krople na żołądek i średek na prze­
czyszczenie. Położyła się do łóżka, ale
ból nie dawał wyleżeć. Pomyślała o ką­
pieli— tak, to jej przyniesie ulgę. Na­
puściła do wanny ciepłej wody. Ale i
woda nie przyniosła ukojenia, a Hanką
wstrząsnął raz i drugi ostry, szarpiący
ból. Rozpoczął się poród...

W nawiązaniu du listu wydrukowane­
go w „Konkretacn” z 4.11. br. zarząd
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Ścinawie informuje, że
działalność swą prewadzi w oparciu o
założenia reformy, wbrew twierdzeniom
autora listu. Wszystkie nasze placówki
spożywcze są zaopatrzone nie gorzej niż
placówki PSS, a stwierdzenie, że
półkach sklepowych jest tylko
asortyment towaru jest dużą przesadą.
30 proc, ogólnej masy towarowej spro­
wadzamy bezpośrednio od producentów’,
aby zwiększyć poaaz towarów dla mie­
szkańców naszego regionu. To, że Gmin­
na Spółdzielnia posiada duże pawilony
jest naszą zasługą, gdyż zostały wybu­
dowane przez nas i mogą z nas brać
przykład piony handlowe. Uważamy, że
autor listu niewłaściwie ocenił pracę
naszego pionu, niemniej dołożymy
wszelkich starań, aby mieszkańcy, któ­
rzy zaopatrują się w naszych, placów­
kach. byli zadowoleni.

JACEK PĘDZIK
wiceprezes

um. handlu i gastronomii
GS w Ścinawie

I Hania starała się ze wszystkich sił,
aby nie zawieść ani mamy, ani taty,
ani całej rodziny. Zawsze uczyła się pil­
nie, nie „marnowała czasu” na bieganie
i zabawę z koleżankami, nie chodziła z
chłopakami i gdziekolwiek była stara­
ła się, by jej obecność przypadkiem
nikomu nie przeszkadzała. Ze wszystkich
dziecięcych sił dbała także o to,_ aby
nikogo nie absorbować swoimi sprawa­
mi — nie zwierzała się więc ze smut­
ków i. radości szkolnych, nie «nuła’głoś-
nych marzeń, nie opowiadała o kole­
żankach, nie paplała z przyjaciółkami,
bo na dobrą sprawę nigdy ich nie mia­
ła... Nigdy też przez całe swoje dzie­
ciństwo nie poskarżyła się ani razu na
złe samopoczucie. „Aby nikomu nie spra­
wne przykrości” cichutko kładła się do
łóżka i dopiero po tym matka pozna-

list obywatela Zbi-
r w nu-

uprzej-
wstęp-

na po-
Narodo-

Scinawie
przy udziale

. gminy w Ścinawie
i prezesa Gminnej Spódzielni „Samopo­
moc Chłopska” w Ścinawie.

Minęły lata. Hania skończyła szkołę
średnią i wręczyła mamie świadectwo
maturalne. — Moja dorosła dziewczyn­
ka! — rozczuliła się matka. — Popatrz,
jak ten czas leci, dopiero co byłaś taka
malutka! A teraz — dorosła panna! Ale
pamiętaj, Haniu, chociaż skończyłaś’ już
osiemnaście lat, musisz przestrzegać po­
leceń i moich, i ojca. Nie ma więc mo-

o żadnym włóczeniu się po lokalach.
Nie ma mowy o późnych powrotach!
Chcesz z kimś porozmawiać — zaproś
do domu. Nie mamy nic przeciwko te­
mu. Nie chcemy tylko, żeby ludzie wzię­
li cię na języki — jesteś jeszcze dziec­
kiem!

I Hania rzeczywiście czuła się trochę
jak dziecko przez tę domową dyscypli­
nę, do której jednak przywykła, z któ­
rą zżyła się i z którą prawdę mówiąc
było jej o tyle wygodnie, że nie musia-
ła o niczym decydować... Ale był-i dru­
gi powód — drobna, filigranowa, z* du­
żymi, niewinnymi oczyma wyglądała
rzeczywiście jak uczennica szkoły pod­
stawowej, jak dziecko jeszcze a nie jak
dorosła panna. Kiedy więc poszła do
pracy, niewiele od niej starsze koleżan­
ki poczuwały się do obowiązku matko­
wania Hani. I Hani, która bała się naj­
mniejszej choćby odpowiedzialności, któ­
ra nie potrafiła podjąć jakiejkolwiek
decyzji, było z tym dobrze. Milczała,
kiedy zarzucano jej czasem skłonność
do wiecznego pozostawania.w cieniu, cią­
gli’ brak wiary we własne możliwości...
Przyjmowała te uwagi potulnie, bo prze­
cież wiedziała, że zwierzchnicy mają do
nich prawo w pracy, tak jak mama w
‘domu... ' /

nadal nikt nie mógł zauważyć jej spoj­
rzeń rzucanych na Andrzeja, a potem
krótkich, ukradkowych rozmów. 1 nikt
nie zorientował się ani w jej firmie,
ani tym bardziej w domu, Wracała prze­
cież prosto z pracy, wieczorami nigdzie
nie wychodziła — wszystko było więc
tak jak rodzice sobie życzyli.

Potem nadeszło lato i Hania wyje­
chała na urlop. Po dwóch dniach An­
drzej dostał telegram: „Przyjedź. - Cze­
kam. Hanka”. Mieli dla siebie tylko
jedną jedyną noc, pełną miłosnych z-
klęć i zapewnień. Potem on zapytał: —
A jak będzie dziecko? Zapewniła go —
Nie usunę! Za nic w święcie!

Letnia noc minęła szybko. Musieli się
rozstać. Andrzej, tak jak przyjechał, tak
i niepostrzeżenie wyjechał. Hania wró­
ciła do domu zgodnie z zapowiedzią
po dwóch tygodniach. Nikt nie zauwa­
żył przemiany dziecka w kobietę, bo i
przemiana taka nie nastąpiła, Hania
nadal była taką samą posłuszną dziew­
czynką. Nie szukała też kontaktu z An­
drzejem. Nie mogła. Nie chciała. Byłby
to przecież jednocześnie ostateczny w££;
bór między nim a rodzinnym domem.
A ona nigdy nie umiała wybierać.'

☆
Po trzech miesiącach okazało się, że

wybór będzie jednak konieczny, a tam­
ta letnia noc nie minęła bez śladu. Ha­
nia była w ciąży. Przy okazji służbowe­
go wyjazdu, w sąsiednim mieście kupi­
ła popularnonaukową broszurę. Porów­
nała wszystkie zaobserwowane objawy
z drukowanym słowem... I co teraz ro­
bić...!? Małżeństwo było wykluczone:
Andrzej nie mógł wejść do jej rodziny!
Usunąć ciąży nie może, nie potrafi się
na to zdobyć! Zresztą chce przecież
mieć to dziecko! Byłoby tylko jej, tyl­
ko jej by słuchało, tyl'ką ją kochało...
Ubierałaby je ładnie, jak laleczkę...

Hania wraca z pracy i codziennie za­
myka się w swoim pokoju. Przęsła ją
istnieć i tak minimalne kontakty z ko­
leżankami. Hania nie ma czasu. Każdą
wolną chwilę, czyli nieobecność pozo­
stałych domowników, dziewczyna spę­
dza przy przygotowaniu mikroskopij­
nych kaftan:czków, sweterków i czape­
czek. Kiedy tylko rozlegnie się naj­
mniejszy szmer przy drzwiach wejścio­
wych, wszystko niknie w głębi szafy...

A kiedy matka, jak zwykle, , jak każ- ’
dego dnia pyta: — Co słychać, córecz­
ko? — Hania odpowiada spokojnie-, pa­
trząc jej prosto w oczy: — W porządku,
mamusiu...

Ale nie jest w porządku. Przewraca
się z boku na bok w bezsenne noce i
próbuje wyobrazić sobie przyszłość.
więc urodzi dziecko w szpitalu, ale
potem? Wręci z nim do domu? Poje-
dzie na ci-----
znajdzie kawałek dachu? .Jak sobie -da
radę? Trzeba jednak . przyznać się ma­
mie. Ona jest'mądra i wymyśli najlep­
sze rozwiązanie... .Ale jak się przyznać?
Tak ich przecież okropnie zawiodła,
bezpowrotnie przekreśliła zaufanie. Ma­
ją nawet prawo- z domu wygnać...! I
pewnie żechcą wiedzieć kto jest ojcem
dziecka, więc będzie jeszcze gorzej, jesz­
cze gorsze wymówki... Jeszcze większy
ciężar... Więc musi jeszcze milczeć, jeszr
cze trochę poczekać. Może samo jakoś
,się ułoży, może nadejdzie bardziej od­
powiedni moment...

I tak mijał dzień za dniem, a Hania
ciągle nie potraliłą opanować lęku i nie
potrafiła ot, tak, po prostu, podejść do
matki i powiedzieć: — Muszę z tobą po­
ważnie porozmawiać... Zresztą skąd mia­
ła posiąść tę umiejętność, skoro do tej
pory przyzwyczajona była wyłącznie do
słuchania i wypełniania poleceń...?

To był już siódmy miesiąc, kiedy mat­
ka zauważyła, że filigranowa do tej
pory Hania dziwnie dobrze wygląda.
Popatrzyła spod oka raz i drugi, aż
wreszcie nie wytrzymała: — Czy ty nie
jesteś w ciąży, Haniu?

To była okazja, na którą dziewczyna
czekała długie tygodnie. Ale „tak” nie
moeło- jej przejść przez gardło. Nie po­
trafiła .coanować lęku i jakiegoś dziw­
nego, wewnętrznego zahamowania, • —

rn^mo! Skąd ct to przyszło do Pło­
wy?! Przecież wiesz, że nie mam niiko-
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A, efekty... Gdyby zmierzyć je • dany­
mi liczbowymi, wyraźnie widać obec­
ność i coraz większą aktywność proku­
ratorów we wszystkich sferach życia.
Przykładowo, w ciągu trzech kwartałów
tego roku przeprowadzono 3841 kontro­
li, podczas gdy rok temu, w takim sa­
mym okresie —.2974. Do końca września
tego roku skontrolowano 93.021 . spraw
i uchwal rad narodowych (rok temu —•
88.986). W efekcie owych kontroli wnie­
siono 21.479 sprzeciwów, skarg do Na­
czelnego Sądu Administracyjnego i wy­
stąpień. Zilustrować liczbami można tak­
że skuteczność wymienionych środków
prawnych. Jeśli chodzi o sprzeciwy — to
uwzględniono je w ponad 90 procentach.
Notujemy blisko stuprocentową skutecz­
ność skarg kierowanych do NSA.

® Skoro prokuratorskie kontrole
tak skuteczne, to jak wytłumaczyć ko­
nieczność powołania i funkcjonowania
takich instytucji, jak: Trybunał Konsty­
tucyjny i Rzecznik Praw Obywatelskich?
Czyżby było to swoiste wotum nieufnoś­
ci wobec prokuratury?
— Praworządność jest obszarem tak

ogromny.i i'tak wielowarstwowym, że
dla każdego, kto chce jej służyć, znaj­
dzie się miejsce. Uważam więc, że no­
we instytucjonalne formy ochrony praw
obywatelskich, wynikające z ducha prze­
mian zachodzących w naszym kraju, ani
nie są wotum nieufności wobec proku­
ratury, ani nie zmniejszają zakresu, jej
obowiązków. Warto jednak przy
okazji zaznaczyć. że wszystkie in­
stytucje stanowiące system ■ zabez­
pieczenia praw obywatelskich, i w tym
zakresie Trybunał Konstytucyjny. Rzecz?
nik Praw Obywatelskich, Naczelny Sąd
Administracyjny i prokuratura ściśle ze
sobą współpracują.

O Na czym to współdziałanie
ga?

— Najobszerniej, bo o trwającej naj­
dłużej, można by mówić o naszej współ­
pracy z NSA. Do NSA kierujemy skargi
na decyzje administracyjne, prokurator
uczestniczy bezpośrednio w postępowa­
niu sądowym, kontroluje wreszcie wy­
dane przez NSA orzeczenia, zaskarżając
te z nich do Sądu Najwyższego, które
zapadły z obrazą prawa, a także ich wy­
konanie przez organ administracji, pod
kątem terminowości i zgodności z oce­
ną prawną oraz wytycznymi NSA.

Przed Trybunałem Konstytucyjnym,
prokurator występuje zgodnie z prze­
pisami w charakterze uczestnika postę­
powania. W ubiegłym roku prezentowa­
liśmy nasze stanowisko we wszystkich
12 sprawach rozpoznawczych przez try­
bunał. Dodać warto, że poza jednym
przypadkiem, trybunał uznał za trafne
wszystkie wnioski prokuratury,

Po-zytywnie oceniam również współ­
pracę z rzecznikiem praw obywatelskich.
który przekazuje nam. z prośbą o zba­
danie, wiele skarg. Ponieważ dysponu­
jemy odpowiednią, wykwalifikowaną ka­
drą, podczas gdy rzecznik praktycznie
działa sam, przy czym nigdy nłe odże­
gnujemy się od partnerskiej współpracy.
A pomagamy tym chętniej, że łączy nas
przecież wspólna troska o poszanowanie
prawą i praworządność. Z całą saty­
sfakcją mogę także zapewnić — i niech
to będzie odporem dla krążących -tu i

ówdzie bezpodstawnych plotek — że w
ani jednym przypadku rzecznik praw

^^obywatelskich nie doszukał się chociażby
cienia nieposzanowania prawa w działa­
niu któregokolwiek organu prokuratury!

© Mówi pan, panie prokuratorze, o
poszanowaniu prawa, a we mnie budzi
się przekora. Prawem jest przecież tak­
że prawo resortowe, „powielaczowe”, w
znakomitej większości wręcz kłócące się
z realiami życia!

— Nowy rząd rozpoczął jednak pracę
od rezygnacji z setek owych nieżycio­
wych przepisów...

@ ...ale w przeszłości już przechodzi­
liśmy podobną operację i...... powielaczo­
we prawo” jest ciągle odradzającą się
hydrą!

— Nie przypuszczam, aby odrodziła
się ona raz jeszcze. Myślę, że zmiana
modelu funkcjonowania gospodarki, zre­
zygnowanie z systemu . nakazowo-roz­
dzielczego, na rzecz większej samodziel­
ności i upodmiotowienia przedsiębiorstw
z natury rzeczy ograniczy możliwości
resortowych poczynań w zakresie pra­
wodawczym. W konsekwencji — im
mniej- eię będzie polecać i nakazywać,
tym rzadziej wystąpi konieczność wyda­
wania zarządzeń...

O Wynika z tego, że prawo nie mo­
że się mijać ze światem, w którym ży-
jemy, gdyż jest po prostu pochodną, na­
szych życiowych realiów. Dotyczy to
oczywiście także i prawa karnego. Tym­
czasem mówi się ostatnio coraz głośniej,
iż nie przystaje już ono do tych współ­
czesnych realiów, zwłaszcza jeśli chodzi
o umocnienie praw obywatelskich w po­
stępowaniu karnym. Padają propozycje
utworzenia instytucji sędziego śledczego
i dopuszczenia obrońcy do' wszystkich
faz postępowania. Jakie jest pańskie sta­
nowisko wobec tych krytycznych głosów
i propozycji?

Uważam, a nie jestem w tym po­
glądzie odosobniony, że obowiązujące
obecnie prawo karne generalnie jest do­
brym prawem, ale wymagającym zrefor­
mowania. właśnie poprzez dostosowanie
go do realiów współczesnego życia. Trwa
obecnie dyskusją nad „Założeniami re­
formy ustawodawstwa karnego”, przygo­
towanymi przez specjalnie powołaną ko­
misję. Podkreślić trzeba, że są to zało­
żenia kierunkowe, a nie szczegółowe.
Praktycznie wszyscy prawnicy mają mo­
żliwość zaprezentowania swoich poglą­
dów .i uwag. Dopiero po zakończeniu dy­
skusji i w jej wyniku minister spra­
wiedliwości przedłoży premierowi i. Ra-
dz^ Ministrów stanowisko resortu.

©_ Będzie to jednak stanowisko tylko
ludzi bezpośrednio związanych z pra­
wem, a przecież zainteresowani są wszy­
scy — różne środowiska społeczne i po­
lityczne!

— Nie widzę przeszkód, żeby
wadzić szerokie konsultacje społeczne...
wracając jednak do sprawy utworzenia
instytucji sędziego śledczego, to zwolen­
nikiem owej koncepcji — krytykowanej
juz przeci wojną jako nieprzydatnej _
rnSt<iPyof’ Kaftal- Przeciwnikiem — prof
Cieślak — niekwestionowany autorytet
w procedurze karnej. Opowiadam się za
tym drugim stanowiskiem. Przy dzisiej­
szym bowiem stanie przestępczości za­
bieg taki, praktycznie niczemu, nie słu-

© Na początku tego dziesięciolecia
krzywa obrazująca stan przestępczości
w naszym kraju alarmująco pięła s'.ę w
górę...

— Był to bardzo niekorzystny okres.
Wystarczy powiedzieć, że o ile w 1980
roku na każde sto tysięcy mieszkańców
notowaliśmy 952 przestępstwa, to cztery
lata później, w 1984 r., było ich już
1462. Blisko 60-procentowy wzrost zmu­
sza! do podjęcia zdecydowanych środków
zapobiegawczych, a także — represyj­
nych, które w Ostateczności doprowadzi­
ły do zahamowania wzrostu przestęp­
czości, a nawet do jej stopniowego spad­
ku. Jak wykazała praktyka, do ważnych
instrumentów prawnych, sprzyjających
tendencjom korzystnym, bez wątpienia
należała ustawa z 10 maja 1985 r.

® Krytykowano ją jednak dosyć gło­
śno już od momentu uchwalenia...

— To prawda, ale oceniając tę epizo­
dyczną ustawę z perspektywy czasu, wi­
dać wyraźnie, że cel został osiągnięty
— poprzez odczuwalne ograniczenie
przestępczości i wzrost dyscypliny spo­
łecznej. Per saldo mamy mniej ludzi w
więzieniach. O ile bowiem w szczyto- .
wym okresie w zakładach karnych prze­
bywało około 120 tysięcy osób, to dzisiaj
jest ich niewiele ponad 71 tysięcy. Chy­
ba nie można zaprzeczyć, że jest to wy­
raźny dowód spadku przestępczości, któ­
ry widoczny jest także i przy porów­
nywaniu najświeższych danych. O ile
na przykład w ciągu dziesięciu ubiegło­
rocznych miesięcy zanotowaliśmy
402.510 przestępstw, to w takim samym
okresie tego roku było ich o 7,8 procen­
ta mniej, czyli 370.964.

© Czy w województwie legnickim
również obserwuje się takie korzystne
tendencje spadkowe?

— Legnickie od lat charakteryzuje się
dużym stopniem nasilenia przestępczoś­
ci. Oczywiście i tutaj nastąpiła pewna
tendencja spadkowa, .niemniej jednak
jest ona niższa niż w kraju, a porównu­
jąc iłży tegoroczne kwartały z takim
samym okresem ubiegłego roku, musimy
niestety, mówić o 12-procentowym
wzroście ilości przestępstw — z 5.577 do
6.246. Są to oczywiście . przestępstwa
stwierdzone. Podkreślam tę sprawę, po­
nieważ z problemami porządku i bezpie­
czeństwa zawsze łączy się kwestia wykry­
walności przestępstw i ich sprawców. I
pod tym właśnie względem wojewódz­
two legnickie w ciągu dziewięciu mie­
sięcy tego roku osiągnęło lepszy od

-.-.krajowego wskaźnik. W Legnickiem wy­
krywalność sprawców wynosi 81,5 pro­
centa, podczas gdy w kraju — 77,5.

© My, legniczanic, często zastanawia­
my się, dlaczego nasze niewielkie prze­
cież województwo ciągle znajduje się w
czołówce przestępczej statystyki?

— Już kilka lat temu Instytut Pro­
blematyki Przestępczości szukał odpo­
wiedzi na to pytanie. W olbrzymim
skrócie sprowadza się ona do wskazania
dwóch podstawowych przyczyn: ciągłego
procesu urbanizacyjnego, związanego z
rozwojem .przemysłu miedziowego oraz
brakiem społecznej integracji,

© Przy każdej okazji podkreśla pan,
że nie tylko owa bezpośrednia walka z
patologią jest głównym celem prokura­
tury, że poza sferą prawa karnego ist­
nieją równorzędne obszary — kontrałi
przestrzegania prawa i spraw cywilnych
oraz działalność profilaktyczna. Jak pan
ocenia skuteczność prokuratorskiej kon­
troli przestrzeganią prawa?

— Rzeczywiście zawsze
ową równorzędną
prokuratorskich działań, ponieważ
świadomości, społecznej tak głęboko
tkwił obraz prokuratora-oskarżyciela,
w obiegowej opinii praktycznie
funkcjonują nasze pozostałe, a jakże
■ważkie obowiązki. A przecież jeszcze u-
stąwa z 1950 roku, wyodrębniając pro­
kuraturę z organów administracji pań­
stwowej i ■ podporządkowując ją Radzie
Państwa i pośrednio Sejmowi, zlecała
-jej również działalność pozakarną, dając
tym samym prokuratorowi, status rzecz­
nika i- strażnika praworządności. Z tych

. pozakarnych obowiązków wywiązywano
się. wówczas w różnym stopniu, zwla-

. szcza że i przepisy były dość ogólne.
I właśnie ich niedostatek i konieczność

.dokładnego sprecyzowania zadań legł u
podstaw założeń ustawy o prękuratu-
rze, wprowadzonej w życie w 1967 roku.
Jeszcze szczegółowiej określono te obo­
wiązki i powinności w. ustawie z czerw­
ca 1985 r. Od tej. pory problematyka
prawno-karna, kontrola przestrzegania
prąwa i spraw cywilnych oraz profilak­
tyka traktowane są równorzędnie.
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żący, jest niemożliwy, o ile nie wręcz
niemądry. Poza tym w gruncie rzeczy w
praktyce wyglądałoby to w ten sposób,

.że dzisiejsi prokuratorzy zostaliby sę- -
dziami śledczymi...

Natomiast jestem gorącym zwolenni­
kiem tezy procesowego prawa obecnoś­
ci obrońcy już od pierwszej chwili...

© ...na zasadzie: „Nie powiem ani sło­
wa bez mojego adwokata?”.

— Mniej więcej tak i pewnie panią
tym zaskoczyłem. Zaproponowaliśmy
tylko — ale nie będę się przy tym spe­
cjalnie upierał —. żeby w wyjątkowych,
skomplikowanych sprawach, przykłado­
wo o zabójstwo czy szpiegostwo, rozmo­
wa podejrzanego z obrońcą odbywała się
w obecności prokuratora lub funkcjo­
nariusza MO.

Przekonany jestem, że obecność obroń­
cy przy podejrzanym od samego począt­
ku przyczyni się wydatnie do zdyna­
mizowania postępowania przygotowaw­
czego. Z drugiej jednak strony mam pe­
wne obawy czy adwokatura jest przy­
gotowana do takiego novum. Na wszy­
stko przecież trzeba trochę czasu i prak­
tyki!

0 A propos czasu, prawa i życia...
Niedawno premier Rakowski, w jednym
ze swych telewizyjnych wystąpień, mó­
wiąc o sprawach, jakie czekają nas —
to jest rząd i społeczeństwo — w przy­
szłym roku, jeden z problemów zawarł
w pytaniu: Jak poradzić sobie z niszczą­
cym tkankę moralną łapownictwem?

— I właśnie ode mnie' oczekuje pani
odpowiedzi?! Ależ ja nie mam gotowej
recepty-na tę plagę!'Mogę tylko powie­
dzieć z perspektywy ponad trzydziestu
lat doświadczeń zawodowych, że w
zwalczaniu tego zjawiska — nagannego
pod względem prawnym i moralnym —
jest-wiele progów i barier. Podstawo­
wa sprawa: wszystko polega na „grze”
w cztery oczy. Obowiązuje przy tym so-

■ lidarność w imię załatwianej sprawy i
wspólnego interesu. Jeśli jeszcze dodam,
że przed sądem odpowiada i ten, któ~v
wziął, i ten, który dał (choć sąd może go
uwolnić od kary, ale stanąć przed tym
sądem musi), zrozumiała staje się chęć
obopólnego milczenia. Był czas, kiedy
prawo stanowiło, że nie jest pociągany
do odpowiedzialności karnej ten, kto
wręcza korzyść materialną. Twierdzono
wówczas, że jest to przepis niemoralny...
A jednak, mimo wszystko, skłonny był­
bym opowiedzieć się za nim.

Patrząc na to zagadnienie z innej
strony, musimy jednak pamiętać, że nie
tylko w przypadku łapownictwa, ale w
każdym objawie patologii, trzeba usu­
wać przyczyny, które rodzą właśnie ta-
ką negatywną, niepożądaną społecznie
reakcję. I to jest właśnie problem za­
sadniczy. Nie chcę uciekać się do ta­
niego moralizatorstwa, ale prawda jest
taka, że na postawę człowieka i obywa­
tela składa się długi proces wychowaw­
czy — od domu, rodziny, poprzez szko­
łę. organizację, po zakład pracy.

© Bierne czekanie na efekty
procesu byłoby chyba jednak równe
kaniu na Godota?

— W prokuraturze oczywiście jesteś­
my jednoznacznie nastawieni' na ofen­
sywne zapobieganie i zwalczanie łapow­
nictwa...

© Ale siermiężna codzienność wręcz
zmusza do szukania tzw. okazji! Od cza­
su do czasu każdy przecież musi kupić
choćby...

.— ...umywalkę. To prawda. A umywal­
ki me ma. więc szuka się „dojścia”. Je­
den da. drugi weźmie, obie strony .za­
dowolone.. Nie ma sprawy, ślad po niej
nie zostaje. I gdyby mierzyć problem
ilością spraw, jakie wpływają do pro­
kuratury, to jakby go nie było. Ale prze­
cież nie mam b-.elma na oczach-i sły­
szę dobrze jednoznaczny glos opinii spo­
łecznej: me dasz, nie załatwisz...

® Gdyby
ny...

' Zgadza się. Odpa-dlaby spora część
transakcji „z ręki do ręki”. Poza tym
jeonak są i takie regulacje prawne, któ­
re same z siebie dają olbrzymie możli­
wości. Choćby przy skupie bydła wy­
starczy zmowa z klasyfikatorem: „dasz
"a" iS-Z'' S<'' tam odpalę...”. Moim
zdaniem , wręcz idealnym podłożem, na.

orym rozkwita łapownictwo, jest sy-
c ea\7f’3'ęazowo-1‘0-<izie!czy w gospodar­
ce. Wraz ze zmianą tego systemu obu­
mrą śmiercią naturalną km-zeire różnych
patologicznych zjawisk, w tym mam
nadzieję i łapownictwa.

© Dziękuję
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Odjeżdżały wagony wypełnione ludźmi
Aresztowano ludność żydowską, młodycn
wywożono w głąb Rzeszy na roboty. Po
wejściu hitlerowców, rozstrzelano sp o
Rosjan — i od tej pory był w zasadzie
spokój z represjami. Kolejarzy zmilita­
ryzowano i pracowaliśmy na zasadacn
wojskowych.

Postawili mnie przed sądem. Proku­
rator zażądała kary śmierci. Ostatecznie
dostałem 25 lat ciężkich robót plus 10
lat zsyłki. Praw obywatelskich pozba­
wiono mnie na 5 lat.

Spokój trwał do początku 1943 roku
W okolicznych lasach pojawili się par-
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zatrzymał się dopiero na przystanku
oddalonym o około 3 km w Goliszowte,
skąd musiehśmy wracać pieszo. Działo
się to w autobusie odjeżdżającym z Le
gnicy o godz. 11.50 do Przemkowa (nr
boczny autobusu Z-50580)

TADEUSZ DUL
Niedźwiedzice

„Dziura w dachu"
W odpowiedzi na list czytelniczki, ob.

Ludwiki Jączyńskiej zamieszczony w
„Konkretach” nr 44 z 4.11. br„ doty­
czący remontu dachu na budynku przy
ul. Czarnieckiego 3, informujemy, że z
uwagi na brak pracowników w zawo­
dzie dekarz-blacharz oraz brak mate­
riałów (szczególnie blachy ocynkowanej)
nie byliśmy w stanie wykonać remontu
omawianego dachu w terminie wcześ-
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Wyzwolenie przyszło niespodziewanie.
Wojska rosyjskie wyzwoliły miasto tak
szybko i cicho, jak we wrześniu 1939 r.
Byłem akurat chory, więc pierwszy mie­
siąc teoretycznej wolności przeleżałem w
łóżku. Zgłosiłem się na stację, do ro­
syjskiego dowódcy. Kazał mi pracować,
tak jak do tej pory. tj. na drezynie. I
znów bieda w mieście. Zona narzeka, ż?
dzieci rosną i nie ma iak ich uczyć
polskiej mowy. Było to w czerwcu 1947
roku, poszedłem do naczelnika i mówię,
że wracam, do Polski. Ale widział,
że mnie krzykiem nie weźmie, więc
się zgodził. Po południu wróciłem
do domu, a w chwilę później wpadło do
mieszkania dwóch oficerów i sześciu
żołnierzy NKWD. Dostałem w twarz i
powiedzieli, że mają nakaz rewizji. I
znaleźli... minę w kaflowym piecu, a w
koszu portret Stalina zasmarowany ja­
kimś paskudztwem. Nigdy przedtem tych
rzeczy nie widziałem w moim mieszka­
niu, ale w tamtych czasach...

Przewieziono mnie do więzienia i
przesłuchano. Następnego dnia przewie­
ziono mnie do aresztu w Baranowiczach
i wziął mnie w obroty major Kołacz­
ków z NKWD. Scenariusz był niezbyt
skomplikowany. Po śniadaniu (słony.
śledź i woda z kiszonych ogórków) przy­
kuwano mnie do sufitu celi. Wisiałem
jakieś 20 cm nad ziemią. Co ileś minut
przychodził major i pytał czy się przy-
znaję do winy. Odpowiadałem przeczą­
co, więc walił mnie kilkakrotnie bykow­
cem. Wisiałem do obiadu (kasza i woda
z ogórków), a potem dalsze przesłuchi­
wanie w gabinetach na piętrze. Za każ­
de „nie” otrzymywałem porcję bykow­
ca, albo strażnik bił mnie z pięści. W
trakcie jednego z przesłuchań nie wy­
trzymałem. Kołaczków zdzielił mnie
metalową pałką po krzyżu, aż czułem
jak kości chrupnęły. Spadając ze stołka,
wyrwałem nogę i z całej siły zdzieliłem
majora w brzuch. Potem pamiętam już
tylko wpadających wartowników i...
ciemność. Przytomność odzyskałem w
szpitalu. Pielęgniarka była Polką, więc
opowiedziała mi w jakim stanie byłem
przywieziony. Połamane żebra, kości
palców, złamany nos itp. Leżałem trzy
miesiące, pilnowany przez podoficera
NKWD. Nie byłem w stanic przekazać
jakiejkolwiek informacji żonie.

74-lćtni dziś Stefan Iwanowski do Piń­
ska trafił w 1934 roku. W Warszawie
pracował w firmie, która na początku
lat 33 rozpoczęła budowę koszar dla ma
rynarki wojennej właśnie w Pińsku.
Iwanowski był kolejno stolarzem, cieślą
budowlanym, ślusarzem, a jak było trzeba
to hydraulikiem. W 1936 r. przyszło
odsłużyć wojsko. Dwa lata służby woj­
skowej minęły nadspodziewanie szybko.
Tuż po zdjęciu munduru, pan Stefan za­
łożył obrączkę. Wybranka serca miesz­
kała w Pińsku, więc nie pozostawało u-
czynić nic innego, jak zmienić w doku­
mentach stały adres zamieszkania.

Kierowca dowcipniś
18 listopada wypadła mi skorzystać

z usług PKS. W kasie na dworcu w
Legnicy kupiłem bilet do przystanku na
żądanie w Niedźwiedzicach. Przed przy­
stankiem zgłosiłem kierowcy, że wysia­
dam na przystanku na żądanie. Oprócz
mnie zgłosiła się inna pasażerka. Przed
przystankiem przeszliśmy na przód au­
tobusu. Na przystanku stały trzy oso­
by. Kierowca jednak nie zatrzymał się.
Minął przystanek z dużą szybkością.
Ponowiłem prośbę o zatrzymanie się,
ale kierowca nie zareagował. Zapyta­
łem dlaczego nie chce pozwolić nam
wysiąść? Kierowca nic nie odpowiedział i

W tiansporcie było kilka tysięcy wo­
laków. W różnym wieku, różnej pro­
fesji. W „bydlęcych” wagonach jecha­
liśmy prawie dwa tygodnie do Moskwy.
Przez stolicę przewożono nas w samo­
chodach służących do transportu pieczy­
wa. Nigdy przed tym bym nie uwierzył,
że do takiego pojazdu wciśnie się pięć­
dziesiąt osób. Później znów tydzień w
pociągu. W Nikołajewsku załadowano
nas na statek i popłynęliśmy do Ma-
gadanu. A stamtąd ruszyliśmy do
kopalni Komsomolec w Czuławiń-

— W momencie wybuchu wojny,
przerwano rozbudowę koszar marynarki
wojennej flotylli śródlądowej, a ja ze
śwoją specjalnością znalazłem się na ko­
lei. W zasadzie to nikt nie liczył się
z możliwością podjęcia pracy. Byliśmy
czymś w rodzaju zapasowego oddziału
wsparcia z lądu. Coś na kształt i podo­
bieństwo oddziałów desantowych. Ale
tak po prawdzie to mieszkańcy Pińska
wojny „nie poczuli”. To było coś od­
ległego, coś o czym słucha się w ra-
uiu...

17 września — jak co dzień — przed
szóstą rano szedłem na stację PKP do
pracy. Nagle od strony magistratu u-
siyszalem serię z pistoletu maszynowego
i jakieś uderzenie. Wybuch? — pomy­
ślałem — ale przecież front był .daleko.
Może żandarmeria zlokalizowała ■ jakąś
grupę dywersantów? Pobiegłem ile sił w
nogach na stację, a tam przed wej­
ściem stał już czołg. Z czerwoną gwiaz­
dą na burcie...

Ciężko się żyło. Bałagan w robocie
i administracji straszny. Dokumenty,
podania ginęły bez przerwy. Z
jedzeniem, tzn. zaopatrzeniem sklepów
było coraz gorzej. Piekło zaczęło się z
nastaniem 1940 roku, kiedy zaczęły się
regularne łapanki Polaków. Zajeżdżały
samochody ciężarowe pod kamienicę i
oficerowie NKWD odczytywali listę a-
resztowanych. Figurowali na niej urzęd­
nicy państwowi, duchowieństwo, ludzie
w jakiś sposób związani z policją i woj­
skiem, nauczyciele. Ładowali na budy
jak leciało i wywożono na stację. Ja
wówczas byłem kierowcą drezyny i na
własne oczy widziałem, że nie było dnia,
aby dwa—trzy wagony „bydlęce” wypeł­
nione Polakami, nie odjeżdżały w nie­
znanym kierunku. Na miejsce wywożo­
nych sprowadzano rodziny Białorusinów
i Rosjan. Zakazywano im udzielania po­
mocy Polakom. Pamiętam, że gdy pew­
nej nocy kamieniami wybito szyby w
moim mieszkaniu, to nie znalazłem od­
ważnego szklarza, który oszkliłby okna
w polskim mieszkaniu. Mnie od wywóz­
ki uratował mój fach. Dowódca stacji
kolejowej podkreślał to na każdym kro­
ku...

★
Kuzyn Stefana Iwanowskiego miesz­

kał w Legnicy, więc całą rodziną za­
meldowali się w mieście nad Kaczawą.
Początki nie były łatwe. Mieszkań pu­
stych stało sporo, ale w urzędzie kwitło
łapówkarstwo. Iwanowski swoje miesz­
kanie przy ul. Powstańców Śląskich
właściwie zajął nielegalnie, ale łapówki
przynajmniej nie dał. A dziś, starając się
o przyjęcie do ZBoWiD usłyszał, że sko­
ro nie miał karabinu w ręku w czasie
wojny, to mu się nic nie należy Widać
urzędnik nie słyszał o militaryzacji ko­
lei w czasie działań wojny A zresztą o
wielu innych przygodach w życiu Iwa­
nowskiego też z pewnością urzędnicy nie
słyszeli lub słyszeć nie chcą..

tyzanci. Niewielki oddział rosyjski i
AK-owski batalion. Za każdą akcję
partyzantów, spotykały ludzi kary. Naj­
częściej kara śmierci. W partyzantce, z
bronią w rękfi nie byłem. Tak zadecy­
dowali przełożeni. Uznali, że jeżdżąc
drezyną będę bardziej przydatny. Prze­
woziłem meldunki, czasami lekarstwa i
amunicję, informowałem o wojskowych
transportach. Współpracowałem, ale nig­
dy nie miałem pewności, że nie wjadę
na minę na torach. Takie to były wtedy
czasy...

W 1956 roku napisałem list do proku­
ratora Rudenki w Moskwie. Pisałem, że
w ZSRR jest ponad 50 Prawd tj. Mos­
kiewska, Komsomolska itp. Więc prosi­
łem, aby światło dzienne ujrzała I
prawda o mnie. W styczniu 1957 roku
przyszło pismo zwalniające mnie z za­
rzutów i dające wolność.. Data zwolnie­
nia „dobrze” pomyślana Okres nawiga­
cyjny dla statków akurat zaczynał się
dopiero w czerwcu Za bardzo spieszyło
mi się do rodziny, aby pól roku czekać.
Nająłem się do pracy w charakterze po­
szukiwacza złota. Po dwóch miesiącach
miałem już kilka tysięcy rubli. Pamię­
tam, że za gram złota płacono 2 ruble
i 15 kopiejek. Kupiłem bilet na lot sa­
molotem towarowym — w starych ru­
blach kosztował tysiąc rubli. Potem
tłukłem się kilka tygodni różnymi po­
ciągami, aby jak najszybciej dotrzeć do
domu.

W maju witałem się już z żoną. Ku­
piłem całą torbę kiełbasy i słodyczy, a
mimo to dzieci długi czas nie mogły się

'do mnie przekonać. Zona przez te 9 lat
nie wiedziała, gdzie jestem.. W odpo­
wiednim urzędzie zgłosiłem chęć powro­
tu do Polski. Zgodę wyrażono, ale tylko
mnie. Chciano dowodu, że moja żona
jest... moją żoną. Zaczęło się szukanie
stosownych dokumentów i na nic się to
zdało. Wojenna pożoga zatarła papier­
kowe ślady naszego związku. Nie po­
zostało nic innego, jak wziąć ślub je­
szcze raz. Tylko dzieci miały radochę z
tego powodu. Dla mnie ważne było, że
wróciłem do życia. Koszmarna to była
podróż.

skiej Dolinie. Kilkanaście dni pie­
szej wędrówki, o małym kawałku
chleba na dzień i kubeczku wody na
dwa dni. Teren pozbawiony był jakiej­
kolwiek roślinności, tylko piasek i ka­
mienna pustynia Oficer dowodzący
konwojem wieczorem wbijał flagę w
ziemię i mówił, że w tym miejscu jest
toaleta. Ludzie nie wytrzymywali .mar­
szu. Wielu pochowaliśmy po drodze...

Obóz pracy robił wrażenie piekła na
ziemi. Druty kolczaste, żołnierze z
wilczurami na smyczy, karcery itp U-
stawiono nas w gigantycznej kolejce. Do
fryzjera. Pierwszy golił do pasa, drugi
od pasa w dół. Jak szło, nie patrzyli
czy to kobieta czy mężczyzna. Potem
prysznic i odkażanie odzieży. Tej lep­
szej nie zobaczyliśmy już nigdy. Potem
kucharka wrzuciła do menażki małą
chochelkę jakiejś bryi. To był obiad.
Zaczęło się obozowe życie. Pobudka o
czwartej rano, gimnastyka szkolenie po­
lityczne i do roboty Pracowaliśmy po
12 godzin na dobę. Co rusz był wypa­
dek i nawet nic organizowano akcji ra­
tunkowej dla zasypanych więźniów.
Dzienna racja żywnościowa wynosiła 80(7
g wilgotnego chleba. kubek wody i

muje się przydziałem mieszkań. Z chwi­
lą przeznaczenia budynku do rozbiórki
występujemy jedynie do Wydziału
Spraw Lokalowych Urzędu Miejskiego
o wykwaterowanie lokatorów. W miarę
pozyskiwania mieszkań z ruchu ludno­
ści, są one przydzielane lokatorom ta­
kiego budynku. Wobec tego nie mamy
żadnego wpływu na to, jakie mieszka­
nie zastępcze zostanie lokatorowi
proponowane przez V."„ i
kałowych.

Biorąc pod uwagę powyższe, notatka
zamieszczona w Waszym tygodniku, a
szczególnie sformułowanie „ADM nr 4
daje z łaską małą klitkę” jest niezgod­
ne z prawdą i zostało napisane bez zna­
jomości zagadnienia.

Gdy zachorowałem na zapalenie płuc
— dostawałem tylko 600 g chleba. ale
za to 10 g masła. Po chorobie przenie­
siono mnie z kopalni do warsztatów i
było trochę lżej. Warto dodać, że cho­
rzy bynajmniej nie byli zwalniani z o-
bowiązku pracy. Pracowali 1 godziny i
wykonywali lekkie prace, np. szyli kap­
cie z grubej wełny.

niejszym, podanym w odpowiedzi do lo­
katorki.

W związku z tym zabezpieczenie da­
chu zostanie wykonane do końca 1988 r.,
natomiast remont będzie przeprowadzo­
ny w II kw. 1989 roku. Jednocześnie
pragniemy ‘ą drogą przeprosić lokator­
kę za niedotrzymanie terminu wykona­
nia prac zabezpieczeniowych

JERZY MILER
dyrektor

PGM w Legnicy

„Aż stę zawali"
Nawiązując do notatki zamieszczonej

w „Magazynie Firmowym” („Konkrety”
nr 45 z 11.11. br.) dotyczącej wykwate­
rowania lokatorów z budynku położo­
nego przy ul Masarskiej 11 wyjaśnia­
my, że przedsiębiorstwo nasze nie zaj-
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W ogóle od przebiegu Wigilii
wręcz.zależeć tok nadchodzącego
Która panna tarła wówczas mak,
czekało rychle zamążpójście. Który
śliwy zdołał co wtedy upo-lować,
mógł liczyć w najbliższych miesiącach
na szczęście spod znaku świętego Hu­
berta. Który chłop wybrał się przezor­
nie z rana do karczmy i chlapnął oko­
wity, ten nie musiał się martwić, że w
przyszłości grozi mu przymusowa absty­
nencja. Który spryciarz podebrał ukrad­
kiem sąsiadowi siekierę, pług czy wóz,
ten się cieszył, że odtąd wszelkie dobro
będzie mu lgnęło do rąk, nawet
podebranie jako żart skończyło się
łym okupem.

Boże Narodzenie tylko „Godami” mia­
nuje (...) wystrzegając się podczas tych­
że wszelkiej pracy, a tylko spędzając
czas na wzajemnych odwiedzinach, u-
gaszczanlu i śpiewaniu pieśni, które du­
chowieństwo postarało się zastąpić jaseł­
kami i kolędami (...)”. \

24 grudnia każdego' roku, w zimowy
wieczór, kiedy na niebie zabłysną pierw­
sze gwiazdy, zgodnie ze starym obycza­
jem zasiada się w naszych domach do
wigilijnej wieczerzy. Ale przecież Wigi­
lia nie stanowiła nigdy jedynie okazji
do wieczornych ceremonii z jadłem i
napitkiem w rolach głównych. Zawsze
widziano w niej dzień pełen różnora­
kich. szczególnych znaczeń i zawsze mia­
ła coś z wielkiego widowiska, które acz

A jak święta Bożego Narodzenia ob­
chodzono na ziemiach polskich w da­
wnych wiekach? Odpowiedź znajdujemy
w „Encyklopedii Staropolskiej” Zygmun­
ta Glogera. Czytamy tam m. ki.:
„(...) W Polsce przez długie wieki ina­
czej niż „Godami” świąt Bożego Naro­
dzenia nie nazywano. W XVIII wieku
Kościół, klasy wyższe i literaci zanie­
chali używania tej nazwy, to jednak lud
wiejski, jako największy konserwatysta
w rzeczach narodowej mowy’i obyczaju,

18 # Konkrety

Od zamierzchłych czasów zimowym
świętom towarzyszyło wiele różnych ob­
rzędów i obyczajów, wróżb i przypo­
wieści. Niektóre z nich, chociaż dalekie
od swego pierwowzoru, występują je­
szcze do dziś, jako przeżytek kulturowy
minionych epok.

kończyło się po północy ostatnimi, nieco
może sennymi gloriami pasterki, to je­
dnak zaczynało się już o świcie. Jeszcze
wcześniej, w owej niezbyt wesołej porze,
gdy. koguty przypominają sobie dopiero
o pianiu — budziły sięjwiększe i mniej­
sze śpiochy. Czekały ich, to fakt, rozli­
czne zajęcia wigilijne. Czekały ciężkie
roboty. Wierzono też, że kto wtedy zer­
wie się dzielnie z loża, ten potem przez
cały rok nie będzie przeżywał kłopotów
z wstawaniem.

go topora, a więc kultywowanie piękne­
go obyczaju symbolizującego umiłowanie
pokoju.

Bogato obchodziło się wigilijny dzień
na Kaszubach. Noc Wigilijna to noc peł-
na wróżb i czarów wszelakich. Słomki
z wigilijnego snopa zboża rozstrzygają
dziewczętom problem zamążpójścia. Kę­
dziorki lnu, które podpalano i rzucano
do pieca wróżyły o dostatku lub bie­
dzie, o pomyślności lub niedostatku w
przyszłym roku. W okolicach Kościerzy­
ny twierdzi się, że o północy przycho­
dzą duchy, którym należy przygotować
odpowiednie przyjęcie. Trzeba tedy w ■
ciemności stąpać ostrożnie, aby duszy
riie zdeptać- i wody przypadkiem na
nią nie wylewać. W tę noc także woda
w studni podobno • zamienia się w... wi­
no. .

Święta Bożego Narodzenia tradycyjnie
też kojarzą się z szopką, z korowodem
przebierańców (turoniów), z kolędami,
no i oczywiście, z zielonym, pachnącym
lasem drzewkiem — choinką. Choinka
pojawiła się u nas niewiele ponad sto
lat temu jako Christbaum wymyślone
przez Niemców. Podarki zaś dawni Po­
lacy zwykle rozdawali w Nowy Rok. Za­
nim nastała choinka czy „drzewko”, jak
nazywało się ją w Galicji, jej dekora­
cyjne funkcje pełnił (i pełni do dziś T
niektórych regionach) „sad” lub „pod-
łaźniczka”, czyli jodełka zawieszona u
sufitu wierzchołkiem w dół. W Galicji
musiało zresztą wisieć u sufitu również
owo drzewko. Profesor Karol Estreicher
srodze kiedyś wykpił pewnego uczonego,
który spotkawszy się w „Wyzwoleniu”
Wyspiańskiego z takim właśnie przy­
padkiem dowodził nowatorstwa poety,
wyzbywania się przezeń „pleśni obycza­
jów” i „zupełnej rejekcji heterogenicz­
nej tradycji”. Przypomnijmy: Konrad po
słynnych scenach z Maskami widzi „iz­
bę niewielką mieszkalną i drzewko o-
świętlone i ustrojone, zawieszone u
stropu”. Kobieta karmi dziecko. Kolę­
dują aniołowie, jest bowiem noc Boże­
go Narodzenia i zarazem Kortradowskiej .
wiary w powstanie Polski...

Choinka, drzewko czy podłażniczka
musialy się błyszczeć i kolorowieć od
ozdób. Ale zapewne nie poświęcano im
aż tyle uwagi. co my dzisiaj, gdyż Wi­
gilia wymagała wciąż innych ważnych
zajęć.

Panowało przekonanie, że w Wigilię
los człowieka może zyskać swój jakby
nowy wymiar i dlatego Wańkowicz, tak
wyczulony na najlżejszy podmuch tra­
dycji, napisał w jednym z felietonów,

choć chyba nie dość ściśle teologicznie.
że w dzień ten „gdzieś na Mlecznej Dro­
dze Szafarz Niebieski odwraca klepsydry
naszych żywotów”.

W wielu regionach kraju wnoszono do
izby wigilijnej snop żyta. Słoma do cha­
łupy, a bieda z chałupy! — mawiano. Ze
snopa tego domownicy wyciągali źdźbła
i ciskali'do góry, aby uczepiły się bel­
ki sufitowej. Z nich to snuto najprze­
różniejsze wróżby, podobnie, jak ze
ździebeł siana wyciągniętych spod wigi­
lijnego obrusa. Wskazywały one m. in.
jakie będą w przyszłym roku urodzaje,
określały' długość . życia domowników,
zdrowie lub chorobę, a zakochanym mó­
wiły o ich przyszłym losie, o szczęściu
lub niepowodzeniu w miłości. Słomą ze

Ludowa tradycja mówi, że w
ny wieczór nie należy płakać,
zwiastuje łzy przez cały rok. Dobrze
jest natomiast pogryźć trochę orzechów,
by zapewnić sobie zdrowe zęby. Nato­
miast umycie się w zimnej wodzie, do
której trzeba wpierw wrzucić kilka mo­
net, zapewnia zdrowie . w całym przy­
szłym roku...

snopa zboża obwiązywano drzewa owo­
cowe w sadzie, aby lepiej rodziły, na
szczęście i obfitość jadła obrzucano się
ziarnem wykruszonym z kłosów zboża.
Po wieczerzy —■ zgodnie z obyczajem —
resztki jadła, słomy i siana dzielono
między bydełko, wierząc, że o północy
zwierzęta te przemówią ludzkim głosem.
Dodawano do tego też pokruszony opła­
tek, by zwierzętom, które „jadły wi­
gilię” przez kolejny rok nie zaszkodziły
uroki, czarownice i strzygi. Karmiono
też kury wykruszonym ze snopa ziar-
nem, by lepiej niosły. Nieco jadła wy-
rzucano poza domostwa dla dzikich
zwierząt i ptaków, by szkód gospoda­
rzom nie czyniły.

Na Opolszczyźnie na wigilijnym stole
mu&iala obowiązkowo znaleźć się cebu-
£• 2 t0 .'Yłaśnie gospodarz zdej­
mował dwanaście Jcoszilek”. wróżąc

który miesi£>c suchy, a
który deszczowy. Wiejskie panny wy­
chodziły po wieczerzy przed chałupę i
nasłuchiwały, z której strony pies^za-
aw ldyŻ z teg<> ki«™ku mąż bl
dzie._ Niebo gwiaździste wróżyło dobry
rok i obfitość niesionych przez kury po­
chmurne zaś zapowiadało rok miecz-
ny •' l? j”y był powszechnie zwy-

kladze?ia Pod wigilijnym stołem
lemiesza od pługa, by krety nie nsułv
Ł Wb1’4 ^ekiery pod stół na
błąsku, to jakby przeniesienie indiań
skiego zwyczaju zakopywania wojmj-

Dawno, dawno temu człowiek osaczo­
ny niewytłumaczalnymi wówczas zja­
wiskami przyrody, dochodził ich potę­
gi w mocach nadprzyrodzonych. Odda­
wał więc cześć różnym bóstwom, składał
im ofiary, zabiegając o ich łaskawość.
Jednym z bóstw, które czczono, było
Słońce. Uważano', że Słońce rodzi się w
ostatnią, najdłuższą noc zimy, a poja­
wiająca się wieczorem pierwsza gwiazd­
ka na niebie jest jego wysłannikiem.
Trzeba więc było powitać ją uroczyście,
gdyż zapowiadała ona nadejście święta
..Godów” odbywających się na cześć
Słońca. Niezwyciężonego. Dawni Słowia­
nie bardzo hucznie witali tę pierwszą
gwiazdkę, która rozbłyskiwała na wie­
czornym niebie po przesileniu dnia z
nocą. Powitaniu temu towarzyszyła po­
wszechna radość, wyrażana okrzykami,
śpiewami i uderzaniem w różne przed­
mioty, dające donośny dźwięk

Wraz z nastaniem chrześcijaństwa.
Kościół starał się od początku nadawać
dawnym ludowym obrzędom, jakie towa­
rzyszyły „Godom”, nowy charakter,
przekształcając je w coraz bogatsze pod
względem oprawy ceremonialnej święto
liturgiczne. Po nowemu też zaczęto tłu­
maczyć symbolikę obrzędów i ich zna­
czenie. Tradycja okazała się. jednak sil­
niejsza...

Święto Bożego Narodzenia weszło do
kalendarza w IV wieku potwierdzając
w ten sposób dogmat Soboru Nicejskie­
go I z 325 roku o bóstwie Chrystusa. W
krótkim stosunkowo czasie święto zdo­
było sobie w Kościele zachodnim popu­
larność, czego wyrazem są bogate zwy­
czaje i obrzędy wielu krajów świata.
Szybkiemu rozpowszechnieniu się świąt
Bożego Narodzenia sprzyjało przyjęcie
go na dworze Konstantyna Wielkiego i
wyjątkowe zapotrzebowanie społeczne
łączące różnorodne tradycje grecko-
-rzymskie czy pogańsko-ludowe z religią
chrześcijańską. Należy bowiem pamiętać,
że Kościół katolicki ustanowił liturgi-
czno-kalendarzowe uroczystości Bożego
Narodzenia w okresie, kiedy świat anty­
czny i pogański od dawna obchodził
własne święta związane z zakończeniem
i początkiem nowego roku. Na przykład
17 grudnia Rzym obchodził święto boga
zasiewów jesiennych Saturna — boga
dostatku, równości i swobody, trwające z
czasem aż do 1 stycznia, rozpoczynają­
cego rzymski Nowy Rok (Calendae Ja- '
nuariae, stąd wywodzi się nazwa kolęda).
„Kalendy styczniowe” były dniem ży­
czeń, składania wzajemnych darów,
symbolizujących przyszły urodzaj,
myślność i dostatek. Związane z
dniami uroczystości (tzw. salumalia,
których dalekim w czasie przedłużeniem
sa nasze zabawy sylwestrowe) miały
charakter radosny, huczny i hulaszczy.

Trudno dziś ustalić, jak wyglądało
zderzenie tych pogańskich obrzędów no­
worocznych z chrześcijańskim Bożym
Narodzeniem. Można tylko przypuszczać,
że wiele zwyczajów antyczno-pogaiickich
uległo z czasem daleko idącej modyfika­
cji czy też zostały po prostu schrystiani-
zowane, jak np. wspomniane „Kalendy
styczniowe”.

Śnieżnobiały obrus, stół zastawiony

jadłem wszelkim... Pachnąca lasem cho­

inka... Kolorowe światełka... — Hej ko­

lęda, kolęda...! Któż z nas nie zna smaku

tego niepowtarzalnego, świątecznego na­

stroju? Troski i kłopoty dnia powszed­

niego odpływają w niepamięć, człowieka
ogarnia uczucie bezgranicznego ciepła i

serdeczności. Nawet najbardziej wątłe
uczucia przyjaźni nabierają świeżych ru­
mieńców. Jak nigdy dotąd ciągnie
do swoich...

, \
Zwyczaj chodzenia z szopką przeszcze­

piony został na/ polski grunt z Włoch
i szybko zyskał prawo obywatelstwa. W
wiekach średnich księża i zakonnicy wy­
stawiali szopki, czyli sceny biblijne w
kościołach. Jednak po pewnym czasie
nieruchome figurki przestały budzić za­
ciekawienie. Wtedy zakonnicy, wzoru­
jąc się na teatrze marionetkowym,
wprowadzili postacie ruchome. Ta me­
tamorfoza uczyniła z szopek coś w ro­
dzaju miniaturowego teatrzyku, który
pod tą nazwą znany jest do dżiś. Kiedy
jednak nabożne w pierwotnej swej po­
staci widowiska zaczęły stawać się za­
bawą, niekiedy rubaszną, frywolną, mu­
sialy opuścić mury kościoła. Z rąk za­
konników przejęli szopkę żacy. W XIX
wieku już tylko po wsiach zachowały
się dawne „szopkowe” czy też jasełkowe
widowiska — z udziałem osób — oparte
na rdzennie ludowych motywach.

wf^nk,L^ały W swoitn PO

tók°^mP°gańskie- Zygmunt Gloger
tak o tym pisze: „(...) Dlatego to kapla-
UkC.1Sn3,AU ?.Żyli w XVI 1 xvn wieku
tafcie mnóstwo pastorałek, czyli kolęd
pobożnych o narodzeniu Chrystusa Pa-

JWfca ludowego wybornie
^s^owanyeh i dlatego wprowadzili ob-
•>hv ‘ ? szopkami, gwiazdą i Herodem.
<-irP.i,Za ^rl?zy Pamięć pogańsko-lechl-

cn »Godów« nadać charakter chrze-
« lwiętom Bożego Narodzę-
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wstania strzelców w 1682 roku. Nie mógł
tego zrobić, bowiem miał wówczas tylko
dziewięć lat. Był od Piotra .o rok młod­
szy.

1; Włodzimierz Kolski

cara
Piotra.

i inni z
Li

27 stycznia (6 lutego wg nowego ka­
lendarza) 1689 roku Piotr poślubił z wo­
li matki córkę okolniczego Fiodora Ło-
puchina — Eudoksję Ze związku . tego
urodziło się troje dzieci: Aleksy oraz
zmarli w okresie niemowlęcym Aleksan­
der i Pa\veł. Piotr się żona.nie intereso­
wał. To spowodowało zapewne że póź­
niej związał a się ona z przywódcami
opozycji w 1698 roku. Po jej stłumieniu
Eudoksja została przez Piotra wysłana do
monasteru Uspienskiego, gdzie została
mniszką. Eudoksja była kobieta bardzo
ambitną, próbowała zdobyć wpływ na
rządy w Rosji. Stało sie to przyczyną .
jej klęski Piotr w tym czasie takich ko­
biet nie tolerował

Pierwszą miłością Piotra była poznana
w Niemieckiej Słobodzie na początku lat
dziewięćdziesiątych córka niemieckiego
handlarza win Anna Mons. Piotr zako­
chał się w niej po uszy i — mimo iż był
wtedy- żonaty — proponował jej małżeń­
stwo. Podobnie jak Eudoksja. Anna była
kobiecą ambitna Aby wzmocnić swoja
pozycje w otoczeniu cara umieściła wie­
lu swych krewnych Duże dochody ciąg­
nęła za plecami Piotra z płatnych pro-

Marta (takie imię faktycznie nosiła)
Była córką litewskiego chłopa Samuela
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Franciszek Lefort był Szwajcarem.
Przybył do Rosji w r 1675 Miał wtedy za­
ledwie 21 lat. ale za sobą duże wojsko­
we doświadczenie Miał za sobą służbę
w armii francuskie’ ; holenderskie i W
trzy lata no nrzvbvciu óg Rosji zaciąg­
nął się w stopniu kapitana do armii
Brał udział w wojnie z Turcja i w woj­
nach krymskich Patryk Gordon był
Szkotem W Rosji nrzebewał od 1661
roku Wcześniej służvł w Polsce i Szwe­
cji. W Rosji, jeszcze przed zawarciem J
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sobie syna, cara Rosji w latach 1761—62.
męża znanej wszystkim Polakom Kata­
rzyny II). Inna z córek Katarzyny i
Piotra, urodzona w 1709 roku Elżbieta.
była imperatorową Rosji w latach 1741—
—1761. W marcu 1711 roku została Ka­
tarzyna ogłoszona przez cara „gosudary-
nią”. a- rok później zawarła z Piotrem
legalny związek małżeński W młodości
Katarzyna była bardzo ładna: miała
czarne włosy czarne oczy i smagłą cerę
W późniejszych latach przytyła i zao­
krągliła się jej twarz.

I
£
f
i

i
i

1!
■
8
i
•MI
i
w

W 1695 roku zorganizował Piotr wy­
prawę na Krym. Szturm Azowa jednak
się nie powiódł. W 1696 roku, zaraz po
pogrzebie zmarłego brata (a więc inaczej
niż to przedstawiono w filmie). Piotr po
raz drugi wyprawił się, na Krym. Po
prawie dwumiesięcznym oblężeniu (a nie
przez zaskoczenie) od strony lądu i mo­
rza Azów został zdobyty.

O jego pochodzeniu krążyły legendy.
Podobno, zanim Piotr poznał go w czasie
jednej ze swych pijackich eskapad, han­
dlował pierogami na ulicach Moskwy.
Podobno był synem stajennego. Podobno
był carskim dostawcą dziewcząt lekkich
obyczajów. Na pewno nie uratował
Mienszykow życia Piotrowi w czasie po-

Skawrońskicgo. Była szwedzką markie-
tanką. gdy w wieku osiemnastu lat. w
pierwszych latach wojny północnej
wpadła w ręce rosyjskie. Piotr poznał ją,
gdy przebywała na dworze Mienszyko-
wa. Szybko została cesarską faworytą
(Piotr akurat odprawił Annę Mons)
Przeszła na prawosławie i zmieniła na­
zwisko i imię. Odtąd nazywała się Kata­
rzyna Aleksiejewna Michajłowa. Ozna­
czało to faktycznie, że została żoną cara.
Piotr bardzo często używał nazwiska
Michajłow. Katarzyna urodziła Piotrowi
ośmioro dzieci, z których aż sześcioro
zmarło w dzieciństwie, a jedna z córek
Anna (była żoną Karola Fryderyka księ­
cia Szlezwik-Holsztyn Gottorp) zmarła
w wieku dwudziestu lat. (Zostawiła po

przyjaźni z Piotrem dosłużył się stopnia
generała. Obaj należeli od początku pa­
nowania Piotra do jego najbardziej zau­
fanych dowódców i przyjaciół Obaj wal­
nie przyczynili się do unowocześnienia
armii rosyjskiej, a jako dowódcy od­
nieśli wiele zwycięstw- W czasie pamięt­
nej wyprawy Piotra do zachodniej Eu­
ropy Lefort otrzymał nominacje na wiel­
kiego posła (obok Gołowina i Woznicy-
na). Jego pozycja w tym poselstwie by­
ła szczególna; on właśnie pełnił funk­
cje pierwszego posła. Lefort zmarł w
1699 roku W chwili śmierci miał sto­
pień admirała W czasie, gdy Lefort
wraz z carem podróżowali po Europie,
Gordon pozostał w Rosji. Był tam w
1698 roku, w chwili wybuchu powsta­
nia strzelców. Wraz z generałem Alek­
sym Szejnem doprowadził do jego roz­
bicia. Gdy Piotr powrócił z podróży,
było już po buncie. Szejn zdążył nawet

. przeprowadzić śledztwo i skazać niektó-
•*’" rych jego przywódców. Gordon zmarł

w tym samym co Lefort roku 1699. Po
ich śmierci najwyższe stanowiska w oto­
czeniu Piotra pełnili tylko Rosjanie.

z jego najbliższego

Toczył je Piotr niemal, przez całe swo­
je panowanie. Najdłuższa z nich, wojna
północna, trwała aż 21 lat. Choć odniósł
w niej Piotr zwycięstwo nad Szwecją,
co dało mu dostęp do Bałtyku to jed­
nocześnie w bitwie nad Prutem, w poło­
wie 1711 roku doznał upokorzenia z rąk
tureckich W efekcie te i klęski Piotr
musiał zwrócić Turcji zdobyte przed
piętnastu laty wybrzeże Morza Azow-
skiego z Azowom i Taganrogiem O woj­
nach prowadzonych orzez Piotra twó.rcv
telewizyjnego serialu nie powiedzieli
niemal ani słowa Pominęli też milcze­
niem sprawę budowy Petersburga na
zdobytych w nierwszei fazie wojny pół­
nocnej nadbałtyckich bagnach Jak jut
wsnommałem na wstenie nie sposób w
krótkim artykuł? opisać choćby w skró­
cie całego okresu panowania Piotra
Wielkiego Tvcb którzy interesują się tą
eooka zachęcam do lektury wydanej
d'vuk rolnie orze? .Ossolineum f19<3.
1977) nr?cv wybdrwgo znawcy przodmio-
t” Władysława A. Serczyka ..Piotr I
Wielki”. '

pierwszą, po
sji. Przyjaźń
do śmierci
Aleksy doprowadził do koronacji Kata­
rzyny na imperatorową i przez dwa ląta
był faktycznym władcą Rosji W 1727
roku, po kolejnym pałacowym przewro­
cie. Mienszykow wraz z rodzina został
przez Dolgorukich zesłany do Bierio-
zową. gdzie dwa lata później zakończył
życie.

Urodził się w 1690 roku. Do Piotra
był zupełnie niepodobny. Piotr był wy­
sokim (miał ponad dwa metry wzrostu)
potężnie zbudowanym mężczyzną. Alek­
sy był drobny i blady. Różnili się też
temperamentem. Car synem sie prawie
nie zajmował. Wbrew twierdzeniom au­
torów filmu. Aleksy nie towarzyszył oj­
cu w wyprawie azowskiej. Miał wtedy
zaledwie sześć lat. Dosyć szybko wpływ
na jego wychowanie zdobył nrotonop so­
boru Wierchospaskiego w Moskwie. Ja­
kub Ignatiew. Był on związany z tą
częścią duchowieństwa. które wrogo
przyjmowało wprowadzane przez Piotra
reformy i dążyło do jego usunięcia. Nic
dziwnego, że Aleksy został wychowany
w nienawiści do ojca. W 1711 roku Piotr
ożenił syna -z księżniczka brunszwicką
(spowinowaconą z cesarzem Karolem VI)
Zofią Charlottą Z małżeństwa tego uro­
dziło się dwoje dzieci: Natalia i Piotr
(późniejszy car Piotr II). Przy drugim
porodzie Zofia Charlotta zmarła. W dniu
jej pogrzebu Aleksy otrzymał od oj?a
list, w którym ten wypominał mu całko­
wity brak zainteresowania sprawami
państwowymi i groził odsunięciem od
tronu. W wyniku tego listu Aleksy sam
postanowił zrzec sie pretensji do tronu.
To z kolei spowodowało, że Piotr za-
żądzał. aby Aleksy zastał mnichem. Po­
zornie e Aleksy zgodził się, jednocześnie
zaczął czynić tajemne przygotowania do
ucieczki za granicę. Okazja do ucieczki
nadarzyła się we wrześniu 1716 roku.
Moskwę opuścił pod pretekstem wyjazdu
do oczekującego go w Kopenhadze oj­
ca. Uciekł do Wiednia i oddal się pod
opiekę cesarza Karola VI. Wkrótce po­
jechali za nim wysłannicy Piotra: Alek­
sander Rumiancew i Piotr Tołstoj. O-
trzymali oni od cesarza prawo widzenia
się z Aleksym, który przebywał w tym
czasie pod kluczem w Neapolu. Do rozu­
mowy doszło 26 września (7 październi­
ka). Aleksy dał się przekonać wysłan­
nikom ojca i dobrowolnie, choć pod
strażą, powrócił do Rosji. Dalsze losy
Aleksego zostały dosyć wiernie przed­
stawione w filmie.

Był najmłodszym synem cara Aleksego
i jego drugiej żony Natalii Naryszkiny.
W roku 1682. mając dziesięć lat, objął
tron po śmierci swego najstarszego bra-
ta Fiodora. Samodzielnie panował tylko
przez miesiąc. W wyniku knowań jego
najstarszej z przyrodnich sióstr. Zofii.
doszło do wybuchu powstania strzelców.
W jego wyniku Rosja miała dwóch ca­
rów: drugim został brat Piotra. Iwan
Ponieważ obaj byli nieletni. regencję w
ich imieniu • sprawowała Zofia, robiąc
wszystko, aby całkowicie odsunąć od
rządów młodszego ze swych braci i je­
go stronników. Regencję sprawowała do
1689 roku. Ten okres został potraktowa­
ny przez twórców filmu dosyć wiernie.
Władza Zofii skończyła się wraz z klęs­
kami podjętych przez nią i jej kochanka
Golicyna wypraw na Krym. W wyniku
kolejnego pałacowego przewrotu Zofia
została postrzyżona na mniszkę w klasz­
torze Nowodziewiczym. a bezpośrednie
rządy objął siedemnastoletni Piotr. For­
malnie sprawował je razem z bratem
Iwanem V, aż do jego śmierci w
roku.

o tych cza­
sach w sposób wprawdzie zajmujący, ale
bardzo powierzchowny. Na dodatek

autorzy, z sobie tylko znanych powo­

dów, dopuścili się na historii wielu fał­

szerstw i gwałtów, z których jedne tyl­

ko śmieszą, inne domagają się sprosto­

wania. Nic sposób w krótkim artykule

sprostować wszystkich przeinaczeń,

ścisłości i niedomówień, których dopuś­

cił się scenarzysta filmu Edvard Anhalt,
było ich bowiem bardzo wiele. Skon­

centruję się tylko na niektórych — naj­

ważniejszych,. dotyczących samego Piotra
i niektórych osób

tekcji. Związek Piotra z Anną Mons
przetrwał aż do roku 1707. kiedy lo'
Piotr dowiedział się. że został przez An­
nę zdradzony z pruskim posłem Jerzym
von Keyzerlingiem. W 1711 roku została
Keyzerlinga żoną.

Piotr i Aleksy Mienszykow bardzo
przypadli sobie do gustu i stanowili nie­
odłączną parę. Kariera jego potoczyła
się bardzo szybko Zaczynał jako carski
ordynans W czasie wyprawy na Krym
miał zaledwie stopień sierżanta. Cztery
lata później, po śmierci Leforta był już

carze, osobistością w Ro-
i Aleksego trwała aż

Gdy to nastąpiło.

o

" iclkim, którego emisję w programie

— zakończono przed dwoma tygod­

niami, cieszył się dużym zainteresowa­

niem. Czasy Piotra Wielkiego to jeden

z najciekawszych-rozdziałów dziejów Ro­
sji. To Piotr przecież stworzył podwa­

liny pod późniejszą potęgę imperium
syjskiego. Film opowiadał
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Wioski napój
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Elżbieta Pomorska
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Adina, czyta w swej willi książkę, towarzyszą jej wieśniacy upozowani w żywe
•brązy.
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Urban) z lewej, bada czy wieśniak
■"lu? wojskowej.

Zdjęcia Maria Behrendt

Po raz drugi poprosiła dyrekcja Ope­
ry Wrocławskiej dwu włoskich twór­
ców o współpracę przy realizacji opery
komicznej tym razem Gaetano Doni-
zettiego „Napój miłosny”. Ponieważ po­
przednio "zrealizowana przez tychże Wło­
chów „Włoszka w Algierze” C-ioacchino
Rossiniego cieszy się - nadal powodze­
niem (była też wystawiana w RFN zy­
skując olbrzymi' poklask) więc reży­
ser Giovanni Pampiglione i scenograf
Santi Migneco propozycję przyjęli. Choć
zwierzali się, że mieii dużo większą
tremę niż za pierwszym razem, bo jak
sami mówili niełatwo jest powtórzyć
własny sukces.

Piękna Adina (Izabela Łabuda) słucha podszeptów szarlatana
niew Kryczka).

20 & Konkrety

- Warto zaanonsować bardzo intere­
sujące przedstawienie baletowe „FLA­
MENCO — MIŁOŚĆ I ŚMIERĆ”.
Balet stworzyła Hanna Chojnacka na
podstawie utworów Federica Garcii
Lorki oraz muzyki Joayuino Rodrigo
i flamenco. Premiera 17, 18 grudnia.
Recenzja w najbliższych numerach.

dla śpiewaków i dla publiczności,
można powiedzieć, że wrocławska
ra idzie za światowym trendem,
częściej podejmowane są próby
stawiania oper w
a to z wielu względów. Muzyka
skomponowana do określonych ’ słów,
poza tym pozostaje jeszcze spra­
wa wyjazdów gościnnych. Dużo
chętniej wszelkie teatry operow.e świa­
ta zapraszają właśnie wykonanie w
oryginalnej wersji.

Przygotowania zespołu pod względem
językowym podjęła się znakomita wro-

Gaetano Donizetti: „NAPÓJ MI­
ŁOSNY”, libretto Felice Roraani, pre­
miera w oryginalnej włoskiej wersji
językowej 19 listopada. Premiera
wersji polskiej styczeń ’89.

pre-
kul-

-______ __ ^"e
zespół śpiewaków swobodnie operował
językiem włoskim, w czym zasługa pa­
ni Małeckiej-Juchy miuk.

Ale powróćmy na scenę, musial re­
żyser tak poprowadzić akterow, aby ich
gesty i cały ruch -sceniczny nadały dra-
natyczności tej dosyć statycznej ope­

rze. Z całą pewnością to mu się udało
Bardzo dowcipnie została poprowadzo­
na scena zalotów dziewcząt do Nemo-
-ina na balkonie. W innych obrazach
dosyć statyczny chór był upozowany
na sielankowe sceny przypominające
malowidła dawnych włoskich mistrzów
lak powiedział reżyser realizacja „Na­
poju miłosnego” była dla niego i sce­
nografa podróżą w XIX wiek. Nawiąza­
niem do tej podróży jest także lokomo­
tywa. która pojawia się na scenie i
straszy wieśniaków buchając parą.

Nastrój sielanki, oderwania od życia,
wyidealizowania, narzucił swoją sceno­
grafią Santi Migneco. Całą scenę
budował on stylizowanym, może
przeslylizowanym dworem Adiny.
powiedział Giovanni Pampiglione: „San­
ti, gdy otrzymaliśmy propozycję reali­
zacji tej opery wykonał makietę sceno­
grafii i gdy się spotkaliśmy, zaprosił
mnie do swojej willi, którą zaprojekto­
wał i wówczas mogłem już tylko od­
powiednio rozmieścić poszczególne sce­
ny".

Scenografię Santiego określiłabym ja­
ko przewrotną, jest ona tak dosłowna
ze swoimi kolumienkami, wazonami,
schodkami, balustradami, że przez to
staje się teatralna. Biała ażurowa willa,
przepiękne czyste kolory tła, od rozbie-
lonej żółci, poprzez pomarańcz do nasy­
conego fioletu sugerują, że nić złego w
takiej scenerii zdarzyć się me moż’e.

Na tym tle pięknie prezentują się
stroje wieśniaków, w jasnych pastelo­
wych barwach, przepięknie ze sobą ze­
stawionych, w których przebija gdzie­
niegdzie mocniejszy akcent. Te wszyst­
kie elementy stanowią delikatne, kolo­
rystyczne tło dla strojów głównych bo­
haterów-, którzy już samym wyglądem
przykuwają uwagę. Koronkowe, nieo­
mal piankowe suknie pięknej Adiny
podkreślają urodę Izabeli Labudy, która
kreowała tę. główną rolę. Niebiesko-
-czerwony strój sierżanta Belcore jest
nieco przesadny, ale uwypukla charak­
ter sierżanta-elegancika. Również pur­
purowy, barokowy fraczek lekarza szar­
latana Dulcamary przyciąga uwagę do
tej postaci. Nemorino jako skromny a
nieśmiały wieśniak, ubrany w piaskowe
kolory nie rzuca się w oczy i z trudem
przebija się do łask Adiny.

Być może nazbyt rozwodzę się tu nad
scenografią, w operze przecież muzyka
najważniejsza, ale bez wątpienia ta sce­
nografia wprowadzająca nastrój har­
monii kolorystycznej, ładu i spokoju,
odgrywa dużą rolę w przedstawieniu.
Trzeba podkreślić, że Santi Mineco ma
ogromne wyczucie kolorystyczne i styli­
styczne jego propozycje są doskonały­
mi kompozycjami, z pewnością dlatego
zapraszają go- wszystkie większe teatry
Włoch, a także Holandii, Paryża i Fin­
landii. W pracowni, którą kieruje przy­
gotowuje kostiumy i scenografię do
teatru, filmu, telewizji. »

W premierze, którą oglądałam, Adinę
kreowała Izabela Łabuda. Można po­
wiedzieć. że ona zdominowała . swoich
partnerów. Piękny, czysty, mocny głos

duża

: powodzenie.
trzeba ją szybko zobaczyć i

posłuchać w tej partii, póki nie odleci
w świat.

Nemorina gościnnie zagrał Krzysztof
Bednarek, dysponuje o.-i ciepłym teno­
rem o czystej barwie, ale w początko­
wych partiach był bardzo stremowany.
Dopiero rozwój akcji pozwolił ną roz­
winięcie jego głosu i umiejętności' ak­
torskich. Było to bardzo zabawne, - bo
właściwie wypicie „napoju miłosnego
rozluźniło go i od tej sceny był do koń­
ca coraz lepszy. Bardzo dobrze aktorsko
rozegrał scenę z dziewczętami wiejskimi
na balkonie, duet ,.Venti scudi” i wspa-.
niale lirycznie zaśpiewał arię „Una fur-
tiva lagrima”.

Duże zdolności aktorskie zaprezento­
wał w charakterystycznej roli Adam
Urban kreując sierżanta Belcore. Był
zalotny, pyszałkowaty i pewny swego
Wprowadził na scenę dużo ruchu i hu­
moru. Ta postać była może nieco prze­
rysowana, ale pełna wigoru i życia. Nie­
stety, w dniu premiery jakieś przezię­
bienie czy inna dolegliwość nie. pozwo­
liła aktorowi pokazać całych swoich
możliwości głosowych. Natomiast był
niezrównany w scenach komicznych
duet „Venti scudi”,. był wprost popiso­
wy w .jego interpretacji.

Równie ważną w operze postać leka-
rza-szarlatana zagrał Zbigniew Kryczka.
Był przebiegły i zalotny, w zależ­
ności od sytuacji. Umiał przekonać wi­
dzów że właśnie dzięki jego miłosnemu
napojowi radykalnie zmienia się sytua­
cja uczuciowa bohaterów. Partię swoją
kreował bardzo wyraziście, niezwykle
sprawnie operował pięknym głosem o
barytonowym brzmieniu. Również mil­

czący pomocnik Dulcamary, którego
grała Beata Bogusz był widoczny na
scenie, dzięki wyrazistemu zarysowaniu
tej postaci przez aktorkę. Dobrą, dru­
goplanową postać stworzyła Lemiszka-
-Myrlak jako Giannetta przyja­
ciółka Adiny, towarzysząc swoim pięk­
nym głosem pozostałym śpiewakom.

Chór ustawiony w żywe obrazy nie
miał w „Napoju miłosnym” znaczą­
cych partii, kompozytor położył więk-,
szy nacisk na głównych bohaterów, ale
wszystko co śpiewał było, wykonane z
dużym wyczuciem i muzykalnością. Chór
przygotował Janusz Mencel.

Orkiestrę poprowadził Kazimierz
Wiencek. W partiach lirycznych, orkie­
stra potrafiła wzruszać i czujnie towa­
rzyszyła solistom, natomiast w partiach
szybkich, dynamicznych miało się wra-

. żenie, że czasem nie nadąża za solista­
mi. '

Jeszcze raz została opowiedziana hi­
storia miłości, historia trójkąta, w któ­
rym tajemnicze i przypadkowe zbiegi
okoliczności pozwalają odnaleźć się ko­
chankom. Dzięki pięknej muzyce, wspa­
niałym ariom i wystylizowanym deko­
racjom i strojom ta opowiedziana po
raz któryś historia nie nudzi i nie . nu­
ży.

Gaetano Donizetti należy do wiel­
kich twórców opery włoskiej, obok
Rossiniego, Belliniego i Verdiego. Skom­
ponował 70 oper, do dziś grywanych jest
7—8. Opery Donizettiego od chwili ich
stworzenia cieszyły się wielką popular­
nością dzięki swej wielkiej melodyjno-
ści; .łatwo „wpadającym w ucho” ariom.
Kompozytor nawiązywał w swej twór­
czości do pieśni ludowych,
nie bliski był mu
politański. Wprowadzał do swych
oper wiele humoru, ale też sytuacji
dramatycznych, świetnie czuł scenę,
sam pisał libretta. Dzięku temu muzy­
ka w jego operach podkreśla charakter
postaci, tworzy nastrój, wiąże się ściś­
le, nieomal ilustracyjnie z każdą sce­
ną. Pozorna prostota niektórych jego

arii i melodii jest prostotą
waną.

Warto tu wspomnieć, że właśnie „Na­
pój- miłosny” był pierwszą operą Doni­
zettiego jaką poznali Polacy. Kompozy­
tor napisał operę w 1832 r., a już w
1839 została ona wystawiona w War­
szawie, za nią poszły inne inscenizacje.
Melodie z oper Donizettiego były tak
popularne w Polsce, że nawet pieśń
patriotyczna „Marsz Mierosławskiego”
był śpiewany na, melodię weselnego
chóru z „Łucji Lammermoor”. ’

Reżyser Giovanni Pampiglione nie
miał łatwego zadania. Większość mo­
mentów zwrotnych, dramatycznych w
tej operze opiera się na słowie. Tym­
czasem opera została przygotowana w
wersji oryginalnej w języku włoskim
(obecnie jest również przygotowana
wersja polska tej opery). Wydawać jy
się mogło, że to dodatkowe utrudnienie
J1- X ,.x—.. „ ... . .

ope-
coraz

. . _ wy-
języku oryginalnym

jest

• clawska italianistka Jolanta Małecka-
-J uchymiuk. Ona również przygotowy­
wała „Włoszkę w Algierze”. Jak i osiem
poprzednich oper we włoskiej -wer­
sji językowej. Obecny na
mierze Romolo Cegna attache
turalny ambasady włoskiej uznał,

czym zasługa pa-
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23 listopada br. otrzymałam pismo
z Urzędu Miasta i Gminy Ścinawa,
z podpisem naczelnika (treść pisma do­
łączam), o konieczności usunięcia krze­
wów, kwiatów i roślin z ogródka, gdyż
ma być on przeznaczony pod budowę.

„Ach te dyskoteki"
Jesteśmy młodzieżą rosi Gwizdanów

i z całą pewnością możemy stwierdzić,
że klub znajduje się w bloku, w któ­
rym mieszka pani Świątek i oprócz niej
sześć rodzin, w tym jedna rodzina wie­
lodzietna, która mieszka nad samym
klubem (dzieci sq małe), jednak dysko­
teka im nie przeszkadza w spaniu i
stresów nie mają.

Funkcjonariusze MO już wiele razy
pisali do Opieki Społecznej. Zabierano
stardszkę, ale po kilku dniach ponownie
widać ją na dworcu. Z tego co dowie­
działem się od funkcjonariuszy MO, to
ucieka ona z domów pomocy społecz­
nej, bo ją tam myli, czego ona nie uzna-
je. Jednak wy da je mi się, że powinno
być dda takiej osoby odpowiednie miej­
sce zamknięte z zapewnieniem stałej
opieki? W 1986 roku ta staruszka była
zawszawiona do tego stopnia, że kiedy
fryzjer podjął się ostrzyżenia jej przy
pomocy sprzątaczki, to oboje ulegli za­
wszą wieniu.

A opisana staruszka nic jest, niestety,
jedyną „mieszkanką” dworca w Legni­
cy .

SŁAWOMIR X.
Legnica
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Ja-, rencistka, użytkuję ten ogródek
od 20 lat; więc jest on zagospodarowa­
ny. I ja, i sąsiedzi jesienią kopaliśmy
ogródki, sadziliśmy pietruszkę, czosnek,
kwiaty itp. Godne ubolewania jest, że
pan naczelnik zapomniał, kiedy i w ja­
kim terminie obowiązuje załatwianie ta­
kowych spraw. Inna sprawa to fakt, że
dla osób takich jak ja, plony z ogródka
znaczą bardzo wiele.

ZOFIA KOZIOŁ
Ścinawa
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W dals-zym ciągu w imieniu własnym
-i sąsiadów proszę o waszą pomoc w,
sprawie zabrania pod budowę terenu
pięknie zalesionego przy ul. Lipowej
i ogródków koło Ośrodka Zdrowia w
Ścinawie. W pobliżu mieszczą się dwa
przedszkola, niech więc najmłodsze po­
kolenie nie wyrasta w otoczeniu placów
budowy, na cementowych osiedlach, za­
grożone wdychaniem pyłu i ołowiu!

Legnicki dworzec PKP jest na ogół
czysty, bo jest sprzątany każdego dnia,
ale wstyd przynosi poczekalnia dworco­
wa dla podróżnych, w której „mieszka”
od lat kilka kobiet. Są brudne i tak
zaniedbane, że na odległość kilku me­
trów nie można się do nich zbliżyć. Jed­
na z tych kobiet jest w wieku około
85—90 lat, ledwo trzyma się na nogach.

Do głodu i chłodu przywykł Józek
Brzeskot od szczenięcych już lat. Teraz
jednak, stojąc na wysuniętej czujce w
grudniowy dzień 1943 roku, przeklinał
w duchu zimno i gęsto sypiący śnieg
utrudniający mu obserwację. “ '
chiwał więc rozcierając od czasu
czasu czerwone od mrozu uszy,

< aby na skrzyżowaniu dróg, oddalonym
o jakieś czterysta metrów, nie zawar­
czy silnik motocykla albo samochodu.
Minęły już prawie dwie godziny i nic,
tylko płynącą niemal u jego stóp rzc-

Bronek, nie! . Nawiewajmy.
Józek pochwycił kolegę i

wybiegli przez drzwi od podwó-

wy-
•ęczył

bo
i ja
co u

was
Pani Świątek gdy przyszła mieszkać

do bloku, wiedziała, że mieści się tutaj
Klub Rolnika, w którym zawsze odby­
wały się dyskoteki. Społeczeństwu wsi
Gwizdanów to nie przeszkadza. Miesz­
kańcy bloku wyrażają zgodę na odby-
wanie się dyskotek.

Młodzież z Gwizdanowa

położyła
Zapachnialo zupą grzybową.
Brzeskot. uradowany z wizyty
wyjął ze starej szafy litrową butelkę,
uderzył w nią nożem: szkło zadźwię­
czało jak szarpnięta struna, po czym
rzekł:

— Dobra będzie nsiajucha — Wy tam
takiej nie macie. To, co popróbujemy,
chłopaki?

— Cóżeś ty stary zwariował! Chcesz
pić przed wieczerzą — strofowała go
żona, mieszając drewnianą łyżką w
garnku. — Wyjdź no. Władek przed
chałupę i patrzaj na niebo, jeno uważ­
nie. aż wypatrzysz pierwszą gwiazdkę.
No rusza i się.

Stary Brzeskot zawsze uległy żonie
rzekł nieco zmtenr:

— Niechta, poczekamy — usiadł na
lawie, chrząknął, wyjął z kieszeni wo­
reczek z machorką i zaczął grzebać w
nim palcami. — Co się tak Józuś ga­
pisz? Gadajże, co tam u wos. — Józek
spojrzawszy na woreczek, przypomniał
sobie plutonowego „Zaporę”. Zapytał
ojca: — Macie więcej takiej machory?

— A ty co, wzioneś się za palenie?!
— ;stary Brzeskot • pogroził mu palcem.

— Nic dla mnie. Dowódcy trza. Obie­
całem mu, że przyniosę trochę tytoniu,
to i słowa trza mi dotrzymać. Nie ma­
cic, to pójdę do Waliszaków.

Ojciec mruknął coś pod nosem,
szedł z izby, a powróciwszy wn
synowi zawiniętą w kawałek płótna
machorkę. Zapytał: — Wystarczy,
jak nie to dam więcej. Wiesz, że
nie szkoduję. No, a tera gadaj, <
was. Bijecie Niemców? Trochę o
słyszałem. Ludziska różnie gadali.

Józek schowawszy za pazuchę tytoń,
rozgadał się na dobre. „Grab” przyta­
kiwał mu od czasu do czasu, trzymając
wciąż ręką leżące na ławie empi.

— Skończta już chłopy to gadanie,
pora zaczynać wilije — Brzeskotowa
zdjęła fartuch i przysiadła się do stołu.

Ojciec, jak przystało na głowę rodzi­
ny, pierwszy rozpoczął modlitwę, po
czym wziął w spracowane dłonie opła­
tek i połamawszy go, dał,każdemu ka­
wałek. Józkowi zaszkliły się oczy.
„Grab” zacisnął usta. Po policzkach
spłynęły mu łzy. Chciał coś powiedzieć,
lecz głos utkwił mu w ściśniętym gar­
dle. Przed oczami stanął mu raptem
dom rodzinny.

Ledwie zaczęli jeść zupę
gdy z zewnątrz doleciał ich
dzwoneczków. „Grab” pochwycił empi
i już chciał skoczyć do sieni, ale stary
Brzeskot złapał go za ramię. — Pocze-
kajta, sam zobaczę kogo tu diabli nioso.

Przez uchylone drzwi zobaczył nie­
mieckiego leśniczego, który zaglądał
do wsi od czasu do czasu, pewnie na
przeszpiegi, i jakiegoś cywila w tyrol­
skim kapeluszu na głowie.

— Szwaby ido. uciekajta! Józuś tędy,
przez drugie drzwi — ponaglał Brzes­
kot.

— Już ja tych sk... załatwię — „Grab”’
zasyczał ’ niczym pochwycony
odciągnął suwadło pistoletu
we go.

— Nie,
szybko -
razem

‘rza.
Dopadli lasu zasapani,

potu.
— Wracajmy — nalegał „Grab”. —

Ich tylko dwóch, to załatwimy obu bez
hałasu.

—■ Plutonowy zakazał — tłumaczył
Józek. — Wracajmy. Zaczaimy się na
nich kiedy indziej. — Teraz nie wolno.
My ich sprzątniemy, a szwaby spalą
całą wieś. No, chodź, Bronek, no...

Józek spojrzał ostatni raz na rodzin­
ny dom, dotknął ukrytego na piersiach
woreczka z machorką i ruszył w głąb
lasu, słysząc za sobą siarczyste prze­
kleństwa „Graba”.

Zaiskrzyły mu się oczy. — Coś ty po­
wiedział? Załatwisz machorkę? Dobrą?
Iwonice? Wiem, słyszałem. Faktycznie,
daleko nic jest. Ale po drodze... Niech
cię diabli porwą, zaryzykuję, nie pierw­
szy zresztą już raz. Samego jednak nie
puszczę. Kogo by tu...

— Może pójdzie ze mną „Grab”? To
mój kolega. Pan plutonowy wie, że
zabili mu rodzinę. Jest sierotą. U mnie
w domu...

— „Grab”? Dobry z niego partyzant.
Odważny. Ale narwany. Zobaczy szko­
pa, to zaraz wygarnie z empi. A zre­
sztą. Pal sześć. Niech będzie on. Uwa­
żajcie jednak na siebie. Żadnej strzela­
niny, żadnego chlania, śpiewów i bab,
bo wywalę z oddziału na zbitą mordę.
Zrozumiano! No, to walcie. I jeszcze
jedno, pamiętaj o machorce, bo skonam
bez dymu.

☆
Chałupę Brzeskotów obserwowali do­

bre pół godziny, po czym wyszli z lasu,
i rozglądając się dookoła .wolno pode­
szli do okna. Józek zastukał w za­
marznięte szkło. Kto tam? — poznał
glos ojca.

— To ja
Otwórz.

— Święty duch... Józuś!
złapał syna w objęcia i wciągnął
do kuchni.

W mrocznej izbie, oświetlonej tylko
lampą naftową, Józek ujrzał najpierw
matkę, stojącą, jakby ją zamurowało,
obok kuchni. Chusta zsunęła się z
wy. Sy... Jó... Pochwycił ją w ramiona
i gładząc jej siwą głowę, szeptał
ucha:

-r- Nie placzcie matulu, nie trzeba.
— Żyje przecie. Zdrowym, no matulu,
nie placzcie, nie trzeba. No...

— Dosyś już tego ściskania — za­
mruczał ojciec. — Matka bierz się za
gary, szykuj wieczerze. Pora już prze­
cie.

— To mój kompan z oddziału, Bro­
nek So..„ znaczy się „Grab”.

Józek przypomniał sobie wreszcie o
koledze, który stał pośrodku izby i roz­
glądając się ciekawie dookoła. — Po­
znaj moje rodzeństwo. To Krycha, to
Władek, no chodźże tu, czego się
boisz.

Matka i
ła blat sianem i nakryła go
obrusem. Pośrodku ustawiła drewniany

Jeszcze niedawno był tu mostek,
zbudowany z grubych świerkowych
pali. Gdy jednak porucznik „Żbik”,
dowódca oddziału BCh, polec.ił przed
świętami rozdzielić się na trzy grupy,
a. jedna z n ch zajęła kwaterę w
młynie, parę kilometrów od Cisowa,
małej kieleckiej wsi. plutonowy „Za­
pora”. kazał mostek rozebrać, odcina­
jąc tym samym jedyną drogę do mły­
na. — Będzie bezpieczniej — krótko
objaśnił swojći decyzję.

Po czorta ja tu sterczę, niczym ko­
łek w płocie? — zastanawiał się Józek
ps. „Wiatr”, który przed ośmioma mie­
siącami opuścił rodzinny dom i przy­
stał do oddziału „leśnych”. Niemc5r nie
odważą się przecież zapuścić w tę stro­
nę' bali się lasu i partyzantów. Ofice­
rowie grzeją pewnie tyłki przy pie­
cach, a feldfeble kombinują żarcie na.
wieczerze.

— Dzisiaj wilija, a
więtnaste urodziny — pomyślał. Już
na samą myśl mocniej zabiło mu serce.
Raptem przyszedł mu do głowy pomysł
tak kuszący, jak biodra Stefy. córki
sąsiada. Postanowił, że porozmawia z
plutonowym „Zaporą”, zaraz po po­
wrocie do młyna. Nagle. usłyszawszy
przeciągły świst, odruchowo skurczył
się w sobie, jak drapieżny kot szyku­
jący się do skoku. Świst powtórzył się.
Teraz usłyszał go wyraźnie. Odetchnął.
To swój. Jego zmiennik.

☆
— Panie plutonowy, ja... — Józek

patrzył na szerokie bary dowódcy za­
jętego czyszczeniem parabelki, o którą
dbał bardziej niż o swój żołądek.

— Mowę ci odjęło, czy co?! — „Za­
pora” zmierzvł go od stóp po czubek
rozczochranych włosów. — Gadaj
wreszcie o co ci chodzi.

Józek zaszurał buciorami i nabraw­
szy głęboko powietrza, jakby miał za
chwilę skoczyć do wody, powiedział
głosem skarconego dzieciaka: — Dzi­
siaj wilia, więc, za pozwoleniem chciał-
bym ją spędzić w domu. Być tam
chociaż jedną godzinkę. Panie plu...

—. Co! Gdzie — twarz dowódcy mo­
mentalnie spurpurowiala. — Jesteś
partyzantem, czy jakimś gówniarzem
trzymającym się matczynei kiecki? To
żeś najmłodszy w oddziale, to wcale
nie powód, aby mi tu pleść takie far-
mazony.

— Ale ja nie byłem w domu prawie
osiem miesięcy — Józek postawił wszy­
stko na jedną kartę. — Walczyłem jak
inni, przecie... Do chałupy blisko, Szwa­
bów nie widać.

— Gadasz, że osiem miesięcy, a ja
nie widziałem rodziny dokładnie od 22
września 39 roku. — I co, mam teraz
polecieć do domu, bo wigilia? — pluto­
nowy zaczął robić skręta, ale rozdygo­
tane z nerwów palce6" przerwały papier, |
więc cisnął skręta o ziemię i rozgniótł
go obcasem. Zaklął: — Cholera jasna,
przez ciebie straciłem resztę machorki.
Mam prosić chłopaków o tytoń? Ja,
dowódca? Niech to...

Józek jakby czekał na ten moment.
wiedział, że plutonowy jest namięt­
nym palaczem, ponoć-od ostatniej wrze­
śniowej bitwy, kiedy to stracił prawie
wszystkich żołnierzy z drużyny. Kiedyś
za paczkę dobrych papierosów oddał
nawet zdobyczny pistolet, chociaż ce­
nił broń niczym skarb i nosił jej przy
sobie zawsze parę sztuk.

— Panie plutonowy, przyniosę z do­
mu machorkę ojca roboty. — Cudo, a
jak pachnie... Do Iwonie przecie nie­
daleko, będzie jakieś piętnaście kilo­
metrów. Co to dla mnie. Szwabów tam
nie ma, bo byśmy przecie wiedzieli.
Wrócę najpóźniej jutro, jeszcze przed
świtem. Sam d’abeł mnie nie zobaczy.
Okolice- znam jak własną kieszeń, w
razie czego... . , . t ;

Twarz „Zapory” —”

Pisze pani Świątek, że młodzież jest
hałaśliwa, ile się zachowuje przed klu­
bem i na klatce schodowej gdzie pali
papierosy i pije alkohol. Pytamy się,
gdzie młodzież może palić? W klubie
się nie pali. Gdzie można kupić alko­
hol, skoro klub nie prowadzi sprzedaży.
Sklep jest czynny do godz. 18 00, a roż­
na nie ma. Pytamy się również, od któ­
rej godziny obowiązuje cisza nocna w
całym kraju (my wiemy, że od 22.00
do 6.00) i zaznaczamy, że dyskoteki od­
bywają Się do 40 decybeli, a po 22.00
aparatura jest wyciszona do 30 db po­
nieważ kierowniczka klubu musi obsłu­
giwać klientów, a w hałasie byłoby
to niemożliwe.

gło-

do
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I co dalej będzie?

Konferencja prasowa w MRN

Pijaństwo i chuligaństwo

się

— Niektóre “komitety rodzicielskie • i
szkół

raz
Zmiana

Gwardia Legnica
wicemistrzem Polski

(Nr 9, 15 grudnia 1954 r.)

Pakowanie chleba

Zawodnicy Terlecki i Piątkowski za­
jęli trzecie miejsce.

® Dlaczego część, młodzieży szkolnej
nie nosi tarcz z numerami szkół?

(Na 12—13 (43—44). 21 czerwca — 22
lipca 1958 r )

Sukcesy naszych strzelców

Drugim zawodnikiem, który dla barw
legnickiej Gwardii zdobył tytuł wicemi-

należy się
wyróżnienie

Piekarnia PSS ńr- 38 w Legnicy przy
ul. Panieńskiej sprzedaje chleb i wszel­
kiego rodzaju pieczywo bez opakowa­
nia. Sądzimy, że jest to niezbyt higieni­
czne.

(Nr 9, 15 grudnia- 1954 r.)
Wybrał: (wka)

spotkanie
przeosta-

o-

oiitarcic
i ogotowia Opiekuńczego

Legnicki we.akui

© Park miejski jest zaniedbany,
me wykorzystane. place,
kwietników — jakie w
MRN przewiduje prace?

s. ;

s±ę
z

kierownictwa szkól niedostatecznie
zwracały uwagę na ten obowiązek mło-

zdzieży. Obecnie spodziewamy się popra­
wy tego stanu rzeczy. (...)

(Nr G (57), 1—22 kwietnia 1957 r.)

o-
mlynówfci . Basen ką-

ź--j czynny

są
brak ławek.

tej ozie dżinie

Dnia 10
cziomcuw
wicieiami

Miłą niespodziankę zrobili zawodnicy
sekcji dżudo ZS Gwardii przywożąc z
Mistrzostw Polski we Wrocławiu tytuł
wicemistrza drużynowego.

Polski jest Stanisław- Rdmik,'W
na-ij uzyskał on 570 pkt.

' uzyskaniu tych .-oięk-
ma. oprócz samych za-.

również trener ZS Gwardia."

Na mistrzostwach Polski w Szczecinie
w strzelaniu kulowym zawodnicy legni­
ckiej Gwardii uzyskali szereg ■ dobrych
wyników. Między innymi zawodniczka
Hanna Samocka zdobyła wicemistrzo­
stwo Polski w pistolecie dowolnym Pd~2
uzyskując 243 pkt. na 300 możliwych.
co było nowym rekordem Polski, który
w kilka dni później na tych samych za­
wodach został pobity przez zawodnicz­
kę CWKS Bydgoszcz J. Wilk zaledwie
o 14 pkt.

Najpiękniejszy sukces odniósł legnicki
zawodnik Kodym, który nie przegrał ani
jednego spotkania — wykazując tym
samym dobre przygotowanie techniczne
i kondycyjne uzyskując zaszczytni' tytuł
mistrza Polski w swojej wadze. Drugi
mistrz Polski to zawodnik Sak Stanisław
reprezentujący we Wrocławiu dobry styl
walki i duże opanowanie tęchniki.

W Legnicy przy alei Parkowej mieści
. się kiosk PPK „Ruch", który często jest

oblegany przez tłumy ludzi, przygląda­
jących się historiom „nie z tej ziemi”.
Najczęściej są to pijackie, i chuligańskie
sceny.’ Rolę główną gra sprzedawczyni
kiosku i jej znajomy, który nie pracu­
je zawodowo i, przesiaduje całymi dnia- .
mi w kiosku, 'urządzając pijackie- liba­
cje. Gorszące to zjawisko naprawdę ni­
kogo nie bawi... Może kierownictwo De­
legatury PPK „Ruch”, przy współdzia­
łaniu innych czynników, zlikwiduje wre­
szcie te melinę i spowoduje, by kiosk .
pracował zgodnie ze swoim naznacze­
niem.

strza 1. .
konkurencji Pd_b
Duże zasługi w
nych wyników
wodników rów..
mistrz sportu Stanisław Pin.cz, wski..

(Nr 15 (48), 25 sierpnia 1956 r.)

Na jaki cel będą użyte fundusze u-
zyśkane z. 5-groszowych dopłat do bile­
tów tramwajowych?

Przewiduje się wycementowanie i
czyszczenie tzw. i 1.
piętowy przy ul. Wodnej będzie czyn...,
normalnie, jednak sa poważne trudności
ze zmianą wody, po-nieważ do tego celu
używana woda jest z miejskich wodo­
ciągów. które nie są w stanie dać po­
trzebnych ilości, chyba że wyłączona
będzie woda dla miasta. (..)

przyszłości nie zapominać o niepryncy-
pamjcn nucąca. rsiecti i tam palą się
lampy — choc.azby te zwykłe.

(Nr 2 (72). 1—20 lutego 1958 r.)

bm. ouuyio
Prezyoium MRN
naszej redakcji, na której

mowiono częsc probiemow życia nasze­
go miasta często poruszanych w listach
czytelników do naszej redakcji.

® Kiedy nareszcie MO zajmie się
■zwalczaniem brudasów zaśmiecających
miasto i łobuzów, niszczących jezdnie,
chodniki i zieleńce?

— MO jest zobowiązana do doraźne­
go karania mandatami karnymi za wy­
kroczenia natury porządkowej. ' MRN
dopilnuje, by MO bardziej konsekwen­
tnie realizowała zarządzenia w tym kie­
runku.

Dnia 22 stycznia br. nastąpiło uroczy­
ste utwarc.e Państwowego pogotowia
opiekuńczego w Legn.cy przy u.. Woj­
ska Polskiego. W otwarciu uczestniczy­
li przedstawiciele wlaoz oświatowych.
władz miejskich, przedstawiciele praco­
wników budowlanych, którzy oddali o-
biekt do użytku, oraz zaproszeni goście.

W nowych, czystych i wolnych po­
mieszczeniach znajda opiekę dzieci o-
puszczone. porzucone, dzieci rodziców. -
którym odebrano prawa rodzicielskie itp...
do czasu przekazania ich bądź do zakła­
dów opiekuńczych, bądź szkół specjal­
nych. Dzieci znajdować sie będą pod
troskliwa i serdeczna opieka wykwali­
fikowanych wychowawców. •

Zakład jest dobrze urządzony i wy­
posażony. Kierownictwu nowo otwartej
placówki życzymy Dowodzenia w ich
trudnej, lecz zaszczytnej’ pracy.

(Nr 1 (71). styczeń 1958 r.)

Przedstawiamy
kandydatów do rad

Wspon city środek lokomocji
Dostarcza węruszeń i emocji!
Dzisiaj kursuje, jutro, nie,
Trolleybus nasz — to każdy wie.
Do pracy spieszysz, nieboraku —
perpedes drepczesz, mój biedaku
Z walizką w deszcz i niepogodę
na dworzec kroczysz, a wygodę
masz tylko w swojej wyobraźni.
Zależny jesteś od fantazji
naszego „trola”.
Rok temu przywdział szatę nową —
lśni barwą jasnopurpurową..
Zdawało się, ze będzie chodził
nie będzie więcej za nos wodził.
Lecz gdzie tam -— stary system

to modzie,
i tak jak dawniej wciąż zawodzi..

— Dotychczas uzyskano ca 200 tys. zł,
które będą użyte na . odrestaurowanie
zabytkowych kamieniczek starego rynku
oraz bram Głogowskiej i Chojnow­
skiej. (...)

29 stycznia br. nasze miasto po
pierwszy otrzymało lampy jarzeniowe
dla oświetlenia ulic. .Lampy jarzeniowe
w ilości 12 sztuk na ulicy Obrońców
Stalingradu. Efekt znakomity. W ten
sposób możemy sie pochwalić przed
mieszkańcami np. Poznania i Łodzi, że
i my coś takiego mamy. Słowem — eu­
ropejski szyk.

Jednak „strasznie” chwalić się nie
mamy powodu. Cały szereg ulic nasze­
go grodu ma w dalszym ciągu oświetle­
nia... księżycowe. A może Zakład Sieci
Elektrycznych miałby to ha uwadze, by w

22 Konkrety

Jak długo wystawy sklepowe szpe­
cić będą nasze miasto?

— Dla poprawy estetycznego wyglądu
naszego miasta powołana zostanie komi­
sja artystyczna, w skład której wejdą
artyści plastycy. Komisja ta zatwierdzać
będzie projekty wszelkiego rodzaju de­
koracji i reklam, przez co unikniemy o-
zdabiania witryn sklepowych zwykłą .
szmirą.

W dniu 24 bm. obradowała sesja
Miejskiej Rady Narodowej miasta Le­
gnicy, na której wysunięto wniosek o
przemianowanie placu Stalina na dawną
nazwę: plac Słowiański.

W PGR Szymkowo (zespół Ludwiko-
wo) na obszarze około 3 ha dokonano
żniw w ten sposób, że ścięto tylko kłosy,
przy czym połowa z nich została, n- ło-_
dygach. Czy nikomu nie przyszło do
głowy, że wyłożone zboże można skosić
kosa, nie marnując cennego chleba?

Kto chce obejrzeć ten przykład mar­
notrawstwa niech przviedzie ■ droga od
stacji Pawłowice do majątku Szymko­
wo. ,
(Nr 16—17 (47—48). 15 września 1956 r.)

Za ten ogromny wysiłek i wybitny
sukces należy się zawodnikom
Gwardii wyróżnienie i podzięko­
wanie. Niemała zasługę posiada w tym
zwycięstwie trener Jan ■ Samoeki. który
dba o swych zawodników jak ojciec.

(Nr 12—13 (43—44), 21 czerwca — 22
lipca 1956 r.)

Wniosek ten spotkał się z aprobatą u-
czestników sesji i jej uchwalą został za-

. twierdzony. (...)
(Nr 19 (50), 25 października 1956 r.)

— Tereny zielone, kwietniki i 5 no­
wych skwerów oddanych będzie do u-.
żytku w najblisżym’ okresie. W parku
i na zieleńcach ustawi sie 350 nowych
ławek. Na dawnych terenach wystawo­
wych urządzone będzie wesołe miastecz­
ko z licznymi atrakcjami dla młodzie­
ży. Kąpielisko przy ul. Głogowskiej zao­
patrzone będzie w kajaki i częściowo o-
czyszczone. Wiosenne roztopy uniemożli­
wiły gruntowne oczyszczenie kąpieliska.
które w stanie obecnym wymagałoby o-
ogromnych nakładów pieniężnych.

Dziwne ko-leje przechodzi miejska pły­
walnia przy ul.. Mickiewicza. Częste
zmiany kierowników powiększają i tak
niemały bałagan. Rokrocznie w okresie
jesiennym sportowcy, oczekujący na o-
twarcie jedynego istniejącego krytego
basenu w Legnicy zadaja sobie pytanie:
Czy basen będzie otwarty, na jak długo,
czy znowu, jak co roku — na miesiąc
lub dwa? Takie pytania zadają sobie
również nasi sportowcy w roku bieżą­
cym Ponieważ termin otwarcia basenu,
przewidziany na 1 października, nie był
dotrzymany ze względu na remont i
brak koksu. Może jednak „właściciel”
basenu, tj. Miejskie Zakłady Oczyszcza­
nia Miasta odpowie. dlaczego remont
nie był wykonany latem i -czy długo
ma zamiar zwodzić, legnickich sportow­
ców i młodzież.

(Nr 9. 15 grudnia 1954 r.)

•Mistrzostwa przeprowadzone zostały w
kategorii indywidualnej i drużynowej.
Drużynowym mistrzem Polski została
drużyna AZS Warszawa.

Maria Hulajew (kandyduje do MRN
w i o.-iregu wyoorćżym)

Pracuje w sp.ółazieim „Jedność". W
latach 1952—57 była raaną MKN. Jest
długoletnia i zasłużona działaczką Ligi
Kobiet.

— O ile zostanę wybrana do MRN,
pragnę zrobić wszystko, co w mojej mo­
cy. dla poprawy warunków bytu kobiet.
Szczególnie leża mi na sercu sprawy za­
trudnienia kobiet, gdyż w tej dziedzinie.
mimo niewątpliwego postępu, jest bar­
dzo dużo do zrobienia. Wiemy, że coro­
cznie w okresie zimowym na skutek o-
graniczenia produkcji sezonowej powa­
żna ilość kobiet pozostałe bez pracy. W
związku z tym należy zrobić wszystko.
aby produkcje sezonowa ograniczyć do
minimum, to znaczy zapewnić stałe„za-
trudnienie wszystkim pracującym kobie­
tom w ciągu całego roku. Chcialabym
również przyczynić sie w toku prac w
przyszłej MRN do ulepszenia działalno­
ści placówek zaopatrzenia i usług. Do­
tkliwe braki, jakie występują w zaopa­
trzeniu w niektóre artykuły przemyslo--
we, stanowią poważną bolączkę dla ko-

. biet. Będę się również starała dać swój
wkład w dzieło poprawy warunków wy­
chowania młodzieży, szczególnie za po­
średnictwem Komisji Oświaty i Kultu­
ry MRN. Uważam, że wymaga również
potraktowania z należyta troska i uwa­
gą sprawa otoczenia ocieka, społeczną
kobiet niezdolnych do pracy a obarczo­
nych rodzinami.

Jako pracownik spółdzielczy w tok-u
prac Rady Narodowej będę wysuwała
postulaty zmierzające do wprowadzenia
lepszej koordynacji pracy między MRN
a spółdzielczością. Uważam, że rada na­
rodowa jako gospodarz terenu powinna
mieć wpływ na ustalenie ogólnego kie­
runku działalności produkcyjno-usługo-
wej spółdzielń, którego jest w tej chwili
pozbawiona. Oczywiście, w żadnym wy­
padku nie może spowodować to uszczu­
plenia zasady samorządu spółdzielczego,
lecz odwrotnie, przyczynić się do dal­
szego umocnienia tej zasady.

(Nr 4 (71), styczeń 1958 r.)

.. ara py ja rzenio we
:ia ulicach miasta



u przyjaciół

przejrzysty, lekki.

swego

— Czy miał pan swoje wystawy poza

Jurij Rysuchin w swojej pracowni.

Obraz Jurija Rysuchma pt. „Malarz A. G. Wcnecjanow”.
Fot. autorzy

szkice, mówił

— A wiec żachnijmy od dzieciństwa.

— Dlaczego dziś wrócił pan do tech­
niki dawnych mistrzów ikonv i
pan tą techniką, w dobie akrylu i
nych nowinek?

— Udało się tam panu poznać
idola?

— Ale jak pan wreszcie trafił do Orcn­
burga?

— Malowałem, coraz wiecej malowa­
łem i starałem sie wszystko pokazywać

— Bardzo wiele pan maluje pejzaży i
wnętrz, czy z natury czy z fantazji?

Czuję sie '
tyle zamówień, że mogę
zwoicie żyć.

10
Związku

i

— Tak’, byl na l i '
lenki szczupły, jak dziecko

— Obyło się bez trudności? Był to zda-
jc się czas, kiedy nie tak łatwo było
zmienić miejsce zamieszkania.

maluje
i in-

_ za rościne i rozmowę.

Konkrety # 23

Orenburgiem?
— Uczestniczyłem w 10 wystawach

\vsiesojuznych (z całego Związku Ra­
dzieckiego) w wystawach zagranicznych
w Rumunii. Japonii Czechosłowacji Mo-

’ je obrazy kupiła galeria Tretiakowska z
Moskwy i Pierowska Galeria z Permu.
Miałem, też kilka indywidualnych wy­
staw w Orsku. Orenburgu i innych mia­
stach.

— Te pejzaże to przeważnie szkice do
większych całości. Rzeczywiście bar­
dzo łubie przyrodę. Peizaże maluie z na­
tury. Aby móc spokojnie malować i nie
odrywać sie od tego na powrót do do­
mu kupiłem w ubiegłym roku w pieknej
wiosce Nowosakmara dom. Od najbliższej
stacji Kulandyk do tej wioski jest 15
km. Dlatego wioska sie wyludnia. We
wsi w ubiegłym roku zimowały tylko 3
domy W tvm roku nikt iuż nie zimuje.
Wioska umiera. Namówiłem kolegów i
w pobliskich wioskach też kupili sobie

— Ojciec mói pracował jako meteoro­
log w Woz^rhcf.onie > tam włn*nie sic
urodziłem M’ołem też starsza nieco sió­
str0 iHAra *-p-> nrzvszł» na. świat w Kn-

łvlq matka nasze
dzieciństwo bvło b*e^ne. ale szczęśliwe.

Wiktorowi Ni. On widząc, że się ode
mnie nie odczepi machnął ręka i powie­
dział przyjeżdżaj. Było to 14 lat temu.
Przyjechałem do Orcnburga. Właściwie

tej wystaw e. był ma-
. .. . .. on był Kore­

ańczykiem, Robił wrażenie kogoś bardzo
delikatnego, kruchego. Potem pojechałem
do Orcnburga i prosiłem Ni by przyjął
mnie na swego ucznia. Ale on nawet
słyszeć o tym nie chcial. Byl jakiś nie­
ufny. zamknięty. A raczej mnie sie tak
wtedy wydawało. Więc gdy Nj mnie od­
rzucił. postanowiłem dostać sie do Aka-.
demii Sztuki w Moskwie. Znaleźliśmy z
kolegami jakiś straszny pokoik na pery­
feriach. Tam sic uczyliśmy we trzech.

znani
przed

stów dostało pracownie. Ale fakt, że na
początku jest trudno, to dobrze. Zostają
tylko ci. którzy” naprawdę chca malować.
Gdy już na dobre osiadlem w Orenburgu
i dużo tu malowałem, pojechałem do
Akademii Sztuki w Moskwie i ściągną­
łem tu kilku swoich kolegów. Razem
stworzyliśmy grupę 10 artystów. Polem
wybrano mnie przewodniczącym związ­
ku artystów malarzy w Orenburgu.

Widzimy tu wiele bardzo intere­
sujących obrazów, ale czy cena ich jest
lak wysoka, że może nan wyżyć i utrzy­
mać swoją rodzinę tylko z ich sprzeda­
ży?
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Czuję się wolny
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Odwiedziliśmy Muzeum Sztuki w
Orenburgu, w którym zgromadzono obra­
zy, rzeźby i grafikę miejscowych ma­
larzy od początku wieku. Z dyrektorką
muzeum L.S. Miedwiediewą przystawa­
liśmy przed obrazami, zaintrygował nas
przewrotny portret malarza rosyjskiego
Wenecjanowa, na którym malarz utrwalił
jego modelkę i jego samego w mocnych
zdecydowanych barwach jak na dawnych
ikonach. Miedwiediewą przedstawiła nam
wówczas silnie zbudowanego blondyna: —
To malarz Jurij Rysuchin. Pod obrazem
widniało to samo nazwisko. Spacerowa­
liśmy wspólnie po galerii rozmawiając o
sytuacji artystów w Orenburgu. o no­
wych kierunkach, o mistrzu Rysuchinie,
któremu tu w muzeum poświecono całą
salę; Rozgadaliśmy się. wiec Jurij zapro­
sił nas do swojej pracowni

Niedaleko od muzeum w wąskim zauł­
ku z końca ubiegłego wieku weszliśmy
do starego domu. Długą mroczną sienią
przechodzimy do pracowni, która jest
obszernym, wysokim pokojem w ogrom­
nym starym mieszkaniu. W pokoju pa­
chnie żywicą i terpentyną. Okazuje sie
że źyje tu cała kolonia malarzy, bowiem
w pozostałych pokojach mieszkania go­
spodarzą inni orenburscy twórcy. Praco­
wni Rysuchina nadaje klimat stary ciem­
ny kredens i cała moc blejtramów i po­
rozwieszanych i poustawianych no całym
pomieszczeniu obtazów i szkiców. Na
stole patera pełna owoców jak wystu­
diowana martwa natura dawnych holen­
derskich mistrzów Usiedliśmy. Jurij
przekładał blejtramy. pokazywał nam
szkice. mówił o sobie i właśnie tu zano­
towaliśmy tę rozmowę. wszystkiego nauczyłem się od Wiktora

Ni. Zostałem jego ulubionym uczniem i
on pozostawił mi swoją pracownię. Bo
właśnie pokój w którym siedzimy to je­
go pracownia. To byl wspaniały, głęboki
człowiek. Dla niego właściwie nic nie
istniało tylko malarstwo. Wokół niego
zawsze byl krąg uczniów i wielbicieli,
zawsze wzbudzał orzviazne uczucia i bvł
podziwiany, choć nigdy o to nie zabie­
gał. Można powiedzieć orenburscy mala­
rze sa w jakiś sposób jego uczniami. Ni
zmarł w 1979 r.

— Aby odpowiedzieć na to pytanie.
musze właściwie opowiedzieć całe swoje
życie, bowiem nie iest to tak. że skoń­
czyłem akademie, postudiowałem dawne
techniki i n»mi molu jo

Gdy matka zmarła, dom przestał istnieć.
Ojciec prawie nie interesował się nami
— dziećmi. Pił i bawił sie z kobietami.
ale one też się nami nie interesowały.
tylko ojcem. Jako dzieci opuszczone za­
brano nas do domu dziecka. Gdy miałem
13 lat zainteresowała się mną ciotka mie­
szkająca na Ukrainie. Zabrała mnie z
domu dziecka i siedziałem u niej na wsi,
wykonując różne gospodarskie zajęcia i
w sowchozie pasłem krowy. Potem; gdy
skończyłem podstawową szkole ciotka od­
dała mnie do szkoły zawodowej, gdzie
wyuczyłem sie ślusarstwa. Po skończeniu

•szkoły pojechałem do Kubania, znalaz­
łem tam pracę jako ślusarz, ale chcia-
łem malować, nie wiem dlaczego, bo nie
miałem wzorów artystycznych ani w do­
mu u ciotki, ani w domu dziecka, ale
chciałem.

— A czy łatwo jest młodym artystom,
czy bez trudu otrzymują pracownie, sty­
pendia i inną pomoc?

domy. To wydatek niewielki. Za swój
dom zapłaciłem 200 rubli. Kiedy go wy­
czyściłem i wvporzadziłem namówiłem
na wyjazd razem ze mną moja rodzinę
— żonę i 2 synów. Ale tam cale jedze­
nie trzeba przynieść ze sobą na grzbie­
cie. Najbliższy sklep jest koło stacji ko­
lejowej. Trzeba do tej wsi iść bezdroża­
mi. tam nic ma drogi jezdnej Oni języ­
ki na brodę zwiesili gdv tam szli Stwier­
dzili że jest oieknie ale wtecei ze mną
nie chca jeździć. Posadziłem tam arbuzy
i ziemniak: żeby wszystkiego nie dźwi­
gać na grzbiecie ale choć we wsi jut
nikt me mieszka. iacvś włóczędzy się
kręcą, kiedy przyszedłem i myślałem.
że zjem wvhodowane swoie arbuzy i
wykopie ziemniaki, zastałem puste pole.
Ale łubie to mielce i myślę, źe okolicz­
na orzvroda bodzie tłem wielu moich
obrazów.

— I przyjechał pan do Orcnburga,
gdzie on żył i pracował?

— Owszem, to prawda, ale ja nic nie
miałem i niczego nie ryzykowałem. Do­
stałem się do tej średniej szkoły plasty­
cznej dla pracujących, a cały czas zara­
białem na życie jako ślusarz. Gdy już
skończyłem tę szkołę plastyczną, pozna­
łem ludzi z tego środowiska oni też
mnie poznali. Nabrałem umiejętności, po­
znałem technikę. Zostałem zatrudniony
w ekipie, która jeździła po całym Związ­
ku Radzieckim i na zamówienia wykony­
wała mozaiki, jakich też w Orenburgu
jest sporo; Byliśmy na południu na Kau­
kazie i właśnie tam w dobrym, ciepłym
klimacie, z dobrym winem układaliśmy
te mozaiki. Kupiłem wtedy pismo .Twor-
czestwo” i na okładce zobaczyłem prace
Wiktora Ni Było to 25 lat temu Poraził
mnie jego sposób myślenia i sposób wy­
rażania tego Tak mnie zafascynował i
oczarował że postanowiłem spotkać «’’e
z nim i zobaczyć na żywo jego obrazy.

— To byłoby zbyt proste. Najpierw
ponieważ już tkwiłem w tym artystycz­
nym środowisku dowiedziałem się, że
będzie wystawa w Moskwie pt. ..Ural,
Sybir i Daleki Wschód” i będą tam pra­
ce Ni. a może i on sam na tę Wystawę
przyjedzie. Gdy na żywo zobaczyłem te
obrazy, całkowicie sie w nich zakocha­
łem. On miał talent prosto od Boga. On
pierwszy uchwycił linie neoprymitywis-
tów, przetworzył ją na swój sposób. On
pierwszy powrócił do stare j techniki lew-
kasu, gdzie na tempero kładzie sie żywi­
cę i wosk jak w dawnych ikonach Obraz
ma wtedy czysty, żywy kolor, jest jakby
n r'/n i r*

— Żyję właściwie z zamówień. To zna­
czy jakiś sowchoz. czy inna instytucja
zamawia u mnie coś co chca mieć wy­
malowane Na przykład teraz maluje na
dużej ścianie w szkole portret tamtej­
szych pionierów wraz z nauczycielami.
To mi przynosi przyzwoity dochód. Wła­
ściwie wszyscy w ten snosób zarabiamy
na życie. A obrazy maluje z potrzeby
duchowej. Władza nie miesza sie do nas.
Czuję się wolny, tu w Orenburgu. Mam
tyle zamówień, że mogę z tego przy-

— Młodzi musza sie z trudem prze­
bijać. Trzy lata temu. 19 młodych arty-

Byli to Asajew i Kalinin, dziś
moskiewscy malarze. Na dzień
egzaminem postanowiliśmy dla zabawy
pociągnąć zapałki, kto sie dostanie. Po­
nieważ tak mniej wiecej wypadało, że
było po trzech kandydatów na jedno
miejsce. Zapalkię z łebkiem, która „da­
wała” wstęp na uczelnie wyciągnął Asa­
jew i on jeden z nas rzeczywiście w
tym roku dostał sie do akademii. Kali­
nin próbował w następnych latach i też
mu się to wreszcie udało. A ja wróciłem
do mojej fascynacji Wiktorem Ni i wię­
cej sie na akademie nie starałem. Ale
od tej pory nie wróże sobie z zapałek
ani z niczego, bo przecież n?e można wie­
rzyć w takie rzeczy.

— Ach, nie stało się to tak szybko. W
Kubaniu absolutnie nikt sie sztuką nie
interesował. Nie mogłem nawet z nikim
o tym mówić. Patrzyli na mnie jak na
wariata. Po co mu obrazy. Tam wszyscy
tylko myślą o pieniądzach. Takie zma­
terializowane towarzystwo. Dowiedzia­
łem seię, źe w Krasnodarze jest średnia
szkoła- plastyczna dla pracujących. Prze­
niosłem się więc do Krasnodaru.

Z JURIJEM RYSUCHINEM, artystą malarzem z Orenburga
rozmawiają Józef W. Kozłowski i Elżbieta Pomorska

— To pragnienie przezwyciężyło wszy­
stko i został pan malarzem?
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fi PREZES

slrzegatn daleko idące zmiany (tu powta-

sobiel

inteligentów trzymany
genta totalnego".

fi Nowe formy działania, treści raczej
stare, ale aktualne — to cechy różnego
rodzaju grup poetyckich, muzycznych itn.
Nasz szpieg jak zwykle wpadł na trop.
Tym razem jest to legnickie Ugrupowa­
nie Prowokacji Poezji NAWZAJEM. Po­
czekamy na efekty.

O Nowinki w legnickim py.nk-rockuz
Nie istnieje (chwilowo?) zespól LIBAN.
Być może lukę wypełni nowy zespól pod
tajemniczą nazwą FSJ (a nie FBT, jak

. pisaliśmy przed tygodniem — przepra­
szamy!).

tenie
czas
na
Jurka.
rzystwo Przyjaciół

: wrzucić go
w ogóle nie-
-i „chwytać iomsfezęło,

■ No cór, kto mie-

obok
he ró-

także

® To już ostatnie'godziny w których
możemy kupić pod choinkę dobrą płytę.
W Sklepie WDK (ul. Czarneckiego) wi­
dzieliśmy m.in. płyty Eluisa Presleya,
Diany Ross, DAAB-u i "Budki Suflera.

.rozgłośni" ubawili
na an-

jakiś
dla pa-

przez
„Towa-
Ręczni-

fi Kłopoty personalne bolesławieckiej
grupy MERCEDES BAND na pozycji gi-'
tarzysty trwają nadal. Inna.' tym razem
legnicka cold-waveowa kapela poszukuje
pilnie gitarzysty basowego. Wszelkie pro-.
pozycje przyjmujemy pod wiadomym ad­
resem. -

czarnych
nagranych to roku 1939 przez
których piszemy to „plotach"

© Wesołych świąt i kilku
krążków
kapele o
życzy —

----------- ------
gdyby mu dane było być na koncercie
Dylana. Ten to dopiero olewa publicz­
ność. W ogóle jej nie dostrzega. Nawet
się z nią nie wiła. Ten „cham i pro­
stak” po prostu bardzo słusznie sądzi.
że sztuka, jeżeli nią jest, broni się sa­
ma.

Inny „pismaczek w malignie" (to o-
kreślęnie boskiego Lema) dobiera się
do Małgosi Potockiej. Ze nadmiar ru­
chu. Ze zbytek żywiołowości. Ale ów
pismaczek nie zauważył, że wycofanie
ruchu scenicznego poza „pierwszą linię"
jest zupełnie świadomym zabiegiem
scenicznym. Chodzi o kontrast skupie­
nia i powagi na pierwszym planie i roc-.
kówej dynamiki na planie drugim. Te­
mu celowi służą też zabiegi scenogra­
fa, realizowane poprzez światła i dymy.
W końcu „Samba” (gitarzysta od Cie­
chowskiego) też lata jak wściekły i nikt
się nie czepia. Bo — zdaje mi się —
.czepianie się mało znanego gitarzysty
(choćby nie wiem jak dobrego) nie jest
tym samym, co ujadanie na postacie już
znane w kraju. Znanego przyjemniej
się kopie. Jest z tego większa „satys­
fakcja”.

cerskiej”. Ludzie
się jak ja, czyli

pojawiały
serdeczne

Kowalskiego,
Owsiaka

n> zbity pysk z

Jaka jest definicja betonu? Odporny
wiedzę i trudny do zarlwnla?

© W kolejnym Plajt Parku órgdnizo- '
wanym przez LCK w Domu Przyjaźni
wziął udział zespól BRAM BORY A ZE-
LENINA. Kameralna salka jak zwykle
(to już druga impreza!) wypełniona do
ostatniego miejsca. Jśoncert rozpoczął się
mini-happeningiem w. wykonaniu nie­
jakiego „brambora". Potem już wszystko
potoczyło się normalnie jak na koncert
rockowy przystało. W pewnym momen­
cie rozentuzjazmowana publika wtarg­
nęła na scenę, częstując muzyków pa­
rówkami. Muzyka BR AM BORÓW nie
daje się zaszufladkować, więc nie napi-
szemy czy to był metal 'czy disco. Dwa
saksofony robiły niesamowity czad i tyl-

staram się nawiązywać dysputy z łudź-. ko automatyczna perkusja nawalała, nie
dostosowując się do poziomu zespołu.
Niestety, organizatorzy nadal nie dyspo­
nują przynajmniej przyzwoitym sprzętem
nagłaśniającym. Szkoda, bo tej imprezie
brakuje tylko. sprzętu i może nieco, lep­
szej reklamy. Nie odbyła się planowana
projekcja filmu wideo Public Image. Lidi,
w zamian była Siouxie and the Banshees.
Na koniec jak zwykle „jam" wybitnych
legnickich jazzmeńów i rockmenów. At­
mosfera bardzo wesoła. Czekamy na na­
stępną imprezę.

fi „Europa III” to jak dotychczas naj­
bardziej znany fanzin wydawany w naj­
bliższej okolicy. Jeżeli ktoś zna inne fan-
ziny bądź sam się .nimi zajmuje, niech
da nam znać.

Polska szkoła ujadania

wzmiankę o

bić za

Ale mniejsza z nimi. Pieski szczekają.
karawana jedzie dalej. Lecz nad jednym
tekstem, i — szerzej — nad jego twór­
cą chciałem się pochylić bliżej.

Oto jest we Wrocławiu taki tygod­
nik „Sprawy i Ludzie”. A w nim sta­
ła rubryczka pt. „Rockowe delirium”.
Czytam ją pasjami, bo zawsze rozwe­
selały mnie wysiłki autora, ukrywające­
go się pod pseudonimem Klaus Kowal­
ski. Człowiek ten jest bowiem tytanem
intelektu. . Wysila wszystkie dwie szare-
komórki, by raz na tydzień być w zgo-

Panie Kowalski, gdyby nie czytały-
mnie damy, to bym Panu powiedział, za -
co można trzymać. Stosowniejszy byłby
zwrot „uważany jest”. Ale mniejsza z
tym.

dzie z tytułem swej rubryki. Szczególną
moją sympatię wzbudziła jego recenzja
z Jarocina, pod jakże uroczym tytułem
„Pogo z palką w zębach”. Ileż pracy
musiał wykonać ten pan, by dostrzec,
że Jarocin to siedlisko zbrodniarzy,
bandytów, gangsterów i agentów CIA
1 TX7z"k1 Al TPl i ł-AAir ' i r. I.-4.J}Oci

. Leży przede mną tekścik autorstwa
w w, pod tytułem „Król ćwierćwiecza”.
Czy pan Kowalski mógł pominąć . kon­
cert Ciechowskiego i nie
pód obcas? Ależ to jest v.
możliwe. Powoli zaczynam
algorytm” pana Klausa.

Przede wszystkim, facet
kompleksy. Bo o

w sferze szeroko po­

świadczyć takie zdanie: „Tafc czy owak
Ciechowski stal się na dobre bywalcem

■szewskich salonów, czyli dosłownie
(...)”. Klnę się na Zygmunta
i’ jego uczniów, że to kompleks

-* kompleks
ii „warszawskie salony ’
gdzie znajduje się

laluie, bo korzystnie. Proszę mnie

to zdanie. Oceniani po sobie, bo

iyję w Polsce. Mam bowiem za

wiele lal doświadczeń; wiele wraz

Polską przeżyłem wzlotów, choć częś­

ciej upadków. Dano mi mnóstwo

dzeń i rozczarowań. Ale mimo wszystko

i Wolnej Europy. To ostatnie, to j.__
adresem dziennikarzy „Rozgłośni Har-

’ r „rozgłośni”
setnie, i stąd

się przez
życzenia
. przesyłane
i jego

Chińskich
ków”. „Pogo z palką w zębach”. Jakże
smakowicie brzmi ten tytuł, prawda?

na

Czasem jestem zażenowany tym, że

sobą

Nie! Nie1 Nie będę zabijał pana Ko­
walskiego. Nie zabiję nawet karpia wi­
gilijnego. Taką mam naturę. Nie będę
mu też tłumaczył tego utworu, ponie­
waż czynię takie rzeczy jedynie w
przypadku, gdy mam choć cień nadziei,
że wspólrozmówca dysponuje odpowied-

. nim zasobem wiedzy^ choćby na pozio­
mie pierwszego roku polonistyki. Takoż

mi, do których dotrą jakiekolwiek ar­
gumenty, ale-.różne od palki w zębach.

- Powie kto, że stosuję niewybredny
atak na pana Kowalskiego (swoją dro­
gą, nikogo takiego w stopce redakcyj­
nej „Spraw i Ludzi” nie ma! Może pan
ujawni swoją twarz, panie Kowalski?).
No to jak nazwać takie oto zdanko. też
z tekstu „Król ćwierćwiecza”: „Polski
artysta multumedialny (czyli posługują­
cy się różnorakimi technikami artysty­
cznymi dla realizacji własnego działania ..
— przyp. J.J.K.) to kawiarniany
ćwierćinteligent, który w towarzystwie
stołecznych' (podkr. J.J.K.) ćwierć- -
inteligentów trzymany jest za inteli-

ma ęAężne
czym innym tr.óżo

Dlaczego więc . wstydzę się i jestem
.zażenowany? Dlatego, że przy całym
szeregu ważnych przemian, dostrzegal­
nych gołym okiem, to jedno się nie
zmienia. Jest —. rzeklbym — wieczne w
Polsce. Chyba wszyscy znają anegdotkę
o polskim piekle? Tak? To opowiem
Otóż .wyobraźmy sobie piekło. Jest ko­
cioł pełen smoły — amerykański. Jest
radziecki. Chiński. I tak dalej. Przy
każdym stoi diabeł i wpycha wyłażące
dusze do smoły. Tylko przy polskim
kotle. straż nie jest potrzebna. Polacy
sami siebie pilnują dostatecznie dobrze.
by nikt ponad krawędź kotła się nie
wychylił. By nikt nie zaczerpnął świe­
żego powietrza. Polska równość polega
na tym że wszyscy powinni bez wyjąt­
ku smażyć się w smole.

To jest gorzka przypowieść o zawiści.
Najwredniejszej, gdyż całkowicie bez­
interesownej. Jest i inna: ubogi chłop
holenderski, patrząc na nieprzeliczone
stada krów sąsiada modli się tak: daj
mi .dobry Panie Boże, bym i ja miał
tyle krów. Po czym zakasuje rękawy
i własną pracą uzyskuje to o co się
modlił. Polak natomiast patrzy zawist­
nym okiem na stada sąsiada i modli się.
dobry Panie Boże, spraw, aby stada są
siada nagły i natychmiastowy Szlag tra­
fił.

Tak więc, jestem zażenowany, gdyż
choć sporo się zmienia i wreszcie coś
tam widać w tym tunelu, to przecież
o1-’- anegdotki nie .tracą na aktualności.

śir
Zaczęły się w naszej prasie mnożyć

dziwaczne ataki na Obywatela G. C. i
jego spektakl. To normalne, że widowi­
sko (każdej!!!) wywołuje różne punkty
widzenia i źle by było, gdyby obowiązy­
wała jednomyślność. Ale — nie to jest
istotne, czy coś się komuś podoba czy
nie, ale to jakich argumentów
użył na poparcie swej tezy. Oto —
przykładowo — jakiś dziennikarzyna
skojarzył Grześka stojącego na froncie
sceny za swoim „klawiszem”, z miej­
scem gdzie odbył się koncert, czyli Sa­
lą Kongresową, która, jak wiadomo, na
ogół służy do innych celów. I zaczęła
się seria luźnych dowcipasów, że Cie­
chowski stoi na scenie jak jaki promi­
nent za mównicą, gada i nie dostrze­
ga (nie kokietuje?) .publiczności.

Kwestia techniczna ustawienia muzy­
ka i jego instrumentu wydaje mi się
co najmniej naciągana. Ów pożal się
Boże dziennikarzyna nigdy nie napisał­
by podobnych bredni o koncercie np.
Phila Collinsa czy Stevie Wondera, choć
analogie są dostrzegalne gołym okiem.
Bo my. Polacy, mamy szacunek dla .te­
go, co cudzoziemskie. Collins i Wonder
też wyglądają na koncertach, jakby sie­
dzieli. za mównicą. Ale Ciechowskiemu
dokopać wolno. A że nie mizdrzy się
do publiczności jak jaka Eleni? Cieka­
we, co powiedziałby ów dziennikarz,

24 4) Konkrety

fi Jeszcze w tym roku w Zgorzelcu
odbędzie się koncert ZIELONYCH ŻA­
BEK i holenderskiej kapeli DE KIFT. Na­
wiasem mówiąc, szkoda, że taki koncert
nie odbędzie się w Legnicy lub Lubinie.
Przyjemnie byłoby posłuchać dobrze na­
głośnionej imprezy.

fi Wybitna artystka estradowa Eleni
przyjezdza do- Legnicy. Jak zwykle cze­
kamy na ciekawe recenzje, które będzie­
my czytac z zapartym tchem. Oczywiście
z powodow rodzinnych m-r bmlzie ńas na
koncercie.

war:
niczym
Freuda . _
czystej wody. Nosi nazwę.
prowincji. Jeżeli „
są niczym, to gdzie znajduje się cen­
trum kultury? We Wrocławiu? Ależ
panie Kowalski, znam niezłe środowisko

' wrocławskie i rockowe i teatralne.
Wiem, że daje się tam odnotować dwe
tendencje. Po pierwsze, środowisko ar­
tystów . wrocławskich żre się jak mało
które, a co mądrzejsi i zdolniejsi ucie­
kają do Warszawy. Czy nie to decyduje

‘ o fakcie że we Wrocławiu ■ nie ma żad­
nych salonów? Są za to małe pieski,.
szarpiące nogawki. Po drugie, środowi­
sko wrocławskie też cierpi na kompleks
prowincji, choć akurat. ono (obok sa­
lonów krakowskich) jest na tyle pręż-

■ ne, by mogło zagrozić' innym salonom.
Ale nie! Czy mam panu, panie Kowal­
ski przypomnieć co się mawiało we
Wrocławiu, gdy . teatr prowadzony przez
Jacka Bunscha stawał Się sławny w
całej Polsce? Na .pewno mu nie poma­
gano (delikatnie mówiąc).

Zresztą... może pan Kowalski w ogóle
nie rozumie o czym mówię? Dokładnie
tak, jak nie jest w stanie rozszyfro­
wać metaforyki pewnego wiersza Cie­
chowskiego. Oto stosowny, cytat: „...A
kiedy już się wystarczająco nadmie, wy­
dala z siebie myśl, której nijak zro-
zumieć nie można. Otó próbka labora­
toryjna: „Piosenka kata" to obrona
wszystkich katów (...) Tak! Macie rację.
Wszyscy wiedzą, że cierpicie z tego
powodu (...) Ja zresztą przeżywałem to .
samo. Nie ma zmartwienia — i tak
wszyscy spotkamy się to niebie. Na
pewno będzie jakaś amnestia’. O co tu
chodzi? Zabijcie mnie — nie wiem, ale
już dziś współczuję św. Piotrowi".

Zarzuca pan Ciechowskiemu
„impotencji artystycznej" (he,
baczku mój! Freud się kłania!)
„koszmarne lizusostwo". I teraz zgad­
nijcie drodzy Czytelnicy, komu się Cie­
chowski podlizuje? Otóż Ciechowski
„podpisuje pakt z władzą naszą kocha-
«ą...”. Panie Kowalski, przez pamięć
Trzech Wielkich Klasyków (i tego
czwartego, pańskiego faworyta też)! Ma
pan za złe artyście, że jest Z WŁADZA?
Święci Pańscy, ratujcie mnie' Gdybym
ten argument odczytał z powielanej ga­
zetki ostatnich kręgów podziemia, to
jeszcze. Ale pan pisuje w gazecie któ­
ra jest cholernie słuszna i • pryncypial­
na. Ze zdumienia mozg mi zachlupotał
bo przez moment pomyślałem sobie że
pan Kowalski jest nasłany przez .opo-.
zycję, by rozsadzić od wewnątrz i spra­
wy’ i „ludzi”. Ale ja jestem toleran­
cyjny i wyrozumiały. Oto po prostu
pan redaktor chciał dop.Jć i mu n,e
wyszło. Pióro się omskr.ęlci. Czyżby
..impotencja twórcza”? No cór., kto mie­
czem wojuje... 10

fi W Jeleniej Górze odbył się ostatni
koncert w składzie czteroosobowym gru­
py WIELKĄNOC. Był to pierwszy
miesięcznej przerwie w próbach wystęo.
Natomiast OBSTAWA PREZYDENTA

'bluesiła ostatnio w Poznaniu i te Lubi­
nie na Zuraw-rocku.
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Oddziałem Wojewódzkim Państwowego Zakładu

Ubezpieczeń w Legnicy przygotowaliśmy „KONKURS

Z CHOINKĄ”.

kolejności.
/OSWśród autorów prawidłowych odpowiedni zostaną roalosowaus

następujące nagrody: RADIOODBIORNIK „DANA”, KUCHENKA
TURYSTYCZNA, ZEGAREK NA RĘKĘ, ŻELAZKO, ELEKTRYCZNA

KRAJARKA DO CHLEBA, TERMOS CHIŃSKI, TORBA SPORTOWA

i PORTFEL. t
Na odpowiedzi (opatrzone znaczkiem PZU wyciętym

l|

25 ■bKonkrety

Aby odgadnąć zawsze aktualne hasło należy odszyfrować

odnalezione litery ułożyć we właściwej

do 10 stycznia 1989 roku.
Nasz adres: Redakcja „Konkretów”, pl. Chopina 2, 59-220 Legnica,

»kr. poczt. 145. Prosimy o dopisek: „KONKURS PZU POD CHOINKĄ".,
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SZEK, ul. Skalników 77/4, 5ó
Hanki Sawickiej 29/15, 59-300
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Dorocznym zwyczajem, w numerze świątecznym konkurs poświecony ochronie przeciwnoża-rewej Niestety bilans minionych miesięcy w Legnickiem nie był pomyśiny? Wcią" po^Uji
zbyt dużo pożaru w w mieszkań.ach, pomieszczeniach biurowych, a przyczyna główna to
brak ostrożność, (czytaj zdrowego rozsądku) w obchodzeniu się z urodzeniami mogącymi
wzniecić ogień. Wciąż nie umiemy obchodzić się z urządzeniami grzewczymi, wciąż mamv
mySdll«”'ame iC 'lek,r>CIUC’ instalacji gazowych, wciąż zoaSwTa-

Aliy rozwiązać nasz konkurs wystarczy odgadnąć zaszyfrowane wyrazy a odcadniele lite­
ry ułożyć według właściwej kolejności. Rozwiązanie — wciąż aktualne hąslo® — orosimy
przesyłać (tylko na kartkach pocztowych) pod adresem: Redakcja „Konkretów”, pl. Cho­
pina 2, j9-2-0 Legnica skr. poczt. 145. Na kartce prosimy nakleić napis „KONKURS” wy­
cięty z rysunku. Na odpowiedzi czekamy do 10 stycznia 1989 roku. WLród autorów prawid­
łowych rozwiązań rozlosujemy atrakcyjne nagrody ufundowane przez Komendę Woje wóda-
k’1 .°zayn>’c11' Zar-ąd Wojeiródzki Związku Ochotniczych straży Pożarnych Za­
rząd Oddziału stowarzyszenia Inżynierów i Techników w Legnicy Na ' uczestników’ kon
kursu czekają: Sl.OCHAWi;t STEREOrONlCZNE, SZACHY, TORBA TURYSTYCZNA KA?'
KOLATOR ELEKTRONICZNY, ZEGAR ŚCIENNY, KASETY MAGNETOFONOWE PŁYTYKSIĄŻKI i NAGRODA NIESPODZIANKA. ' PLYTr-

Przy okazji podajeniy listą szeząśllwcow, którzy wylosowali nagrody w dwóch poprzed­
nich konkursach o tematyce prze.iwpożarowcj. Nagrody za prawidlwe ro/wiazanie kon-
oUri«r ”^sluir-nie z ogniem ’ („Konkrety ’ nr Sili,', ufundowane przez Komendę Wojewódz­
ką Straży Pożarnych 1 Wojewódzki Związek Spółdzielni Mieszkaniowych w Legnicy wylo­
sowali: 0 Radio tranzystorowe „l.lza" — JOANNA NOWAK, ul. Mickiewicza 1? m ’
59-220 Legnica; • Splwor - BOGO-.N KURZAWA, ul. Armii Radzieckiej 13 m 37 «7-2M
Glogow; 0 Kocher - - ROBERT KOKOT, ul. Rapackiego I9A/2, 59-100 Jawor; a Lutownica —
MAREK CI1AHYK, ul. Żymierskiego 21, 59-225 Przemków; O Książki — LUCYNA \VO?NA
ul. Sowia 5 m. 15, 59-JuO Lubin; DOMINIK SKRZYN1ARZ, pl. 1000-lecia 10/17 G7-200 Gł<£
gow; JERZY ROŻNA R, ul. Piastowska 28 in. 8, 59-220 Legnica; • Plytv — MONIKA WOJ­
CIECHOWSKA, ul. Jagiellonska 33A, 59-230 Przemków; IRENA PLUTA ul. Mazowiecka
1/95, 59-220 Legnica; KRZYSZTOF RATAJCZAK, ul. Kruczkowskiego 1 m. 10 59-220 Legnica

Rozwiązanie „Konkursu lentgo” („Konkrety” nr 832) brzmi: „Lubisz las - chroń gó
przed pożarem!”. Nagrody ufundowane przez Komendę Wojewódzką Straży Pożarnych w
Legnicy i Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych we Wrocławiu wylosowali: • Radio
tranzystorowe — Ewa ORNOWICZ, ul. Wielkiej Niedźwiedzicy 26/20, 59-220 Legnica- • Ze­
gar Ścienny — RYSZARD NAJDER, ul. Starojaworska 2ó, 59-400 Jawor; • Młynek’ do ka­
wy _ JOLANTA SOBASZEK, ul. Skalników 77/4, 59-320 Polkowice; A Zegarek męski —
ZBIGNIEW SZWED, ul. Hanki Sawickiej 29/15, 59-300 Lubin; 3 Książki_ PIOTR KOLIN-
KO, ul. Świerczewskiego ’ 2/5, 58-500 Kowary; PIOTR BORSUK, ul. Szymanowskiego *32/5
55-200 Oława; WIESŁAW C1ENIAK, 46-318 Uszyce, woj. częstochowskie; • Płyta — ZBIG^
NIEW DOROSZ, ul. Łowiecka 16/11, 59-220 Legnica; • Kaseta — HALINA KADEJ. ul. We-
»ola 22/8, ------  ■'*

Nagród
Straży ij;



F
naucz

T oo™ kw^oo1” do
a®SgSSSŁiiafc

:\lgp
®f! rtBlOW

s

Ii

old-i!

ma bardzoW

ty-

.
B

Andrzej Dyrba w pozycji apha ollgi.

z

OGŁASZA

i.

2.

3. zu-
4.

Konkrety26

zaawansowana w sztuce Tae-kwon-doyop chagi.

I

szczególnie
Dolecki,

BilliSB

tu
ze

Waldemar

liii

'f

SiBil

KOMENDA WOJEWÓDZKA STRAŻY POŻARNYCH
w Legnicy, ul- Piotra i Pawła 4

PRZETARG NIEOGRANICZONY

trenerem Krzysztofem Banasiem.
Zdjęcia Mariusz Zatorski
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na sprzedaż pojazdów samochodowych:
Samochód Żuk A-15M, rok produkcji 1978, stopień

PS. Zajęcia grupy oldboyów odbywają
się w każdy wtorek i czwartek od godz.
20 w sali gimnastyczne! ZSG.

Nowożytne Tae-kwon-do jest młodą
dyscypliną, jej początek datuje się od
1951 roku a za twórcę uważany jest
gen. Choy, oficer koreańskiej armii, któ­
ry dla potrzeb żołnierzy opracował re­
guły tego stylu walki. Jest ona bardzo
widowiskowa, o czym mogliśmy się
przekonać oglądając masowe pokazy na
stadionie olimpijskim w Seulu. Masowe,
gdyż jest to sport narodowy Koreańczy­
ków i tam też jeździ się po nauki.

Krzysztof Banaś, prezes lubińskiego
klubu Tae-kwon-do będąc w tym roku
na stażu instruktorskim w Kolei Pł-n.,
miał osobiście okazję poznać ojca no­
wożytnego Tae-kwon-do. gen. _Choy,
który obecnie pełni funkcję przewodni­
czącego międzynarodowej federacji tej -
dyscypliny. Zaś jego syn James już
dwukrotnie gościł w Lubinie podczas
zawodów eliminacyjnych do mistrzostw
świata.

i

się!

zużycia 55 proc., cena wywoławcza 856.800 zl.
Samochód Żuk A-15, rok produkcji 1972, stopień
zużycia 65 proc., cena wywoławcza 666.400 zł
Samochód Zuk A-15, rok produkcji 1971, stopień
życia 70 proc., cena wywoławcza 571.200 zł.
Samochód Star B-660, rok produkcji 1975, stopień
zużycia 70 proc., cena wywoławcza 690.000 zł.
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— Wydaje się nam, że po tych trzech

latach udało się nam skupić wokół
sekcji grupę osób, które dobrze się
ze sobą czują, rozumieją i chętnie
sobą przebywają — mówi Waldc
Dolecki. Taki klub jest również alter­
natywą dla ulicy i dla budki z piwem.
Alternatywą także dla tych, którzy źle

HBSBIB

iliSIl

godnie, o
wasza reporterka.
zesztywniałe stawy, zmuszone nagle do
intensywnego ruchu muszą boleć.

— Pobolą, pobolą i przestaną — pod­
trzymuje na duchu Beata Jabłońska,
która też to przeszła. Potem ma być coraz
łatwiej — pocieszają — ustąpi zadysz-
ka. głowa sięgnie kolan, a dłonie par­
kietu. A z czasem może nawet, być tak
jak na zdjęciach...

Tae-kwon-do, jak każda dalekowscho­
dnia sztuka wałki ma swoją legendę.
Podobno liczy już sobie ponad 1500 lat
i wywodzi się z tradycji reprezentowa­
nej przez korpus Hwa-rang z wyspy
Silla. Ci dzielni wojownicy oprócz wła­
dania mieczem, uczyli się także zada­
wania ciosów nogami i rękami. Dosko­
nale wyszkolony korpus zasłynął z te­
go, że niewielkimi silami potrafił w dlu.
gotrwalych walkach bronić przed na­
jeźdźcą zagrożone księstwo Silla.

Maria Kuncritis

-kwon-do uważane są za bardzo nie­
bezpieczne, ponieważ większość ciosów
zadaje się stopami. Jednak podczas mi­
strzostw w Lublinie nie zdarzyła się ani
jedna kontuzja, ani razu nie doszło do
interwencji lekarskiej. Wszystko zależy od
poziomu wyszkolenia, uważają trenerzy.
a tym samym zachowania bariery bez­
pieczeństwa.

się czują w swoim domu, a których nie
zadowala sekcja szachowa, czy ping-
-pong w klubie osiedlowym. Na sprawy
wychowawcze szczególnie wyczulony
jest Waldemar Dolecki, pedagog ze
specjalnością resocjalizacji. Prowadzi on
w ramach Młodzieżowego Domu Kultu­
ry zajęcia z najmłodszymi, od 8 do 14
lat. Z nimi też wiele rozmawia się o
kodeksie moralnym karate, o uczciwo­
ści. sprawiedliwości, obronie słabszych,
gdyż tylko w takim przypadku uzasad­
nione jest użycie siły. Ze zdumieniem
słuchają przypowieści o mistrzu Fu-
-na-kosz, ojcu nowoczesnego karate:
Otoczony przez napastników wołał od­
dać ryżowe ciasteczka, przeznaczone dla
chorej żony, niż rozprawić się z nimi
przy pomocy kilku ciosów, gdyż wie­
dział. że uczyniłby im większą krzywdę
niż oni jemu zabierając ciasteczka. Wie­
lu zdumiewa to niehonorowe, w naszym
pojęciu, zachowanie się mistrza.*

Do klubu garnie się przede wszystkim
młodzież i dzieci. Chociaż fala mody
na karate, wywołana widowiskowymi
-filmami prezentującymi wschodnie style
walki powoli opada, to chętnych nie
brakuje. Ale też jest tu miejsce dla
bardziej dorosłych, nawet tych po pięć­
dziesiątce, byle serce było sprawne. Jak
dotąd najstarszym uczestnikiem zajęć
był pan w wieku 56 lat. I nieźle sobie
radził. Przychodzą tu ludzie różnych
zawodów: nauczyciele, górnicy, urzędni­
cy, dyrektorzy. A wszystkim chodzi a
to samo, to znaczy o zdrowie, dobre sa­
mopoczucie i sprawność.

— Stałem się entuzjastą Tae-kwon-do
— wyznaje Edward Głogiewicz, filar
grupy oldboyów. —■ Odkąd trenuję,
znacznie lepiej się czuję, zapomniałem,
że mam nerwy. Polecam każdemu. Chęt­
nych zapraszamy.

Drugim, tak 'sarno wytrwałym
boyem jest Wiesław Tokarczuk:

— Usłyszałem, że taka sekcja istnie­
je; spróbowałem i spodobało mi się. Ta­
ki systematyczny wysiłek
dobry wpływ na kondycję, uodpornia i
fizycznie i psychicznie.

Najtrudniejsze są pierwsze dwa
czym przekonała się również

Osłabione mięśnie.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu roboczym od datv ,.v•
szema o godz. 3 w KWSP I egnica ilKMrti ».?. ?“* °s,°"
Wadium w wysokości 10 nroc ceuó „> a 1 Pawia 4.kasie KWSP w Legnicy 'najpóźniej dwl a"'CZei należy wpłacić w
POJAZDY MOŻNa^oglądaĆ, J d dl“ PrIed przetargiem.

' L’fzyc.a i" ~ Ochotnicza Straż Pożarna Prochowice
hrow?kjeago~15KOmeCda R^onowa SttaiX Pożarnej' Chojnów, ul. Dą-
Pozycja 3. _ Komenda Rejonow. Straży Pożarnej Lubia. ul ScinIw.

woJeCwSSr SSt‘X P^.Vr*e"\k6W-.
prawo unieważnienia przetargu h» ” Legnicy zastrzega zobta
W przypadku nledojś?'* i ^c?'\?°da,“»v Przyczyn.
dzie się o godz. 11. przetargu do skutku, II przetarg odbę-

____________ »lS»-k

☆
Lubiński klub powstał trzy lata temu

przy Zespole Szkól Górniczych w Lubi­
nie, wspominałem o tym niedawno w
artykule o 25-leciu szkoły. Jego założy. .
ciele to absolwenci tei szkoły: Krzy-
sztoi Banaś i Waldemar Dolecki.

Bardzo wielu najczęściej przy­
chodzi tu z nastawieniem, że raz
dwa nauczy się parę ciosów i w razie
potrzeby z każdym sobie poradzi lub
też nawet trochę poćwiczy i zostanie
drugim Brucem Lee. Ci szybko rozczaro­
wują się i rezygnują. Początek to zwyk­
łe ćwiczenia: biegi, skłony, przysiady,
skręty, pompki — praca nad gibkością
i elastycznością mięśni i stawów. Bez
tych przygotowań nie ma co marzyć o
prawidłowym wykonaniu choćby pod­
stawowych elementów Tae-kwon-do. Do­
skonałość osiąga się dopiero co naj­
mniej po dziesięcitą latach uporczywe­
go treningu, powiadają mistrzowie ze
Wschodu.

Jeszcze do niedawna, dokładnie do
tego roku, nie rozgrywano w naszym
kraju oficjalnych zawodów w tej dys­
cyplinie mimo że za granicą Polacy
zdobywali tytuły mistrzowskie —
Krzysztof Pajewski — mistrz świata w
kategorii do 74 kg. Niechęć do zaak­
ceptowania tego sportu brała się praw
dopodobnie stąd, że techniki walki Tae-
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szkanko na wyższej kondygnacji; 29) od­
różnia się przy ich pomocy ludzi — tro­
chę łez.
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sce pouczenia prawne większych miast
dla mniejszych — pisarz francuski, au­
tor „Dzwonów Bazylei”; I) linka — głu­
piec, idiota; J) zawsze elegancko ubra­
ny — popularnie zwą go mesel — han­
dluje, literaturą; K) większa wieś — sta­
ry żołnierz; L) wykańczanie tkanin, pa­
pierów itp. na połysk — substancje prze­
noszące — poduszećzki na końcach pal­
ców: M) angielscy konserwatyści — sto­
lica Jordanu: N) gatunek lamy — stań
w USA lub materiał na spodnie; O)
niepożądany gość — dział matematyki:
P) kręcony do pieczenia — na musztar­
dę: R) czasomierz — wymieniacz jono­
wy — zmyłka: S) gumowe obuwie —
żona Peryklcsa — strona: T) imię kilku
papieży — na szyje — karma; U) tkan­
ka mięsna i tłuszczowa razem — walczy
z Iranem — jeden z kryptonimów Or-
-Ota; W) przesunięcie pracownika np. z
Legnicy do Lubina — Litwa
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POZIOMO: A) najwybitniejszy polski
poeta orzed Mickiewiczem — czasownik
z „ć” na końcu: B) do konia — nóż do
strugania korv: C) ookrvta urodzajnymi
madami — włoszczyznowe warzywo: D)
dzieło Moliera — cienka tkanina baweł­
niana — nauka szkolna’ E' glin ale
krócej — wojskowa iednostka taktyczna
— ryba najlepszą w śmietanie F) no
jazd dwu- lub czterokonnv na resorach
—- iedno w atomie: G) zastępca oskarży­
ciela. publicznego — frvgiiska bogmi
płodności I .urodzaju; H) w dawne! Pol-

R-9, G-3, F-17 / 1-7, D-17, C-28 / F-27, G-12,
A-13, M-10, J-13, J-3 / B-26, 1-3, D-26,
E-25, M-20, N-21. L-17, U-4. G-2/C-19.
1-8, A-19, B-28, L-15, M-21, N-8/J-29/
K-10. 0-21, K-19. 0-14. T-15. P-13. F-26
ZN-5. H-28, 0-24. L-24. J-27, H-29.M-13,
0-28/F-29. 1-13 / S-16, P-17, D-16, L-18,
J-24./T-2. P-ll'K-21. G-10. F-I4. G-20,
L-29/K-1/G-6, L-28, 0-23, A-23. A-20, C-20
7 0-22. J-18, 1-18. D-25. U-17. D-24.G-24.
H-26. 1-22, K-8. J-22. N-27. C-17/M-1?..
G-7- N-19. K-ll J-9 H-ll. R-17. T-13.

U-ll. 0-25,
PIONOWO: 1) pierwsza ..a” — góro­

wanie pod jakimś względem: 2) grecka
muza opiekuiaća się historia — grudnio­
wa solenizantka: 3) tytuł Mussoliniego:
4) martwy jeżyk: 5) piękny kwiat —
lampa z ekranem telewizyjnym* 6) z
niego powstała Ewa — kawalerzvsta: 7)
na żołnierskiej nodze — brat Polluksa
—. pogromca Minotaura: 8) ZMW-owska
firma turystyczna — lcśnv bożek z ko­

pytkami; 9) w tytule powieści Iwaszkie­
wicza — część walki bokserskiej —
wieś z anteną nadawczą pierwszego pro­
gramu radiowego: 10) przecina północ
Chile — brzozowa gałązka do dawania
w skórę; 11) sardyna z Pacyfiku — dzi­
kie koniki leśne — odwalanie skib zie­
mi pługiem; 1*2) kierownica statku; 13)
grudniowe święta — zawiązki kwiatów.
14) złamała- bo skakała; 15) kojarzy się
ze świętem z 13 — budowniczy pieców:
16) francuski hymn; 17) autonomiczna
SRR w Rosyjskiej FSRR — polska mia­
ra długości = 84 łokcie: 18) chełmska
kopalina; 19) stolica Zambii — drapież­
ne polipy — koralowce — tuz: 20) daw­
na jednostka pojemności płynów —
Wieńczysław popularny aktor: 21) zie-
lono-żółty gaz trujacy, pierwiastek che­
miczny — jezioro na Wybrzeżu Słowiań­
skim: 22) mydlana lub na mleko — ba­
talion: 23) zgrubienia na skórze — upust
od ceny przy zapłaceniu przed terminem
— Ty też: 24) wulkan w południowej
Islandii — miedzy dniem a nocą: 25)
przenośnik taśmowy — wieś letniskowa
nad Liwcem — napisał ..Opowieści nie­
samowite”* 26) olbrzym o stu oczach ■—
zajac morski: 27) państwo w
wnikowej — dawna nazwa

J-9
A-21./P-3. S-4. M-6. W-9
W-6. S-15. M-9. C-15/W-I5. 0-29 / J-U.
L-23, W-12 N-12. R-8 T-8 0-9 T-ll.
N-14, S-17, U-l. B-21/E-23. K-29. W-13.
S-9. 0-17 W-14 P-iB R-7. 0-6- J-14
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Dorocznym zwyczajem zamieszczamy
krzyżówkę-giganta, którą przygotowaliś­
my wspólnie z Wojewódzką i Miejską
Biblioteką Publiczną w Legnicy. Jak
zwykle leź wśród autorów właściwych
rozwiązań rozlosujemy atrakcyjne na­
grody książkowe, spośród których naj­
cenniejsza jest ENCYKLOPEDIA PO­
PULARNA. Bedzie leź można wygrać
SŁOWNIKI. PORADNIKI. ALBUMY itp
A zatem do dzieła. Rozwiązania — sa­
me hasła — należ? orzcsylać pod adre­
sem: Redakcja „Konkretów” pl Chopi­
na 2. skr. poczt 145 59-220 Legnica, do
10 stycznia 1989 roku Odpowiedzi na­
leży nadsyłać tylko na kartkach pocz­
towych opatrzonych dopiskiem KRZY­
ŻÓWKA-GIGANT Uwaga! Rozwiązania
bez kuponów nip będą brały udziału w
losowaniu nagród
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i sprzedaż:

NIERUCHOMOŚCI
14 dniu

przypadku niedojścia do skutku pierwszego
IZlft SIP n. p-nrl-e n 3 przetargu, drugi od-

SKLEP

ceny wywoławczej należy
dniłł imAtaro.) wpłacić de

godz na terenie Gminnego Ośrodka

przetargu bez

3157-k

Konkrety
L

SPRZEDzYM kwiaciarnię Lubin, tei. 44-11-96.
41012-g

Wiadomość:
821.

perament jakim jest obdarzony sprawia.
że jego życie obfitować może w przygo­
dy. Nie warto mu się narażać — zemstę-
może. odłożyć na długie lata i uderzyć
w najmniej oczekiwanym momencie.

p:oc
10 w dniu przetargu.

— samochodu Nysa 522,
produkcji 1981, stopień

Przetarg odbędzie się w
U w GOK.

GMINNY OŚRODEK KULTURY
w Pielgrzymce, woj. legnickie

Poniższy seks-hor»skop został opraco­
wany przez uczoną Janet Alsop, a na­
stępnie opublikowany przez amerykań­
ski magazyn „The People”. Chcecie, to
wierzcie...

BARAN
(21.03—20.04)

Pani spod tego znaku jest życiową ak­
torką. Gra tak dobrze, że... sama tego
nie zauważa! Choć robi wrażenie bogatej
emocjonalnie, mogą to być tylko pozory.
Chętnie wierzy w to, w co chce wierzyć
i łatwo popada w skrajności. Zmienia
często nastroje w sposób męczący dla
otoczenia. W sprawach intymnych jest
raczej bierna, nastawiona na odbiór wra­
żeń i raczej rozczarowuje mężczyzn.
Przyciąga mężczyzn łagodnych i wrażli­
wych. ale w głębi duszy cale życie tęs­
kni za niedoścignionym ideałem superme-
na.

Mężczyzna spod tego znaku to natura
wojownicza. Mimo tej cechy jest zwy­
kle życzliwy, pogodny, towarzyski i łu­
biany przez otoczenie. Wykazuje skłon­
ność do snobizmu, efekciarstwa i po­
wierzchownych metod podnoszenia włas­
nej wartości. Zdobywanie kobiety jest
dla niego celem samym w sobie.- Unika
kobiet zaborczych i agresywnych, a
chętnie łączy się z kobietą znerwicowa­
na. pełną zahamowań i wątpliwości, gdyż
przepada za leczeniem cudzych komplek­
sów.

BYK (21.04—21.05)
Zabiegi licznej grupy adoratorów nie

zdają się na nic. jeśli ona sama nie doj­
dzie do wniosku, że odpowiada .jej ten
właśnie mężczyzna. Ma usposobienie bar­
dzo nierówne, oprócz napadów namięt­
ności przeżywa okresy braku zaintereso­
wania seksem. Ma skłonności do poli­
gamii. bywa też niesamowicie zazdrosna.
Materiał na wspaniałą partnerkę

Pan spod tego znaku nie czuje potrze­
by akcentowania swojej męskości. Sub­
telny. delikatny, kocha kobiety i seks,
ale także — niezależność, wygody i do­
brą kuchnie. Przyjacielski, nie pozosta­
wia na swojej drodze kobiet zawiedzio­
nych i nieszczęśliwych. W kobiecie do­
strzega zarówno seks, jak i człowieka.
Rzadko sie zakochuje i nie interesuje go
ilościowy stosunek do seksu.

BLIŹNIĘTA
(22.05—20.06)

Pani Bliźniak poszukuje idealnego par­
tnera przez cale życie, stąd też rzadko
bywa szczęśliwa. Przeciętny mężczyzna
nie jest w stanie jej zrozumieć, co by­
wa powodem frustracji i może prowadzić
do częstej zmiany partnerów. Choć jest
wrażli-wa, utalentowana, zawsze atrakcyj­
na i ma powodzenie, kontakty z płcią
przeciwną rzadko dają jej pełną satys­
fakcję. Z czasem daremne poszukiwanie
bliskiej osoby rodzi w niej poczucie go­
ryczy i osamotnienia.

Pan Bliźniak to człowiek zdolny zaj­
mować się mnóstwem spraw naraz.
Uwielbia podróże, zmiany, dysputy to­
warzyskie. Natura sprzeczna, z jednej
strony nieuleczalny romantyk, z drugiej
— praktyczny intelektualista. Nie należy
do typów kierujących sie głównie popę­
dami. Największe znaczenie mają dla
niego uczucia sympatii i przyjaźni. Jest
domatorem i nie ma skłonności do zdra­
dzania partnerki, brak mu jednak często
konsekwentnej wytrwałości.

RAK
(21.06—22.07)

Ona — wrażliwa, subtelna, łatwo ule­
ga wzruszeniom, łatwo ją urazić i zranić.
Mimo to jest bardzo dzielna, niezależna
w sądach, ambitna i odpowiedzialna.
Chociaż w pracy zawodowej można na
niej polegać, dobrze i pewnie czuje się
dopiero w zaciszu swego mieszkania. Wy­
chodzi za maź z miłości i jest doskona-

Ogłoszenia
drobne

STRZELEC
(23.11—22.12)

Pani — pełna radości życia, połączonej
z żądzą nowych wrażeń i przygód. Po­
godna i towarzyska, znaczna część ener­
gii kieruje na partnera, z którym jest
związana emocjonalnie. Seks interesuje
ją i fascynuje prawie w takim samym
stopniu, jak panią Skorpion. Kocha
zmienność, urozmaicenie, nowości — tak­
że w dziedzinie seksu.

Pan Strzelec jest kiepskim materiałem
na rnęża. Wrażliwy na piękno, łatwo po­
pada w fascynację spotykając na swojej
drodze kolejną piękną kobietę Strzelec
nigdy się nie spieszy, nie przestrzega
planów, harmonogramów, godzin i ter­
minów. Małżeństwo Strzelca będzie uda­
ne pod warunkiem, że żona będzie cał­
kowicie pozbawiona uczucia zazdrości.

POMOC prawna
również z .
Biuro Legnica.
środa czwartek.

MOTORYZACYJNE

SPRZEDAM używane nadwozie Lada
Lubin tel. 44-46-20.

RYBY (21.02—20.03)
Pani spod znaku Ryb. jest nieuleczal­

ną romantyczką, marzącą całe życie o
miłości idealnej. Jest ścisła monogamisi-
ką. a przy tym kocha seks Jej mąż mo­
że uważać się za najszczęśliwszego czło­
wieka ped słońcem, pod warunkiem jed­
nak, że zawsze będzie czuły i serdeczny.
Rybę bardzo łatwo zniechęcić i uczynić
nieszczęśliwą!

Mężczyzna — Ryba jest introwerty­
kiem obdarzonym bardzo bogata wyo­
braźnią. dlatego też kobiety rozumieją
go rzadko łub też nie są w stanie zro­
zumieć go wcale. Chociaż go nie zgłębią
— bywają z Rybą bardzo szczęśliwe.
Niekoniecznie przez całe życie, bo pan
ten chętnie zmienia partnerki.

SPRZEDAM kurnik w woj.
Nowy Sącz. tel. 251-00.

SPRZEDAM dom mieszkalny.
Modlikowice 26. gm. Zagrodno.

podania przyczyny.

dziewczęta, jest w stosunku do nich ra­
czej nieśmiały. Spokojny, delikatny i
niepraktyczny, niemal przez całe życie
pozostaje dużym chłopcem. Materiał na
wzorowego męża i ojca, chętnie podpo­
rządkowuje się żonie. Czasem około czter­
dziestki odkrywa świat seksu, a czasem
tylko wzdycha do przygód, na które boi
się odważyć.

WAGA
(24.09—23.10)

Chociaż nieco zbyt zamknięta w sobie,
a nawet bierna, pani Waga jest dosko­
nalą partnerką. Miła, zarazem bardzo
praktyczna, ma duże wyczucie sprawied­
liwości. Jest urodzoną dyplomatką i
wszystkie konflikty rozwiązuje z wrodzo­
nym sobie taktem i subtelnością. Zdobyć
ją można tylko dyplomacją. Nie należy-
do pań „wzdychających”, a nadmierne
czułości nawet ją nużą.

On — zwolennik zgody i pokoju.
wrażliwy na piękno, konformistyczny aż
do lenistwa. Ale nie w sprawach seksu!
Potencjalne możliwości Wagi sa bardzo
duże, chociaż nie zawsze je wykorzystu­
je, zmierzając do celu zbyt prostą drogą.
Zraża sobie przez to wiele pań. które
pragną, aby dostrzec nie tylko ich wdzię­
ki. ale także osobowość i inteligencję.
Dlatego Waga nie ma zbyt łatwego życia.

SKORPION
(24.10—22.11)

Kobiety spod tego znaku są energicz­
ne. dynamiczne, potrafią być także twar­
de i bezwzględne. Temperament — naj- .
większy w całym Zodiaku, zawsze robią
wrażenie na płci przeciwnej ze względu
na otaczający je sexappeal. Maja powo­
dzenie niezależnie od urody. Swoją nie­
spożytą energię kierują jednak na- wiele
dziedzin życia i wbrew pozorom mogą
być znakomitymi żonami.

Mężczyzna Skorpion, to typ podejrzli­
wy, nieufny, a jego żywiołem jest wal­
ka. podobnie jak u Barana. Mimo trud­
nego charakteru — łubiany i ceniony, ma
też powodzenie u płci przeciwnej. Po­
trafi wytrwałe zmierzać do obranego ce­
lu i na ogół -go osiąga Dotyczy to rów­
nież kobiet, które pragnie zdobyć, a tem-

KOZIOROŻEC —
(23.12—20.01)

Ona — nie potrafi oddzielić seksu od
miłości, a zakochuje się łatwo i szybko.
Zanim zrozumie siebie, już wychodzi za
mąż przekonana, że jest to jedyna mi­
łość w jej życiu. Prędzej czy później
spotyka jednak kolejnego mężczyznę
swego życia i sytuacja powtarza się:
bezsenne noce, oczekiwania na telefon.-
Bywa zaborcza i zazdrosna.

Koziorożec — mężczyzna ceni życie sa­
mo w sobie, a seks uważa za jedną z
najcenniejszych wartości. Nic dziwnego,
że interesuje sie nim niemalże obsesyjnie.
Przeżywa ogromne uniesienia, a uczucie
pochłania go bez reszty Często jest zam­
knięty w sobie, przyjacielem potrafi być
dla bardzo niewielu. Zaangażowanie u-
czuciowe z jedną partnerką raczej wy­
klucza zainteresowanie innymi.

lą żoną. W związku dąży do harmonii i
wzajemnego zrozumienia, a- swoja wolę
potrafi przeprowadzić z niezwykłym tak­
tem i wyczuciem.

Pan Rak natomiast uważa, że to ko­
biety powinny starać się o jego względy!
Znaczną część energii kieruje na inne
cele życiowe, a jest bardzo ambitny i za­
wsze we wszystkim musi czuć się naj­
lepszy. Ambicja może go skłonić do wie­
lu wyrzeczeń osobistych. W kobiecie ce­
ni urodę, wdzięk i elegancję. Ma skłon­
ność do dominacji, a nr wet tyranizowa­
nia partnerki, której wiele daje i wiele
żąda w zamian.

LEW (23.07—23.08)
Lwica wie. że jest atrakcyjna i um.e

podkreślać swą urodę, a zabiegi mężczyzn
bawią ją i zaspokajają jej ambicję.
Seks nie interesuje jej w takim stopniu.
jak na to wygląda. Uczciwa, o silnie za­
rysowanej osobowości, przekonana o
swej nieomylności, ceni elegancję, luk-

i dostatek, i chętnie dopomaga mę­
żowi w jego ambitnych planach życio­
wych. Dobra gospodyni, lubi się wy­
różniać i błyszczeć w towarzystwie. Naj­
częściej to się jej udaje.

Pan Lew to typ wiecznego playboya.
Lubi zmieniać partnerki, na głębsze
przeżycia emocjonalne go bowiem nie
stać. W swoim przekonaniu stworzony
jest do zajmowania wysokich stanowisk
i pragnie władzy. Trochę uparciuch i
egoista, ma skłonność do tyranizowania
otoczenia. Żona i przyjaciółki' muszą mieć
dla- niego dużo wyrozumiałości i stale go
podziwiać.

PANNA
(24.08—23.09)

Prawie zawsze rozsądna, wzór stałości
i solidności. Trochę „zimna" w typie uro­
dy, rzadko poddaje się emocjom W sfer
rze intymnej dominuje również pewien
chłód, rozsadek, brak zdecydowania i
śmiałości. W małżeństwie — choć nie­
zdolna do szaleństwa i namiętności, wier­
na towarzyszka, na której można pole­
gać w każdej sytuacji.

On — seks odkrywa znacznie później,
niż jego rówieśnicy. Choć fascynują go

SPRZEDAM dom dwurodzinny częściowo
wykończony w Legnicy. Wiadomość: Legni­
ca, Orzechowa 8. 41019-g

USŁUGI

awna przy zak-ładaniu spółek.
udziałem kapitału zagranicznego.

Marsa, tel. 214-41, wtorek.
11—18. 41016-g

DEKODERY — Pa! u klienta. Gwarancja.
Yldeocom. Legnica 285-38. 893i92-g:

VIDEO — filmowanie. Legnica 219-23. 89358-g

SPRZEDAĆ

1500S.
41024-g

SPRZEDAM silnik Moskwicza 408. r>o kapl-
talce. różne nowe części, karoserię 403 Pol­
kowice tei. 45-11-38. 1812-p

UWAGA: Przedsiębiorstwa — służby zaopa­
trzeniowe BHP — polecamy kolagenowy żel
ochronny do rąk. Zamówienia tel. 269-36.

89492-g
SKLEP ..Wszystko dla Ciebie” Legnica, ul.
Jaworzyńska 4 poleca: grzejniki olejowe.
kosmetyki odzież, obuwie. Zapraszamy rów­
nież w wolne soboty. 89491-g

będzie się o godz 13.

Wadium w wysokości 10
kasy najpóźniej do godz

Pojazd można oglądać
Kultury.

Zastrzega się prawo unieważnienia

IW vfr^r?A*ny 23863®‘ nr silnika 202743. rok
zuzjua so proc., cena wywoławcza 835.000 zł.

po ukazaniu się ogłoszenia o godz.
/ POŚREDNICTWO w handlu nieruchomościa­

mi (domy, mieszkania, parcele). Porady praw­
ne zapewnione. Biuro Legnica. Marsa, tel.
214-41 wtorek, środa, czwartek. 11—18. Woły-
niec.

41015-g
Wiadomość:

41013-g

nowosądeckim.
wewn.
41017-g

MIESZKANIE dam. parcelę sprzedasz — ku­
pisz w Biurze Pośrednictwa w Legnicy, ul.
Bielańska 17/2. wtorek 1 piątek. 11—18. Dy-
mvt. 89394-g
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WODNIK
(21.01—20.Oz,

Ambitna, twórcza, często niewyrozu-
miala dla innych, interesuje się seksem
w dość nikłym stopniu. Nie przeżywa
gwałtownych namiętności, lubi życie u-
porządkowane i spokojne, bez niespodzia­
nek i zmian. Jest towarzyska, pogodna,
lubi na siebie zwracać uwagę, podobać
sie i bawić, chętnie prowadzi dom otwar­
ty.

Wodnik — mężczyzna traktuje kobiety
jako istoty mniej wartościowe, choć nie
jest ich wrogiem. Bliski jest poglądu, że
seks — to jeden z „błędów młodości” z
których się wyrasta, aby zająć się po­
ważnymi sprawami. Nic dziwnego, że je­
go sfrustrowana żona staje się z czasem
złośliwą jędzą. Na plus można mu jednak
zapisać, że znosi to pogodnie i z dużą
dozą wyrozumiałości.
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RAK — CANCRO
(21.06 — 22.07)

BYK — TORO
(21.04 — 21.05,

WAGA — BILANCIA
(24.09 — 23.10)

WODNIK — ACQUARIO
(21.01 — 20.02)

BARAN — ARIETF
(21.03 — 20.04)

LEW — LEONE
(23.07 — 23.08)
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'23.11 — 22.12)

SKORPION — SCORPIONE
(24.10 — 22-11)

RYBY — PESCI
(21.02 — 20.03)
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(22.05 — 20.06)

Przyszły rok niesie __
bisz w życiu. Będziesz r
zyko, będzie też okazja

Rok nadchodzący przyniesie
[ rozumem i sentymentem.

najkorzyst-'
to mieć na

i dia

PANNA — VERGINE
(24.08 — 23.09)

KOZIOROŻEC —-
CAPRICORNO

(23.12 — 20.01)

Miłość: j-
nięiy magi;

larur
biały

znaleźć
dobrze.

nad-
rów-

do ce-

vch
ierani

’ 1 ci
dlatego

dzia-

w
niż

Rok

fiolet
turkus.

Icmalls,

f

*
i

karmin
akwomorvn

Nie
ła-

go-
•iei

Kolory:
Kamienic.
Kwiaty; liii

ny fioletowe.

będ..
■udny rok w uc;

wynagrodzi

mleczny.
koral.

raczej
przy-

po
|zkl

■ je
:yst-

. 5 dzia-
sprzyjał twoim sukcesom. Rok

ci
pełen wrażeń, nagłych rozbłysków

■rła.
, anemo-

styl
ka-

takież
! lny.

róż.

nie
tych

związki
partne-

da zna-

twoje ambicje... «-.-sze
ać.

operacji

wielkie am-
i celu okaże

po-’

sentymen-
»nrystal 2
d swemu

taganla a dużo otrrv-
1 fantazja powln-

wszy -
siebie.

I non-
ozdobv
i wełna

jtrynowa, srebrna szarość.
•nie: agat. topaz.

mimoza, słonecznik.

miodowy.
opal.

Kolory:
Kamieni*-
Kwla‘<-

K>nkrefy

rych <
się po<
lem jt

-szelkich
cl 1

szybcl
> wodzeni u

Inwesto-
grudniu.

sylwet-
jortnwy.

iku.

nię między 1
Kwiecień jest dla ciebie
niejszym miesiącem. Musisz — ....
uwadze. Staraj się spożytkować

sytuację

Merkury będzie osłaniał twoje
łania i --'--■-J-1 ♦—------------
przyniesie powodzenie- Potrzebne

się
przed-
Nieco

można
przy-

skutki.
iwodowych

bicje, ? — ..

Z.WO1L Cl ZG
twój warsztat
spodziewane i
nież -
lu, ___w u
dążyłeś. Zostaną też
S™!?.ty. ^olhości. ;

■ Z ludźmi,
przyniesie cf

słonecz-
oczekiwać

niepo.wodzeń to w listopadzie.

Miłość:
I p ni et
dóban
zostać
codzienne

sentymen'
tura.

Pi ej
cie :
wj,m,
cjaty w
Więksi
nie pi

Mod;
zawsze
szych
styka
wzrok
narki
ralny
twoje

Kolory: pomarańczowosłoneczny,
cy biaz rozbielona pistacja.

Kamienie: diament topaz, granat.
Kwiaty: peonia, orchidea.

purpurowy.
szafir.

bławatek.

Należy
w spra-
z propo- '

Miłość: uczucia bez większych
tów dadza cl wiele satysfakcji. Koi
chwili, nie czekał na cud Stawiał
partnerowi duże wvnu
masz Twola wyobraźnia
na kierować związkiem

H
-YI
i
•$

§
ii
S
Ś
$
1
I
I
l

;m ,
między, by dalej przynosiły

kochasz luz. ale taki w
lożna ukazać się na scenie.
ryciach korzystny raglan.
ibiorów błyszcząca, by prz

systne miękkie
uralnej wełny.
najkorzystniej:

dla ciebie
,_-icki. Duże
koszule i 1

grubo tkane
owa, rozbielony

onyks.
lodendron.

Podi
może

r będzie
brzeg. '

: twoje przedsięwzięcie całkowi-
iwiedzie pod względem finanso-
iź będzie wymagało nowych ini-

to nie jest dla ciebie trudne.
problemem okaże się umieszcze-

by dalej przynosiły zyski.
luz. ale taki w którym

e. W cięż-
Kolory-

zyciągała
mary-
Natu-

|sze na

nowościami stanie
będzie zdecydować

rok w uczu­
ci

wzor<
na I t
hafty

staraj t.,
Improwizacja

ale do czasu.
będzie

czerwień biskupi fiolet, czerń.
rubin, granat, chryzolit.

tuberoza kąkol, jaśmin.

więcej władzy niż ci to
?zy- Skutki mogą cl;;

Opłakane. Postaraj się też —
nie w lipcu i sierpniu uregulować
je życie codzienne. Jeśli będziesz
miernie rozbiegany możesz podupaść
zdrowiu.

: turkusów
dc *»metyst.
: fiolek, kl<

pieniądze dzięki
IcłetnośHom.
wvkonosz te

satvsfak*l3 będzie po-

czerwony koral.
i różowe gladiole.

ny. przezroczyste szyfony.
try i ubrania z bawełny.

Kolory: biały, zielony,
Kamienie: perła, kami<

ment.
Kwiaty: magnolia, passiflora.

Miłość:
rozumem.
rezultaty
cem
nlk.

Pieniądze: najwięcej
dlowych operacjach
gały opanowania 1
stnlejszy koniec przy—

Moda: najbardziej
mody. a]e wybieraj z
rzeczy estetyczne. Dla
i dżins dla panów równi
rzeczy bawełniane.
cy anonimowy.
lem.

Kolory: żółć cyl
Kamienie: agat.
Kwiaty:

przyniesie powodzenie- Potrzebne bę­
dzie zdecydowanie w działaniu i wię­
ksza pewność siebie w sprawach han­
dlowych. Tu twoja planeta jest ci szcze­
gólnie przychylna. Potrzeba będzie bar­
dziej zadbać o dom i poświęcić mu
więcej czasu. Podróże będą korzystne.
sprzyjający okres jesień. Optymizm ży­
ciowy oozwoli ci pokonać jedną trudną
sytuację, będzie ona w listopadzie. Mu­
sisz zwiększyć wymagania wobec Ba­
rana, wówczas uzyskasz to co ci należ­
ne.

Osiągniesz pełnię zadowolenia będąc
w centrum zainteresowania. Będzie to
ciekawość pobudzona zarówno twoimi
sukcesami, błyskotliwą inteligencją, jak
i pewnym skandalizującym wydarze­
niem. Słoneczne dni będą sprzyjały po­
wodzeniu twoich działań bowiem Słoń­
ce — twoja planeta w nadchodzącym
roku będzie ci szczególnie przychylna.
W pracy unikaj współdziałania z Ba­
ranem i Bykiem natomiast na niwie
towarzyskiej te znaki będą ci najprzy­
chylniejsze. Najkorzystniejszy --------
ny czerwiec. Jeśli, możesz

w r ____ w
podróże, będą nod każdym
korzystne i odświeżą twoją
Nie wchodź w układy z

rzeczy. w któ-
------- Więc jeśli COŚ ci

iłuj pieniędzy. Twoim sty-
. folklorze,

podrobłe-
ozdoby.

to wiązało z

Pieniądze: możesz zdobyć
twoim Indywidualnym vml<
bó trud-wch zadań.
twlel niż sadrlsr. a
dw<Mna: ambicjonalna I fln-nsowa.

Miłość: w miłości szukaj zjednoczenia
artystycznych dusz. Nie pędź tylko za pięk­
nym ciałem Jesień przyniesie nową znajo­
mość, która będzie w stanie zadowolić twój

gust, ale musisz przezwyciężyć nieśmiałość.
Pieniądze* rok pełen pracy, która przy­

niesie pieniądze. Musisz jednak bardziej
cenić swoje umiejętności, nie sprzedawaj
się zbyt tanio. Prawdziwy benefis w sierp-

wpływ
i wy-

na zle-
przypisujesz

są tylko zwy-

staraj się o popłatne lecz
wynikną z tego kłopoty

>żesz zdobyć fortunę do-
• niezwykłych 1 nrac wvma-
izu. Potrzebna będzie również
da do właściwego inwestowa-

upadaj w wy:
finansowych już

problemem
sumy, którą

Gwiazdy będą ci łaskawe. Mogą
nawet udać bardzo ryzykowne
sięwzięcia, takie które lubisz.
gorsze stosunki z ludźmi. Nie
wciąż obiecywać i nie spełniać
rzeczeń. to wreszcie przyniesie
Dużo emocji w sprawach za^
Jeśli zechcesz zmienić oracę pamiętaj
o umiłowaniu niezależności, nie wda­
waj się w układy w których będziesz
musial być zależny od wielu osób- Bar­
dzo szczęśliwa będzie dla ciebie podróż
wiosenna, pod warunkiem, że nie bę­
dzie zbyt męcząca. *

w grudniu.
się czuła w stro-

lymi dodatka-
musi być wyra-

kolory stonowane i wy-
mięsisty jedwab, dłu-

najkorzystniej podkreślą twą

zaspokojone twoje
r’°, a pomoc w osiąganiu

- —... Sytuacja
zorganizować perfekcyjnie
-t pracy, co przyniesie
; rezu^aty. Zostanie

nagrodzone uparte dążenie
czego od dawna
docenione twoje

modę
dla

— gdy trzeba
wykończenie I <
i ciebie miękka

LV
beż. czerwień i złamany

'sitkach, nie
rozpocze-

będzle
dyspo-

Milość: uczucia sentymentalne ogarnlą cię
z początkiem wiosny pozwolą one na wiel­
ki entuzjazm uczuciowy tchną w twoje
życie wiele optymizmu. W miesiącach let­
nich pewne rozczarowanie, ale jesień przy­
niesie ukojenie.

Pieniądze; nie
zaniedbuj spraw
tych Najważniejszym
korzystne ulokowanie
nu jesz.

Moda: aśymilujesz znakomicie
stko przetworzysz z korzyścią
Masz styl elegancki

szalancki Zadba! o i
najkorzystniejsza dla
1 wzorzyste bawełn;

Kolory: złamany
błękit

Kwiaty:
róża.

Kamienie: karneol. szafir, turkus.

Rok przyniesie wiele nowości. Nep­
tun kieruje w stronę zmian.
zmienić sposób postępowania
wach zawodowych, wychodzić
zycjami i szeroko ie rozgłaszać. Zmia­
ny w kierownictwie poprawią twoją
sytuację — korzystaj z tego. W mie­
siącach wiosennych uważaj na zdrowie,
nanifotai o dłuższym wypoczynku la­
tem. Ważna decyzję najlepiej nodiąć
we wrześniu r>rzvia>ń to tylko z
Panną i Waga. Strzeż się Lwa.

nadchodzącym roku r.—,v-
Wpłyną o«e korzystnie na twoje

i prywatne.
Bezwolą na skupienie sk; i kontempla­
cję. Pierwsza dekada będzie trudna i
me pozbawiona niepokojów. Staraj . się
wówczas opanować swój sarkazm i
zgryzhwość. Nie rób nigdy ofiary z
siebie, to ci zaszkodzi w karierze. Wa­
kacje najkorzystniej spędzić będzie nad
wodą. Dom zorganizuj solidnie, - byś
znalazł w nim spokój i ostoję- Unikaj
Strzelca, jego towarzystwo rozstroi cię
i będzie szkodliwe w interesach. By
przy końcu roku osiągnąć sukces mu­
sisz wykrzesać z siebie bojowość i iść
naprzód z uporem.

Miłość: aby miłość w pełni z
Jrzebnt będą wyjaśnienia i dys
sisz nie tylko oczekiwać uczuć
okazywać. Marzec i sierpień
niejsze do zawascla nowych

Pieniądze: innowacje będ;
bywariią pieniędzy, począt^
trudny, odczujesz finansor*'
już od czerwca możesz s.
wrócenia sytuacji.

Moda: lubisz styl klasyczny, ale dobrze
piłoby go ubarwić odrobiną romantyzmu.
Draperle, dekolty, długie szale, białe tkani-

_— będzie w niej wiele radości i wie-
•spodzianek. Nic narzucaj swoich upo-
) i gustów partnerowi. On musi po-
: sobą. Podróże ugruntują sympatię,

iość może ją zabić. Bądź czasem
Halny będzie temu sprzyjała na-

morski brzeg, fale jeziora.
tniądze: twoje przedsięwzięcie
się powiedzie pod względem

ym, wciąż będzie wymagało no’
atyw ale to nie jest dla ciebie

;szyi - • •
pier
Ja:

mi
okr.

ubiorów błyszcz'1
Dla panów korzy:

i blezery z natur
jedwab i wełna
okrycia.

►lory:
ąz
niej

będzie estetyczne otoczenie, zadbaj więc
o dom, konieczne będą pewne inwe­
stycje. nie .żałuj na nie pieniędzy. Pe­
wien. Lew będzie dążył do wyprowa-
cizenia cię z róv*rn<?w2gi.
zabiegi. Veńus sprzyja twoim poe
niom związanym ze sztuką- Jeśli
bierasz zawód podążaj za głosem
tuicji. Pamiętaj o przyjaciołach, ;
też o tobie nie -------------- ‘ '
przywiązywać

tą afery
o w na:
wielkie

szczęście
finansowych

sprawach
:ne decyzje

niu, pewne rozczarowanie
Moda: najlepiej będziesz

Jach klasycznych z romantycżn;
mi. Krój i sposób noszenia
finowany. Służą ci

szukane. Aksamit.
gewłose wełny
urodę.

Kolory: różowa wy fiolet
'łęboka czerń.
Kamienie: różowy

jaspis.
Kwiaty: azalia, werbena, migdałowiec.

wielkie zalety i właściwości
kłymi ludźmi.
Pieniądze: nie s**-

monotonne zajęcia ’
i rozczarowanie. Mo;
konujac rzeczv i
eajacvch fantazji
duża wyobraźnia
nia.

Twoja planeta Merkury zapewnia
r°k I ’ ’ ' J. ' ' \ '
i życiowych wzlotów. Najpotrzebniej­
sza ci będzie wytrwałość i konsekwen­
cja w działaniu. Powinno ci też bar­
dziej zależeć na pełnym wykorzystaniu
wiedzy, którą posiadłeś. To może przy­
nieść duże korzyści finansowe. Staraj
się nie rozpoczynać nowych przedsię­
wzięć jeśli nie zakończysz poprzednich.
Pośpiech w działaniu może być prze­
szkodą w osiągnięciu celu. Jeśli zamie­
rzasz zmienić zawód, zrób to najpóźniej

marcu- Zaplanuj co najmniej dwie
względem
psychikę.

Panną.

się fascynację opanować
'--'a przyniesie świetne

Magicznym mieslą-
wrzesleń 1 paździer-

dla panów swe-

ZC sobą to co lu-
n ara żony na ry-

- — -------ua do większej
improwizacji w sprawach zawodowych.
Najtrudniejszy i najciekawszy będzie
dla ciebie marzec. On rozstrzygnie o

jaka będzie pozostała część roku
Twoja planeta — Mars będzie dla cie­
bie przychylna dlatego masz okazje
wygrać wszelkie batalie- Natomiast nie
zeatame nagrodzona twoja lojalność
. , . *■' --------- ' oni nie zawsze

ci również
że jesteś

.x*cnąć

Moda: trudno cl
czujesz się

►odoba nie żal
Jest moda wzorowana na

maniera oryginalna 1 trudna do
nia. Fantazyjne hafty falbanki.
Niespotykane zestawy kolorów.

floletowo-błękitny. morski.
ie: akwamaryn. szafir, peri

liliowe dzwonki, hiacynt.

ubiorach harmonie, ai®
bedzle wprowadzenie

i elementów w stono-
’ mle-zno-mlodowe ko-

twola kamaele a
ł-edn L-»rurv 1 nurpury.

rfrithn tknn* wcinY. mo-
iodadzą ci uroku 1 wdzię-

zostanie nagrodzona
wobec przyjaciół — ___
odpłacą ci szczerością. Może ’
zaszkodzić twoje przekonanie i.
najważniejszy. Staraj się wniknąć w
sytuację buskich i ieh racje to pozwoli
ci na bezkonfliktowe współżycie. Bar­
dzo przydatne będą twoje zdolności or-
ganizatonskie i przywódcze i będzie się

podróżą i przygodą.
już w styczniu zostaniesz owład-

si^a będzie wielka i tym
Bilmejsza mi bardziej jest to przeciwne
twemu charakterowi i skłonnościom mSs"sz
stać się nieco sentymentalny i impresyjny.
Jeśli nie sprostasz wymaganiom, wrzesień
cię rozczaruje. ’
niedzviądiAri:noWiel<; okazJ1 do zarobienia pie-

śiźSfEawwŁ.-R
Moda: dobry dla twej natury w tym roku

styl sportowy — duże płaszcze, spodnie na-
tuialne miękkie tkaniny pewna zamaszv-
b^i«Od5reŚlaJq,Ca two3ą whalnoSó. Bobrze
będziesz się czuł w rzeczach wygodnych
^Kolory: najkorzystniejsze odcienie różu ’
dla panów szarości.

Kamienie: rubin i czei
Kwiaty; pelargonia

. powodzenia w han-
?h ale one będą wyma-
1 zimnej krwi. Najkorzy-

"•zyszłego roku.
__j pociągają cle zmiany
■ ‘ ~ najnowszych trendów

pań korzystne mini
ileż dżins i wszelkie

Nie możesz być na uli-
muslsz sle wyróżniać sty-

iłnl zakwitła, po-
‘ J7skusje. Mu-

.. 3 ale też
►leń najkorz;
i znajomości.

;dą motorem zdo-
jtek roku będzie

owe braki, ale
się spodziewać od-

Moda: kochasz w i
korzystne dla ciebie
łakichś fsnfa-/v<nvch
w.nnn całość Knlorv
rzystriie oodkreśta

do nich
Welury i atłasy.

• .n-owf swetry d<

docenione
Staraj sdę więcej

> czarem im po-
-i nowe niezna-

Miłosć: w pierwszej dekadzie zapoczątkuje
się coś, co ma szansę rozwinąć się pięknie
jesienią. Na początku będzie nieodzowna ini-
ćjatywa z twojej strony, później musisz
czekac na działanie partnera. Zimą szansa
na osiągnięcie pełni szczęścia.

Pieniądze: nie będą problemem, jesteś
ofensywny w ekonomice. Twoja sytuacja
będzie bardzo interesująca 1 czasem ńa gra­
nicy bankructwa.

Moda: najkorzystniejszy c
trochę romantyczny i elegańi
pelusze, klasyczne jasne ’
bluzKj. Mięsiste wełny i
Kolory: zieleń butelkow
Kamienie: jaspis.

Kwiaty: róża, rod<

U"nob^>a.
najmiększe wyniki osiągniesz w ,
non?Chr'artntycznych- J“teś wielkim
nonkonformistą, staraj się więc spra­
wy nawet przyziemne traktować z fan­
tazją. Kieruj się intuicją w swoich po­
czynaniach. Przeorganizowanie pewnych
schematycznych zachowań przyniesie’ ci
duzj sukces- Musisz tylko w ich n-ze-
prowadzemu Wykazać wielki upór. Mo-

?sl«gnąó sukces w pracach rol­
niczych, jeśli się tym zajmieszz

, srebrny.
leń księżycowy, dia-

mlloścl szukaj
dusz. Nie pędź tyl]
Jesień przyniesie noi

będzie w stai.l.
isisz przezwyciężył

rok pełen pra<
ilądze. Musisz

umiejętności.

W i - ’ ’ ’ ’ • a •

on pozwoli ci na sukces. Ale by utrzy­
mać się na fali musisz stale walczyć.
Przeżyjesz trudne chwile, ale będzie też
dużo pięknych momentów. Staraj się o
zorganizowanie wypoczynku, by zrów­
noważyć emocje, które będą nieodzow­
nym składnikiem sukcesu Podróż, aby
przyniosła rezultaty musi być dosko­
nale przygotowana, będzie też kosztow­
na. Wczesna wiosną uważaj na zdro­
wie. Staraj się jak najczęściej przeby­
wać wśród drzew i kwiatów. Spośród
ludzi wybierz miłośników sztuki do
swego towarzystwa*

Miłość: głębokie zmysłowe przeżycia za­
ćmią twój zdrowy rozsądek. To może być
przyczyną afe-y miłosnej, która jeśli się ro­
zegra, to w październiku. Dużo rozterek i
wahań, wielkie olśnienie i żadnej nudy.

Pieniądze: szczęście w ryzykownych ope­
racjach finansowych będzie ci sprzyjało.
Unikaj w sprawach pieniędzy związków z
Wagą. Ważne decyzje ekonomiczne podejmuj
w marcu.

Moda: służyć ci będą ubiory intrygujące,
seksowne, podkreślające sylwetkę. Musisz
ninii akcentować swoja niezależność. Naj­
korzystniejsze materiały lureks i welur. W
bieliźnie nocnel prześwitujące lekkie mate­
rie. Dla panów miękkie kapelusze i płaszcze
z mięsistych tkanin.

Kolory:
Kamienie;
Kwiaty:

Miłość: twoja pogoi^ za
się nużąca, ale trudno cl
się na leden związek. Tri
ciach. Te rozczarowania
wierność psia.

Pieniądze: Dowodzenie we wsz«_.^
zykownych operacjach przyniesie
tówke Jeśli nie będziesz wydawał
niż zaraniasz można mówić o poi
finansowym Najlepszy miesiąc do
wnnła mai. Najwlecel wvdatków w

Moda- na|kor7vstnle1szy dla twej
kl i osychik' bed’le stv| klasvc7no-so<
Rzeczy praktyczne ale w dobrym gatun'
tweedy. dżins. Wygodne miękkie soodnie.
dla nań również marynarki I nie krenulace
ruchów snódnlcc

Kolory:
Kai»'i*nl
Kwiaty:

W

-życie zawodowe, a także i

nowe przywule-

pewne
■>ienif»rł:

Lew będzie dążył do _____
równowagi. Zignoruj jego

c poczyna-
wy-

i in-
. a oni

zapomną. Staraj się nie
wagi do nieistotnych

-drobiazgów by sobie nic zatruć życia.
Unikaj ludzi nerwowych i niespokoj­
nych.

uwadze. J____„
celów duchowych korzystną
materialną, pozwoli ci to na osiągnięcie
duchowej pełni. Właśnie w kwietniu
powinieneś rozpocząć twórcze działanie.
które przyniesie rezultatj* w przyszłoś­
ci. Aby osiągnąć zadowolenie w pracy
zawodowej musisz nieco pohamować
przywódcze zapędy. Nie staraj się’sięg­
nąć po więcej władzy niż ci to z urzę- ’
du należy- Skutki mogą okazać się

- szczegół -
swo-
nad-
: na

osiągniesz to do
Zostaną też

kontaktować
magać To p
ne przeżycia.

rdw?°Nanepszyai!nlp?wierzchówny<;

r a°zawle
sS" £=?.»■*

hoKĄy:. rćża hernadana.
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Pierwszy przetarg odbędzie się 28 grudnia 1988 r. o godzinie 10.
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6.015.661 zł.
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Informacji udziela dział kadr w Ulesiu nr 52,
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po godzinie 17.
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DYREKCJA
PAŃSTWOWEGO OŚRODKA MASZYNOWEGO
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PRZEDSIĘBIORSTWO
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„R E X P O I?
Spółka z o.o. w Raszówce,

23—
lat,
lat.

'i

w;i

I

‘.a: _

* 16 bm. o godz. O.tO,
cy natrol. MO ujawnił
do kiosku „Huelt" peł­
czyńskiej. Sprawca
różne towary wartości

w Legnicy, ul. Złotoryjska 87,
tel. 285-97

bm. funkcjonariusze MO w
Lubinie 'zatrzymali Stanisława NI.
(lat 18) podejrzanego o kradzież. x
mieszkania Szarlot ty K. magneto­
widu oraz 19 kaset wideo wartości
1.5 min zł.

(24. 25, 27, 28.12: ostry dyżur pełni
oddział okulistyczny), oddziały za­
kaźne przy ul. Nowotki 37 (w nie­
parzyste dni miesiąca ostry dyżur
pełni oddział laryngologiczny), ostry
dyżur chirurgiczny pełni Specjali­
styczny Szpital Chirurgiczny przy
ul. Murarskiej 5, • LUBINIE —
szpitale przy ul. Bema 5, Łokietka
3 Skłodowskiej-Curie 64 (w parzy­
ste dni miesiąca ostry dyżur pełni
oddział laryngologie my, 23, 26 i
29 i9* ostry dyżur pełni oddział oku­
listyczny), © ZŁOTORYI - szpital
przy ul. Hożej 11.

A 7 bm. około godz. 2.50 w Lu­
binie, przy ul. Mickiewicza, Arka­
diusz K. (lat 18) wybił koszem na
śmieci szybę wystawową sklepu
spożywczego, następnie wszedł do
środka. Z pomieszczeń nie zginął
żaden przedmiot. Straty oszacowa­
no na 6 tys. zł.

A 7
cy,
23)
skradł
w 1
mał

(USA),
duży”

i — fartuchy i kombinezony dla przemysłu ciężkiego,
' 1 — odzież ochronną dla służby zdrowia,
> — odzież ochronną dla przemysłu spożywczego,

— fartuchy dla administracji,
— odzież dla ogrodnictwa.

(również emerytki

Kina

przy ul.
4 butelki
wartości

'i rl? w tym samym dniu.
unieważnienia przetargu bez

Miejsce przetargu, wpłata wadium oraz oglądanie samochodów w siedzibie POM Jawor, ul.
Rapackiego 11.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, następny odbędzie się
Państwowy Ośrodek Maszynowy Jawor zastrzega sobie prawo uciew?.
podania przyczyn.

• W GŁOGOWIE — 23, 24, 25,
2G.I2: przy ul. Jedności Robotniczej
40a, tel. 33-37-41, 27, 28, 29.12: przy
ul. Morcinka (pawilon), tel. 33-31-G3.
• w JAWORZE — przy ul. Pia­
stowskiej IG, tel. 22-32, © W LEG­
NICY — 23.12: przy ul. Nowotki 33,

przy ul.
» włamał

-- — skąd
MJ.J ł* I

36.12: ,.C ■'
„Powrót j<_„
„Kamienny i
lat. 27, 28.12:
(poi.), ort 15

Wadium w wysokości 10 procent ceny wywoławczej określonej
należy wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu.

• ZŁOTORYJA - Aurum -
23-12: „Powrót na Ziemie"- ruSA)
od 12 Iat. „Protektor” (USA). od
13 lat, 24r 25.12: nieczynne. 26, 27.12:
, Porwanie w Tiutiurlistanie” (poi.),
b.o., ..Powrót na Ziemie” (USA), od
12 lat, „Protektor” (USA), od 18
lat, 28.12: nieczynne, 29.12: „Bez
grzechu” (poi.), od 15 lat, s,Kamien­
ny wyrok” (kan.), od 13 lat.

Kina zastrzegają sobie prawo do­
konywania zmian w repertuarze.

!
i
— dokumentacji technicznych,

: — ocen i instrukcji technicznych
i rządzeń oraz pojazdów mechanicz­

nych (cesja SITKom),

— szkoleń i kursów,
— poligrafii (techniką offsetową i ty­

pograficzną).

1
— wywrotka Star W-28, numer rejestracyjny LGO 113B,
— cysterna Star 660M2, numer rejestracyjny LGO 417A,
— skrzyniowjr Jelcz 315, numer rejestracyjny LGO 224C,
— podwozie Jelcz P325 PK.

ZAKŁAD PRODUKCYJNY NR 1 ‘
w Ulesiu 53

— analiz fizykochemicznych i pomia­
rów czynników w środowisku na­rów czynników w środowisku na­
turalnym i na stanowiskach pracy,

— tłumaczeń tekstów zagranicznych,

O LEGNICA — Ognisko
28.12: ,,Pan Kleks w kosmosie’*
(poi.), b.o., 29.12: „Dawno te
Ameryce” (USA), od 18 lat;
— 23—28.12: ~ -

od 12 mi.,
(ang.), od

temu w
Piast

„Gwiezdny przybysz”
lat, ..Dotknięcie mc-
. - . 15 lat, „Diabeł”

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa pań-
: stwowe i - ~_i-i— • '
i łecznioucgo.

punauto uu apizruazy luiKru&umpuieiy
typu Schneider CPC-664, CPC-6128. drukarkę I
GP-500 oraz mikrokomputerowy system finan- ,
sowo-księgowy. '

(poi.),
ny -
„Zagadka
od 18 ,
23—28.12: „Porwanie” (poi.), b.o.

• LUBIN — Polonia — 23—26.12:
, Mój Mio” (radź.), b.o., „Kogel-mo-
gel” (poi.), od 12 lat, „Dzika na­
miętność” (USA), od 13 lat, 27—
29.12: „Pan Kleks w kosmosie’*
(poi.), b.o., „Powrót Jcdi” (USA),
od 12 lat, „Kingsajz” (poi.), od 12
lat, „Harry Angel” (USA), od 11
lat; Muza — 23.12: „Jezioro Bodeń­
skie” (poi.), od 15 lat, „Wyznaw­
cy zła” (USA), od 13 lat. 24, 25.12:
nieczynne, 26.12: „Jezioro Bodeń­
skie” (poi.), od 15 lat, „Wyznawcy
zła” (USA), od 18 lat. 27.12: DKF,
28, 29.12: „Superglina” (USA), ód 11
lat.

na sprzedaż samochodów:

sic dl nieznani sprawcy włamali
11’skn-r ■Sazynu sPóldzielni sto-
7 koszul aCCyS’i1°3 -.skad skudli:
34 m’Z> ’■ n duic plly tarczowe 1
„ małe piły tarczowe. Straty wy­noszą około lys wr

nt*,15 b™’ około Rodź. ’7- w Leg-
ni.1' ul- Jaworzyńskiej. z
Air zajńknląt_ego samochodu polonei
Aitreda z. nieznany sprawca skradł
magnetowid Philips wartości 500
tys. zi.

na wykonanie robót remontowych
świetlicy wiejskiej w Paszowicach.
Wartość przerobu zadania wynosi —

tel. 238-54, 24 i 29.12: przy ul. Zło-
toryjskiej 1, tel. 257-72, 25.12: przy
ul. Powstańców 1, tel. 235-47, 26.12:
przy ul. Galińskiego IG, tel. 246-16,
27.12: przy ul. Matejki 1, tel. 239-71,
28.12: przy ul. Izerskiej 1, tel. 64-787,
• w LUBINIE — 23 12: przy uL
Kopernika 4, tel. 44-27-04, 24, 25,
26.12: przy ul. Leszczynowej 1. tel.
44-22-42, 27, 28, 29.12: przy ul. Ko­
pernika 4, tel. 44-27-04, 0 w ZŁO­
TORYI — przy ul. Nowotki 23, ŁeL
104.

• POLKOWICE — Skarbnik —
23—26.12: „Duch szkolny” (NRD),
b.o., .Trzech ojców” (fr.)‘ od 15 lat,
27—29.12: ..Mój Mio” (radź.), b.o.,
„Dom gry” (USA), od 18 lat.

© PRZEMKÓW — Gwardia —
23—28.12: ..Kto rano wstaje” (czech.),
b.o., „Kogel-mogel” (poi.). b.o.,
„Imię róży” (RFN), od 18 lat, 29:12:
nieczynne.

• SCINAWzA — Szarotka — 23—
.Critters” (USA), od 12 lat
t Jedi” (USA), od 12 lat’.

wVrok” (kan.). od 18
..Szkoła kochanków’*

ciąg”' (USA)! oa-I.-^^TJnTe:
czynne.

DZIAŁALNOŚĆ HANDLOWĄ:
— sklep, uL Merkurego -

ei» komisowe),
— komis techniczny i wielobranżowy, ul. Wrocławską 168,
— sklep, ul. Skarbowa — odzież, konfekcja skórzana, kosmetyki (skup, sprzedaż),

---- sklep, pL Targowy — artykuły pochodzenia zagranicznego (skup, sprzedaż).

od 18 lat, 29.12; „Gremll-
rozrabiają” (USA), od 12 lat,

La nieśmiertelności” (USA),
lat, Kino . Małego Widza —

Caioaooowe dyżury pełnią w.
• CHOJNOWIE — przy ul. Nowot­
ki 20, © GŁOGOWIE - przy ul.
Kościuszki 15, © J/AWORZE — przy
ul. Szpitalnej 2, © LEGNICY —
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — gme-
kologiczno-położnicży i pediatrycz­
ny przy ul. Poselskiej 14, oddziały
wewnętrzne przy ul. Reymonta 19

- --------- i ■ .................................................................... . i ■■■ ——————«— - ...——

PRZEDSIĘBIORSTWO
INNOWACYJNO-HANDLOWE
„VEGA”
Śpólka z o.o. (j g.u ),
pi. Bohaterów Getta w Legnicy
PROWADZI DZIAŁALNOŚĆ

PRODUKCYJNĄ

stwowe i spółdzielcze oraz z sektora nieuspo-<

Oferty prosimy kierować pod adresem Gminne- j
go Ośrodka Kultury w Paszowicach, w termi­
nie do 15 grudnia br„ w którym to dniu o go­
dzinie 10 nastąpi wybór wykonawcy (sala GOK i
w Paszowicach 137a).

• CHOCIANÓW — Tosca —
28.12: „Dzikun” (poi.), od 12
„Honor Prizzich” (USA), od 18
29.12: nieczynne.
• CIIOJNOW — Polonia — 23—

28.12; „Cudowne dziecko” (poi.),
b.o.. „Zdrada 1 zemsta” (chiń.), od
15 lat, „Ucieczka w noc” (USA), od
18 lat, 29.12: „Powrót na Ziemię”
(USA), od 12 lat, „Przyjaciel mojej
pryjaciółki” (Ir.), od 15 lat.
• GŁOGÓW — Zodiak — 23, 24,

25. 26.12: nieczynne, 27, 28.12: „Ko­
lory kochania” (poi.), od 15 lat.
„Harfa birmańska” (jap.), od 15
lat, „Clenie śmierci” (jap.), od 18
lat, 29.12: nieczynne; Jubilat — 23,
24.12": „Krokodyl Dundee” (austral.),
od 12 lat, „Mściciel znad Zęłtej
Rzeki” (Hongkong), od 15 lat, 25.12:
„Krokodyl Dundee” (austral.), od 12
lat, „Mściciel znad Żółtej Rzeki”
(Hongkong), od 15 lat, 27, 28.12:
„Przyjaciel wesołego diabla” (poi.),
b.o., „Wielka draką w chińskiej
dzielnicy” (USA), od 12 lat, „Mści­
ciel znad Żółtej Rzeki” (Hongkong).
od 15 lat, 29.12: „Wielka draka w
chińskiej dzielnicy” (USA), od 12
lat, „Mściciel znad Żółtej Rzeki”
(Hongkong), od 15 lat.

• w n.°cy « 12/13 bm. w Gro­
madce nieznany sprawca dokonał
włamania do kuchni szkoły pod­
stawowej. skąd skradł rower 1 i
kg mięsa wartości 42 tys. zł.

• nocy z 12/13 bm. w Legni­
cy, przy ul. Piastowskiej, niezna-

Spi2YCa, szybę wystawo­
wą w sklepie warzywno-owocowym
wartości 16 tys, zł. Siadów plądro­
wania sklepu nie ujawniona.

bm. o godz. 13.30 w
na ul. Torowej, Roman
z wózka dziecięcego Beaty S.

portmonetkę z pieniędzmi
kwocie 900 zł. Sprawcę zatrzy-
ł w pościgu patrol MO.
, 7 bm. o godz. 9 na drodze

zakładowej Huty Miedzi „Głogów”
w Żukowicach Wiesław M. (lat 36),
kierując fiatem 126p. najechał na
element konstrukcji stalowej, prze­
wożony przez zestaw ciągnikowy
tatra. W wyniku wypadku kierow­
ca i pasażer Grzegorz Dz. doznali
ciężkich obrażeń ciała.

▲ 9 bm. o godz. 18 w Głogowie,
w autobusie WPK linii nr 57 Sta­
nisławowi C. skradziono portfel z
zawartością 90 tys. zł.

A 9 bm. o godz. 16.49 w Polko­
wicach w Szkole Podstawoej nr 3,
w pokoju nauczycielskim wybuchł
pożar, w wyniku którego spaleniu
uległo wyposażenie i odzież na-

Straty wynoszą ponad500 tys. zł.

< ,* bn?‘ w Brennlku (gm. Zło­
toryja) nieznani sprawcy dokonali
włamania do sklepu spożywczego

skr.adli 300 i artykuły spo­
żywcze łącznej wartości iqoo sd.

• JAWOR — Jubilat — 23—28.12:
„Krótkie spięcie” (USA), od 12 Lat.
„Psy wojny” (USA), od 18 lat,
29.12: „Duch szkolny” (NRD), b.o.,
„Boskie ciała” (USA), od 12 lat.
„Dzieci gorszego Boga’’ (USA), od
15 lat.

@ W nocy z 12/13 bm. w Ser­
bach. gm. Głogów, z prywatnego
zakładu betoniarskiego Kazimie­
rza K. nieznani sprawcy skradlt
5 płyt z czarnego granitu Szweda
kiego wartości około 700 tys. zł.
• 13 bm. w Lubinie, na ul Sklo-

dowskie.i-Curie. patrol MO zatrzy­
mał Dariusza K. (lat 19), który ze
smażalni ryb Haliny z. ukradł
mrożone ryby, radio ..Dorota” o-
raz bilon łącznej wartości około
10 tys. zł.

• 13 bm. około 22.40. w
wie. nieznany sprawca włamał się
do sklepu spożywczego
Kolejowej, skąrt zabrał

,.delil<atesowej”

® 14 bm. tY iuy i p
Letniej nieznany sprawca

papier ‘ toaletowy

gowic. przy ul. Gwiaździstej.
znany sprawca z samochodu ’
kl ..łada 1300” należącego do Wła­
dysława O. skradł przedni zde­
rzak wraz z tablicą rejestracyjną.

w Złotoryi
, - . — .....wiamai
1? Piw.nicy Tadeusza. Ł. skąrt

2500 zt, papłer toaletowy wartości
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. przyd;

rolnicza 16.25 Telefcrie z Droj
xpress 17.30 „Awanturnik” (.,
»d. ang. 18.30 Klinika zdrowe-

Dobranoc 19.00 10 minut
. — public. 19.30

pojutrze, za tydzień 20.05
Januszku” (7) — ostatni odcinek

21.05 Socjalizm tak — ale jaki? —
- spotkanie z prof. Marianem Orzechow­

skim 21.35 Fred i Shae — recital piosenka-
włoskich 22.10 Sprawa dla reportera 22.45

17.30 Galerie świata: „Skarby moskiewskie­
go Kremla” (6): „Sztuka rosyjskich jubile-
róv/” — serial dok. radź. 1^ nn w,./.,.t
18.30 Wiek niepewności (11):
serial dok. ang.-kanad.-USA

8.30 Domator: Nasza poczta 8.35 Domowe
przedszkole 9.00 Teleferie: Kino najmłodszych
„Cudowna podroż” (11) — serial austr. Kino
TDC; „Kłamiesz Melito” (D — serial jug.
9.55 Dt 10.20 „Cudza sprawa” — film ZSRR
11.30 Domator: Kuchnia świata. Nasza pocz­
ta 16.00 Dt 16.05 Mieszkać — wszechnica bu­
dowlana 16.25 Dla młodych widzów; „Rani-

— teleturniej 16.50 Dla dzieci- Okienko
-~?ego 17.15 Teleexpress 17.30 Reportaż

dości 17.55 „Humphrey Bogart” — film
18.50 Dobranoc 19.00 10 minut 19.10 •

rządowy 19.30 Dt 10.00 Jutro, poju-
tydzień 20.05 „Powrót do Polski” —

21.20 Czas — mag. public. 21.55
„Jacek Stwora — czyi! opowieść
cim pięknoduchu” — film dok.

9.00 „Akademia pana
księcia Mateusza” — 1

dz., rez. Krzysztof Gradowski
Fronczewski. Sławek W ronka,

i 1D.20 „Przygoda życia”
— serial przyrod. franc.

. rodzinnym stole
12.50 Morze — pul
zaprasza' 13.40 T<

Rydel:

8.30 Domator: Nasza poczta 8.35 Domowe
przedszkole 9.C0 Teleferie: „Cudowna po­
dróż (14) — serial austr. oraz kino TDC:
„Kłamiesz, Melito” (4) — senni jug. 10.00 Dt
10.10 „Dempscy i Makcpeace na tropie” (5)T
„Kierowca" — serial ang. 11.90 Domator: Rady
na życzenie 16.20 Dt 16.25 Teleferie z Drop­
sem 17.15 Teleexpress 17.30 Poligon — wojsk.
public. 17.55 „Pająk .Meta Menardii Later
1804" — film dok. 18.20 Sonda 18.50 Dobranoc
19.00 10 minut 19 10 Teraz — tyg. gospod. 13.30
Dt 20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień 20.05
„Dempsey i Makcpeace na tropie" (5): „Kie­
rowca” — serial krym. ang. 21.00 Pegaz 21.5*
„Szaleństwa Maxa” — film franc. 22.00 Wo­
kół wielkiej sceny — mag. operowy, 22.50 DL

8.30 Domator: Nasza poczta 8.35 Domowe
przedszkole 9.00 Teleferie: „Cudowna po­
dróż” (15) — serial austr. oraz kino TDC:
„Kłamiesz, Melito” (5) — serial jug. 10.00 Dt
10.25 „Pantofelki Jasuko” film jap. 11.55
Domator: Kuchnia domowa 16.05 Dt 16.10
Radar — wojsk, mag. 16.25 Teleferie z Drop­
sem 17.15 Teleexpress 17.30 Intersy^nał —
mag państw socjal. 18.00 Piosenka z dedyka­
cją lR.10 Skarbiec 18.50 Dobranoc 19.00 10'mi­
nut 19.10 Monitor rządowy 19.30 Dt 20.W Jutro,
pojutrze, za tydzień 20.05 TV Teatr Rozmaito­
ści. Lolleth Bellon: „Bez kurtyny", rei. Zdzi­
sław Wardejn, wyk.: Nina Andryez. Ryszarda
Hanin. Jan Machulski Henryk Machalica,
Gustaw Lutkiewicz i tn 21.30 Czas — mag.
public. 22.05 XV Międzynar-Kiowe Spotkania
Wokalistów Jazzowych Zamość ’98: Urszula

.Szaleństwa Maxa” — film

pi­
li.40

iblic.
_ ____ ’eatr

„Betleem polskie”
kamiennym Kręgu’

obyćz. brąz. 17.15 Teleexpres>
□rzcdmieścia” — \odcwil

:iego i Jerzego Wittli.ia 19.00
19.30 Dt 20.00 Jutro, pojutrze, ;

„5 „Królewskie sny” (8 - osta'
21.15'Studio sport 2145 Kanał „5’

.yr.-rozr. 22.30 .Magdalena z Ko:
(1): ,Ab ovo” — monodram Anny

52.45 „Marilyn, pożegnaj ode mnie
a” — film dok. ang. 23.35 Kino f
„Diamentowa gorączka” — USA, reż.
Yates, wyk.: Robert Redford, George
i inni.

Skojarzenia — teleturniej ]
18.30 Magazyn „102” 19.00

czyli rewia gwiazd”: 1
Yojtaszek-Kubiak w

1/ Teatrze Wielkim w
dnia 21.35 . Teresa

22.15 „997” —
.cmentarz dnia.

Przegląd tygodnia (dla niesłyszących)
. Film dla niesłyszących: „Królewsk4-*

sny” (8 - ostatni) — serial TP 11.15 Lokali
koncert życzeń 11.40 Powitanie — pre
pod choinkę 11.45 Dla młodych widzów;
cie na Missisipi” — film przyg. RFN
„Polacy” — film dok. 14.15 „W 1
(1) — serial TP, wyk Agnieszka
Marek Kondrat, Sławomira Łozińska.
Niemczyk 14.45 „100 pytań do...”
tutaj — gawęda — ' ■■■ ■ ■
Życie na linie — .

16.05 Kolędy
w

17.30 V /.rockowa lista przebojów Marka
Niedzwieckiego is.00 Rozmaitości 18.30 Wesele
u Murici — rep. 18.50 Polska Kronika Filmo­
wa 19.00 W labiryncie — zanim serial tra­
fi na ekran— rep. 19.30 Dookoła świata: W
dwusetlecie Australii 20.00 Magazyn „Piątek”
21.30 Panorama dnia 21.45 „Hotel du” lac” —
film ang. 23.t>0 Komentarz dnia.

8.30 Domator: Nasza poczta. Zielono nam
8.35 Domowe przedszkole 9.00 Teleferie: „Cu-

— film
dok.
wyk

Sławomira
„100 pytań do...” 15.20

i prof Wiktora Zina
- spotkanie z Wandą K.

różnych narodów
Misiones” — film dok.

- tv-sat. 19 00 Wywiady
ksiądz prof dr Janusz

’ ;ga mnichów — public
■ Kolędv w pałacu w

■ " .Ostat-
reż.

Ja son Ro-
23.20 Ka-

12.20 Polacy „Daniel Olbrychski" — film
dok 13.20 Boże Narodzenie z polskimi słowi­
kami 13.40 100 pytań do... 14.20 Kino familij­
ne; „Autostrada do nieba" (31 — serial USA
15.15 Podróże w czasie 1 przestrzeni „Duch
Azji" (4); „Ramajana" — ang film dok. 16.15
Przeboje Bogusława Kaczyńskiego: Wieczói
z Loda Halamą 17.20 Prezenty pod choinkę
17.30 Bliżej świata - tv-sat 19.00 Muzyka ma­
łego ekranu 19.30 Country kolęda 20.00 Z ba­
tutą i z humorem - koncert świąteczny
20.45 Telewizja nocą 21.30 Panorama dnia 21.45
„Ostatnia granica" (2) — flint austral.-USA
23.15 Komentarz dnia.

8.30 Domator: Nasza poczta 8.35 Domowe
przedszkole 9.00 Teleferie; „Cudowna podróż”
(13) — serial austr. oraz kino TDC; „Kła­
miesz, Melito” (3) - serial |ug, 10.00 Dt 10.10
„Ojciec i syn" — film włoski, reż.
Gassman, wyk.: Yittorlo Gassman.
dro Gassman. Gabiola Jatta
Przyjemne z pożytecznym
sowanie Express ‘ '
ry 16.25 Teleferie
Chiny w reformie 18.
mag polonijny 18.20
Archiwum ?”* *-*-•
minut 19.20
19.30 Dt 20.00 Jutro.
„Elegantine" — film
Brlaly 21.25 Klub 1
Inf wyd. 22.15 XXIV

10.55 Trzy godziny z Telewizją Katowice
14.00 „5-10-15” — pr. uia dzieci 14.50 Kraków
na antenie Dwójki is.uo Rozmaitości 18.30
Kraków na antenie Dwójki id.oo Kolędy w
wykonaniu Hanny Banaszak 19.30 Kraków na
antenie Dwójki 21.30 Panorama dnia 21.45
„Śniegi Kilimandżaro” - film USA, reż. Hen-

wyk.; Gregory PecK, Ava Gardner
-3.35 Komentarz dnia 23 40 Kraków na

Dwójki 24.00 „Rapsodia Bałtyku” —
reż. Leonard Buczkowski, wyk..

Sogda, Adam Brodzisz, Mieczysław Cy-

ria Ciunelis, Andrzej Kopiczyński,
Traczykówna 1 inni 21.20
film dok. o kolekcji Janin;
-----21.50 Dzień w l

Hawanie” (2) —
butiku.

17.30 Wzrockowa Usta przebojów
Niedżwieckiego 18.00 Rozmaitości
wszystkich stron — mag. reporterów
Polska Kronika Filmowa 19.30 Dookoła _____
ta: W zatoce Wszystkich Świętych 20.00 Balla­
da o drodze 20.50 Brawo dla Ewy Michnik
21.30 Panorama dnia 21.45 ~ -
— film USA wg powieści
ka. Reż. David Lean. wyl
Julie Christie. Rod Steiger.
Rita Tushlgham. Geraldine Cii
Komentarz dnia.

18.00 Roz-
l „Muppct
John 19.30

„Tosce” Pucci-
Lodzi (1) 21.20
Wojtaszek-Ku-

kromka kryminalna

17.30 Rodzice i dzieci 18.00 Rozmaitości 1LM
Public. 19.00 „Polacy” — film dok. 19.30 Puls;
Alergia — choroba XX wieku 20.00 Pr.
21.25 Ekspres rep. 21.30 Panorama dnia
Studio teatralne Dwójki. Bogusław Scha<
„Scenariusz dla trzech aktorów" — reż. Sta­
nisław Zajączkowski, wyk.: Andrzej Gra­
bowski, Mikołaj Grabowski, Jan Peszek 23.lt
Komentarz dnia.

8.55 Dzień w butiku 9.00 Dla dzieci-
demia pana Kleksa” (2): „Tajemnica
Filipa” — film polski 10.20 Dzień w
10.40 Portrety: „Tońko, czyli o ostatnim ba­
ciarze" — film dok., reż. Jerzy Janicki 1
Włodzimierz Stępiński 11.40 Komedie: „Va-
bank II, czyli riposta" — film polski, reż.
Juliusz Machulski, wyk.: Jan Machulski, Leo­
nard Pietraszak, Witold Pyrkosz 13.20 Dzień
w , butiku 13.30 Dla dzieci: „Soląca królew­
na” — balet na lodzie 14.20 Dzieli w butiku
14-50 „Cuda świata — cynamon” .
ang. 15.15 „Pojedynek w słońcu”
USA — reż. King Vidor, wyk.: .
nes, Grcgory Peck 1 in. 17.15 Te!:
Dzień w butiku 17.40 „V’?.—-'.?--
— film anim. _kub, 18.15 Dzlc.’.
Wieczorynka 19.30 Dt 20.09 Teatr
la Zapolska; „Zabusla”, reż. Olga
wyk.; Janusz Gajos, Joanna Zółkoi

8.10 Z działki na wigilijny stół
— mag. dia dzieci i młodzieży -
„Fraggiesi" 10.30 Dt 10.40 stare,
nowsze 11.20 Serca zostały w ojczyźnie — rep.
11.50 Wędrówki uaiekie i oiiskie: „Dzieje
pieprzu" — fiim ang. 12.15 Historia gwiazdko­
wych ’ podarunków 12.25 Piepiz i wanilia —
nieznany kraj; „W dolinie gejzerów” 13.10
TV Teatr Prozy. Chanes Dickens: „Przygoda
w Manor Farm" — reż. Lech Komarmeki.
wyk.. Lech Oraon, Igor Smialowski, Wień­
czysław Gliński, Wojciech PoKora, Mieczy­
sław Czechowicz, Hańna Kossooudzka i in. l
J4.25 „Marek 1 Maigorzató” — film dok. 11.59

— lilm polski, reż. Ju-
k.: Jan Machulski, Leo-
itold Pyrkosz 16.35 Loso
1 16.45 Antena 17.15 Teie-

lłł.00 Kolędy 18.40 Wie-
iro, pojutrze, za ly-
mie: „Włóczęgi” —
>ku — reż. Michał

Stępniówna,
•VysG<.ka 21.45
i5 Superwizja

Watykanu.

wdgilijny
i młod ’

„Fraggiesi" 10.30 Dt 10.40
11.20 Serca zostały w

.. ------uaiekie
‘g. 1

12.25
kraj; „W dolinie'
Prozy. Chanes Dicl
Farm" — reż.

Oroon, Igor
Gliński, W ojciec 1

Czechowicz, Haiina
„Marek 1 Małgorz;

Komedie; „Vabank” —
liusz Machulski, wyl
nard Pietraszak, Wił
wanie Dużego Lotna
express 17.3o ButiK
czorynka 19.30 Dl 20.60 Jutro
■dzień 20.05 W starym Kir
komedia polska z 1939 roku
Waszynski, wyk.: Stefania
Szezepko i Tonko, Stanisława
Kolędy Włodzimierza Korcza 22.il
23.55 Transmisja pasterki z

Za
łdrrsować RSW Prasa
Wrocław <3R15 4271 139-11.
za eraniee 0r7.vlmu.le

Irr- * sa
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szy mamy pełną jasność

w

nazwisk*.

ŚWIĄTECZNE)■WYDANIE
wszyst-

■j

MKS Zagłębie Lubin.
Fot. Mariusz Zatorski

kolejna

w
w

wertujemy

na

♦

— Ależ skąd, Ja z Poznania, przyjeeha-
*

troffhf
Mrty.

XL-O

__________

i
Obawia-
czy aby

(Mikołaj do Mikołaja na legnickim tar­
gowisku):

Przyłączamy clą d<5 pod.zl<-
Ik-cta-bA, ______________

? zno-
oparciu o

-......—
aktualne uwarunkowania
społeczno-gospodarcze...

„MF”
prag­

ną
1.5

przygotowań,
roboczo

wyprą co-
— j wer-

OtrivmjMmy dm
Oto pierwszy list:

Z pruyjemnoiclfi

wo-
P sę.
zn lcz

U/* iły
ch ) ■

go-
wrai

do
Le-

Obserwatorium gastronomiczne

mi
nie
że

I

Śledź

Mesfępny numsi
2;baczenśzL

(so'

iw
••się nam praca
pych kelnerek,

bardzo
' wykładzina

; nieczynna
i. kiego w

nowlnno

rW;"r

kotlet
pyzy (172 zl

mrożonek),

@ Biorąc kurs na uspo­
łecznienie
będziemy teraz
pracowali nad
waniem ostatecznej
sji projektu tez

„Podziękowanie”

@ W szeregu płaszczy­
znach jest postęp w te-

. że
barier,

będziemy

Drugi list:
grudnia

19.

SAS
49/5 3

7, pruyjemnaieln
fauwaźyłam powrót ro-rfaff#-I

, l fc jT ■■

egzotycz- 1
■żnin •frtyl 0- J

br. około
udałem się,
na kolację

rubryki
„Kon-

-1=1 tuz w „rupiuai-
Wlemv już laka jest

miedzy
barem TTI

TT

@ Program będzie
;'y<j uuelizowany

P.S. W takiej sytuacji
dyplomaci mówią zazwy­
czaj': —■ Bez komentarzy!

przez
„Popu-

■j larnym" już na progu po-
’ ł nas intensywny za-
'! pach (zastanawiamy się nad

.....określenia)
Na pró-

jej później szukaliśmy

ii
3 ń

powat*nl«m<
•t*ła O»yt*lMieak*

nie ma okien (dobrze, że
są kraty) i mokrawa o-
dzież zamienia się w so­
ple lodu. Mieszkańcy są
zdania że w sytuacji.
kiedv odpada suszenie na
chłodnych kaloryferach.
to jednak okna w piwni.
cy być powinny Bo
wszak zamrożona odzież
nie świadczy o tym, że
jest to sucha odzież.

13 1
dżiny
z kolegą,
restauracji
gnlcy
cjl. xv
znalazłem
mac je
miast u
stauracji.
stonoga l
ale ną
skończyło
surówek.
pieniędzy
przeproszono

powinien
uwagę na

-
■

w śmietanie
sukce-

za
gazet

kiero-
„Ratu-

(naszym
najlepsze do
Okazało się.

J ; j - -

łem po złoto i ruble!

I M

szow ej".
zdaniem)
tego
że sa tam nawet odpowie­
dnie stelaże Sprawa rozbi­
ja sie o (jakże by inaczej)
pieniądze. Kierownicy
gnickich lokali
micznych śą w
finansowych

Stefan
..Ratuszowej"

że zrobi
prasa w

i Podjął

—1 Notatki z narady
j..J! ■

(ważnej!)
A

macie, pomimo tego,

Stała czytelniczka
■ Janina R. z Legnicy.
j; nie za naszym pośrednic­
twem podziękować kierow-

; .cy legnickiej taksówki nr
jj<35 za to że wykonując
i,'kurs z ul A. Struga na ul.

W. Wasilewskiej. 8 grudnia.
Jo godzinie dziewiętnastej
Jtrzydzieści pobrał należność
i jak zn jazdę w godzinach
j; nocnych i nie oddał prze­
wożonej w bagażniku torby
x zakupami.

działania. O Ich
poinformujemy.

*

magazyn
firmowy

tylko gol
flaki Mott
rekonesans

ze sof ą tdakt.
(ubezpieczywszy

uprzednio to PZU),
damskim okiem
takie niuanse.
zbliżających
Nowoao Roku
«oble byó
przyziemni.

Intensywnie
przepisy potraw
nych. Jeśli tylko znajdzie-
my taka, do której przy­
rządzenia nlezbedne są sto­
nogi natychmiast przepis
udostennlmy właścicielom
,.Tlvoll" Póki to nie na-
stanl dajemy im (w depo­
zyt) żółtą kartkę.

Wszystkim Czytelnikom
(w tym także prezesom,
dyrektorom, właścicielom,
kierownikom i wszystkim
innym pracownikom zakła­
dów gastronomicznych^ w
Nowym Roku życaymy
wszystkiego najlepszego.

' '-ł

li
Si*

11
surówek.

Reki a-
natych-

i tej rę-
był

zaskoczony.
sle j

wymieniono
zwrócono

mnie

j dziewczyna firmowa

|l

Odwiedziliśmy w porze
' śniadaniowej dwa chojnow-
? skle lokale: bar „Popular­

ny” (kat, III) i restauracje
f. „ ... (Rat n)

administrowane
’ W

już na progu
intensywny

nazwać
nuta Ogladajac
szcza
że właściciel pubu
je sale trofeami
ml lub Innr/mi
ml które decydtiją
macie lokalu Przu
punktowej proszę
i te droblazał mleć na
•lżę. rnp tylko golonkę,
ao.« i flaki Motk na
stępny rekonesans zabierze
pan ze sol ą tdakc. jna ko­
leżankę (ubezoleczywszu ję

. która
wypatrzy

Z okazji
świąt i

pozwólmy
mniej

PS. Nie podaję
bo 1 rak nie ma
kszego znaczenia.

le-
gastrono-
sprawach

ubezwłasno­
wolnieni Stefan Paule kie- -
równik ..Ratuszowej", obie-

nam, że zrobi wszyst-
aby prasa w Jego lo- I I 1

była Podjął już na- -i j'
tej sprawie zdecy- J i

5 $
I
Szybciej
na mrozie

...schnie wyprana ble-
§ lizną Z takiego założenia

wychodzi gospodarz do-
s mu. nrzy ul. Zapolskiej 5

Legnicy. Od miesiąca
piwnicznej suszarni

Pip woBę..^
Podoba nam sią barwa

i zapach wody cieknącej
? z rur kanalizacyjnych w
i{ Legnickim Polu. Brązowa.

cuchnąca lura z niewiel-
j ką domieszką rdzy ?ma-
, kuje bardzo. Wvpadaloby
) pogratulować Wojewódz-

kiemu Zakładowi Usług
J Wodnych dla Potrzeb
| Rolnictwa za wspaniałą

i zabezpieczone wizustkie I ’,nwestyc«- 0<i wysłania
zaoezpieczone wszystkie .1depeszy gratulacyjnej no

potrzeby... | wstrzyma} nas tylko
j drobny fakcik. Pies są-
; siada po nażłopaniu się
t tej wody — zdechł. Pew-
s nie wypił za dużo.

kolacje
,,Tlvoli” w

W trakcie konsump-
zestawle :
i stonogę
złożyłem
kiero wnika

Kleroionik
bardzo

zaskoczeniu
• Nie

nie
Naiuet

Uważam.
sanepid powinien zwrócić _
baczna uwagę na prace tej i
restauracji

ROMAN KORBAS
ul. Chojnowska 42, _

Legnica

.. I występuje splot
'■ jktóre jednak

{przełamywać...

© Program trzeba bę­
dzie w tym temacie mo-

\iyjikować, gdy zafunkcjo-
.■'■J inuje już plan...

@ Tak więc, jestem
przekonany, że w tym
temacie na dzień dzisLsj-

I 10) mleka
nia mlecznego Te

i, fakty dyskwalifikują
t pularny” w naszych

Dla porządku podajemy
jednak ceny tych dań, któ-

, re były, kotlet pożarski
S (242 zł) pyzy (172 zł - za­
li pewne z mrożonek), bigos
!< (132 zł - jak wyżej), kotlet
S rybny (165 zl), klops rybny
| (215 zł) i stek z cebulką
f1 (293 zł) Znacznie korzyst­
aj niejsze wrażenie wynleśliś-

my z „Centralnej” Tu aż
o czternaście dań, nie licząc

przekąsek. Wvmienlmy nie-
i które Obok trzech zuD 1

dwóch zestawów śnladanio-
i. wych (jeden z twarożkiem

i mlekiem drugi z jajami
? gotowanymi) ..Centralna"
l| oferowała także pieczeń
!j wieprzowa z karkówki (375

oz< rek wieprzowy
smażony z cebulka (336 zl),

li kotlet rybny w sosie grec-
ykim (238 zł) gołąbki w so-

s;e pomtdnrow\m ■ IC7 zł
gomlet, dwa rodzaje naleśnl-
v kó’-' l lala sadze ne na
;; maśle Szczególna uwag»;
w zwróciliśmy na stek wl-*-
Jiprzowy z cebulką. Kosztu-
Jje on w .Centralnej" 204
S zł, t wl^c zble-h-. e > 11
i! zł wlecej niż w „PopUlar-
Inym...........

różnica
2, gowym

restauracja
.Centralnej"
nam

?ał
ko.
kąlu
wet w
dowane
efektach

podsłuchane5
n c'..............

— Czy ty też szukasz jakichś ciekawych
■ i „importowanych” upominków pod ehoin-

i i kę?

j Interesującego zakupu
• dokonał, w sklepie spo­
żywczym oizy ul. Nowot-
3 ki w Legnicy, nas? czy-
atelnik Wiktor K We wto-
irek. 13 bm. dokonał za-
ikupu iednej butelki śmie-
|tany 9-proc.. do której
i dołączony był (bbzplat-
I nie) łeb od wędzonego
|śledzia. Podoba nam się
i inicjatywa legnickich
mleczarzy. Dzięki niej

[j chuda śmietana stanie sie
Jbardziej tłusta.
J my sie tylko.
i; ten dodatek nie wpłynie
;,na wzrost, cen. Kilogram
:• wędzonych śledzi kosztuje
jaż 515 zl. A może po­
trzebna będzie
dotacja’

wanej przez pana
na ostatniej stronie
kretów" (od niej zaczynam
czytanie tego pisma) Ży­
czę panu wiele zdrowia i
xmp.rwania w obranym dzia­
łaniu na zecz poprawy
legnicki3! ęastrono?nli Cho­
ciaż czasem kojarzy się to
prawie z douklszoterlą Jak
i )t z > .oscy ■ u (rdz i f y,
że gastronomia piwem
słoi". Tru.Lno znahźć lokal
gdzie można by usiąść, od-
poc- ąć. t.rocb > zre'.aksow ić
sl? iy kilturalnei atmosf:
r,z ?, Cz) obok starań o tc.x
oczyu^te i podstaw oz
spri 7 'ak CHS" 'ć. upru •
mzfić u kość petraw nie­
można by pomyśleć o czymś
„dla , duch i' ? C hclalab / n
zaprppanoujać by w
l^ch gastronomicznych
żna było poczytać
Po Pierwsze gazet! 2
•ile zdroż iły Te
które kiedui skrz 'tuie
i?ano do teczik, teraz leż [
normalnie. czasem przez
cały tydzień Nia są już .na
kieneń' ale'. cmc,-yt>w i
xr toclz'e\X) Wlec może by
szefowie lokali (tych pry­
watnych także) zrobili ukłon
w stronę klienteli i zoraa-
nizoxva.ll kącik prasy? Nie­
gdyś bywały tzro kawiarnie
wiedeńskie gdzie zawsze
przy[ kawie^ można buło
przeczytać aktualne wiado­
mości Może skorzystać z
fuch wzorózo i dobrach
tradycji (przy okazil' zma­
leje liczba zwrotów)?

Czy * zwrócił pan uwagę.
że większość ■ lokali jest do
siebie podobna praioie nie
spotyka sie czegoś co mo­
żna nazwać indywidualną

tlimy (zwła-
angielskle) widzimy

właściciel pubu dekoru-
sale trofeami sport oicu-
lub Innymi drohlazaa-
którę decydują o kll-

lokalu Przv ocenie
róionież

uwa-
bl-

n,t ■

ł skle lokale:
; ny” (kat, III) i
■ „Centralną"
. obie adminL...
4 PSS „Społem"
2 larnym" iu-> 1
a witał
, pach (/.dstaiio w

trafnością tego
smażonej kaszanki.

?żno
w jadłospisie. Nie było też
(choć dopiero była godzina

ani żadnego da-
mlecznego Te dwa

’ ’ -------- ; 1 „Po-
nasz.ych oczach.

porządku

u bały•
8 wyki.
t; r- •-------

samoobsłu-
f kategorii,

kategorii.
podobała

uśmiecbnle-
a nie podo-

znlszczona
podłodze 1

i szatnia. Coś ta- \
i.kicgo w lokalu TT kategorii
; nie nowlnno mleć miejsca.
f ..Centralną" oceniamy

4. a „Popularny" na
j punkta.

Nazwisko, mimo
ko, ma znaczenie. Uniknęli­
byśmy podejrzeń, że sami
upichciliśmy powyższa laur­
kę Pertraktacje z redak­
cyjną koleżanka trwają, być
może zakończą się su1--—
sem (tylko kto będzie
nia płacił?) Sprawą
zainteresowaliśmy
wnictwo legnickiej

która
ma

warunki
1 tam
stelaże

_ 1 sie o
pieniądze
r»nirl< irh
micznych


